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PRZEDMOWA. 


J eżeli w każdym narodzie rólnictwo iw ogóle 
gospodarstwo jest podstawą bytu i bogactwa 
krajowego, to w takim narodzie jak nasz, 
w którym płody roli najgłówniejsze źródło 
stanowią przychodu i bogactwa, — od wyż- 
szego lub niższego stanu produkcyi rólnej 
cała pomyślność i siła narodu zależy; — je- 
żeli zaś dla całćj Polski rólnictwo tak ważne 
i nieodłączne od jéj bytu ma znaczenie, to 
w W. Księstwie Poznańskićm przed wszyst- 
kiemi innemi częściami Polski rölnietwo na- 
biera najwyższćj wagi i doniosłości, gdyż od 
* należytego pielęgnowania i od podniesienia 
tegoż na równy stopień kultury z stanem go- 
spodarstwa w sąsiednich Niemczech nietyl- 
ko dobry byt materyalny zależy, ale także 
utrzymanie narodowości polskićj w tej 


starożytnej kolebce i głównćj dzielnicy Wiel- 
kopolski. "Tu Niemcy całą siłą swego kolo- 
nizacyjnego prądu wypierają z dawnych sie- 
dzib krajowców (autochtonów), tu dwie na- 
rodowości ścierają się i walezą o lepsze na 
polu pracy w rólnictwie i w przemyśle, tu 
wszystkie zmiany systemów, ulepszenia, wy- 
nalazki i nowości najpierwćj z zachodnićj Eu- 
ropy, tćj niezmordowanćj przewódniczki ludz- 


kości, wnikają, — przyswajają się, — nabie- 
rają życia, — lub obumierają stósownie do 


tego jak praca, intelligencya, stósunki mieja 
scowe klimatyczne i polityczne zdolne tako- 
wem nadać ożywczćj siły; — tu z tego pola 
walki Polacy ustępują z każdym rokiem w zna- 
cznćj liczbie niemogąc wytrzymać potężnćj 
konkurrencyi swych przeciwników i przenoszą 
się do innych prowineyi Polski pod rządem 
rossyjskim zostających. - 

Otóż takiemu olbrzymiemu zadaniu prze- 
trzebiona, różnemi przeciwnościami zgnębiona 
ludność polska podołać nie może bez zjedno- 
czenia i spotęgowania sił swoich, jedném sło- 
wem bez stowarzyszenia. Poczucie zachowa- 
wcze narodowe obok przykładu z zachodu 
nakazało W. Księstwu Poznańskiemu najwcze- 
śnićj z całćj Polski chwycić się tego potę- 
żnego środka w kazdem przedsięwzięciu, a 


miańowicie do podniesienia rólnictwa. Tu tez 
widzimy pierwsze stowarzyszenia rólnicze za- 
więzujące się już w r. 1838 w W. Księstwie 
Poznańskićm, a mianowicie pod nazwiskiem: 
Wydział rólniczo-przemysłowy obok 
Kassyna w Gostyniu i Towarzystwo rólnicze 
Gnieźnieńskie. Towarzystwa te przez wyda- 
wanie czasopisma pod tytułem: Przewodnik 
rólniczo-przemysłowy jako tóż przez za- 
jęcie się w sposób więcćj naukowy gospodar- 
stwem, przez zebrania, robienie prób i do- 
świadczeń rozpowszechniły wiadomości gospo- 
darskie i przyczyniły się wielce do podniesie- 
nia gospodarstwa. Trwało i wzmagało się to 
działanie wspomnianych towarzystw aż do r. 
1844 i 1845, w których to latach Rząd Pru- 
ski zaprowadzając z dobrym skutkiem we 
wszystkich prowincyach pruskich scentralizo- 
wanie pojedyńczych stowarzyszeń ról- 
niczych powołał i W. Księstwo Poznańskie 
do takowćj samćj organizacyi opartćj na wol- 
nomyślnych zasadach. Organizacya ta zasa- 
dzała się na tém, że towarzystwa pojedyńcze 
powiatowe, lub pewien dowolny obwód obej- 
mujące, — stawały sie jedném ciałem przez 
połączenie się w jedno centralne towarzystwo 
dla całćj prowineyi, — zachowując odrębną 
działalność w swoich okręgach; — zebrania 
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miejscowe, okręgowe lub powiatowe, odbywać 
się miały przy tćj organizacyi w najdogodniej- 
szem miejscu dla tegoż Towarzystwa pod za- 
rządem szczegółowćj Dyrękcyi; zębrania ogól- 
ne dla wszystkich pojedyńczych Towarzystw 
pod kierunkiem jednćj Centralnćj Dyrekeyi 
w Poznaniu. Składki w %, częściach należały 
i spotrzebowane być miały w pojedyńczych 
Towarzystwach, a w 9% części w Centralnem 
Towarzystwie. Pracami, interesami i zada- 
niami ogólnemi dla całego Towarzystwa kie- 
rowała Dyrekcya Centralna odbierając w téj 
mierze instrukcye polecenia i zadania od Eko- 
nomieznego Kollegjum w Berlinie. Pierwsza 
ustawa dla tego scentralizowanego Towarzyst- 
wa była nadana (oktrojowana) przez Rząd 
bez współudziału Towarzystwa wedle przyję- 
tej normy dla wszystkich Centralnych 'Towa- 
rzystw w państwie pruskiém; ustawy te mja- 
ły liberalne i dobrze obmyślane zasady. Pod- 
lug tych ustaw obiór Dyrekcyi, balotowanie 
członków i inne postanowienia uchwalać miało 
walne zebranie z zupełną niezawisłością i nie- 
było w tych statutach zastrzeżenia, aby 
obiör Dyrekeyi potrzebował potwier- 
dzenia z strony Rządu; tylko zmiany na- 
danych ustaw przez Walne Zebranie późnićj 
uchwalone potrzebowały sankcyi rządowej. Za 
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wezwaniem rządu ustanowiono najprzód filial- 
ne powiatowe stowarzyszenia; te zaś stósownie 
do statutów wysłały członków na Walne Ze- 
branie, które tak przyjęcie statutów jak i 
obiór naczelnćj Dyrekcyj, uchwalić, miało. — 

Zjechała się tak znaczną, liczba 8 
na to Zebranie w trzecie Święto Bożego Na- 
rodzenia 1844 r., że okazała się potrzeba roz- 
dzielić Zebranie do dwóch wielkich sal w zamku 
w Poznaniu na dwa koła, z których jedno 
pod przewodnictwem naczelnego prezesa Beur- 
manna, a drugie pod przewodnictwem hrabiego 
Itzenplitza ówczesnego prezesa rejencyi, a dzi- 
siajszego ministra rólnictwa obradowało. Natem 
zebraniu było Polaków około /, a Niemców 
około '4; wszystkich członków zaś około 400, 
tak że obiór Dyrekcyi Centralnćj tylko podług 
myśli członków narodowości polskićj wypadł i 
składał się z mężów ogólnóm zaufaniem w kraju 
zaszczyconych jako to: ś. p. Gustawa Potworo- 
wskiego, Wojciecha Lipskiego, Kassjusza, Ma- 
cieja Mielżyńskiego, Jaróchowskiego, Libelta, 
Obiór ten nie wypadł po myśli Rządu, gdyż 
lubo pod przewodnietwem dwóch prezesów 
rządowych najformalnićj i najporządnićj był 
odbyty, chociaż w statutach przez rząd oktro- 
jowanych najmniejszćj o tém niebyło wzmianki, 
aby wybór dyrekcyi potrzebował potwierdzenia 


rządowego, chociaż takiego przykładu w ża- 
dnéj innéj prowincyi niebylo, rzad niepodajac 
żadnych powodów, ministeryalnóm postanowie- 
niem nie potwierdził obioru Dyrekeyi. Mini- 
steryum w osobnym reskrypcie do naczelnego 
prezesa postanowiło, że zawiązanie central- 
nego towarzystwa dla W. Ks. Poznańskiego 
tymczasowo (zur Zeit) się zawiesza, że na- 
czelny Prezes ma zastępować centralną Dyre- 
kcyą i pod jego zarządem filialne powiatowe 
stowarzyszenia mają się jednoczyć. Po takim 
zawodzie filialne stowarzyszenia zaczęły się 
rozwięzywać lub były przez rząd zamknięte 
irozwiązane mianowicie gnieźnieńskie i gostyń- 
skie r. 1846. 

"Z pozbawieniem W. Ks. Poznańskiego téj 
instytucyi wiele innych dobrodziejstw miało 
nam być odmówione, które innym prowin- 
cyom razem z utworzeniem centralnego towa- 
rzystwa prowincyalnego dostały się w udziale; 
a mianowicie: coroczne zasiłki pieniężne na 
potrzeby rólnictwa i nadgrody regularnie przez 
rząd udzielane; założenie wyższćj szkoły ról- 
niczéj w każdćj prowincyi kosztem rządu; 
udzielanie lub gwarantowanie przez rząd po- 
życzek na pewne przedsięwzięcia rólnicze: 
wielkie, prowineyonalne wystawy i t. d. Wszy- 
stkich tych korzyści z wyłączeniem W. Ks. 
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Poznańskiego używają od wielu lat imne pro- 
wincye monarchii pruskićj. Podczas; gdy pod 
prezydencyą pana Puttkammera delegowanych 
filiamych stowarzyszeń niemieckich lub prze- 
ważnie niemieckich corocznie na naradę do 
Poznania powoływano, którzy tym sposobem 
zastąpić niejako mieli: brak centralnego to- 
warzystwa; stowarzyszenia przeważnie polskie, 
jako to gostyńskie i wrzesińskie nigdy do 
wysłania tćj delegacyi przez naczelnego pre- 
zesa niebyły wzywane. Tymto więc towarzy- 
„stwom nietylko żadnych zasiłków pieniężnych 
naczelny prezes nie udzielał, ale wszelkie 
możliwe przeszkody stawiał w ich rozwijaniu. 
Stowarzyszenia powiatowe w obwodzie rejen- 
cyi Bydgowskićj szezupłe nader co do liczby 
członków, ale składające się z samych Niem- 
ców połączyły sie w jedno centralne towa- 
rzystwo pod tytułem: landwirthschaftli- 
cher Central- Verein für den Netz- 
distrikt pod prezydencya Prezesa rejeneyi 
w Bydgoszczy; — towarzystwo to doznaje 
wszelkićj pomocy i zasiłków z strony rządu. 

Gdy w r. 1850 konstytucya i prawo o sto- 
warżyszeniach zapewniły pewną wolność i swo- 
bodę stowarzyszeniom, powstały dwa towarzy- 
stwa przeważnie polskie, a mianowicie naj- 
pierwćj towarzystwo Sredzko- Wrzesińskie, pó- 
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źnićj towarzystwo Gostyhskie obejmujące po- 
wiaty Śremski, Kościański, Krobski i Wscho- 
wski; towarzystwa te doznawały mało pomocy 
i zasiłków od rządu, przeciwnie wystawione 
były na różne przeciwności i przeszkody. 
W. skutek jednak działania tych towarzystw 
i przez wpływ czasopisma pod tytułem: Zie- 
mianin rozbudziło się uczucie powszechne 
potrzeby stowarzyszenia się ludności polskićj 
w interesie rólnictwa i powstały z rokiem 1860 
inne towarzystwa rólnicze; a mianowicie to- 
warzystwo Szamotulsko - Poznańskie w r. 1860. 
Zdawało się przeto, że utworzenie centralnego 
prowincyonalnego stowarzyszenia rólniczego 
w r.1845 tymczasowo (zur Zeit) przez mi- 
nisteryum zawieszone, obecnie przy konsty- 
tucyjnéj swobodzie dla stowarzyszeń, przy 
obudzeniu się ducha assceyacyi w przed- 
miocie rólnictwa będzie właśnie na czasie i 
nietylko odpowie potrzebom cal&j ludności 
w W. Ks. Poznańskićm bez różnicy narodo- 
wości, ale z strony Rządu zadnéj niedozna 
przeszkody. 

Trzy więc powyżćj wymienione Towarzy- 
stwa jako to: średzko - gniezniensko - wrzesiń- 
skie, gostyńskie dla czterech powiatów Srem- 
skiego, Kościańskiego, Krobskiego i Wschow- 
skiego; szamotulsko - poznańskie powzięły myśl 
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scentralizowania wszystkich towarzystw 
rólniezych W. Ks. Poznańskićm i wybrały 
z swego łona kommissyą składającą sie z P. 
P. ś. p. Gustawa Potworowskiego, Edwarda 
hr. Ponińskiego, Wolniewicza, Nestora Ko- 
szutskiego, Łaszczewskiego, Stanisława Chła- 
powskiego, Stanisława Szczanieckiego, Józefa 
Mycielskiega, Adolfa hr. Bnińskiego i Felicy- 
ana Sypniewskiego; (po śmierci ś. p. Gustawa 
Potworowskiego wstąpił w jego miejsce dó 
kommisyi P. Adolf Łączyński); kommissya ta 
zajęła się ułożeniem i zredagowaniem pro- 
jektu do Statutów i przygotowaniem wszel- 
kich przedwstępnych czynności. Ogłoszeniem 
kilkakrotnóm w pismach publicznych polskich 
i w niemieckićj gazecie poznańskićj zaprosiła 
ta kommissya wszystkie towarzystwa rólnicze' 
W W. Ks. Poznańskićm istniejące bez różnicy 
narodowości na Walne Zebranie do Poznania 
celem utworzenia Centralnego Towarzystwa 
gospodarczego dla W. Księstwa Poznańskiego: 
Ale jak to akta: oddrukowane: w Roeznikw I 
wykazują pomimo- późniejszego! zaproszenia. 
w języku niemieckim na piśmie do wszystkich 
niemieckich Towarzystw rólnieczych nie przy= 
stąpiły do zawiązania” Centralnego |'Towarzy- 
stwa gospodarczego tylko następne sześć To- 
warzystw: 1, redzko - Gnieznieńsko = Wrze= 


sihskie, 2, Gostyńskie z powiatami, Śremskim, 
Koscianskim, Krobskim i Wschowskim; 3, 
Szamotulsko - Poznańskie z przyległymi po- 
wiatami; 4, Towarzystwo połączonych półno- 
enych powiatów, odejmujące powiaty Wągro- 
wiecki, Szubiński, Bydgowski, Wyrzyski, Cho- 
dzieski; Towarzystwo Mogilnicko = Inowrocła= 
wskie i Towarzystwo dla powiatów Plesze- 
wskiego, Odalanowskiego i Ostrzeszowskiego. 
Dalszy przebieg zawiązania się Centralnego 
Towarzystwa Gospodarczego dla Wielkiego 
Ks. Poznańskiego przedstawia pierwszy ten 
poszyt Roczników. ` 

Roczniki Towarzystwa będą wydawane bez 
perjodycznego terminu ‘w miarę nagromadzenia 
Aktów i pism z czynności tak ogólnych To- 
warzystwa: jako tóż z prac pojedyńczych wy= 
działów; jedna część obejmować będzie czyn- 
ności: urzędowe ogólne, a druga: część spra- 
wozdania: z zadan W wydziałach dyskutowa= 
nych i opracowanych i’znamienitsze rozprawy 
pojedyńczych członków czytane na Walnych 
Zebraniach. Takim sposobem Roczniki Cen- 
tralńego Towarzystwa gospodarczego staną 
się wiernym obrazem czynności, rozwijania się 
i postępu Towarzystwa; oby tylko obraz ten 
przedstawiał to gorliwe zajęcie się, tę nie- 
zmordowaną i wytrwałą pracowitość, która 
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cechowała Towarzystwo rólnicze w Królestwie 
Polskićm i obyśmy zdołali podniósłszy te przy- 
mioty do najwyższego szczebla wypełnić nasze 
zadanie; to jest zachować drogą nam ziemię 
w naszem ręku, zaprowadzić na tejże najle- 
pszą i najpiękniejszą kulturę i stan otaczają- 
cego nas ludu rólniczego doprowadzić do bło- 
gićj pomyślności i oświaty. 
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PROTOKÓŁ 


PIERWSZEGO WALNEGO ZEBRANIA 


w celu zawiązania Centralnego To- 
warzystwa. Gospodarczego 


dla 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego. 


Działo się w Poznaniu dnia 218° Lutego 1861 


W yznaczona ku temu przez trzy z istniejących 
Towarzystw Rölniezych komissya zwołała na dzień 
dzisiajszy Walne Zgromadzenie członków wszystkich 
istniejących Towarzystw Rólniczych W. Księstwa 
Poznańskiego celem utworzenia Towarzystwa Cen- 
tralnego Gospodarczego umieściwszy odezwę swą 
w pismach publicznych obydwóch języków kra- 
jowych. 

Wskutek odezwy téj zebrali się wymienieni na 
załączonćj liście (patrz Nr. II) obecni członkowie 
w liczbie 461, a po zagajeniu zgromadzenia w imie- 
niu Komissyi przez Pana Adolfa Laczynskiego, u- 
konstytuowali się wyborem tegoż Pana Łączyń- 
skiego na przewodniczącego. 

Przewodniczący powołał na Sekretarzy Panów 


Stanisława Stablewskiego , Kaźmierza Kantaka, Ka- 
1* 


4 
źmirza Krasickiego i Kaźmirza Chłapowskiego, 
z których Kantak i Krasicki trzymali pióro. 

Przewodniczący odczytał porządek obrad, jak 
następuje: 

1. Zagajenie posiedzenia przez Pana Łączyń- 

skiego. 

2. Wybór Przewodniczącego. 

3. Powołanie przez. Przewodniczącego czte- 

rech Członków na sekretarzy. 

4. Odczytanie przez Przewodniczącego po- 

rządku obrad. 
5. Objaśnienia działania Komissyi i programu 
Towarzystwa wyłożone przez P. Nestora 
Koszutskiego. 
Odczytanie projektu Statutów. 
Przyjęcie tychże Ustaw. 
Wybór Zarządu. 
Projekt spółki Rólników przez Wolniewicz. 
Podział Towarzystwa na trzy sekcye czyli 
wydziały: a) na wydział ogólny; b) na 
wydział Rölnictwa; e) na wydział cho- 
wu Inwentarzy. 
11. Zgłaszanie się dobrowolne i zapisywanie 
Członków do tychże wydziałów. 

12. Wnioski poparte przez 15 Qzłonków za- 
meldowane u Prezydującego podczas 
Walnego Zebrania. 

Po przyjęciu powyższego porządku obrad przez 
Walne Zebranie , objaśnił działania Komissyi i wy- 
łożył program Te Pan Nestor Koszutski. 
Z porządku odczytano projekt statutów przez Ko- 
missyą wygotowany, który Walne Zebranie w ca- 
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5 
tości jednomyślnie przyjęło. Ustawy przyjęte za- 
łączają się do protokułu (patrz Nr. III). 

W myśl $fu 9go przyjętych statutów zgroma- 
dzeni przystąpili do obioru Prezesa i óśmiu człon- 
ków Dyrekcyi stanowiących razem zarząd central- 
ny. (Głosowanie odbyło się karteczkami, poczóm 
przewodniczący wyznaczył dwunastu członków do 
udania się na ustęp i obliczenia oddanych głosów, 
podczas gdy zgromadzenie prowadziło dalćj swe 
obrady.: 

Z porządku dziennego zajął głos Pan Włodzi- 
mirz Wolniewicz, przedstawiając projekt spółki 
rólników dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego, 
a wykazawszy potrzebę i ważność assocyacyi i 
wskazując na istniejące już w Królestwie domy 
zleceń rólników, oznaczył jako cel projektowanej 
spółki, wydobycie i poruszenie kapitałów nieczyn- 
nych w kraju, sprowadzenie ile możności zagrani- 
cznych i zużytkowanie takowych na korzyść ról- 
nictwa i przemysłowych przedsięwzięć. Ku pozy- 
skaniu kapitału zakładowego wezwał obecnych do 
podpisów na akcye, wartości każda dwustu tala- 
rów, do czego postawiono poprawkę, aby akcye 
pojedyńcze wynosiły tylko sto talarów. 

Po dluzszéj dyskussyi i cofnieniu rozmaitych 
postawionych poprawek, Walne Zebranie przyjęło 
wniosek następującćj formy: 

Zgromadzenie oświadcza, że zamiar utwo- 
rzenia spółki rólników pochwala, i wyko- 
nanie jego uważa za korzystne dla intere- 
sów kraju; 
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Co do wysokości pojedyńczych akcyi 
oświadcza się za stu talarowemi; 
podpisującym akcyonaryuszom pozostawia 
dalsze króki co do wykonania z oświad- 
czeniem życzenia wczesnego wprowadzenia 
w życie rzeczonćj instytucyi. 

Stósownie do punktu 108° i 118° porządku dzien- 
nego przewodniczący wezwał członków zebrania 
do dobrowolnego zapisania się do wydziałów szeze- 
gółowćj pracy. Utworzono trzy wydziały: 

a) Ogólny, 
) Rólnietwa, 
c) Chowu inwentarza. 

Członkowie którzy się do tych wydziałów zgło- 
sili, zapisani są na załączonej liście. 

Z grona zebranych niestawiono żadnych wnio- 
sków, przewodniczący zaś udzielił zgromadzeniu 
wiadomość, że gdy dla równoczesności nieomal 
dzisiajszego zebrania i Walnego Zebrania Towa- 
rzystwa Rólniczego w Warszawie nie można było 
odwłaczać rzeczy , komissya towarzystw rólniczych 
która obecne powołała zgromadzenie, wyznaczyła 
w delegacyi na zebranie w Warszawie Panów Łą- 
czyńskiego, Józefa Mycielskiego i Nestora Kosaut- 
skiego, — na co zgromadzeni się zgadzają. — 

Na odezwę przewodniczącego o zasilenie To- 
warzystwa dobrowolnym datkiem na pierwsze po- 
trzeby złożyli obecni 350 Talarów 15 srebrników. 

Tymczasem wyznaczona do obliczenia głosów 
komissya skończyła swoje zadanie i wręczyła prze- 
wodniczącemu wykaz oddanych głosów 
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Rezultat był następujący: 
Wedle listy obecnych 461. głosów. 


Sade 460 
uniewazniono dla nie- 
formalności glosöw......- 5. 


pozostaje glosujacych 455. 
Z tych otrzymali największą ilość, a zarazem 
absolutną większość głosów: 
Na Prezesa Towarzystwa: 
1. Pan Adolf Łączycki.................. 418. 
Na członków Dyrekcyi: 


2. Włodzimirz Wolniewicz......391. 
3. Hr. Edward Poninski.............. 391. 
47 XP JABISZEWSKIE el. 372. 
5. Felix Łaszczewski.................... 288° 
6. Profesor Szafarkiewicz...........270. 
7. Kaźmirec Kantk . 249. 
8. Alexander Guttry................... 245. 
9. Jan hr. Działyński................... 235 


Przewodniczący wymienionych ogłosił za wy- 
branych. 

Zgromadzeni na wniosek Pana Ignacego Scza- 
nieckiego jednomyślnóm powstaniem złożyli po- 
dziękowanie komissyi, która dzisiejsze zgromadze- 
nie zwołała za podjęte w przygotowaniu go trudy, 
również przewodniczącemu dzisiejszego Walnego 
Zgromadzenia, poczem tenże, gdy porządek obrad 
w sposób powyższy wyczerpnięto, ogłosił posie- 
dzenie zamkniętem. — 

(podp.) Łączyński. — Kantak Kazmirz. 
Dr. Kazmirz Krasicki 
trzymający pióro. 
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II. 


LISTA CZŁONKÓW 


obecnych na Walnóm Zebraniu 
w dniu 21. Lutego 1861 r. 


Breza. 

Ulatowski Władysław. 
X. Prusinowski. 
Czarnecki Zygmunt. 
Drzeński Symeon. 
Gorzeński Zygmunt. 
Morawski Józef. 
Czarnecki Stanisław. 
Baranowski Franciszek. 
10. Sezaniecki M. 

11. Karśnicki K. 

12. Chmielewski. 

13. Kiedrzynski. 

14. Zuchowski. 

15. Grabowski. 

16. Bukowski. 

17. Prałat Michał. 

18. Prałat Franciszek. 


» anna a & a. 


10 


19. Lasik. 

20. Holenderczyk. 

21. X. Pluszezewski. 

22. Niklas. 

23. Sczawinski. 

24. Chlapowski Stefan. 

25. Rychłowski Walery. 
26. Nasierowski. 
27. Baranowski W. 

28. Koslowski. 
29. X. Radzki. 
30. Wojakowski. 

31. Modlibowski. 

32. Wollschlaeger M. 

33. Borowski J. 

34. Mielęcki E. 

35. Ponikierski Fr. 

36. Wollschlaeger A. 

37. Niemojowski L. 

38. Niemojowski N. 

39. Niemojowski K. 

40. Reid L. 

41. Peyker. 

42. Zakrzewski K. 

43. Żółtowski St. 

44. Andersz Jan. 

45. Wenar M. 

46. X. Ziętkiewicz. 

47. Kwilecki Mieczysław. 
48. X. Michalski. 

49. Sczaniecki Ignacy. 

50. Sczaniecki St. 


51. 
52. 
23. 
54. 
55. 
56. 
57. 
58. 
59. 
60. 
61. 
62. 
63. 
64. 
65. 
66. 
67. 
68. 
69. 
70. 
51, 
72. 
73. 
74. 
75. 
76. 
27: 
78. 
79. 
80. 
81. 
82. 
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Lubienski B. 
Tur Jözef. 
Tur Cezary. 
Krasicki J. 
Krasicki K. 
Garczyński. 
Łaszczewski. 
Smitkowski. 
Sadowski. 
Jarzębowski. St. 
Jarzębowski Ad. 
Jatowski Józef. 
Breza Tytus. 
Kaszarski. 
Swinarski B. 
Zakrzewski Stefan. 
X. Klemczyński St. 
X. Strybel. 
Wonster St. 
Wiewiorowski Ignacy. 
Kucner Franciszek. 
Kowalski Ignacy. 
Pawłowski. 
Lipski I. 
Lutomski Teodor. 
Szuman Norbert. 
Trąmpczyński Eugeni. 
Karśnicki Antoni. 
Jarantowski. 
Giersch. 
Bojanowski B. 
Wielowiejski Symforyan. 


12 
Jarczyński W. 
Jarczyński Fl. 
Karśnieki L. 
Kwilecki Walery. 
Sokolnicki Stanisław. 
Zabłocki. 
Grabowski M. 
Zaleski Wincenty. 
Przystanowski M. 
Stablewski Stefan. 
Kukliński K. 
Prądzyński Jan. 
Radoński Leonard. 
Żółtowski Zdzisław. 
Kierski Stefan. 
Niegolewski K. 
Zawadzki Władysław. 
Ulatowski Serafin. 
Znaniecki. 
Sydow. Edward. 
X. Regens Janiszewski. 
Brzeski Franciszek. 
Kłobuchowski Roman. 
Mieczkowski Wojciech. 
Budzyński Michał. 
Duszyński Józef. 
Truchliński. 
Dąmbski Jan. 
Moszczeński Alfons. 
X. Pniewski. 
Koczorowski Teofil. 


114. 
115. 
116. 
281. 
118. 
119. 
120. 
121. 
122. 
123. 
124. 
125. 
126. 
127. 
128. 
129. 
130. 
131. 
132. 
133. 
134. 
135. 
136. 
137. 
138. 
139. 
140. 
141. 
142. 
143. 
144. 
145. 
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Trzebiński Józef. 
Skrzydlewski Józef. 
Skaławski Kaźmirz. 
Sobeski Jan. 
Czajkowski Józef. 
Czajkowski Marcelli. 
Wolański Tadeusz. 
Budziński Adam. 
Preyss Franciszek. 
Mittelstaedt Władysław. 
Jaczyński Władysław. 
Grabski Józef. 
Wolański Stanisław. 
Korfini Mateusz. 
Perliński Julian. 
Grabowski Bomboli. 
Sulikowski Kaźmirz, 
Długołęski Józef. 
Kowalski Antoni. 

X. Kowalski Jan. 
Ponikierski Wincenty. 
Ponikierski Julian. 
Dobronicki Maxymilian. 
Gasiorowski Jözef. 
Swinarski Ernest. 
Laskowski Ludwik. 
Węsierski Mikołaj. 
Markiewicz Józef. 
Arndt Jan. 
Bolaczewski Józef. 
Kurnatowski Włodzimirz. 
Dobrzycki Henryk, 


146. 
147. 
148. 
149. 
150. 
151. 
152. 
153. 
154. 
155. 
156. 
157. 
158. 
159. 
160. 
161. 
162. 
163. 
164. 
165. 
166. 
167. 
168. 
169. 
170. 
EFE 
172. 
173. 
174. 
175. 
176. 
177. 
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Jakubowicz Onufry. 
Szulczewski Jan. 
Górecki Hipolit. 
Szółdrski Józef. 
Waligórski. 
Suchorski Władysław. 
Łęcki Zygmunt. 

X. Maszewski. 
Wunster Stanisław. 
Łącki Władysław = 
Rzeski. | 
Zabłocki Erazm. 
Otocki Adolf. 
Sypniewski M. 
Drwęski Tomasz. 
Trąmpczyński Hippolit. 
Buchowski. A 
Koczorowski. 
Cichowicz. 

Thomas. , 
Koszutski Nepomucen. 
Zakrzewski. 
Radoński. 
Krzyżanowski. Antoni. 
Zabłocki Konstanty. 
Jaraczewski Mścisław. 
Koczorowski Roch. 
Radoński Tadeusz. 
Bieńkowski Wacław. 
Grabowski Modest. 
Jackowski. 
Taczanowski. W. 


178. Wiese Felix. 
179. Swinarski Boleslaw. 
180. Brownsford. 

181. Bukowiecki. 

182. Raszewski. JE 
183. Żółtowski Edmund. 
184. Szlagowski. 

185. Jaraczewski Zenon. 
186. Lutomski Bolesław. 
187. Szmitt Józef. 

188. Koszutski Wacław. 
189. Gozimirski Roman. 
190. Kiedrzyński. 

191. Królikowski. 

192. Gabryelski. 

193. Lewandowski Józef. 
194. Malczewski” B. 

195. Kwilecki Arsen. 

196. Koczorowski K. 

197. Rekowski Napoleon. 
198. Sikorski Leon. 

199. Skórzewski Piotr. 
200. Lisiecki. 

201. Sikorski Józef. 

202. X. Rosolski. 

203. Kunow Albert. 

204. X. Tafelski. 

205. X. Pągowski. 

206. Kaczkowski Teodor. 
207. Szubert Władysław. 
208. Sikorski Bolesław. 
209. Niegolewski Zygmunt. 


210. 
211. 
212. 
213. 
214. 
215. 
216. 
217. 
218. 
219. 
220. 
221. 
222. 
223. 
224. 
225. 
226. 
227. 
228. 
229. 
230. 
231. 
232. 
233. 
234. 
235. 
236. 
237. 
238. 
239. 
240. 
241. 
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Bninski Adolf. 
Poplinski. 

Wilkonski Wincenty. 
Drweski Edmund. 
Koszonek. 

Chudziński. 
Błociszewski. 
Żółtowski. 

Grabowski Adam. 
Tesko Ignacy. 
Hulewicz. 

X. Koszutski. 
Święcicki Władysław. 
Sawicki. 

Urbanowski. 
Koszutski Jan. 
Dobrzycki Franciszek. 
Skaryński Adam. 
Leiszner Augustyn. 
Brodnicki. 

Wendorff Zygmunt. 
Kiełczewski Stefan. 
Jaraczewski Zygmunt. 
Mielżyński Leon. 
Potulicki Józef, 
Kierski Józef. 
Trąmpczyński Alexander. 
Szulczewski Teofil. 
Pągowski Dobrogost. 
Moszczeński Jan. 
Nawrocki August. 
Nieżychowski Kazimirz. 


Koezorowski Adolf. 
Chojnacki Fabian. 
Majewski Floryan. 
Kirsztenstein Karól. 
Poklatecki Antoni. 
Potworowski Edward. 
Biernacki Michał. 
Bninski Alexander. 
Jaruchowski Cypryan. 
Koszutski Antoni. 
Koraszewski Adam. 
Kierski Tadeusz. 
Mikorski Edmund. 
Łączyński Adolf. 
Kubicki. t. 
Mielecki Józef. 
Brzeski Amilkar. 
Grossmann Wawrzyn. 
Bojanowski Piotr. 
Kurowski Hieronim. 
Radzimiński Włodzimirz. 
Mielęcki Roman. 
Paruszewski Michał. 
X. Lennisz. 
Kozłowski Stanisław. 
Lossow Apolinary. 
Bielicki. 

Lossow Józef. . 

X. Wąchalski. 
Jankowski. 

Pągowski Stefan. 

X. Szymański. 
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Mielzynski Jan. 
Mierzyński J. 
Bniński Maxymilian. 
Unrug. 
Graeve. Al. 
Mittelstaedt. 
Mittelstaedt Władysław. 
Szułdrzyński Władysław. 
Szułdrzyński Zygmunt. 
Tadrzynski Ignacy. 
Swinarski Antoni. 
Zakrzewski Tadeusz. 
Szmit Hipolit. 
Działyński Jan. 
Sczaniecki Ludwik. 
Słabowski T. 
Warmińs ki. 
Szwantowski. 
Ulatowski. 
Grabowski A. 
Plewkiewiez. 
Matazynski. 
Mikorski Jözef. 
Radzynski. 
Łakomieki Wiktor. 
Skrzydlewski Kazmirz. 
Gutowski. 
Bronikowski T. 
Mukułowski. 
Kosiński. 
Skrzydlewski. 
Sypniewski F. 


306. 


307. 
308. 


309. 
300. 
311. 


312. 
313. 


314. 
315. 


316. 


317. 
318. 
319. 
320. 
321. 
322. 
328. 
324. 
325. 
326. 
327. 
328. 
329. 
380. 
331. 
332. 
338. 
334. 


335. 
336. 


337. 
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Stablewski Stanislaw. 
Chrzanowski. 
Chrzanowski T. 
Sobeski. 

Sobeski Jan.“ 
Chłapowski Stanislaw. 
X, Michnikowski. 
Jackowski N. 
Grudzielski. 
Dabrowski. 
Wolanski. 
Szrader. 
Kropinski. 
Walecki Jözef. 
Meżnikowski. 
Modlibowski St. 
X. Danielewicz. 
Moszczeński J. 

X. Rogasiewiez. 
X. Warminski. 
Szoldrski W. 
Srebrowski. 
Skarzyński Michał. 
Włazłowski St. 
Matecki Władysław. 
Zakrzewski Stan. 
Koraszarski. 
Sobierajski. 
Zaleski August. 
Wysocki. 

Kierski St. 
Grabski Józef 


338. 
339. 


340 


341. 
342. 
343. 
344. 
345. 
346. 
347. 
348. 
349. 
350. 
351. 
352. 
353. 
354. 
355. 
356. 
357. 
358. 
359. 
360. 
361. 
362. 
363. 
364. 
365. 
366. 
367. 
368. 
369. 


Grabski. St. 
X. Kryger. 


\ Kazubski. 


Szuman. 

Radoński Faustyn: 
Szulczewski Walety. 
X. Jabłoński. 
Stajnkiewicz. 
Żychlinski. 
Zychlinski. L. 
Bojanowski M. 
Radoński Franciszek. 
Kierski Telesfor. 
Sokolnicki Ludwik. 
Chłapowski M. 
Chłapowski Kaźmirz. 
Dąbski Gustaw. 
Jackowski Józef. 
Kucner Nepomucen. 
Oswiecimski Alfons. 
Wunster Władysław. 
Wunster Włodzimirz. 
Grabowski Bolesław. 
Olszewski Emil. 
Sulimierski Józef. 
Daszkiewicz. 

X. Bajer. 

Wilczyński Polemon. 
Sawiński Max. 
Klepaczewski Macićj. 
Trzebuchowski Stanisław. 
Jackowski Antoni. 


370. 
371. 
372. 
373. 
374. 
375. 
376. 
377. 
378. 
379. 
380. 
381. 
382. 
383. 
384. 
385. 
386. 
387. 
388. 
389. 
390. 
391. 
392. 
393. 
394. 
395. 
396. 
397. 
398. 
399. 
400. 
401. 
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Jagielski Celestyn. 
Kehler Gustaw. 

Turno Witold. 
Morawski Kajetan. 
Krysztoporski Piotr. 
Sieliński Józef. / + 
Chrzanowski Wincenty. 
Hubert Karól. 

Hubert Antoni. 
Miłkowski Franciszek. 
Szrader Napoleon. 
Jagodziński Walenty. 
X. Walęcki. 
Sczaniecki Konstanty. 
Grudziński Zygmunt. 
X. Wramski. 
Kantak Kazimirz. . 
Masłowski Konstanty. 
Szpeichert Xawery. 
Jaraczewski Antoni. 
Michałowski. Leon. 
Wolniewicz Włodzimirz. 
Rożnowski Dezydery. 
Czarnecki Antoni. 
Mycielski Stanisław. 
Poniński Edward. 
Miłkowski Ludwik. - 
Moszczeński Władysław. 
X. Klejner. 
Chrzanowski Waleryan. 
Chłapowski: Stefan. 
Bukowiecki Julian. 


402. 
403. 
404. 
405. 
406. 
407. 
408. 
409. 
410. 
411. 
412. 
413. 
414. 
415. 
416. 
417. 
418. 
419. 
420. 
421. 
422. 
423. 
424. 
425. 
426. 
427. 
528. 
429. 
430. 
431. 
432. 
433. 
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Potocki Bolesław. 
Chrzanowski Kaźmirz. 
Szerbel Henryk. 
Plucinski Felicyan. 
Jaraczewski Mieczysław. 
X. Józef Mioduszewski. 
Skarzyński Antoni. 
Braunek Tadeusz. 
Łukomski Ignacy: 
Zaleski Romuald. 
Zakrzewski Ludwik. 
Bieńkowski Albin. 
Krzyżanowski Józef. 
Garczyński Nepomucen. 
Biesiekierski. 

Ceglarski Karól. 

X. Janicki. 

Szołdrski Emil. 
Wierzbinski Stanisław. 
Raczyński Edward. 
Raczyński Erazm. 
Dziemiechowicz Tomasz. 
Wadyński Ignacy. 
Korzczyński Antoni. 
Jasimowiez Józef. 
Łącki Władysław. 
Wierzbiński Józef. 
Stanowski Jakób. 
Budziszewski Konstanty. 
Moszczeński Bolesław. 
Waligórski Mieczysław. 
Górzeński Antoni. 
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434. X. Tryborski. 
435. Bronikowski Hippolit. 
436. Turno Hippolit. 
437. Brodnicki Władysław. 
438. Dziembowski Konstanty. 
439. Białoszyński Józef. 
440. Kegel Cezary. 
441. Kegel Wincenty. 
442. X. Janczakowski. 
443. Lanowski Walenty: 
444. Pstrokonski Józef. 
445. Nieżychowski Józef. 
446. Gintrowicz Julian. 
447. Radziminski Max. 
448. Koczorowski Antoni. 
449. Choslowski Jözef. 
450. Zöltowski Jan. 
451. Lossow Wilhelm. 
452. Chlapowski Ignacy. 
453. Karczewski. 
454. Molinski Ferdynand. 
455. Koszutski Nestor. 
456. Urbanowski Teofil. 
457. Vonrobert Jan. 
458. X. Czartoryjski Adam. 
459. Molinek Ferdynand. 
460. Szulczewski W. 
461. Rożański Stanisław. 
462. Cegielski. 
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III. 
USTAWY 


CENTRALNEGO TOWARZYSTWA GOSPODARCZEGO 
DLA 


WIELKIEGO KSIĘSTWA POZNAŃSKIEGO. 


] Ahi ; 
$ L 

Towarzystwa szczegółowe  rólnicze, W W. Księ- 
stwie: Poznańskićm istniejące, które przystęp swój 
do Centralnego "Towarzystwa oświadczą, staną się 
filialnćmi stowarzyszeniami tegoż Centralnego To- 
warzystwa bez utracónia swćj samodzielności i 
istnieć nadal będą podług ustaw przez każde sto- 
warzyszenie przyjętych. 


$ IL 


Wszyscy członkowie szczegółowych stowarzy- 
szeń. są zarazem członkami Centralnego Towarzy- 
stwa i nikt nie może być członkiem Centralnego 
Towarzystwa, niebędąc. członkiem jednego z fili- 
alnych stowarzyszeń. 


— 


$ II. 


Celem Towarzystwa jest podniesienie pomyśl- 
ności mieszkańców Wgo Księstwa Poznańskiego 
za pomocą umiejętniejszego użycia ich sil intelle- 
ktualnych i materjalnych , a mianowicie za pomocą: 

a) wzajemnego  oświecania się przez pisma 

wspólne narady i zachęcania; 

b) przez oświecanie urzędników gospodarskich 

i robotników; 

c) przez doskonalenie produkcyi roślinnćj, upra- 

wy roli i chowu bydląt domowych; 

d) przez zaprowadzenie wszelkich instytucyi mo- 
gacych służyć do osiągnięcia celów powyżćj wska- 
zanych, jak n.p. założenie szkoły agronomicznćj, 
banku rólniczego, stacyi chemicznój i t. p. 


$ IV. 


Zarząd Centralnego Towarzystwa zostawać bę- 
dzie w bezpośrednićj styczności tak z Władzami 
Administracyjnemi jako też z Ekonomieznem Kol- 
legium i będzie w interesach rölniezych organem 
W. Księstwa Poznańskiego tak na zewnątrz jako 
téż pośrednikiem między Władzami i innemi kor- 
poracyami, a stowarzyszeniami filialnemi. 


$ V. 


Stowarzyszenia filialne dla dopełnienia powy- 
zj wymienionych celów są obowiązane : 

najprzód, wypełniać zadania i polecenia tak 
przez ogólne Walne Zebranie uchwalone, jako tóż 
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przez Zarzad Centralnego Towarzystwa postano- 
wione; 
powtöre, składać rocznie jednę trzecią część 


swego rocznego dochodu do kassy Centralnego 
Towarzystwa; 


potrzecie, składać Zarządowi Centralnego 
Towarzystwa roczne sprawozdanie z swoich czyn- 
ności, spis członków z wymienieniem składek 
przez nich płaconych, oraz znacznićjsze rozprawy 
i doświadczenia. 


$ VI. a? 


Każdy członek stowarzyszenia filialnego będąc 
zarazem członkiem Centralnego Towarzystwa ma 
prawo głosować na ogólnem Walnóm Zebraniu, 
wnioski podawać i ma prawo korzystać z biblio- 
teki i innych zakładów będących własnością To- 
warzystwa ; 

obowiązany zaś jest brać udział w czynno- 
ściach do jakich go Towarzystwo powoła, wypełniać 
zadania przez Zarząd Centralny polecone i trzy- 
mać czasopismo rólnicze przez Towarzystwo wydane. 


$ VIL 


Walne Zebrania odbywać się będą dwa razy 
do roku; raz po ukończeniu targu na wełnę w Po- 
znaniu ; 

drugi raz około połowy Grudnia, czyli w czasie 
wersury Bożego Narodzenia. Bliższe oznaczenie 
dnia i miejsca zależeć będzie od Zarządu. 

Walne Zebranie stanowi raz do roku na posie- 
dzeniu w miesiącu Grudniu o zmianach w ogól- 


„nych ustawach Towarzystwa za potrzebne uznanych 
wybiera prostą większością głosów Zarząd. Cen- 
tralny,, odbiera, roczne. sprawozdanie „z czynności 
Towarzystwa; sprawdza i zatwierdza dochody i 
wydatki Towarzystwa. 

Na. Walnych Zebraniach w porządku gbrad 
wnioski, Zarządu maja pierwszeństwo; , wnioski 
AA członków stają aib poj ob- 
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dwöch gono w polskim i niemieckim toczyć 
” mogą, jednakże bez tłumaczenia. 


VIII. 


Wystawa zwierząt, „płodów, narzędzi i machin 
rólniczych _ 2 wyznaczeniem nagród, odbyć się ma 
raz „do roku w, Poznaniu w dniu przez Zarząd 
Centralny obranym. 


SIX. 
- Zarząd Centralny składać się będzie z er} 


więciu osób; z Prezesa i ośmiu członków, Prezesa 
wybiera Walne Zebranie; Sekretarza i Skarbnika 
mianuje Zarząd z pomiędzy swego grona. Prócz 
tego Zarząd Centralny mianuje z Członków To- 
warzystwa drugiego Sekretarza pobierającego płacę, 
którego obowiązki bliżćj oznaczy. 

Z Zarządu występuje co rok trzech członków 
przez losowanie: wystepujący mogą być powtórnie 
obrani. Komplet Zarządu stanowi pięciu członków. 

Członkowie Centralnego Zarządu niemogą być 
zarazem członkami Dyrekcyi filialnych stowarzyszeń. 
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$X. 


Zarząd kieruje całem działaniem Centralnego 


Towarzystwa i jest jego reprezentantem i pelno- 
mocnikiem tak w obec Władz jako tóż w stósun- 
ku do filialnych stowarzyszeń. 


Główniejsze obowiązki Zarządu są: 


a) 


b) 
c) 


d) 


0) 


N 


starać się o osiągnienie celów Towarzystwa 
w S III. wymienionych, wypełniać postano- 
wienia Walnych Zebrań i w myśl: tych pos- 
tanowień funduszami towarzystwa rozporzą- 
dzać ; * 
przygotowywać i przedstawiać przedmioty do 
rozbioru na ogólnych Walnych zebraniach; 
zwoływać Walne Zebrania zwyczajne i nad- 
zwyczajne w razie potrzeby; 

mianować wydziały, i powoływać do różnych 
czynności komissye szczegółowe czyli pomoc- 
nicze lub tćż pojedyńczych członków; 
składać Walnemu Zebraniu coroczne sprawo- 
zdanie z swych czynności, tudzież z stanu 
funduszów Towarzystwa; 

w razie uznanćj przez siebie potrzeby powo- 
ływać Dyrekcye stowarzyszeń filialnych i wspól- 
nie z temiż obradować. 
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V. 


ZAGAJENIE 
drugiego Walnego Zebrania 


dnia 1. Lipca 1861. 


Działo się w Poznaniu dnia 1. Lipca 1861. 


Zebranych członków Towarzystwa Centralnego 
Gospodarczego W. Ks. Poznańskiego powitał Prezes 
Towarzystwa P. Adolf Laczynski i zawezwał do roz- 
dzielenia się na właściwe wydziały, do roztrząśnienia 
opracowanych zdań, a następnie do wyznaczenia 
referentów z odbytych posiedzeń na jutrzejsze ple- 
narne posiedzenie. 

Z udaniem się wydziałów na ustęp sessyą sol- 
wowano. 


P- P- P. 
(podp.) Łączyński. Kantak Kazimirt. 


Przewodniczący. Sekretarz. 


-siq sszjosnuj am d 


PROTOKUL 


drugiego Walnego Zebrania 


Towarzystwa Centralnego Gospodarczego 


dla 


Wielkiego Ksiestwa Poznańskiego. 


Działo się w Poznaniu dnia 2. Lipca 1861 


Na wielkićj sali bazarowćj w Poznaniu zebrało 
się przeszło stu członków Towarzystwa, a na ich 
czele Zarząd Centralny w zupełnym komplecie. 
Przewodniczący w Zarządzie Pan Adolf Łączyński 
zagaił posiedzenie, oświadczając, iż w myśl $ 7go 
Statutów Towarzystwa zwołał Zarząd to Walne 
Zebranie, i chce przy tćj sposobności zdać Towa- 
rzystwu sprawę z dotychczasowych swoich czyn- 
ności, oraz usprawiedliwić się z jakich przyczyn 
w tem pierwszem wstepnem półroczu działalność 
jego nie mogła być tak donośną, jakby sobie tego 
i sam i Towarzystwo tego życzyło. 

Na wezwanie tegoż Przewodniczącego przystą- 
piono do obioru Prezesa zgromadzenia. Jedno- 
myślnie wybór padł na Pana Józefa Morawskiego, 
a ten mianował sekretarzami Panów Karóla Ko- 
czorowskiego i Kazimirza Krasickiego. 

Według ułożonego przez Zarząd porządku dzien- 
nego, załączonego pod No. V., odczytał najpier- 
wćj Sekretarz Zarządu Pan Kantak Kazimirz Spra- 
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wozdanie Zarządu z jego dotychczasowych czyn- 
ności załączone pod No, VII. Po odczytaniu wzy- 
wa Pan Pułkownik Skarzyński w swoim i kilku 
członków imieniu, aby zgromadzeni powstaniem 
wynurzyli Zarządowi swoją wdzięczność i podzię- 
kowanie za podjęte już do tego. czasu, trudy i ich 
owoce. Zgromadzeni czynią temu wezwaniu je- 
dnomyślnie zadosyć. 

Następnie członek Zarządu Pan Wlodzimirz 
Wolniewicz odczytał sprawozdanie Kuratorjum dla 
zakładu chemicznego załączone do protokulu. *) 

Przystąpiono do odczytania sprawozdań z czyn- 
ności Wydziałów. Zarząd bowiem polecił był fili- 
alnym Towarzystwom powiatowym utworzenie 
w swych łonach trzech wydziałów do opracowania 
kwestyi rólniczych; w skutek tego zawiązano: wy- 
dział rólniczy, wydział chowu. zwierząt i wydział 
ogólny. Tym wydziałom podał Zarząd do obro- 
bienia na dzisiejsze Walne Zebranie trzy przed- 
mioty, a mianowicie dla wydziału rólniczego: 

„O marglowaniu* 

Dla wydziału chowu inwentarza: 

„W jakich właściwie warunkach utrzymanie by- 
„dła calkowite lub częściowe na stajni w porze le- 
„tnidj opłaca się, a jakie korzyści te dwa sposoby 
„utrzymywania przynieść mogą ?*, — dla wydziału 


- ogólnego: 


„Czy praca na wydział ma pierwszeństwo przed 
„pracą na dzienny najem lub służbową, i w jakich 


*) Patrz w spisie przedmiotów: Sprawozdanie z urządzenia pra- 
cowni chemicznój. 
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„przypadkach każdy z tych trzech sposobów ugody 
„najkorzystniej da się zastosować? * 

Referentem z posiedzenia wydziału rólnicze- 
go był Pan Maxymilian Jackowski. Odczytany 
przez niego referat -załączony do protokulu ) 
lit. a. 

Referentem z wydziału chowu inwentarza 
był Pan Stanisław Kurnatowski. Referat jego za- 
łączony do protokułu **) lit. b. 

Nad referatem tym wszęczła się dyskusya o ko- 
rzyściach dwóch sposobów utrzymywania dojnych 
krów na stajni i na pastwisku. 

Podejmowali ja mianowicie Panowie Budzyński, 
Kurnatowski Stanisław, Mycielski Józef z Kobylego 
pola i Włodzimirz Wolniewicz, a rezultat jej był 
zgodnie z referatem ten, że nasze dotychczasowe 
doświadczenia nie wystarczają na wyrzeczenie osta- 
tecznego sądu w tym przedmiocie. 

Referentem z wydziału ogólnego był Pan Hen- 
ryk Szuman i nad jego referatem załączonym do 
protokułu ) lit. c. wszczęła się obszerna dy- 
skusya podejmowana przez Panów Nestora Ko- 
szutskiego, Władysława Niegolewskiego, Ignacego 
Moszczeńskiego, Budzyńskiego i H. Cegielskiego. 

Prócz obszernych wycieczek na pola historyi, 
teorji i przyszłości pracy rezultat jćj był w całości 
zgodny z zdaniem wydziału, a mianowicie, że praca 
na wydział odpowiada wiecćj jak każda inna teo- 
retycznćj zasadzie pracy, a w praktycznóm zastó- 


„) Litera a. 4 patrz w spisie przedmiotów: czynności Wydzia- 
** 
) c. | tów rólniczego, chowu inwentarza i ogólnego. 
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sowaniu jest zgodniejszą jak inne z moralnością 
intelligencyą i materyalnym zyskiem, i że tylko 
materyalne trudności w jéj kontrolli i inne w ró- 
żnych rodzajach pracy leżące przeszkody nie po- 
zwalaią tego systemu wyłącznie zastósować, skąd 
praca mięszana to jest na wydział i na czas będzie 
zawsze musiała zostać normalną, albo starać się 
należy wszędzie gdzie to możebnem wydziałowej 
dawać pierwszeństwo, 

Te trzy wydziały wybrały sobie do obrobienia 
na przyszłe Walne Zebranie nowe trzy zadania 
a mianowicie: 

I. Wydział rolmictwa : 
I o kulturze łąk; 
II o gromadzeniu kompostów; 
III o skutkach wapna na rolę; 
2. Wydział chowu inwentarza: 
czy wyścigi konne korzystny wpływ wy- 
wierają na chów koni W. Księstwa Poznań- 
skiego lub nie? 
3. Wydział ogólny: 
jakich chwycić się sposobów, aby lud nasz 
wiejski (nie wyłączając gospodarzy) uczy- 
nić produktywniejszym? 
W następstwie przyszły pod obrady wnioski Za- 
rządu. 

Pierwszy proponujący uchwałę, któraby się 
przyczyniła do rozszerzenia Towarzystwa cofnął 
Zarząd zaraz po powstałćj nad nim dyskussji. — 

W drugim wniosku proponuje Zarząd przez 
usta Pana Włodzimirza Wolniewicza (którego umo- 


tywowanie i projekt załączony pod lit. d *) in- 
stytucyą, któraby ułatwiała młodzieży wykształ- 
canie w zawodzie rólniczym w sposób przyjęty nie- 
gdyś przez byłe Towarzystwo Rólnicze w Króle- 
stwie Polskiem. - Zgromadzenie przyięło ten wnio- 
sek jednomyslnie i jednomyślnie także poleciło za- 
rządowi wybór stósownćj do tego komissyi zga- 
dzaiąc się przytem na wniosek Pana Wizego, żeby 
Zarząd przy wyznaczeniu komissyi uwzględnić ra- 
czył starania w tym samym przedmiocie podjęte 
przez filialne Towarzystwo powiatów Szamotulskiego 
i Poznańskiego. 

Przez usta Pana hr. Jana Działyńskiego oznaj- 
mił zarząd, iż gotów iest swoimi funduszami wy- 
drukować na własność autora popularny przewo- 
dnik w zatrudnieniach gospodarskich ułożony w na- 
stępstwie prac co do czasu. Zgromadzenie po- 
chwalając myśl zarządu pozostawiło Mu wyzna- 
czenie komissyi konkursowćj w tym przedmiocie. 

Po takim wyczerpaniu przedmiotów porządku 
dziennego zamknął Przewodniczący Pan J. Mora- 
wski posiedzenie powtórnem wynurzeniem uznania 
zasług Centralnego Zarządu, który to wyraz po- 
parlo całe zgromadzenie jednomyślnie, dodając ta- 
kże swoje podziękowanie Panu Morawskiemu. 

P- p. P. 
Przewodniczący Zgromadzeniu Trzymający pióro 


TM, J. a Dr. Kaźmierz Krasicki. 


*) lit. d. patrz w spisie przedmiotów: projekt urządzenia pra- 
ktycznćj nauki gospodarstwa. 
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V. 
PORZADEK DZIENNY 


Walnego Zgromadzenia Towarzystwa 
Centralnego Gospodarczego 
dla 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
na dniu 2 Lipca. 1862. 


l. Zagajenie posiedzenia przez przewodniczą- 
cego towarzystwa. 

2. Obiór przewodniczącego walnemu zgro- 
madzeniu i powołanie przezeń sekretarzy. 

3. Odczytanie przez sekretarza zarządu spra- 
wozdania z dotychczasowych czynności. 

4. Odczytanie przez członka Zarządu Pana 
Włodzimirza Wolniewicza sprawozdania kurato- 
ryum dla zakladu chemicznego. 

5. : Sprawozdanie z posiedzeń połączonych wy- 
działów odbytych dnia poprzedniego, co do pytań 
przez Zarząd wydziałom pojedyńczych towarzystw 
swego czasu przedłożonych, odczytane przez refe- 
rentów dotyczących wydziałów. 

6. Przedłożenie zadań przez pojedyńcze wy- 
działy na następne Walne Zebranie do opracowania 
przez wydziały przyjętych. 

7. Wnioski Zarządu. 

8. Wnioski Walnego zgromadzenia. 

(podp.) Kantak Kazimire. 


Sekretarz Zarządu. 


WNI Q SE K 
vchwaly 


przez Zarząd Tow. Centralnego Gospodar- 
czego. W. Ks. Poznańskiego. przedstawiony 
Walnemu Zebraniu dnia 2 Lipca 1861. 


(Coinięty przez Zarząd w czasie dyskusji). 


Zważywszy: 
że obywatele gospodarze winni uważać 
w Towarzystwie Centralnem Gospodarczem 
ciało zbiorowe, jedynie silne i zdolne do 
podniesienia ogólnego stanu gospodarstwa, 
przez przyprowadzenie do skutku takich 
przedsięwzięć i środków, jakie przechodzą 
siły i możność nietylko prywatnych osób, 
ale i mniejszych stowarzyszeń rölniczych; 
że zatem osoby do udziału w Towarzy- 
stwie rólniczem bądź przez majątek, bądź 
przez intelligencyą i pracowitość się kwali- 
fikujące, a wzbraniające się bez żadnego 
usprawiedliwionego powodu, jedynie przez 
samolubstwo lub opieszałość od udziału 
w tómże, niemogą być inaczéj w sądzie 
opinii publicznej uważani, tylko jako oby- 
watele na dobro kraju obojętni. 

Zgromadzenie Walne Towarzystwa gospodarczego 
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dla W. Ks. Poznańskiego wypowiada jako 
swe zdanie; że jest obowiązkiem obywa- 
telskim każdego o dobro kraju troskliwe- 
go, przez przystąpienie do jednego z towa- 
rzystw filialnych, stać się członkiem towa- 
rzystwa centralnego: 
a w następstwie wzywa: 

każdego z członków, by osobistym wpły- 
wem starał się zniewolić osoby gospodar- 
stwem się trudniące, a dotąd do żadnego 
towarzystwa nienależące, jako to właścicieli 
i dzierzawców dóbr, księży proboszczów 
i samodzielnych rządców, do przystąpienia 
do jednego z miejscowych towarzystw. 


Poznań dnia 2 Lipca 1861. 


Zarząd Towarzystwa Centralnego gospodarczego 
dla W. Ks. Poznańskiego. 


podp: Łączyński, A. Guttry, Kantak Kazimirz, 
Przewodniczący. sekretarz 


X. Janiszewski, Wolniewicz, Edward Poniński, 
Działyński, Szafarkiewiez. 
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VII. 
SPRAWOZDANIE 


Zarządu Centralnego z czynności 
Towarzystwa Gospodarczego 


dla W. Ks. Poznańskiego 


za czas od zawiązania się jego 


od 21 Lutego do 30 Czerwca r. b. 


Cztery zaledwo upłynęły miesiące, jak Pano- 
wie zaszezyeiliscie nas swym wyborem i stawiając 
na tem miejscu, daliście dowód zaufania, którego 
doniosłość uczuliśmy w calej jego rozciągłości. 
Cztery miesiące, to czasu wiele w chwilach życia 
rozbudzonego do potęgi czynu; widzieliście losy 
krajów rozstrzygające się w ich przeciągu; ale 
«cztery: miesiące to czasu mało w organicznem 
działaniu Towarzystwa, które rozpoczynając swój 
żywot z niejednemi na wewnątrz i zewnątrz wal- 
czyć musi trudnościami. Wstapilismy na drogę, 
na którćj mieliśmy świetny przykład działania 
w pobratymczem Towarzystwie, ale na którćj 
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sami pierwsze stawiając kroki, wzrość dopiero 
musimy w doświadczenie i siłę, zanim potrafimy 
choć w części wskazać plony i owoce działania. 
Do ich dojrzenia potrzeba czasu, dobrćj woli, wy- 
trwałości i pracy z Waszćj jak z naszćj strony. 
Nam ile siły i zdolności pozwolą, nie zabraknie 
dobréj woli i wytrwania — podniosło nas ku te- 
mu zaufanie Wasze. Ale pamiętajcie Panowie: 
ze jak jesteśmy wypływem Waszéj woli, tak też 
w. Was i Waszćj działalności spoczywa sila. To- 
warzystwa, z któréj nam czerpać. Im więcćj w po- 
jedyńczych towarzystwach, składających jakoby 
członki jednego i tego samego organizmu, będzie 
żywotności, szczerćj pracy, zrozumienia celu i po- 
stępu ku udoskonaleniu, o tyle rozwój całego To- 
warzystwa będzie zapewnionym. Bez tego i naj- 
lepsze chęci Zarządu nie wystarczą. Życie płynie 
w wzajemnóm oddziaływaniu, ale w zbiorowych 
towarzystwach żywotność ich zależy od żywotno- 
ści pojedyńczych części je składających. 

Po ukonstytuowaniu się Zarządu pod przewo- 
dnictwem pana Adolfa Laczynskiego, przez wybór 
sekretarza i skarbnika w osobach pana Kantaka 
Kaźmirza i Dr. Szafarkiewicza, pierwszym krokiem 
Zarządu było udanie się do Władz. Nie chodziło 
nam o istnienie nasze, bo te oparte na mocy pra- 
wa o stowarzyszeniach — ale chodziło o uznanie 
jako Towarzystwo Centralne, o wejście z nami 
w odpowiednie stanowisku temu stosunki, a to 
w interesie tak naszym, jak i samego rządu: 
wzniesienia pomyślności mieszkańców, opartej na 
wzniesieniu kultury i osiągnieniu założonych przez 
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Towarzystwo celów. Udalismy sie równocześnie 
do najwyższćj władzy prowincyonalnćj, pana Naczel- 
nego Prezesa i do Kollegium Ekonomicznego 
w Berlinie, z doniesieniem o ukonstytuowaniu 
naszem i oświadczeniem checi wejścia z niemi 
w odpowiednie stosunki. Ostatnie wręczyło pismo 
nasze p. ministrowi spraw rólniczych. Pan Na- 
czelny Prezes oświadczył, że Towarzystwo Cen- 
tralne może tylko być następstwem dobrowolnego 
połączenia wszystkich w prowincyi istniejących To- 
warzystw agronomicznych, a nie widząc, żeby 
wszystkie przystąpiły, odmawia zadosyćuczynienia 
naszemu życzeniu; — Pan minister odpowiada, 
że w zupełności zgadza się z udzieloną nam przez 
Naczelnego Prezesa rczolucyą, a obok tej, rzeczy 
samćj dotyczącćj odpowiedzi, opierając się wedle 
własnego wyrażenia li na „w obecnćm położeniu 
szczególnie zbliżonćm przypuszezeniu“ pozwolił 
sobie wyrazić podejrzenie, jakoby wzniesienie ról- 
nictwa pozornym tylko było celem Towarzystwa, 
właściwym zaś „schyzmatyczna agitacya* zgubna 
przedewszystkiem jćj kierownikom. — Zarząd zna- 
lazł w piśmie p. ministra stanowczą różnicę 
w oznaczeniu bliższych warunków Towarzystwa 
Centralnego. Bo podczas, kiedy Naczelny Prezes 
żąda dobrowolnego połączenia się wszystkich 
istniejących towarzystw agronomicznych — pan 
minister istnienie takowego robi zależnem li tylko 
od przystępu już istniejących towarzystw, bez wy- 
raźnego żądania wszystkich. W myśli, że tak za- 
sadnicza różnica w zapatrywaniu się ujść tylko 
mogła baczności p. ministra wśród nawału prac 
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może ówczesnym sejmem spowodowanych, zwrócił 
Zarząd na nią uwagę Jego. Zarazem wykazał 
jako Towarzystwo Centralne Gospodarcze dla 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego wszystkim przez 
niego stawionym odpowiada warunkom, podczas 
kiedy stawiane przez Naczelnego Prezesa warunki 
2 góry umożebniłyby zawiązanie wszelkiego 
Towarzystwa Centralego, ani tóż są w zgo- 
dzie z faktycznymi stosunkami innych prowincyi 
państwa. Zarzuty pana ministra oparte na przy- 
puszczeniu w niczem nieuzasadnionćm , odparł Za- 
rząd w swojem i Towarzystwa imieniu stanowczo 
i z godnością. 'Takim jest stan kwestyi stosunku 
naszego do władz. Jest ona w zawieszeniu; ocze- 
kujemy pomyślnego załatwienia. 

Co do pojedyńczych towarzystw agronomiez- 
nych, Zarząd pod dniem 19go Kwietnia wezwał 
wszystkie w obrębie W. Księstwa Poznańskiego 
istniejące do przystępu. Dotychczas przystąpiło 
wyraźnie sześć towarzystw większych rozmiarów, 
a mianowicie: Gniezniehsko-Sredzko- Wrzesinskie, 
tak zwane Gostynskie z powiatami Krobskim, 
Wschowskim, Śremskim i Kościańskim, Poznańsko- 
Szamotulskie; Pleszewsko - Odalanowsko-Ostrze- 
szowskie; Mogilnicko-Inowroclawskie, i Towarzy- 
stwo połączonych powiatów północnych, obejmu- 
jące członków z powiatów Wągrowieckiego, Szu- 
bińskiego i Wyrzyskiego. Nie naszą jest rzeczą, 
jeżeli inne Towarzystwa nie zechcą korzystać 
z ofiarowanego im dobrodziejstwa ześrodkowania 
sił wspólnych. 

Co do prac wewnętrznych Zarząd na jednem 
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zaraz z pierwszych swych posiedzeń, jeszcze dnia 
7go Marca rb. wziął pod rozwagę urządzenie wy- 
stawy zwierząt gospodarskich, płodów rólniczych, 
ogrodowych i przemysłu gospodarczego, jako i 
machin i sprzętów gospodarczych. A dowiedzia- 
wszy się o zamiarze Dyrekcji Towarzystwa ule- 
pszenia chowu koni, bydła i owiec w W. Ksie- 
stwie Poznańskiem, urządzenia w roku bieżącym 
przepisanój mu statutami co trzy lata wystawy, 
postanowił Zarząd dla nierozdzielania sił porozu- 
mięć się z Dyrekcyą rzeczonego Towarzystwa 
względem możebnego połączenia obudwóch wy- 
staw. Ku porozumieniu, a następnie wspólnemu 
wypracowaniu prögramu i przygotowaniu wystawy, 
wyznaczył komisyą, złożoną z panów Łączyńskie- 
go, Łaszczewskiego, J. Działyńskiego, St. Żółtow- 
skiego, St. Kurnatowskiego i J. Mielżyńskiego. 
Komisya ta odbyła dwa posiedzenia łącznie z ko- 
misyą Towarzystwa ulepszenia chowu koni. Zgo- 
dzono się wzajem na urządzenie wystawy wspól- 
nemi siłami, wyznaczono wspólny komitet, pozo- 
stawało przystąpić do wspólnych ogłoszeń i przy- 
gotowań. W tem niespodzianie Dyrekcya chowu 
koni, ze względów zewnątrz nićj leżących, a któ- 
rych usunięcie nie było w jćj mocy, widziała się 
spowodowaną zrzec się wystawy i cofnąć od wspól- 
nych układów. Zarząd nasz zawiadomiła o tóm 
na dniu 1890 Kwietnia. Mimo krótkości pozo- 
stającego nam czasu, ufni w gorliwość mieszkań- 
ców W. Księstwa Poznańskiego i Wasze poparcie 
postanowiliśmy nie odstępować zamiaru, ale zo- 
stawieni sami sobie, nie mając jak Towarżystwo 
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chowu koni w statutach jego przez władzę po- 
twierdzonych, przyznanego pozwolenia urządzenia 
wystawy, uważaliśmy za konieczne pozyskać tako- 
we, zanim do ogółu odezwać się nam wypadnie. 
Nazajutrz już udaliśmy się do Królewskiego Pre- 
zydyum Polieyi, najuprzejmićj o najprędszą upra- 
szając odpowiedź. Gdy jednak tygodnie całe mi- 
jały bez nićj a czas upływał, musieliśmy i z na- 
széj strony odstąpić zamiaru ogölnej dla W. Księ- 
twa Poznańskiego wystawy. Pobieżnie wspomni- 
my, że. dopiero po zrobionem w téj mierzę ogło- 
szeniu w pismach publicznych, pan Prezes policyi 
raczył nam udzielić odpowiedź, w którćj nieroz- 
więzując nawet kwestyi, ażali władza przeciw wy- 
stawie z naszego ramienia urządzonćj miałaby 
coś do nadmienienia, uważa podanie nasze, w for- 
mie urzedowéj mu przesłane, za załatwione pro- 
stem, nie w urzędowćj formie wydanćm i Jemu by: 
najmnićj niezakomunikowanem ogłoszeniem w dzien- 
nikach. Zarząd dziś już zapowiada urządzenie 
wystawy w jak najrozleglejszych rozmiarach w po- 
łowie przyszłego roku i wcześnie ku temu potrze- 
bne przedsięweźmie kroki, spodziewając się żywe- 
go z strony Towarzystwa udziału. 

Równocześnie z projektem wystawy zwrócił 
Zarząd uwagę swą na istniejące obok wsparcia 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego z do- 
browolnych ofiar, a zagrożone brakiem funduszów 
Laboratorium Chemiczne, a choć sam niewielkiemi 
rozrządza funduszami postanowił nie dać upaść 
i wziąść w opiekę iastytucyą tę, pierwotnie przez 
Towarzystwa agronomiczne popieraną. Ponieważ 
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aparaty i wszelkie przedmioty Laboratorium tego 
oddane były Towarzystwu Przyjaciół Nauk Po: 
znańskiemu. Zarząd Centralnego Towarzystwa 
Gospodarczego udał się do Zarządu Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk z zapytaniem, ażali zechce ustą- 
pić praw swych na rzecz Towarzystwa naszego. 
Odebrawszy chętną odpowiedź, za którćj uprzej- 
mos dzięki niniejszem Poznańskiemu Towarzystwu 
Przyjaciół Nauk składamy, mianowaliśmy kura- 
torium zakładu chemicznego, i zaprosiliśmy do 
składu jego panów Wolniewicza, Karsnickiego 
z Mystek, Dra. Mateckiego, Józefa hr. Myciel- 
skiego i dziś już zgasłego Tytusa hr. Działyńskie- 
go w którego miejsce obecnie syn jego pan Jan Dia- 
łyński wstąpi. Kuratorium rzeczone zajęło się 
rekonstytucyą zakładu chemicznego, w miarę fun- 
duszów i możebnych okoliczności. Sprawozdanie 
kuratorium z podjętych w tym względzie czynno- 
ści przedłożonem Panom będzie. 

Nie mnićj roztrząsał Zarząd kwestyą wystę- 
powania na zewnątrz przez właściwe pismo i od- 
powiednie publikacye gospodarcze. Nie -chcac 
wszakże i niemogąc już to dla koniecznych ku 
temu zasobów, tak materyalnych jak naukowych, 
rozpocząć wydawnictwa na większe rozmiary i 
w stale oznaczonych peryodach, bez zapewnienia 
materyałów pismu egzystencyą i znaczenie gwa- 
rantujących , wolał Zarząd poprzestać na teraz na 
istnieniu Dodatków rölniezych do pism Poznań- 
skich, zabezpieczając sobie w razie potrzeby wpływ 
na redakcyą Ziemianina, a nie zrzekając się 
w swoim czasie wydawnictwa pisma w zeszytach 
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czasem nieoznaczonych, w miarę nagromadzonych 
materyałów i możności. — Obecnie Zarząd wsparty 
w tćj mierze ofiarą jednego z swych członków, 
jest w możności wyznaczenia jako nagrody, kosz- 
tów druku za najlepićj napisane dziełko będące: 
„Przewodnikiem praktycznym robót gospodarczych 
wedle następstwa czasu ułożonych.* Praca pozo- 
stanie własnością autora i do wyłącznego jego 
rozporządzenia. Program z kolei porządku dzien- 
nego udzielonym będzie Panom dla wiadomości, 
a potóm ogłoszonym publicznie. 

W ocenieniu ważności dla stosunków rólniczych 
powstającego Towarzystwa ku wspieraniu ekono- 
mów, Zarząd widział się spowodowanym zwrócić 
z swćj strony uwagę pojedyńczych dyrekcyi połą- 
czonych z nim Towarzystw na ważność przedmiotu 
i polecić takowym zajęcie się nim przez utworze- 
nie wczesne towarzystw filialnych. Wezwanie Za- 
rządu nie było bez skutku. 

Dla przygotowania materyałów na obecne Wal- 
ne Zebranie i wprowadzenie w życie pracy po 
wydziałach, Zarząd zawezwał dyrekcye towarzystw 
filialnych do utworzenia wydziałów: ogólnego, ról- 
niczego i chowu inwentarza, w obrębie swych człon- 
ków. Zamiarem było Zarządu, by wybór zdań 
nie szedł z góry, ale był wpływem wspólnćj na- 
rady połączonych wydziałów pojedyńczych towa- 
rzystw. Gdy to jednak nie dało się uskutecznić 
jak na Walnćm Zebraniu, gdzieby po raz pierw- 
szy wydziały pojedyücze wszystkich towarzystw 
ku wspólnćj zebrane były naradzie, Zarząd tym 
razem z. swego ramienia przesłał towarzystwom za- 
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dania do opracowania. Zarząd czuł, że czas ku 
opracowaniu temu pozostaje krótki, ale nie sądził 
by dla tego powstrzymać zorganizowanie i wpro- 
wadzenie w bieg pracy po wydziałach, w przeko- 
naniu, że pojedynczy członkowie przy niemożno- 
ści przedłużenia wyznaczonego czasu, gorliwością 
zechcą zastąpić jego krótkoś. Z prac wydziało- 
wych wyznaczeni na wczorajszych posiedzeniach 
referenci złożą sprawę obecnemu Zgromadzeniu. 

Pozostaje nam jeszcze dotknąć najwyższego 
z przedmiotu dotychczasowćj czynności Zarządu: 
przygotowań do utworzenia szkoły agronomicznej. 
Już przed laty wielu kwestya ta była na stole, 
zajmowała się nią Dyrekcya spółki Bazarowćj; od 
wykonania wstrzymały ją nieprzebyte trudności, 
nie przestała wszakże gromadzić stałego funduszu 
z wyłącznem na ten cel przeznaczeniem. W naj- 
nowszym czasie pierwszy nieodżałowanćj a świę- 
tej pamięci pan Tytus hr. Działyński, celem umo- 
żebnienia podobnego zakładu, ofiarował Zarządo- 
wi w mieście swóm dziedzicznóm Kórniku odpo- 
wiednie dwa budynki na szkołę i pomieszkania 
nauczycieli, jako i rozliczne ułatwienia i pomoc, 
o ile takowe dobra“ Kórnickie“ dostarćżyć mogą. 
Również pan August hr. Cieszkowski, czcią wspo- 
mnienia przedwezesnie zgasłój swćj żony wiedziony, 
ofiarował celem założenia zakładu naukowego imie- 
nia HALINY, na przeciąg lat dwudziestu dochód 
całkowity! wsi swój dziedzicznej Wierzenicy, z Wa- 
rukiem założenia go tamże. Zarząd . usnaniu 
szlachetnego uezucia zachych dawców, któzy: zna- 
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komite te dary z wlasnego ofiarowali popedu, nie 
tylko publicznie składa im podziękowanie, ale za- 
razem wzywa całe zgromadzenie , aby tak pamięć 
śp. Tytusa Działyńskiego, jak i zasługę pana Au- 
gusta Cieszkowskiego jednomyślnem uczciło powsta- 
niem. — W skutek zrobionych ofert Zarząd zajął 
się blizéj dotyczącym przedmiotem i przedewszy- 
stkiem postawił jako zasadę: Szkołę wyższą agro- 
nomiczną w calem tego słowa znaczeniu. Dalej 
udał się do dyrekcyi spółki Bazarowćj z prośbą 
o przekazanie w danym czasie przeznaczonego na 
ten cel przez lat tyle zbieranego funduszu. Wre- 
szcie wyznaczył z łona swego komissyą, złożoną 
z panów Łaszczewskiego, Wolniewicza i Jana 
Działyńskiego, celem zbadania - urządzeń podo- 
bnych zakładów, ułożenia planu i budżetu zakładu 
mającego stanąć, wraz z anszlagiem potrzebnych 
budynków i urządzeń, wyświecenia o ile przeka- 
zane ku temu dochody nie wystarczające wyma- 
gały uzupełnienia i w jaki sposób nastąpić by to 
mogło, a zarazem przedwstępnego dowiadywania 
się o kwalifikujących się do wykładów w zakła- 
dzie takowym osobistościach. Z rezultatu swych 
badań komisya następnie zda sprawę Zarządowi. 
A gdy w najnowszym czacie syn zmarłego hr. 
Działyńskiego a członek Zarządu, pan Jan Dzia- 
łyński, podtrzymując szlachetną myśl ojca, roz- 
szerzył jeszcze zakres pierwotnéj ofiary, będzie 
i to przedmiotem rozwagi komisyi i jej sprawo- 
zdania Zarządowi. i 

Panowie! same te przedwstępne zatrudnienia 
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są obszerne i wymagają pracy, zastanowienia się 
i ezasu. A nawet gdy już uskutecznione zostaną, 
gdyby nawet załatwić się dało kwestyą funduszów 
i zdatnych osobistości, Zarząd taić wam nie może, 
że jeszcze w naszem położeniu wiele i to niema- 
łych do doprowadzenia sprawy do pomyślnego 
skutku przedstawi się trudności, których bliższe 
rozprowadzenie nie może być rzeczą niniejszego 
sprawozdania. Ale wspomnieć Wam o tem mu- 
simy, by przy rozgłosie jaki projekt ten znalazł 
już po za obrębem Zarządu, rozchodzących się na- 
wet poża granicami Księstwa niedokładnych a po- 
większonych o nim wiesciach', nie wywoływać san: 
gwinicznych nadziei, których zawód wzbudza za- 
wsze zniechęcenie i osłabienie na duchu. Co do 
nas, jak z jednéj strony wszelkich dołożymy sta- 
rań, tak z drugićj składamy Wam oświadczenie, 
że bez jakiejkolwiek pewności udania, stanowczych 
nie przedsięweźmiem kroków. Rzeczy ważnćj lek- 
ko brać nam nie wolno i myślimy, że w tćj mie- 
rze jesteśmy w zgodzie z Waszem Panowie zda- 
niem. ` i ; 

O ile w miarę możebnych środków i granic 
niemi zakreślonych, chcieliśmy i zwykłą naukę 
praktycznego kształcenia naszych urzędników go- 
spodarczych w pewne ująć formy, wykaże Panom 
wniosek, który członek zarządu, pan Wolniewicz 
w kolei porządku dziennego będzie miał zaszczyt 
Panom przełożyć. 

- Chociaż sprawa ta działa się po za obrębem 


właściwym Towarzystwa, zatem nie dotyczy bez- 
4* 
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pośrednio Zarządu i Towarzystwa, gdy jednak 
pierwsze Walne Zebranie udzieliło moralne popar- 
cie ówczesne wnioskowi pana Wolniewicza co do 
utworzenia Domu Zleceń, widzimy się spowodo- 
wani choć pobieżnie wspomnieć, że projekt ten, 
może dla braku dość żywego udziału, do skutku 
nie przyszedł. Czy i o ile jeszcze do skutku 
przyjdzie, lub téz ustąpi przed innćm zamierzo- 
nóm na większe rozmiary towarzystwem, nie mo- 
że być przedmiotem niniejszego sprawozdania, ani 
też bliższego 2 naszćj lub ze strony Zgromadze- 
nia rozbioru, jako rzecz leżąca poza granicami na- 
szego , Towarzystwa. 


Otoż Panowie! skromny obraz naszćj działal- 
ności. Jeżeli nie znajdziecie w nim wybitnych 
czynów ,. znajdziecie przynajmnićj dobrą , wolę. 
A wierzajcie nam, że obowiązków naszego stano- 
wiska w miarę sił, zdolności i możności dopełnić 
chcemy. Podporą nam zaszczyt Waszego zaufania, 
który wysoko cenimy. A w. sumiennćm uczuciu 
naszćj woli, odzywamy się do was, byście wró- 
ciwszy do domów; w pojedyńczych towarzystwach 
rozwinęli z całą wytrwałością tę czynność i pracę, 
jakie jedynie pomyślność Towarzystwa zabezpie- 
czyć i do upragnionego celu doprowadzić mogą. 
Panowie! entuzyazm i zapał pierwszćj chwili — 
cóż nam po nich bez wytrwania. Nam dziś nic 
pozostało jak praca i wytrwałość. I nie przestać 
nam nawoływać do nich, bo w nich, ale w nich 
też tylko zbawienie nasze. Biada nam, jeżeli się 
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w pracy lenić, a w podjętćj wytrwać nie potra- 
fimy! — 


Poznań dnia 30. Czerwca 1861. 


Zarząd Towarzystwa Centralnego Gospodarczego dla 
Wielkiego Księstwa Poznanskiego. 


Łączyński , przewodniczący. Szafarkiewicz. Kantat Każ- 
mir. daszczewski, Edward Poniński. Wolniewicz 
Działyński. A. Gutry. X. Janiszewski. 


Bt 


VIII. 


PROTOKÓŁ 
WALNEGO ZEBRANIA 


Centralnego Towarzystwa Gospodarczego 
dla 


Wielkiego Rsięstwa Poznańskiego, 


które się odbyło dnia 18 Grudnia 1861. 


Działo się w Poznaniu na wielkićj sali bazarowćj. 


Walne zgromadzenie Towarzystwa zwołane przez 
Zarząd na dzień 18 Grudnia b. r. zebrało się w li- 
czbie 196 członków, których nazwiska zapisane na 
liście obecnych. 

Z łona Zarządu, którego członkowie z wyją- 
tkiem Pana Łaszczewskiego chorobą wstrzyınanego, 
wszyscy byli obecni, zagaił Walne Zebranie Pre- 
zes Towarzystwa Pan Adolf Łączyński, wzywając 
zgromadzonych do obioru Przewodniczącego w o- 
beenem zebraniu. Jednomyślny wybór padł na 
Pana H. Cegielskiego. Ten powołany na Sekre- 
tarzy Panów Kaźmirza Krasickiego i Stanisława 
Stablewskiego, rozpoczął swoją czynność odczyta- 
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niem następnego porządku dziennego przez Zarząd 

ułożonego. 

1. Zagajenie i wezwanie zgromadzonych do obioru 
przewodniczącego dzisiajszemu posiedzeniu. 

2. Wybór przewodniczącego i dwóch sekretarzy. 

3. Odczytanie protokółu ostatniego walnego ze- 

brania. 

Sprawozdanie roczne z czynności Zarządu. 

Sprawozdanie finansowe. 

Wybór komissyi do przejrzenia rachunków. 

Wniosek P. Wolniewicza jako członka Za- 

rządu dotyczący osuszenia pól sączkami. 

8. Referaty z odbytych dnia poprzedniego po- 
siedzeń wydziałowych. 

a) rólnictwa, 
b) chowu inwentarzy, 
c) ogólnego. 

9. Wnioski Zarządu. 

10. Wnioski z łona Walnego Zgromadzenia. 

11. Wybór trzech członków Zarządu w miejsce 
występujących wedle statutów przez loso- 
wanie. 

PP. Adolfa Łączyńskiego, 
„  Włodz. Wolniewieza, 
„ Fel. Laszezewskiego. 

Pan Jan Mielżyński wnosi o częściową jego 
zmianę, a mianowicie o rozpoczęcie czynności od 
wyborów, gdyż z powodu śmierci Jenerała Mo- 
rawskiego zamierza wielu obecnych o piątćj go- 
dzinie Poznań opuścić, aby na pogrzeb podążyć. 

Pan Łączyński stawia poprawkę, ażeby dopiero 
wtenczas zmienić porządek dzienny, gdyby do go- 
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dziny drugiej koléj na wybory nie przyszła. Ze- 
branie przyjęło wniosek Pana Łączyńskiego, uchwa- 
lając przystąpienie do wyborów o godzinie dru- 
giój. Z tą warunkową odmianą‘ przyjęło ustano- 
wiony porządek dzienny. Przyjęło również odczy- 
tany protokuł ostatniego Walnego Zgromadzenia 
odbytego na dniu 2 Lipca r. b. 

Następnie Sekretarz Zarządu Pan Kantak Ka- 
źmirz odczytał roczne sprawozdanie Zarządu za- 
łączone pod No. IX. 

Pan Adolf Koczorowski wnosi, żeby zgroma- 
dzeni za serdeczne słowo pozdrowienia, które To- 
warzystwo rólnicze Galicyjskie przez swego Pre- 
zesa Księcia Leona Sapiehę Towarzystwu Poznań- 
skiemu w liście przy sprawozdaniu odezytanem 
przesłało, powstaniem wyrazili swą wdzięczność i 
serdeczną życzliwość. 

Wniosek ten przyjęto i jednomyślnem powsta- 
niem wykonano, a przewodniczący Pan H. Ce- 
gielski wezwał przy tćj sposobności zgromadzonych, 
aby takiemże powstaniem wyrazić zechcieli cześć 
swoją i pamięć dla nieistniejącego już niestety, 
ale tak zasłużonego w kraju Towarzystwa rólni- 
czego w Warszawie. Zgromadzeni i tę myśl z ró- 
wnym zapałem podjęli i jednomyslnem powstaniem 
wykonali. 

W następstwie porządku dziennego odczytał 
Sekretarz Zazrądu sprawozdanie z stanu fundu- 
duszów Towarzystwa załączone tutaj wraz z dowo- 
dami. Do przejrzenia tych rachunków wyznaczono 
Komissyą z Panów Cegielskiego, Józefa Myciel- 
skiego z Kobylegopola i Buchowskiego. 
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Członek Zarządu Pan Wlodzimirz Wolniewicz 
odczytał rozprawę o potrzebie i pożyteczności są- 
czkowego systemu osuszania pól i postawił wnio- 
sek, żeby Walne Zebranie poleciło Zarządowi we- 
zwanie Towarzystw filialnych do przedsięwzięcia 
właściwych kroków ku zaprowadzeniu i u nas me- 
lioracyi tój w szerszym zakresie. Wniosek ten je- 
dnomyślnie przyjęty został. 

Do rozprawy Pana Wolniewicza dodaje Pan 
Budziszewski obrachunek kosztów wypalania są- 
czków w fabryce swéj w Xiążu i przekłada zara- 
zem Zgromadzeniu okazy takowych. Rozprawa 
Pana Wolniewieza i obrachunek Pana Budziszew- 
skiego umieszczone w dalszym ciągu Rocznika 
(patrz spis przedmiotów). 

Pan Krzyżanowski z Poznania oznajmia zgro- 
madzonym, że .w jego poprawnych cegielniach, 
gdzie prócz wszelkich rodzajów cegły i dachówki 
wyrabiają się także i sączki, mogą się łatwo wy- 
kształcić doskonali ceglarze w ogóle a fabrykańci 
sączków w szczególe; że on najchętnićj uczniów 
przyjmuje i zgromadzonych wzywa, aby z oświad- 
czenia jego korzystali. 

Po takiem załatwieniu tej kwestyi przystąpio- 
no do wysłuchania referatów z zadań wydziało- 
wych. 

Z wydziału rólnictwa dwóch było referentów. 
Pan Maxymilian Jackowski odczytał referat z o- 
brobionego przez wydział zadania o uprawie i po- 
lepszaniu łąk (patrz pod tytułem: Wydział rolni- 
etwa). 

Pan Budzynski odezytal referat z obrobionego 
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zadania o urządzaniu kompostów, (patrz pod ty- 
tułem wydział rólnictwa). 

Nowe zadania postawił sobie wydział rólnictwa 
tozy : 

Ine kwestyą produkcyi chmielu; 

2d0 jakie najwłaściwsze są trawy, czyli jakićj 
użyć mieszaniny traw do utworzenia do- 
brej murawy, aby mieć w płodozmianie ży- 
zne i zdrowe pastwisko dla owiec; 

3tio pozostawił wydział poprzednio zadaną a nie- 
opracowaną jeszcze rozprawę © skutkach 
wapna na rolę. : 

Z wydziału chowu inwentarza referent Pan 
Stanowski zdał najpierw sprawę z powtórnie obro- 
bionćj kwestyi, w jakich warunkach utrzymanie 
inwentarza na stajni lub pastwisku jest najkorzy- 
stniejszem, a potem z drugićj kwestyi, czy wy- 
ścigi konne przyczyniają się do poprawy rasy koń- 
skićjj W tój ostatnićej wydział zdanie swoje wy- 
nurzyl, że wyścigom konnym bezwarunkowo wszel- 
kićj zasługi odmawiać nie zawsze można, ale że 
wyścigi konne, jakie się dotychczas odbywały w Księ- 
stwie Poznańskiem a mianowicie w Poznaniu ża- 
dnej dla bogactwa krajowego nie mogą przynosić 
korzyści. Referat Pana Stanowskiego znajduje się 
w sprawozdaniu Wydziału chowu inwentarza. 

Wydział ten postawił sobie następujące nowe 
zadania: 

Ino jakie krzyżowanie ras owiec jest najkorzy- 
stniejsze ; 

2do jakie krzyżowanie ras koni daje najlepsze 

konie pociągowe. 


Z wydziału ogólnego był referentem Pan Bu- 
chowski, ale ten nie mógł podać wykończonego re- 
feratu, gdyż wydział miał do rozbierania cztery 
prace nad pytaniem: jakimi sposobami dałaby się 
powiększyć produktywność naszych klas roboczych, 
i zajmował się tym przedmiotem aż do nocy dnia 
wczorajszego, przez co referentowi przedmiot do 
wielkich urosł rozmiarów, a czas do jego wygoto- 
wania niezmiernie się ograniczył, tak że referent 
sprawozdania dostarczyć nie mógł, co już wydział 
tak dalece uznał, iż wygotowanie jego do przy- 
szłego Walnego Zebrania odłożyć postanowił. Zgro- 
madzeni zezwolili na to odroczenie. 

Nowe zadanie postanowił sobie wydział ogólny 
w nastepnem brzmieniu: 

Czy i o ile w położeniu obeenem Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego odpowiedniem jest 
obudzenie i rozwinięcie przemysłu i jakich 
ku temu użyć należy środków. 

Wybiła tymczasem godzina druga; przystąpio- 
no więc do wyborów. 

Paragraf 9 statutów Towarzystwa wymaga, 
aby co rok z Zarządu trzech członków losem do 
tego przeznaczonych występowało, a Walne Ze- 
branie na ich miejsce trzech nowych obierało, bez 
obowiązku pominięcia tych, których los do wystą- 
pienia przeznaczył. Ta razą padł ten los na Pre- 
zesa Towarzystwa Pana Adolfa Laczynskiego, i 
na Panów Włodzimirza Wolniewicza i Łaszczew- 
skiego. Pan Łaszczewski nadto listownie oświad- 
czył, że powtórnego wyboru dla słabego zdrowia 
przyjąćby nie mógł. 
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Po dokonanych wyborach wyszli zurny nowo 
do Zarządu wybrani: Adolf Łączyński, Włodzi 
mirz Wolniewicz i Franciszek Żółtowski, a z tych 
na Prezesa Towarzystwa powtórnie pa 
Łączyński. 

Wracając do porządku dziennego, przeszło Zgro- 
madzenie do wysłuchania wniosków Zarządu. Pier- 
wszy jego wniosek umotywowany przez Pana Wol- 
niewicza żądał od Zgromadzenia, ażeby oświad- 
czyło, że uznaje wielką dla kraju i jego bogactwa 
pożyteczność spółki finansowćj, która pod nazwi- 
skiem „Tellus“ ma się nieb wem w Księstwie ukon- 
stytuować, że uznaje zasługę , jaką naczelnicy tego 
przedsięwzięcia i ci co je popierają i do niego 
przystępują , położyć około bogactwa krajowego go- 
towi; a nareszcie że uznaje potrzebę jak najsilniej- 
szego popierania tego przedsięwzięcia przystępo- 
waniem do jego Spółki. Wniosek ten przyjęto je- 
dnomyślnie. 

Drugi wniosek Zarządu przedstawił Sekretarz 
jego Pan Kantak Kaźmierz, żądając ściślejszego 
oznaczenia $ 9 statutów. Zarząd proponuje uchwałę 
te) treści: ażeby przy przepisanem wylosowywaniu 
członków Zarządu nie poddawać w drugim roku 
tych losowi, którzy w poprzednim co dopiero roku 
ustąpili, a w trzecim roku uważać tych trzech człon- 
ków, których los po dwakroć pominął, już przez 
to samo za losem przeznaczonych do wystąpienia 
na końcu trzeciego roku. 

Walne Zebranie zgodziło się na taką interpre- 
tacyą $ 9 i ta jest odtąd obowięzującą. 

Po załatwionych wnioskach Zarządu prze- 


61 
szło Zgromadzenie do wysłuchanie wniosków po- 
danych od ezłonków Towarzystwa. 

Najpierw Pan Franciszek Mycielski podał wnio- 
sek, ażeby zobowiązać Zarząd do wysłania depu- 
tacyi od Towarzystwa Poznańskiego na Walne 
Zebranie Towarzystwa Krakowskiego i wyznacze- 
nie takowćj deputacyi pozostawić Zarządowi. Wnio- 
sek ten z zapałem przyjęto. | 

Pan Jan Mielżyński podał wniosek o edo eb 
— wydziału leśnictwa, który bardzo prze- 
konywająco umotywował. Zgromadzenie uchwa- 
lilo założenie = wydziału leśnego, a wykonanie 
przez filialne Towarzystwa poruczyło Zarządowi. 

Pan Mrowiński podał wniosek, ażeby Zarząd 
starał się o wyszukanie dla potrzeb Księstwa sor- 
tiera owiec i wełny, jakich obce kraje posiadają. 
Zgromadzenie uznało potrzebę i brak takiego sor- 
tiera i poleciło wniosek Pana Mrowińskiego Za- 
rządowi. . 

Pań Stanisław Plater podał ban aby Wal- 
ne Zebranie ściśle oznaczylo zadanie i forme re- 
feratów wy działowych: paw 

Pan Plater i jego towarzysze w umotywowa- 
niu swego wniosku twierdzą, że referaty wydzia- 
łów nie powinny być rozprawami, ale przedewszy- 
stkiem tresciwem wyszczególnieniem spostrzeżeń, 
zasad, przepisów, rad, wniosków i postanowień 
wydziałowych, jakie 2 obrobienia kwestyi i dys- 
kussyi wynikły. Na taką definicyą referatu zgo- 
dzilo się Zgromadzenie przyjęciem. wniosku Pana 
Platera. 
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Do tego wniosku postawiono dwa dodatki ty- 
czące czasu wyznaczonego do wygotowania refe- 
ratów, a mianowicie wniósł Pan Niegolewski 
Władysław, aby dla dostarczenia i wydziałom i 
ich referentom dostatecznego czasu do rozebrania 
postawionćj kwestyi, i do wygotowania dobrego 
referatu, postanowić, że wydziały mają stósownie 
do przewidywanćj potrzeby zbierać się rychléj jak 
dzień jeden przed Walnem Zebraniem. Pan Dzia- 
łyński zaś z Panem Wolniewiczem wnoszą, aby 
stósownie do uznanćj potrzeby pozwalać na odkła- 
danie referatów do następnego Walnego Zebrania. 
Walne Zebranie przyjęło wniosek Pana Działyń: 
skiego. 
Pan Budzyński wniósł, ażeby Zarząd starał 
się w życie wprowadzić wynagrodzenie publiczne 
przykładnych sług. Pan Wize dodał życzenie, aby 
przy takiem wynagradzaniu uwzględniano sąd ró- 
wienników o kandydacie do nagrody. Zgroma- 
dzenie poleciło i wniosek Pana Budzyńskiego i 
uwagę Pana Wizego Zarządowi do uwzględnienia. 

Pan Rutkowski w swoim wniosku prosi, aby 
Zarząd zachciał przejrzeć rękopism tłumaczenia 
dzieła Pana Menzla o chodowli owiec, które mło- 
dzież w Pruszkowie na rólników się kształcąca 
wygotowała. To tłumaczenie chce ta młodzież dru- 
kiem ogłosić, a radaby się widziała wspartą uwa- 
gami i radami Zarządu, zanim pracę w świat puści. 

Sekretarz Zarządu oddawszy w jego imieniu 
uznanie dobrych chęci i gorliwości młodzieży Pru- 
szkowskićj, oświadcza, że stanie się zadość życze: 
niu temu, skoro rękopism doręczonym będzie. 
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Pan Felicyan Sypniewski wnosi o wyznaczenie 
konkursu lub przynajmnićj funduszu potrzebnego 
na druk dzieła o florze rólniczćj w Polsce, bądź 
całkowitćj bądź osobny wydział obejmującćj. Zwra- 
ca uwagę na ważność takiego dzieła i na trudność 
pokrycia znacznych kosztów wydawnietwa przez 
księgarza lub autora. i 

Pan Jackowski zwraca uwagę, że najgwalto- 
wnićj potrzebną mu się wydaje flora łączną, i tę 
opracować i wydać najpierw radzi. 

Zarząd oświadczywszy poprzednio, że nie po- 
siada jeszcze funduszów na takie wydatki, uwia- 
domia po chwili, że co dopiero ofiarowano na ten 
cel fundusz i że chętnie podejmie wszelkie koszta 
wydawnictwa. 

Po wyczerpaniu w ten sposób wszystkich przed- 
miotów porządku dziennego, Walne Zebranie od- 
dawszy hołd wdzięczności i uznania tak Zarządo- 
wi jak dzisiajszemu Przewodniczącemu, solwowa- 
nem zostało. 


w Poznaniu dnia 18 Grudnia 1861. 


Przewodniczący, Trzymający pióro, ` 


„W. Cegielski, Dr. K. Krasicki. 


SPRAWOZDANIE 


Zarządu Towarzystwa Central: 
nego Gospodarczego 
dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego. 


za czas od 18% Lutego do 18% Grudnia 1861. 


Szanowne. zgromadzenie! 


Było to 18 Lutego r. b. kiedy zgromadzenie 
poraz pierwszy w liczbie kilkuset zaszczyciliście 
nas swem zaufaniem wybierając do zarządu do- 
piero co utworzonego towarzystwa. Paragrafem 
Tmyw przyjętych w ówczas statutów obowiązani 
jesteśmy do złożenia rocznego Wam sprawozdania; 
obowiązkowi temu niniejszem zadosyć uczynimy. 
Niejedno. wiadomćm Wam będzie już 2 tymcza- 
sowego sprawozdania złożonego na zgromadzeniu 
lipcowem, dla zupełności rocznego sprawozdania, 
choć po krótce powtórzyć nam wypad dotknię- 
te tam przedmioty, a powiem prawdę, mało na- 
wet będziem mieli do nich do dodania, bo jesz- 
cze niewyszliśmy po za obręb przygotowawczych 
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działań. Być może, że wśród rozlicznych a tak 
rozmaitych zajęć ostatnich czasów rozrywajacych 
siły nie nasze tylko, ale wszystkich o sprawę pu- 
bliczną gorliwszych obywateli na tak różne pola 
działalności nie mogliśmy czy nie umieli skupić 
sił naszych wyłącznie na pole działania gospodar- 
czego; ale i to dziś jeszcze prawdą, cośmy wypo- 
wiedzieli w sprawozdaniu naszem za pierwsze czte- 
ry miesiące istnienia towarzystwa, że na nowój 
drodze na którą wstąpiliśmy, wzrość dopiero mu- 
simy w doświadczenie i siłę, zanim potrafimy choć 
w części wskazać plony i owoce działania, do 
których dojrzenia potrzeba nietylko dobrćj woli, 
wytrwałości i pracy, ale potrzeba i ezasu.“ 
Wiadomo wam panowie, że zarząd pod prze- 
wodnictwem pana Adolfa Laczynskiego ukonsty- 
tuował się wyborem sekretarza i skarbnika w oso- 
bach panów Kantaka Kazimirza i D" Szafarkiewi- 
cza. Bezporsrednio po ukonstytuowaniu starał się 
wejść w stósunki z władzami krajowemi odpowie- 
dnie stanowisku i zadaniu towarzystwa centralne- 
go dla Wee Xsięstwa Poznańskiego. Przedstawi- 
liśmy władzom ważność towarzystwa centralnego, 
używając słów byłego Ministra Rochowa, który 
uważa je jako punkt środkowy dla pojedyńczych 
stowarzyszeń, do którego prace wszystkich wpły- 
wając, w jednę całośc się składają, i na korzyść 
całości zużywają, a który na odwrót na wszyst- 
kich ożywiająco działa, między nimi pośredniczy 
i je wspiera, ich potrzeby i interesa w obec władz 
zastępuje, a tém samém zarazem przedstawia się 
władzom jako organ właściwy, by z jednćj strony 
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prawdziwy stan rzeczy dokładnie poznać, z dru- 
gie) wedle okoliczności nan albo przezeń wpływać. 
Wszakże tak najwyższe władze prowineyalne, jak 
i pan minister spraw rólniczych odmówili wszel- 
kiego współdziałania nie chcąc uznać towarzystwa 
za centralne. I mimo wykazania z naszćj strony, 
że odpowiadamy w zupełności definicyi towarzy- 
stwa centralnego to jest utworzonego z przystępu 
już istniejących towarzystw powiatowych lub miej- 
scowych jaką podał pan minister spraw rólniczych 
w swem piśmie, pozostał przy odmownćj odpo- 
wiedzi. 

W obydwóch pismach nieszczędził nam niezem 
z strony naszćj nie wywołanych, niezem tóż w pi- 
śmie swem nieuzasadnionych zarzutów agitacyi, 
grożąc zarazem zgubnemi dla jej kierowników 
następstwami. Sprawę całą obecnie poddaliśmy 
rozpoznaniu ministerium stanu. Ostatniemu przed- 
stawiliśmy kwestyą po prostu: 

Albo celem naszym , cel podany w statutach, 
a w on czas ponieważ odpowiadamy wy- 
maganiom jakie pan minister stawia za wa- 
runek centralnego towarzystwa, nie odma- 
wiajcie nam uznania, —albo, jak się pan 
minister wyraził, pod pozorem gospodar- 
stwa celem naszym schyzmatyczna agitacya, 
a w onczas, podajcie nam fakta, rozwiąż- 
cie nas i ścigajcie prawem karnem. 

Jak przed zawiązaniem komissya ku temu 
wyznaczona, tak po zawiązaniu naszym zarząd 
osobnem pismóm wezwał wszystkie towarzystwa 
w księstwie istniejące do przystępu. W skład 
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towarzystwa weszło sześć pojedyńczych towa- 
rzystw rólniczych większych rozmiarów, reprezen- 
tujących dwadzieścia powiatów, a mianowicie to- 
warzystwa: Gnieźnieńsko- Średzko- W rzesińskie; tak 
zwane Gostyńskie z powiatami Krobskim, Wscho- 
wskim, Śremskim, i Kościańskim; Poznansko- 
Szamotulskie do którego przyłączyli się członko- 
wie z powiatów Obornickiego, Czarnkowskiego i 
Bukowskiego; Pleszewsko-Odalanowsko-Ostrzeszo- 
wskie; Mogilnicko-Inowrocławskie i Towarzystwo 
połączonych powiatów północnych z członkami 
głównie z powiatów Wągrowieckiego, Szubińskiego 
i Wyrzyskiego. 

Towarzystwa te powiekszej części przysłały 
już przypadającą dla kassy towarzystwa central- 
nego i cały dochód stanowiącą część swych skła- 
dek, jak to Panom wykaże sprawozdanie finansowe 
przez skarbnika ułożone. 

Jak w ciągu roku bieżącego zamierzał zarząd 
urządzenie wystawy i podjął w tćj mierze roko- 
wania z Dyrekcyą towarzystwa ulepszenia chowu 
koni w W. Księstwie Poznańskiem, zamierzającą 
podobnąż wystawę, dla połączenia obydwóch w je- 
dnę całość. Okoliczności i zawady wewnętrzne i 
zewnętrzne przy krótkości przeznaczonego na to 
czasu przeszkodziło urzeczywistnieniu zamiaru w ro- 
ku bieżącym. Wykonamy go w roku przyszłym 
i dziś już zarząd zapowiada Panom około połowy 
przyszłego roku wystawę zwierząt gospodarskich, 
płodów rólniczych, ogrodowych i przemysłu go- 
spodarczego, jako i machin i sprzętów gosgodar. 
czych. Wystawę tę chcielibyśmy urządzić w jak 
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najrozleglejszych, rozmiarach, kroki przygotowa- 
wcze bezpośrednio rozpoczniemy, a członków to- 
warzystwa wzywamy do żywego udziału, który 
sam tylko powodzenie i świetność wystawy zape- 
wnić może, upraszając zarazem Panów, byście ze- 
chcieli wiadomość o zamierzonćj wystawie w jak 
najszerszych rozpowszechnić kołach. 

Laboratorium chemiczne ustąpione z chlubną 
gorliwością Towarzystwu Centralncmu przez To- 
warzystwo przyjaciół nauk Poznańskie, z powo- 
du materyalnych przeszkód nie weszło jeszcze 
w działalność, mamy nadzieję że to w krótce na- 
stąpi. 

Konkurs na przewodnika robót gospodarczych 
wedle porządku i następstwa czasu ułożonego, 
niebawem ogłoszonym zostanie. Podobnież w cią- 
gu roku przyszłego, wyjdzie pierwszy rocznik go- 
spodarczy Towarzystwa Centralnego. 

Pod względem projektu urządzenia nauki pra- 
ktycznego gospodarstwa udzielonego Panom na 
ostatniem zgromadzeniu lipeowem, przez członka 
zarządu Pana Wolniewicza, zarząd polecił temuż 
członkowi porozumienie się w myśł uchwały wal- 
nego zgromadzenia z komissyą towarzystwa Po- 
znańsko-Szamotulskiego w podobnćj myśli wysa- 
dzoną, ku przedsięwzięciu dalszych kroków. 

Mając na oku prawdopodobne zniesienie przy- 
musu zabezpieczenia ogniowego prowincyalnego, 
zarząd wyznaczył komissyą złożoną z siedmiu 
członków, a mianowicie z Panów: Kajetana Bu- 
chowskiego, Adama Żółtowskiego, Nestora Koszuts- 
kiego, Władysława Kosińskiego, Graevego z Bor- 
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ku, Stanislawa Chlapowskiego i Stanislawa Kur- 
natowskiego, celem wyczerpującego zbadania przed- 
miotu i wygotowania dla nas i stósunków miej- 
scowych projektu podobnegoż stowarzyszenia. 

W swoim jednak czasie bacząc na ważność dla 
stósunków rólniczych towarzystwa ku wspieraniu 
ekonomów, zarząd nie bez skutku zwrócił uwagę 
dyrekcyi pojedyńczych towarzystw na przedmiot 
ten, polecając zajęcie się nim resp: wczesnóm utwo- 
rzeniem towarzystw filialnych. 

Przystępujemy do zdania sprawy z obecnego 
stanowiska najważniejszćj z kwestyi dotychczaso- 
wych założenia szkoły agronomicznćj, a dla wa- 
żności przedmiotu przebieg sprawy od początku 
powtórzyć sobie pozwolimy. 

Dwóch mężów znanych krajowi z zasług odda- 
leni od siebie, nieomal równocześnie, a rownie 
w każdem razie szlachetnóm dla dobra publicz- 
nego wiedzeni uczuciem, przedstawili zarządowi 
znaczne offerty ku umożebnieniu założenia szkoły 
agronomicznćj. 

Byli niemi ś. p. Tytus hr. Działyński i p. 
August hr. Cieszkowski. Po śmierci Ojca Pan 
Jan hr. Działyński podtrzymał jego myśl. Głó- 
wną treść offert Pana Działyńskiego stanowiły 
między innemi budynki na cel ten przeznaczone 
w mieście Kurniku; główną treść ofiary Pana 
Cieszkowskiego dochód całkowity dóbr Wierzenicy 
na lat 20 z prawem zaciągnienia pożyczki hipo- 
tecznój na zabudowania potrzebne, a obowiązkiem 
spłaty takowój w przeciągu wyż oznaczonym. 
Zarząd postawiwszy jako zasadę szkołę wyższą 
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agronomiczną w całóm znaczeniu tego słowa, na- 
samprzód przedsiewziął kroki, ażaliby nie można 
połączyć ofiary jednéj z drugą. 

Gdy usiłowania te dla przeszkód miejscowych 
pomyślnego wziąść nie mogły skutku, zarząd wy- 
znaczył komissyą do zbadania stosunku obydwu 
offert i możności lub większego prawdopodobień- 
stwa przeprowadzenia zamiaru w jednem z pomie- 
nionych miejsc, złożoną z Panów Wolniewicza, 
Łaszczewskiego i Józefa Morawskiego. Gdy wszak- 
że dla różnych przeszkód osobistych komissya 
dosyć wcześnie zebrać się niemogla, a następnie 
Pan Józef Morawski dla licznych swych zajęć nie 
mogąc z całą gorliwością oddać się przedmiotowi 
z takowój wystąpił, w miejsce jego w początku 
przeszłego miesiąca dla pomnożenia sił Komissyi 
mianowano Panów Mycielskiego z Kobylegopola 
i Władysława Kosińskiego. 

Zadanie komissyi tymczasowe sformował za- 
rząd jak następuje: 

Zbadanie rozmaitych zakladów odpowied- 
nich, ich urządzeń, planu nauk, budżetu 
it. p. Plan zakładu całkowitego, jak ma 
stanąć i wejść w życie, mianowicie plan 
nauki i budżet, jako i wszystko co nale- 
ży do zupełnego jego urządzenia, potrzeb, 
dochodów, wydatków i t. p. W jakich roz- 
miarach zakład odpowiedni pojęciu szkoły 
wyższćj agronomicznćj na najmnićjszą skalę 
w stósunkach naszych stanąć może , miano- 
wicie z uwzględnieniem miejscowości w Wie- 
rzenicy : * 
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przyczem pozostawił zarząd komissyi tak przy- 
branie jako i uzupełnienie się wyborem dalszych 
członków do swego grona, jak i użycie właści- 
wych sił po za obrębem swego koła i przedsię- 
wzięcie wszystkich kroków, jakie z rózwoju zada- 
nia tego okażą się potrzebnemi. 

W dalszym przebiegu rzeczy Pan August hr. 
Cieszkowski postanowił sam wziąść w rękę wyko- 
nanie myśli uczucia ś. p. swćj żony, wystawieniem 
zakładu wyższego naukowego w Wierzenicy, nie 
oznaczywszy dotychczas stanowczo charakteru jego 
pod względem agronomicznym lub naukowym wy- 
łącznie. Offerta zatóm jego pierwotna, nieulega- 
jąc nadal dyspozycyi Zarządu, nie może wejść 
w zakres działania Zarządu, i nie pozostanie jako 
przedmiot rozwagi Komissyi przez Zarząd wyzna- 
czonćj, jak tylko zbadanie czy i o ile offerty Kur- 
nickie wystarczają do urzeczywistnienia projektu 
szkoły agronomicznćj i czy i o ileby takowe uzu- 
pełnić można. 

Pod względem uzupełnienia tego, udaliśmy się 
już do Dyrekcyi spółki Bazarowej co do kapitału 
przez nią na szkołę agronomiczną zgromadzonego. 
Odebraliśmy odpowiedź przychylną pod względem 
uznania ważności i potrzeby szkoły agronomicznej, 
z przyrzeczeniem przedłożenia wniosku wedle sta- 
tutów najbliższemu walnemu zebraniu akcyona- 
ryuszow; — o pomyślnćj zich strony odpowiedzi, 
w razie możności założenia szkoły z naszćj strony 
nie wątpimy. 

Panowie! jak przed półrokiem tak i dziś po- 
wtarzamy, że jeśli już przedwstępne zatrudnienia 
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są obszerne i wymagają pracy, zastanowienia i 
czasu, o dopiero co do samego przeprowadzenia 
rzeczy, nie w samych tylko funduszach, ale i 
w znalezieniu właściwych sił naukowych znaczne 
i bodaj najznaczniejsze przedstawiają się trudności, 
o tóż niechcemy przedwczesnych obudzać nadziei 
prędkiego wprowadzenia w życie przedsięwziętego 
zamiaru tyle tylko powiemy, że przejęci waż- 
nością sprawy jak sądzimy, że czuje ją całe Księ- 
stwo, wszelkiego dołożym starania ku jćj prze- 
prowadzeniu i szczęśliwi będziemy ten choć owoc 
naszćj pozostawić mogli działalności. 

Z czynności Towarzystwa wspomnieć nam 
jeszcze wypada o odbytem w dniach 1 i 2 Lipca 
r. b. walnem zebraniu towarzystwa. Nie będzie- 
my się wdawali w szczegóły, mieliście Panowie 
po części w nim udział, po części dowiedzieliście 
się o nim z sprawozdań w Ziemianinie. Szczegó- 
ły zresztą zgromadzenia będą przedmiotem dla ro- 
czników. 

W końcu miło nam Panowie donieść wam, iż 
na odezwę serdeczną wygotowaną przez nas do 
bratniego towarzystwa Galicyjskiego, niemnićj ser- 
deczną odebraliśmy odpowiedź wraz z dodatkiem 
wszystkich dotychczasowych publikacyi towarzy- 
stwa i dwóch medali przez nie na cześć „Andrzeja 
Zamojskiego“ wybitych. 

Nie możemy odinówić sobie i wam przyjemno- 
ści udzielenia Wam pisma prezesa towarzystwa 
Galicyjskiego Leona Księcia Sapiehy w zupełności. 
Brzmi ono jak następuje: 
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„Z prawdziwą radością powzięliśmy z sza- 
nownej odezwy datowanćj w Poznaniu 31 
Lipca r. b. wiadomość o zawiązaniu się 
w dniu 21. Lutego r. b. prześwietnego to: 
warzystwa centralnego. Przy tój odezwie 
otrzymaliśmy znaczniejszą ilość statutów 
i sprawozdania; które stósownie do życze- 
nia, prześwietnego zarządu centralnego roz- 
dzielone zostały pomiędzy członków to- 
warzystwa naszego. Życząć najserdecznićj 
wszelkiego powodzenia braciom naszym 
Wielkopolanom na tćj nowćj drodze mozo- 
Inéj pracy dla dobra powszechnego, komi- 
tet tutajszego towarzystwa gospodarskiego 
poczytuje sobie za nader miłą powinność 
przesłać w darze dla biblioteki prześwietne- 
go towarzystwa centralnego rozprawy i in- 
ne publikacye tutajszego towarzystwa po- 
dług załączonego spisu. 

Chciejcie zacn. ziomkowie przyjąć ten mały dar 

jako dowód naszćj wdzięczności za pamięć od nas 

jako oznakę uznania naszego dla usiłowań Wa- 
szych. Publikacye te podając wam sposobność 
bliższego obeznania się, z dotychczasowemi pra- 
cami i zabiegami naszego towarzystwa około do- 
bra rölnietwa, niechaj wam posłużą ku wzmocnie- 
niu nierozerwalności wspólnego węzła, który wszy- 
stkich nas łączy moralnie. 
Szczęść więc wam Boże! 

Szczerem sercem przyjmując bratnie uczucie, 
jakiem tchnie to pismo, przyjmujemy zarazem owo 
staropolskie: 
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„Szczęść Wam Boze“! powtarzając: 
Szczęść Boże Wam i Nam; a poszczęści gdy 
wytrwamy! Więc wytrwałość w podjętćj pracy, 
a znią nadzieja przyszłego plonu, oto Panowie 
węzeł naszćj jedności i hasło jakie Wam podaje- 
my, kończąc nasze sprawozdanie. 


Poznań dnia 18 Grudnia 1861. 


Zarząd Towarzystwa Centralnego Gospodarczego 
dla W. Ks. Poznańskiego. 


(podpisy :) Łączyński. — Wolniewicz. — Działyński. — 
Edward Poniński. — X. Jamiszewski.— A Guttry. 
— Szafarkiewicz. — K. Kantak. 
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X. 
SPRA WOZDANIE 


z urządzenia pracowni chemicznej 


Komissya do odebrania Laboratorjum chemi- 
cznego w dotychczasowym stanie, po przekazaniu 
tegoż Laboratorjum od Towarzystwa przyjaciół 
nank Towarzystwu centralnemu gospodarczemu, 
składająca się z Panów: 

Józefa Mycielskiego, 
Karóla Karśnickiego, 
Jana hrabiego Działyńskiego, 
Wolniewicza i 
Dr. Mateckiego, 
zebrała się w dniu 29. Czerwca r. b. w wymie- 
nionym komplecie , wyjąwszy Pana Dr. Mateckiego, 
i zajęła się następnemi czynnościami: 
1. przejrzała szczegółowo apparaty i potrzebne 
narzędzia; spisany wykaz narzędzi, apparatów 
i t. d. zostanie dołączony do dzisiajszego spra- 
wozdania i przesłany centralnemu Zarządowi; 
2. ustanowiła przybliżony roczny budżet do utrzy- 
mania Laboratorjum chemiczengo w następu- 
jących pozycyach: 
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1) utrzymanie assystenta 300 Tal. 
2) płaca służącemu .. .. . 60 — 
3) stancya wynajmowana przez 

Professora Szafarkiewicza ............... 300 zz 


4) na zakupienie odczynników, jako 
tez dokompletowanie apparatów ....120 — 


5) na gag dre bw. CNN · 4-4 3320 = 
WEB © Ogółem 540 Tal. 
.. Komissya wyraziła życzenie, żeby Professor 
Szafarkiewicz wynalazł i przybrał młodego che- 
mika, któryby teraz pracując stale jako assystent 
przy Panu Profesorze Szafarkiewiczu, wykształcił 
się jako przyszły chemik do szkoły rólniczćj ; — 
na przypadek zaś gdyby taki zdolny młody che- 
mik tylko za wyższem wynagrodzeniem chciał się 
tego zatrudnienia stale podjąć, natenczas wynagro- 
dzenie tegóż podnieść do 400 'Talarów. ; 
Komissya przejrzała rachunki i znalazła tako- 
we zupełnie w porządku i poparte dowodami i 
przekonała się, że stan kassy jest następny: 
Dochód. 
Wpłynęło przed oddaniem Towa- 
rzystwu centralnemu....:..650 Tal. 
Wpłynęło po oddaniu......140 — 
Razem 790 Tal. 
Rozchod: wydatki 546 . Nl R 603 Tal. 26 sr. 3 f. 
| Remanent...186 — 3 — 9. 
W powyższym remanencie objęte są nadzwy- 
czajne składki, które na wezwanie centralnego 
Zarządu wpłynęły od Towarzystw rolniczych do- 
tąd wcale na ten cel nie składających, a miano- 
wicie: 
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od Towarzystwa Ino- 
wrocławskiego... - 15 Tal. 
od Towarzystwa pola- 

czonych powiątów pół- 

nocnych P Wenne 
iod Towarzystwa czte rein 
rech powiatów pod 

nazwa Gostynskiego, 

dawniéj juz skladku- 

jącego na ten cel. 100 — 


Summa 140 Tal. 

Tu nadmienić wypada, że wskutek wezwania 
centralnego Zarządu Towarzystwo Poznańsko-Sza- 
motulskie postanowiło na ten cel składać po 3 złp. 
od każdego z swych członków. Fundusz ten do- 
tąd nie wpłynął. 

Komissya ustanowiła taxę rozbiorów chemi- 
cznych, którą w odpisie do sprawozdania zalg- 
czamy ;— Interessenci nadsyłający przedmioty są 
obowiązani zapłacić koszta analizy; — upowaznila 
z swego grona Pana Karśnickiego do podpisywa- 
nia rachunków, oraz na przypadek nieuiszczenia 
się przez interessenta, do zażądania tćj należyto- 
ści od interessentów. 

Nareszcie wnosi Komissya do Zarządu central- 
nego o zapewnienie potrzebnego funduszu w ilo- 
ści 540 Talarów na rok jeden, a po otrzymaniu 
tego zapewnienia z strony Zarządu centralnego 
otwarcie Laboratorjum chemicznego i stósowne 
ogłoszenie od 1 Października r. b. zarządzi. 


E. 


Tymczasowe ogłoszenie w Ziemianinie o otwar- 
ciu Laboratorium od 1 Października r. b. umie- 
szczone teraz zostanie. 


Poznań dnia 29. Czerwca 1861. 
Kommisya jako Kuratorjum Laborato- 
rjum chemicznego. 


J. Mycielski. Wolniewicz. 
Karśnicki. Działyński. 
Szafarkiewicz. 
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XI, 
WYDZIAŁ RÓLNICTWA 


Posiedzenie pierwsze dnia 1 Lipca 1861. 


Działo się w Poznaniu dnia 1 Lipca 1861. 


Po zagajeniu Zebrania Towarzystwa Gospodar- 
czego przez Prezesa Dyrekcyi Centralnćj Pana 
Łączyńskiego, podzieliło się Zebranie na wydziały 
w skutek czego spisani w końcu protokułu Człon- 
kowie wydziału rólniczego, ukonstytuowawszy się 
i obrawszy prezydującym Pana Morawskiego, który 
do prowadzenia protokółu powołał Pana Wizego, 
obrady toczyli następujące: 

1. Pan Kantak oznajmia, że Pan Graeve na- 
desłał na jego ręce rozprawę o marglowa- 
niu z wnioskiem, aby praca ta na zebra- 
niu wydziałowóm odczytana była. 

Pan Kantak w nawale prac w gronie 
Zarządu w dniach ostatnich zapomniał ta- 
kową przynieść i żal swój z tego powodu 
oświadcza. 

2. Pan Wolniewicz oświadcza, że Zarząd Cen- 
tralny wezwał Towarzystwa powiatowe, aby 
się zajęły rozebraniem kwestyi o marglo- 


a) 
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waniu, i ze rozprawy 2 pojedynezych To- 
warzystw tutaj odczytane być mają. Za- 
daniem zarazem jest wydziału podać nową 
kwestyą do opracowania, którą Zarząd Cen- 
tralny roześle wszystkim Towarzystwom po- 
wiatowym. 

Skutkiem podanego przez Pana Wolniewi- 
cza wniosku a raczćj objaśnienia, wzywa 
Prezydujący Pana Jackowskiego, aby przy- 
gotowaną przezeń i przez Pana Budzyń- 
skiego rozprawę odczytał, którą to rozprawę 
ci Panowie z polecenia Towarzystwa Śre- 
dzko- Wrzesińskiego opracowali. 

Ponieważ więcćj rozpraw o tym samym 
przedmiocie jest przysposobionych, przed- 
stawia Prezydujący, aby wszystkie rozpra- 
wy były odczytane, a potćm dopiero ogólna 
nad wszystkiemi rozprawami dyskusya otwo- 
rzona będzie. 

Odczytaną przeto zostaje mała rozprawa 
innego Pana Jackowskiego, następnie spe- 
cyalny referat o podjetem marglowaniu 
Pana Karsnickiego z Mchów, a wreszcie 
rozprawa Pana Ignacego Moszczeńskiego 
z Wiatrowa. 

Pan Wolniewicz stawia wnioski: 
aby w rozprawie PP. Jackowskiego i Bu- 
dzyńskiego dodane było: aby przy podej- 
mowaniu prób marglowaniem zalecono jak 
największą akuratność, a celem osiągnięcia 
praktycznego celu robiono wprzódy małe 


b) 
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próby, zanim się na większą skalę marglo- 
wać zacznie. 

aby wyrazić i przycisk położyć w tćj roz- 
prawie na to, że trzypolowe gospodarstwo 
stoi na przeszkodzie marglowaniu, albo- 
wiem czas do nawożenia roli zbyt jest 
krótki. 

aby opuścić naganną wycieczkę przeciw 
Liebigowi i przeciw melioracyom za po- 


mocą guana i innych kunsztownych na- 


wozów. 

Wnioski dwa pierwsze uznaje wydział 
za słuszne i autorowie rozprawy przychy- 
lają się do uznania trafności podanych uwag. 
Co do trzeciego wniosku, odczytuje Pan 
Jackowski raz jeszcze powołany ustęp na 
dowód, że nie leżało w zamiarze autorów 
ganić cytowanych chemików, ani tóż potę- 
piać melioracye za pomocą kunsztownych 
nawozów, tylko w stósunku do marglowa- 
nia twierdzą, że marglowanie, acz mozol- 
niejsze niż guanowanie, nie jest przecież 
kosztowniejszćm , przeciwnie tańszem i w sto- 
sunkach naszych na większe zalecenie za- 
sługuje niż guanowabie. Zresztą zgadzają 
się autorowie na to, aby celem usunięcia 
fałszywego zrozumienia ich myśli. pominąć 
cytowane nazwiska chemików. 

Pan Swinarski wnosi, aby dodać do ro- 
zprawy o marglowaniu zachęcenie iżby po- 
marglowaną rolę siarkowano, zraszając ta- 
kową roszczynem kwasu siarkowego, którego 
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jedna kwarta mięsza się ze stu kwartami 
wody, a ilość ta na 4 pręty kwadratowe 
wystarcza. Operacya ta ma się mianowi- 
cie przyczyniać do tego, że perki w takim 
razie są gładkie i mączyste. 

Zebranie przychyla się do tego wniosku. 

Pan Niegolewski wnosi, aby w spra- 
wozdaniu o rozprawie zalecić, iżby używano 
marglu na podściółkę. Wniosek ten przy- 
jety. 

4. Na sprawozdaweę dzisiejszego wydziałowego 
Zebrania na jutrzejsze Walne Zebranie ple- 
narne obrany zostal jednoglosnie Pan Ja- 
ckowski. 

5. Prezydujący oddaje pod obrady wybór kwe- 
styi do opracowania na przyszłe posiedze- 
nie wydziałowe. 

Pan Jackowski wnosi, aby się zajęto 
opracowaniem kwestyi o kulturze łąk. 
Pan Niegolewski wnosi, aby opraco- 
wano kwestyą o skutkach wapna na rolę 
i łąki. 
Pan Szafarkiewicz wnosi, aby opraco- 
wano kwestyą o przysposabianiu w jak naj- 
tańszy sposób dobrych kompostów. 
Wnioski te przyjęte zostały, na czóm porzą- 
dek dzienny wyczerpnięty został. 
Przeczytano, przyjęto i podpisano. 
Morawski. 
V. Wize. 
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Obecni Członkowie na posiedzeniu Wydziału 
Rólnictwa dnia 1 Lipca 1861. 


1. Morawski. 
2. Wolniewicz. 
3. Hrabia Poniński Edward. 
4. Miłkowski. 
5. St. Sczaniecki. 
6. Niegolewski. 
7. Jarzębowski. 
8. Budzyński. 
9. Maxymilian Jackowski. 
10. Zychlinski. 
11. Wize. 
12. Swinarski Ern. 
13. Swinarski Bol. 
14. Koszutski. 
15. Szafarkiewiez. 
16. Braunek. 
17. Szoldrski. 


SPRAWOZDANIE. 


z posiedzenia Wydziału Rólniczego 
na dniu 1. Lipca 1861. 


(odczytane przez Maxymiliana Jackowskiego:) 


Posiedzenie Wydziału rólniczego na dniu 1. Li 


pca b. r. dało mi zaszczytne polecenie zdania spra- 
6* 
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wy ha dzisiaj Walnemu Zebraniu opracowanych 
następująych kwestyi: 

1. o marglu, 

2. jakie w pojedyńczych przypadkach były 

u nas skutki marglowania? 

3. cc jest przyczyną wstrętu do marglowania? 

4. dla czego marglowanie tak mało się u nas 
rozprzestrzenilo? 

Nie podobna mi w przeciągu godzin kilka zdać 
sprawę z obszernego rozbioru tak ważnych pytań, 
starać się jednakże będę wedle sił moich oddać 
w streszczeniu osnowę prac wydziału rólniczego. 

Nie ma ciekawszego i więcćj dla rölnictwa 
ważnego przedmiotu nad rozebranie wpływów, 
jakie na role wywierają części wapienne i glinia- 
ste, których użycie upowszechnione i zastósowane 
w sposób racyonalny, na podniesienie rólnictwa 
przeważnie wpłynąć może. 

Glinkę z węglanowym wapienkiem ściśle połą- 
czoną, w którćj ił lub piasek, czasami kamienie, 
niekiedy ınuszle i t. p. się mieszczą, nazywamy 
marglem, a stósownie do głównych części, z ja- 
kich się składa, rozmaite nadajemy mu miano, 
i tak zowiemy margiel: 

1. wapienny, jeżeli w nim przeważa wapienek, 

a glinka z nim połączona łatwo się rozkłada, 

2. iłowatym, gdzie także wapienek główną część 

stanowi, który jednakże dla niedokwasu 
żelaza, który się w nim znajduje, trudno 
się lasuje, 

3. glinkowatym, jeżeli w nim więcćj części glin- 

ki się znajduje, 
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4. piaskowym, jezeli w nim piasek z wapien- 

kiem przeważa. 

Rozmaite są kolory marglu, które pochodzą od 
pierwiastków żelaza i magnezyi, a które jednakże 
bynajmnićj przymiotów marglu nie cechują. 

Doswiadezono i uznano, że margiel sam przez 
się mało może udzielić roślinom pokarmu, kwas 
fosforowy, kwas siarkowy, a niekiedy azot i t. d. 
w tak małych cząstkach i nie zawsze w nim za- 
warte, nie potrafią roślinom dostarczyć potrzebne- 
go i dostatecznego pożywienia, niedostatek ten 
należy uzupełnić nawozem zwierzęcym, bez które- 
go margel tak samo jak wapno wycieńczyłby rolę. 

Margiel złożony z wapna 20%, glinki 60% 
i piasku 20%,, dodaje należytćj spoistości ziemi 
suchćj piaszczystćj, która z natury swćj z humu- 
sem się nie łączy i dla tego nawóz stajenny mało 
sam przez siebie skutkować może, bo części hu- 
musu odosobnione z łatwością deszcze wypłukują 
i woda z sobą unosi; dalój skutkiem mocnego 
przyciągania z atmosfery wilgoci, utrzymuje ziemię 
w stanie wilgotnym; role zaś spieczyste gliniaste, 
marglem wapiennym, który przynajmnićj 60 do 
70%, wapna zawiera, nawiezicne stają się kruche, 
atmosferycznym wpływom więcćj przystępne, a tem 
samem do uprawienia łatwiejsze i do wegetacyi 
roślin sposobniejsze; na niziny i mursze poprze- 
dnio osuszone, gdzie zimno i wilgoć zakwasiły 
próchnicę, nawozi się margiel piaszczysty, który 
skwaszone części organiczne rozkłada i na zdrowy 
pokarm dla soślin zamienia. 
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Przy dodaniu ziemi od czasu do czasu pół. 
pognoju, wywiera margiel przez 8 do 12 lat na 
urodzajność ziemi pożądane skutki. 

Do ważnych wiadomości należy, że margiel ma 
swe pokłady zwykłe w pagórkach położonych 

kierunku od południa wschodu na północno- 
zachód, a niechybną prawie zawsze wskazówką 
znajdowania się jego w ziemi, są następujące zwla- 
szcza na odłogach rosnące rośliny: 

l. podbiał pospolity, tussilago farfara; 

2. szałwija polna, salvia pratensis; 

3. gorczyczka strzępiasta, centaurea paniculata; 

4. koziorożec chmielowy, medicago lupulina; 

5. wyżlin cielęca główka, antirrhinum  oron- 

tium; 

6. wilezy mlecz maly, euphorbia exigua; 

7. nosek zurawi, geranium dissectum i gera- 

nium columbinum; 

8. jeżyna, rubus caesius. 

Przeciwnie brak wapna w ziemi wskazuje nam 
szczaw na polu rosnący, im więcćj się puszcza 
szczawiu, tem mocnićj ziemię marglować należy. 

Za pomocą kwasu siarkowego dojść w przy- 
bliżeniu nie trudno, czy i jaką ma wartość wydo- 
byty. margiel, a tém. samém, gdzie i jak użyć go 
wypada. Skoro kwas siarczany nalany na bryłkę 
wydobytego marglu szumi i musuje, natenczas 
wydziela węglan wapna, który jest wskazówką, że 
ten margiel wapienne zawiera cząstki, aż dłuższe- 
go i mocniejszego szumu, na większą ilość zawar- 
tego w nim wapna liczyć i stósownie do tego 
użyć go należy, — próbę tę tam mianowicie robić 
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wypada, gdy w marglu niedostrzegamy owych po- 
pielato białawych oczek i żył, któremi się margiel 
dobry oznacza. Ze względu jednakże, że i margiel 
gliniasty, który oxyd żelaza zawiera, polany kwa- 
sem siarkowym, choć nie taki sam jak margiel 
wapienny, ale podobny szum wydaje, i nie jedne- 
go rólnika w błąd wprowadzić może, dla tego nie 
należy przestawać na tem ogółowóm zapewnieniu, 
ale poddać tak margiel, jako téż ziemię, na którą 
ma być nawieziony, pod rozbiór chemiczny, a ana- 
liza wykaże, czy nawóz dobrze będzie zastósowa- 
ny i w jakićj ilości użyć go należy. 

Wiadomo, iż wartość marglu stanowią części 
rozpuszczalne w nim się znajdujące, jak n. p. sa- 
letra, która się w wodzie rozpuszcza i wapno, któ- 
re jako proszek z wodą się łączy; im prędzćj za- 
tem te części się rozpuszczają, i im więcćj ich 
jest, tóm widoczniejszy i silniejszy w wegetacyi 
roślin okazują skutek. Kto niema pod ręką labo- 
ratorjum chemicznego, może zapomocą analizy me- 
chanicznéj dowiedzieć się, ile części rozpuszczal- 
nych margiel zawiera. Bierze się n. p. 2 funty 
marglu, który się wysusza, potem rozkrusza na 
najdrobniejsze cząstki, sypie w butel i nalewa trze- 
ma do czterech kwart wody, wtenczas mięsza się 
go dopóty woda z marglem zupełnie się nie po- 
łączy; potóm stawia się butel a gdy się cięższe i 
grubsze części, jak kamyszki, piasek i t. p. òd- 
dzielą, zlewa się woda biaława, a margiel nale- 
wa się świeżą wodą, i manipulacya ta tyle razy 
powtarza się, aż po ustaniu tćj mieszaniny po- 
zostanie woda czysta, dopiero się zlewa, pozo- 
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stałe części marglu wysuszają i ważą i różnica po- 
między marglem w stanie natury a pozostałemi 
na dnie naczynia częściami marglu, jest miarą war- 
tości marglu, im większa różnica tém margiel le- 
pszy. 

Z bialawego mnićj lub wiecej koloru odlanćj 
po pierwszem mąceniu wody, wnioskować można 
o skutkach marglu w pierwszym roku. 

Wszystkie te próby i rozbiory nie zawsze do- 
prowadzają rólnika do pożądanego celu, z powodu, 
że pokłady marglu nie zawsze są jednego i tego 
samego składu; najpraktycznićj zatóm jest, tak dla 
wypośrodkowania wartości marglu, jako tóż natury 
ziemi, na którą ma byćnawieziony, robić doświad- 
czenia marglowania na jednój lub dwóch morgach 
a jeżeli te okażą się w skutkach zadowalniającemi, 
wtenczas dopiero rozpocząć marglowanie na wię- 
kszych przestrzeniach należy. Jeżeli w marglu jest 
wiele oxydu żelaza, to przynajmnićj miesięcy 6, 
powinien być wystawiony na działanie powietrza, 
aby wpływem kwasorodu, który w ciąga w siebie, 
oxyd żelaza do tego stopnia się zoxydował, aby 
szkodliwych skutków na rośliny wywierać nie 
mógł. 

Margiel dwojako na role wpływa, raz fizycznie 
przez glinę, która utrzymuje wilgoć, nadaje lek- 
kićj ziemi spoistości i łączy próchnicę z piaskiem, 
drugi raz chemicznie za pośrednictwem wapna i 
próchnicy; wapno bowiem rozsadza i kruszy tęgie 
gliny, przyczynia się do odkwaszenia na rolach zi- 
mnych i murszatych skwaśniałćj próchnicy, a ta 
znów do rozbudzenia wegetacyi roślin. 


Najstósowniejsza pora wywożenia marglu jest 
jesień i zima, gdzie raz na polu w małe kupki 
składany, wpływem atmosfery odkwasza się i la- 
suje; w takim albowiem tylko stanie na wiosnę su- 
cho i drobno rozrzucony, uwleczony lub wałowany, 
a potóm miałko przyorany, pomyślny skutek wy- 
wywrzeć może, margiel im arobnićj sproszkowany, 
tóm skutek węglanu wapna prędszy. 

Aby przyspieszyć działanie marglu, zlewa się 
marglowane pole po rozrzuceniu i sproszkowaniu 
marglu broną lub wałem, rozczynem kwasu siar- 
kowego. Jedna kwarta tego rozczynu nalewa się 
do stu kwart wody; na jeden mórg bierze się zwy- 
kle 45 kwart rozczynu kwasu siarkowego. Zie- 
mniaki sadzone na marglowanych polach są zwy- 
kle chropowate, na polach zaś rozczynem kwasu 
siarkowego zroszonych, dobrze się udają i mają 
piękną gładką łupinę. 

Ilość marglu do nawiezienia jednego morga 
jest względna, zależy to bowiem od dobroci mar- 
glu, jako tóż od składu ziemi, na jaką ma być 
nawieziony. I tak gdy marglu wapiennego lub gli- 
niastego potrzeba na jeden mórg magdeburski 
700 do 800 stóp kubicznych tam marglu, w któ- 
rym jest wiele części saletrzanych , wystarczy 80 do 
100 stóp kubicznych ; powiększenie bowiem nawozu 
przyczyniłoby się do wyłożenia zboża. 

Jeżeli margel nie posiada alkaliów i fosforanów, 
to oczywiście powinny być dodane ziemi o tyle, 
o ile mniejszy posiada ich zapas, a im więcćj przez 
marglowanie osiągnięta produkcya wyzyskała je, 
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inaczćj płodność ziemi, nawet przy marglowaniu 
ustać musi. 

Wielki popełniłby błąd, ktoby sądził, że mar- 
giel sam z swój natury dodaje pokarmu roślinom: 
służy on rzeczywiście tylko do rozbudzenia w ziemi 
siły nadającćj roślinom życia; z tćj przyczyny naj- 
korzystnićj działa na ziemie obfitujące w humus, 
gdzie usposabia gnijące w ziemi substancye orga- 
niczne , bogate w azot, do przetworzenia się w kwas 
saletrowy. 

Wiadomo, że każda ziemia do utrzymania swój 
urodzajności potrzebuje sześć do dziewięciu pro- 
centu węglanu wapna, jeżeli zaś większą propor- 
cyą z natury posiada, w takim razie marglowanie 
jest dla nićj nie tylko zbyteczne ale może się stać 
nawet szkodliwćm. 

W końcu dodać jeszcze możemy, że margiel na- 
wożony do obór i owczarni i używany jako prze- 
ściołka , powiększa ilość i poprawia jakoś mierzwy, 
to tylko trzeba mieć na uwadze, aby był nawo- 
żony w stanie suchym. 

Na zapytanie, jakie w pojedyńczych przypad- 
kach były u nas skutki marglowania? trudna za- 
iste odpowiedź, zwłaszcze że margle u nas tu i 
owdzie tylko i w małych rozmiarach używano. 
Niewiadomo także, czy który z gospodarzy poró- 
wnania rezultatów tak co do słomy jako tóż ziarna 
z dwóch pól sobie równych, z których jedno mar- 
glem nawieziono drugie bez marglu obsiano, li- 
czbami wykazać byłby w stanie, i podobnych przy- 
kładów prócz jednego, jaki nam Jenerał Chłapo- 
wski w swóm dziele „o rólnictwie* podaje, przy- 
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toczyć byłoby trudno. Szanowny autor między 
innemi mówi, że na dział pola, który 30 mórg 
magdeburskich zawierał, nawiózł marglu biorąc 
1400 stóp kubicznych na 1 mórg. Nawiezienie 
kosztowało 75 Tal., wysiano w tym samym dziale 
10 korcy krzycy, z których umłócono 120 korcy, 
gdyby zaś nie było nawiezione, nie można się było 
spodziewać jak 6 ziarno; wynagrodziła się zatem 
robota w jednym roku, a większa ilość słomy i 
plew czysty zysk przyniosła. 

Pan Karśnicki z Mchów nadesłał referat z sku- 
tków marglowania , którego jednakże liczbami nie 
popiera, tylko ogólny pogląd na rezultaty swej 
pracy daje i zapewnia nas że przez kilkanaście lat 
gospodarowania miewa na polach marglowanych 
bardzo dobre urodzaje, tak oziminy, jak jarzyny, 
dobrą koniczynę czerwoną, tak pierwszy pokos na 
siano, jak drugi na nasienie, potem dobre mączy- 
ste ziemniaki, chociaż cokolwiek chropowate, je- 
dnakowoż zdrowe i dobry wydatek z gorzelni przy- 
noszące. Pan Paruszewski w Obudnie margluje 
około 100 mórg rocznie, a skutkiem tego omłaca 
1000 szefli pszenicy, którćj przed marglowaniein 
mało wysiewano. 

Pan Brzeski z Krotoszyna, powiatu Szubińskiego 
margluje 90 mórg rocznie, i tak korzystne osią- 
gnął skutki, że tam gdzie dawnićj mierny plon 
żyta zbierano, dzisiaj sprząta piękną pszenicę, którą 
w Gdańsku do najcięższych liczą. 

Pan Arndt w Dobieszewicach 150 mórg rocznie 
margluje, a plon pszenicy zeszlego roku wydał u 
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niego z pola marglowanego 15te ziarno, kiedy da- 
wnićj z tćj samćj ziemi zaledwie 7e ziarno bierano. 
Jeszcze jeden przykład podany nam przez Pana 
Ignacego Moszczeńskiego, w którym jest zestawie- 
nie liczbowe. Pan Brodowski w Pawłowie pod 
Wągrówcem od lat trzech margluje znaczne prze- 
strzenie. Żyto na marglowanych polach, nawet nie 
mierzwionych, o 3 większy sprzęt wydało. Groch 
zaś na niem ar glowanych w roku zeczłym wydał 6 sze- 
fli z morga, na marglowanych 14 szefli z morga. 
Możnaby więcćj przytoczyć przykładów i wy- 
kazać, jak wielkie korzyści osięgamy z marglowa- 
nia, jeżeli takowe racyonalnie wykonane było. 
Trzecie pytanie. Wstret do marglowania i dla 
czego marglowanie tak mało się u nas rozprze- 
strzeniło, mogą pochodzić z następujących przy- 
czyn: 
1*: Zwyczaj puszczania dzierzaw na czas krótki 
8 lat, 6 lat, nie dozwala ulepszenia ziemi 
marglem, ponieważ dzierzawca wtenczas 
tylko nakłady na melioracye podejmować 
może, jeżeli jest pewnym, że przez czas 
dłuższy korzyści z nich ciągnąć będzie. 
Druga przyczyna trzechpolowe gospo- 
darstwo, którego podział stawia tamę mar- 
glowaniu na większych rozmiarach, albo- 
wiem ugoru, który jest jedynóm pastwi- 
skiem dla owiec, marglem nawozić, a przez 
to pastwiska uszczuplać niemożna. 
Trzecia przyczyna, że niektórzy rólnicy 
zbyt przeceniają swe ziemie i utrzymują, 
że marglowanie nie potrzebne dla ich roli. 


Czwarta, brak rąk w niektórych oko- 
licach. 
Piąta, brak kapitału, jedna z główniej- 

szych przyczyn, dla którćj w gospodar- 
stwach naszych kapitału nakładowego nie 
posiadamy, a ztąd meliorować ziemi na- 

széj, jakby należało, nie jesteśmy w stanie 
Szósta przyczyna, dla którćj marglowanie tak 
mało rozprzestrzeniło się u nas, jest nieznajomość 
rzeczy i niewiadomość że margiel znajdujący się 
w pewnćj „głębokości ziemi, jako nawóz z korzyścią 
użyty być może. Dziś mało już wprawdzie nieświa- 
domych marglowania mieć powinniśmy, bo czę- 
sto i gruntownie, już to w naszych, już to wo- 
bcych pismach, tę materyę poruszano i obszernie 
nad nią się rozwodzono, prócz tego choć nie li- 
cznym, to przecież tak donośnym skutkiem mar 
glowania gdzie niegdzie przypatrzyć się można, iż 
chyba ci korzyści marglowania ocenić nie umieją, któ- 
rzy pism rolniczych nie czytają, albo tóż ci, którzy 
bez miary przeceniając zdatności praktyczne, lekce- 
ważą umiejętności i sądzą, że ubliża tak zwanemu pra- 
ktycznemu gospodarzowi przyswajać to, co światli 
i doświadczeni ludzie roztrząsali, zbadali i dowiedli. 
Wywożenie szlamów, do których użycia na rolę 

w ostatnich latach posuchy tak ogolnie się brano, 
nastręcza myśl, że tylko niewiadomość, iż w pe- 
wnćj głębokości ziemi naszćj margiel się znajduje, 
do nieużywania go jako nawozu przyczynić się 
mogła. Wszakże koszta nawożenia pól stawiar- 
ką, murszami lub torfem nie tylko nie są mniej- 
sze, ale o wiele większe, jak te które marglowa- 
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nie zasobą pociąga ; skutki zaś nawożenia mursza- 
mi, które sobie najczęścićj jako szlam wyobraża- 
my, wyjątkowo tylko lub na czas krótki skutkom 
marglowania wyrównywają. Niewiadomość ta tem 
więcćj stanie się prawdopodobną, jeżeli przypu- 
ścimy, iż rólnik dla tego tylko korzysta z szlamu, 
bo go widzi, bo mu zawadza, margiel zaś zosta- 
wia spokojnie pod powierzchnią, bo się oczom 
jego nie narzuca, i na przeszkodzie nie stoi. 

Wydział rólniczy zakończył swe prace z tem 
mocnóm przekonaniem, że podane co do marglowania 
wskazówki nie ujdą bacznćj uwagi doświadczonych 
rólników, którzy się głębićj nad niemi zastanowią, 
z własnemi spotrzeżeniami porównają, korzyści o 
ile się da z nich wyciągną, i ku podniesieniu ról- 
nictwa użyją. 


PROTOKÓŁ 
z dnia 17 Grudnia 1861. 


Wydział rólnietwa Towarzystwa Centralnego Gospo- 
darczego. 

O wyznaczonćj przez Zarząd godzinie zebrali się 
członkowie wydziału rólniczego Towarzystwa cen- 
tralnego gospodarczego dnia 17 grudnia r. z. w Po- 
znaniu, gdzie Prezes Towarzystwa, P. Łączyń- 
ski, wezwał przytomnych, aby, podzieliwszy się 
na wydziały, do oddzielnych udali się lokalów i 
obrady wydziałowe odbyli. Skutkiem tego człon- 
kowie, ukonstytuowawszy się jako zebranie sekcyi 
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rólniczćj, obrali przewodniczącym P. Wolniewieza, 
który do prowadzenia protokółu F. Wizego powołał. 

Przewodniczący, odezytawszy protokół ostatnie- 

go posiedzenia wydziałowego, względem którego 
nikt głosu nie zażądał, wezwał P. Maksymiliana 
Jackowskiego do odczytania przysposobionćj roz- 
prawy „o kulturze łąk“. Po odczytaniu téjze 
wszczęła się dyskusya, w którćj zebranie, uzna- 
wszy wielkie zalety rozprawy gruntownćj i o nie- 
pospolitćj znajomości przedmiotu świadczącćj, nie- 
które tylko zrobiło uwagi, a mianowicie: 

l. że autor, mówiąc o nawodnianiu, nie po- 
łożył przycisku na to, że takowe tanim 
kosztem, bo tylko przez założenie w sto- 
sownem miejscu grobel i śluz urządzić można; 

2. ze rozprawa wiele zyskałaby jeszcze na 
przekonywającćj powadze, gdyby przy opi- 
saniu, specyalnych melioracyi, jako to ró- 
wnania, nawożenia, nawodniania i wzrusza- 
nia łąk dokładne obrachunki kosztów i zy- 
sków były dołączone; 

8. że paszenia na łąkach, jako prowadzącegó 
do nieuniknionych nadużyć, raczćj unikać 
należy, niż zachęcać do niego; 

4. że ze względu na wielką wagę melioracyi 
łąk pożądanem by było, gdyby Towarzy- 
„stwo rolnicze postarało się o ukształcenie 
zdatnego w tój mierze technika, któryby 
w obrębie W. Księstwa Poznańskiego prace 
takie mógł wykonywać. 

Ostatnia uwaga nie odnosi się właściwie do od- 

czytanćj rozprawy, ale raczćj jako życzenie wy- 
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działu objawione, przy przedyskutowanym przed- 
miocie uważane być ma. 

Następnie wezwał Przewodniczący P. Brauneka 
do odczytania rozprawy o tym samym przedmiocie. 

Nad rozprawą tą dłuższa toczyła się dysku- 
sya, a że autor zmiany, jakie zebranie uważało 
za przydatne, w rozprawie swćj pozamieszezal, nie 
zapisano takowych w protoköle. 

Tę tylko postanowiono zapisać uwagę, że do 
bronowania łąk czeska brona na polecenie zasłu- 
guje, o czem w odczytanych rozprawach nie było 
wzmianki. 

Trzecią rozprawę o tym samym przedmiocie 
przygotował P. Hen. Szuman, którą na posiedzeniu 
Towarzystwa Poznańsko - Szamotulskiego dniem 
wprzód odbytem odczytał, a która za znakomitą 
pracę uznana została. 

Ponieważ rozprawa ta większćj części obecnych 
członków była znana, a w części swćj ogólnćj za- 
wiera to samo, co odczytane już rozprawy zawie- 
rały, przeto odczytał P. Szuman ze swćj rozpra- 
wy dział tylko jeden, a mianowicie o zwyczajnej 
melioracyi łąk w łęgu Noteckim. 

Przystąpiono do wyboru referenta na plenar- 
ne posiedzenie Towarzystwa, w dniu następnym 
odbyć się mającego , i poruczono P. Jackowskiemu, 
aby rzecz o melioracyi łąk streściwszy wedle trzech 
dostawionych rozpraw, postawił kwestye, które na 
posiedzeniu pod dyskusyą oddane być miały. 

Następnie wezwał Przewodniczący P. Budzyń- 
skiego, aby rozprawę „o kompostach” odczytał. 

Rozprawa ta treściwie, a obok tego z wielką 


97 

gruntownoscig napisana, spowodowala przytom- 
nych do krótkich tylko dyskusyi, w którój w szcze- 
gólności na to autorowi zwrócono uwagę, aby, re- 
ferując w duiu następnym na Walnem zebraniu, 
do czego, go uproszono, głównie miał na uwadze 
pytanie, na przeszłem wydziałowem posiedzeniu 
postawione, t. j. w jaki sposób u nas najtanićj 
komposty przysposobić można. 

Z porządku wezwał Przewodniczący o podanie 
kwestyi ku opracowaniu i przedłożeniu na przy- 
szłem zebraniu wydziałowem. Po krótkićj dysku- 
syi przyjęto: 

1. „O korzyściach chmielnietwa“ co się F. Wize 

podjął opracować. 

2. Jakie są najwłaściwsze trawy, czyli jaka 
mieszanina traw do utworzenia dobrej mu: 
rawy najstosowniejsza, aby mieć w płodo- 
zmianie żyzne i zdrowe pastwisko dla o- 
wiec“. Zadanie to podjęli sie opracować 
P. Wolniewicz i P. Thomas z Mikoszek. 

8.  Kwestyą podaną na przeszłem "zebraniu; 
„o skutkach wapna na role i Faki“, 
którą opracować miał P. Dr Niegolewski, 
pozostawiono nadal, ponieważ P. Niegole- 
wski dla ważnych przeszkód nie mógł by. 
obecnym na posiedzeniu. 


Feliks Wize. 


SPRAWOZDANIE 


z posiedzenia wydziału rölnietwa 


z dnia 17 Grudnia 1861 


odczytane przez Maxymiliana Jackowskiego. 


Z polecenia Wydziału rólnictwa zdaję sprawę 
Szanownemu Walnemu Zgromadzeniu z posiedze- 
nia, ktore się odbyło dnia 17. b. m. 

Wydział pojąwszy całą ważność zadania o kul- 
turze łąk, zgodził się na to, że jedno posiedzenie 
wystarczyć nie może do rozebrania wszechstron- 
nie i wyczerpania aż do dna samego tak obszer- 
nego przedmiotu, nie zraził się wszelako rozgałę- 
zieniem kwestyi, i o ile czas dozwala rozebrał 
stopniowo wszystkie metody ulepszania łąk. 

Przyznano ogólnie, że kiedy uprawa roli 
w miarę postępu zbliża się u nas do wyższego szcze- 
bla rozwoju, uprawa łąk jest najciemniejszą stro- 
ną całego gospodarstwa, i zapomniana oczekuje 
chwili, aż rólnik przejęty jćj ważnością, zajmować 
się nią zacznie. Pojąć rzeczywiście trudno, dla 
czego wielu gospodarzy zaniedbując łąki, to na- 
turalne źródło do zasilania roli naszćj przeznaczo- 
ne, gdzie indzićj, szukają środków podniesienia 
produkcyi i obracają na surogaty nawozowe z za- 
granicy sprowadzane: znaczne kapitały, które 
w kraju na zastósowanie wpływów natury ku ule- 
pszeniu łąk użyte, pod każdym względem stóso- 
wnićj odpowiedziałyby celowi, bo korzystniéj i 
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trwaléj wpłynęłyby na podniesienie produkcyi na- 
szej rolnćj. 

Dobre łąki mają wielką i niezaprzeczoną war- 
tość w gospodarstwie naszem krajowem, a klima- 
tyczne stósunki, których niestałość nie pozwala 
nam liczyć na pewne sprzęty roślin strączkowych 
i okopowych, podnoszą je tak wysoko, i utwier- 
dzają nas w tóm przekonaniu, że rzeczywiście 
każdy gospodarz powinien tćm starannićj pielę- 
gnować łąki, im usilnićj pracuje około podniesie- 
nia uprawy roli. Ale dotąd postępowanie nasze 
w sprzeczności z tą zasadą stawa, bo zwracając 
całą naszą uwagę i usiłowania ku roli, zostawi- 
liśmy łąki opiece przyrody, w nadziei, że ta ręka 
co dla ich utworzenią tak wiele zrobiła, i nadał 
różnemi środkami w pomoc przychodzić im bę- 
dzie: tutaj zapominamy, że produkcya tyluwie- 
kowa te wszystkie naturalne środki wyczerpywać 
zaczyna, i że czas wielki, aby gospodarz, które- 
go roli ornćj przyrodzonym zasiłkiem są łąki, o 
polepszeniu ich stanu myśleć zaczął. 

Wydział rólniczy zgodził się na to, że gospo- 
darstwo w ten czas z łatwością może być prowa- 
dzone, w ten czas możemy sobie z niego wiele 
obiecywać, jeżeli łąki zajmują 45 gruntów ornych, 
i to łąki wydające z morga do 25 centnarów siana. 
Bo oczywiście stósunek ten daje nam sposobność 
utrzyniywania znacznéj ilości bydła a tem samém 
zapewnia obfitą produkcyą nawözu, bez uszczupla- 
nia roli pod uprawę roślin pastewnych, a pozwala 
nam natomiast rozszerzyć uprawę roślin olejnych 
i handlowych. U nas gospodarstwa z powyższym 
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stósunkiem łąk do wyjątków należą, a te które 
1o mają, do bogato wyposażonych są policzone, 
a większa część jest takich które ½0 a nawet ½0 
tylko łąk posiadają: w tak ubogim stósunku całą 
naszą usilność ku polepszeniu łąk zwrócić powin- 
niśmy. 

W okolicach gdzie ziemia dobra, żyzna, z na- 
tury wilgoć zatrzymująca, można zastąpić łąki, 
w części uprawą roślin strączkowych i okopowych, 
w okolicach mnićj żyznych mianowicie gdzie zie- 
mie są górzyste, gliniaste, spieczyste lub pias- 
czyste, nie można łąk niezem zastąpić, i tu są 
łąki prawdziwem dobrodziejstwem Opatrzności, bo 
nieograniczają ziemi pod uprawę zbożową, są nie- 
wyczerpanóm źródłem mierzwy a tem samem są 
podstawą rólnictwa. 

Zastanawiając sie nad tem, że w niepojętćj or- 
ganizacyi przyrody nie ma nic przypadkowego, 
niepotrzebnego, i cały bieg odbywa się w porzą- 
dku z obrachowaną ścisłością podług praw mu 
nadanych, przyszliśmy do przekonania, że w ten- 
czas tylko jest możebny, rzeczywisty postęp w u- 
prawie łąk, gdy nieustannie starać się będziemy 
o połączenie spostrzeżeń praktycznych z zasadni- 
czemi prawami fizycznemi, i gdy obserwując ob- 
jawy i badając skutki wynajdywać będziemy przy- 
czyny o tyle, o ile takowe zgłębiać zdolni jesteśmy. 

Nie dosyć wiedzieć, że łąka wiele lub mało 
siana daje, ale trzeba znać skład ziemi, rośliny 
na nićj rosnące, jeżeli racyonalnie ulepszać ją za- 
mierzamy; wiadomo bowiem, że każda roślina sa- 
ma przez się tam tylko wyrasta, gdzie znajduje 
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okoliczności sprzyjające jéj wegetacyi, a zatem 
skład i własności ziemi łąkowćj można poznać 
2 roślin, jakie wydaje. 

Wydział rólniczy uznając ważność tych kardy- 
nalnych warunków, poprzedził rzecz samą ule- 
pszenia łąk dotyczącą, treściwym wykładem składu 
łąk i charakteru wegetacyi ich w ogólności; co 
jest koniecznóm do wyjaśnienia pojawów rozmai- 
tych roślin, ich bujności lub chorobliwości. 

Jedną z głównych reguł nauki rólniczćj jest 
znajomość traw i ziół, jakie na łąkach naszych 
rosną, bo nie ilość, ale jakość zebranego siana 
rzeczywistą jego wartość stanowi. Przy ulepsza- 
niu łąk szczególnićj na to baczyć należy, aby nie do- 
pomagać rozmnażaniu się roślin nieużytecznych i 
szkodliwych, ale owszem wytępiać je różnemi spo- 
soby aby nie zabierały miejca i nie osłabiały traw po- 
żytecznych. Ale naszym dnbrym chęciom nieswia- 
domość nauk przyrodzonych nie zawsze da się roz- 
winąć, i tutaj przyznać się musimy, że za mało 
znamy własności roślin łąkowych, że nie wielu 
z naszych gospodarzy stara się o polepszenie łąk co 
do ilości sprzętu, a mnićj jeszcze jest takich, 
którzy pracują nad poprawieniem łąk co do war- 
tości gatunkowćj trawy. Trudno wprawdzie wy- 
magać od rólnika, aby znał wszystkie trawy i zio: 
ła łąkowe, jako też ich własności, bo to już 
wchodzi w zakres ścisło naukowy botaniki, tem 
trudnićj jeszcze, że nie mamy dotąd w literaturze 
rólniczćj flory łąkowćj, 2 dołączonemi figurami 
roślin, któreby każdemu rólnikowi ułatwiały po- 
znawanie traw i ziół łąkowych, i w sposób prak- 
tyczny wtajemniczały go w wegetacyą łąk. 


W dzisiejszych czasach, kiedy wpływ postę- 
pu nauk przyrodzonych i połączone z nim bada- 
nia objawów fizycznych coraz to zbawiennićj czuć 
się dają we wszystkich sferach życia praktycznego, 
dzisiaj, kiedy za wzór może nam posłużyć angiel- 
ska literatura łąk, która nas uczy, z jaką wytrwa- 
łością, natężoną uwagą, każdego roku robiono 
nowe doświadczenia, bez względu na nakłady, aby 
tylko dojść do pewnych wypadków, dzisiaj mówię 
brak dzieła obejmującego flore łąkową, któreby 
nas poznajomiało z własnościami roślin i wpłynąć 
mogło na rozwiązanie kwestyi dotyczącćj produ- 
kcyi traw, daje się czuć ogólnie. 

Wydział rólniczy uznał całą ważność tego przed- 
miotu i rozebrał własności więcćj znanych roślin 
łąkowych, dzieląc je na cztery rodzaje: trawy i 
zioła słodkie, — kwaśne — nieużyteczne — szko- 
dliwe, i dołączone objaśnienia, na jakim składzie 
ziemi wymienione radzaje samorodnie się pusz- 
czają. 

Oznaczywszy gatunki gleby i rozebrawszy we- 
getacyą powierzchni łąk w ogóle, przystąpił Wy- 
dział rolniczy do środków ulepszania tychże, o 
ile łąki jedne od drugich różnią się składem zie- 
mi lub położeniem, o tyle także metody ich ule- 
pszania bywają odmienne. 

Dokładna uprawa łąk wszelkiego rodzaju tylko 
za pomocą osuszenia dokonaną być może, a sku- 
tki takowego osuszenia przy późniejszćm a stóso- 
wnem ulepszaniu widocznemi się staną, gdy na- 
turalne siły przyrody za pomocą ciepła i umiar- 
kowanćj wilgoci działać zaczną. Osuszanie wy- 
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konywa sie rowami otwartemi, zakrytemi, albo 
też sączkami. Osuszenie łąk nie jest jeszcze ule- 
pszeniem całkowitem , ale tylko przysposobieniem 
do dalszćj uprawy łąk, do którćj teraz przystę- 
pujemy. 

Uprawa łąk zaczyna się od wykarczowania 
krzaków, wydobycia kamieni, rozrzucania kretowin 
i niszczenia mrowisk. 

Pagórki, doły, zagięcia, nadają łąkom powie- 
rzchnią nierówną i nie tylko, że utrudniają sprzęt 
siana, ale co większa, że niekorzystny wpływ 
wywierają na wegetacyą traw, które na pagórkach 
nizkie rosną i często wysychają, w dołach zaś 
kwaśne i szkodliwe. Najstósowniejsza pora ró- 
wnania łąk jest jesień, lub wczesna wiosna. 

Mech lubo jako pasza nieszkodliwy, jednakże 
nieużyteczny, bo żadne z zwierząt domowych jeść 
go niechce, jest nieprzyjacielem traw, które sze- 
rząc się niszczy; można go wygubić przez brono- 
wanie, nawiezienie piasku, a na łąkach osuszonych 
popiołem lub wapnem. 

Tyle jest środków usunięcia głównych przesz- 
kód i niekorzystnych wpływów tamujących wege- 
tacyą roślinną; teraz przychodzi druga część upra- 
wy łąkowćj. 

Rozmaite są metody powiększania urodzajności 
łąk i każda z nich przedstawia pewne korzyści i 
pewne niedogodności, każda z nich wymaga dokła- 
dnego obeznania się z warunkami, pod którymi 
może być korzystnie zaprowadzona, wymaga do- 
kładnago zapoznania się z samym środkiem, jako 
tes 2 miejscowością, w którćj ma być zastósowany. 
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Nie małą usługę pod względem utrzymywania 
darni w stanie zdrowym, oddaje tak nazwane 
odmładzanie łąk, nawożeniem w jesieni lub zimą 
na pół cala grubo czarnoziemu, stawiarki, lub tóż 
ziemi glinkowatćj na łąki wyższe, a na nisko po- 
łożone torfiaste, mchem zarosłe, piasku najskute- 
czniejszy marglasty uznano. 

Bronowanie ułatwia przystęp działaniu powie- 
trza, słabsze i chorobliwe rośliny niszczy, a prze- 
to przyczynia miejsca silniejszym, które się tém 
bujnićj rozrastają, wierzchnie korzonki obsypuje 
ziemią, mech wytępia, w ogólności przyczynia się 
do poruszenia wegetacyi traw. 

Zmiana łąki co lat kilka na pastwiko przy sta- 
rannem rozrzuceniu odchodów, gdy po latach pa- 
ru pastwisko zmieniamy na łąkę, bujnemi trawa- 
mi się okryje. Metoda ta jest przyjęta w okolicy 
Limburga, gdzie doprowadzono łąki i pastwiska 
do nadzwyczajnéj urodzajności, w skutek którćj 
chów bydła silnie się tam rozwinął; u nas okazał 
się ten środek bezskuteczny, może być dla tego, 
że nikt się nie troszczy o rozrzucanie odchodów. 

Zoranie łąk. Środek ten przez wzgląd na 
darń łączną, którą ile możności ochraniać należy, 
używa się w razie ostatecznym, jeżeli darń tak 
jest przerosła korzeniami roślin nieużytecznych, 
że powierzchnia jéj innym sposobem poprawić sie 
nie da. Po obsiewaniu takowćj łąki przez lat 
parę zbożem, albo używaniem pod rośliny okopo- 
we znów zasiewają się trawy łąkowe. W tym celu 
wybiera się 1 morga łąki, na którćj tylko są sa- 
me dobre trawy, dzieli się na trzy części, jedna 


siecze się około 12 Czerwca, druga około 24 
Czerwca, trzecia pierwszych dni Lipca, i w ten 
sposób przychodzimy do nasion traw, które wcze- 
śnie, późnićj i najpóźnićj dojrzewaja. 

Poznaliśmy już środki usunięcia niekorzystnych 
na łąki wpływów miejscowych, potem poznaliśmy 
metody ożywienia wegetacyi łąk, teraz przycho- 
dzi trzecia część poprawienia łąk, a tą jest pod- 
niesienie ich stanu do najwyższego stopnia. Za 
środki ku temu mogą służyć na łąkach wyżćj po- 
łożonych nawozy, tam zaś, gdzie miejscowość do- 
statek wody zapewnia nawodnienie. 

Jakkolwiek wycieńczenia łąk nie można poró- 
wnać z wycieńczeniem roli, bo tu zupełnie od- 
mienne co do składu ziemi zachodzą warunki; to 
jednakże jeżeli łąkom nawożonym pomoc na za- 
wsze odjętą zostanie, i po pewnym przeciągu 
czasu zapas części pożywnych wyczerpnie się, 
w tenczas szlachetniejsze gatunki lepszymi sokami 
wypielęgnowanych traw zaczną słabnąć i niszczeć, 
a nieużyteczne szerzyć się zaczną. Ztąd rodzi się 
konieczność, łąki przyzwyczajone do nawożenia 
peryodycznie nawozić, łąki przyzwyczajone do na- 
wodnienia regularnie zalewać. 

Z nawozów stajennych uznano za najskutecz- 
niejszy na łąki mierzwę końską i od trzody chle- 
wnój. Ze względu że co do nawożenia łąk mie- 
rzwę stajenną zdania są podzielone, wydział po- 
stawił do rozwiązania kwestyę:—czy nawóz odję- 
ty roli a wywieziony na łąki, przez pomnożoną 
paszę, a tem samém przez powiększoną mierzwę 
stajenną tém korzystnićj wpływa na uprawę roli 
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niżeli na role pod uprawą zbożową i okopową wy- 
wieziony? Z rozwiązania kwestyi i dowodzenia 
na liczbach opartego nabrał wydział rólniczy prze- 
kononia: że skutek mierzwy wywiezionćj na rolę 
o wiele więcćj przyczynia się do powiększenia pro- 
dukcyi, niż skutek mierzwy wywiezionćj na łąkę. 

Tak samo rzecz się ma z hurtowaniem łąki 
owcami lub bydłem. 

Skuteczność gnojówki rostworzonćj wodą jest 
znana. Jeżeli woda czysta orzeźwia wegetacyę 
łąk, tem więcćj ciecz, w którćj są rozpuszczane 
części solne i alkaliczne. 

Silniej od przytoczonych środków działają kom- 
posty, których wreszcie skuteczność zależy od ma- 
teryałów, z jakich się składają. 

Z równym skutkiem działa popiół, jeżeli w do- 
statecznćj ilości jest użyty. Siano z popiolowa- 
nych łąk jest najzdrowsze i chciwie je zajadają 
owce i bydło. 

Sadze najsilnićj rozbudzają wegetacyę łąk, w tém 
tylko zachodzi trudność, że nie można ich nagro- 
madzić w większćj ilości. 

Z korzyścią jest także przykrywać łąki jesien- 
ną porą i zimą odchodami roślinnymi, jakoto łę- 
tami ziemniaków, łodygami tabaki, paździerzem 
od lnu i konopi; gnijąc udzielają darni pożywie- 
nia i zasłaniają ją od szkodliwych wpływów mro- 
źnych wiatrów. 

Jest jeszcze wiele innych środków, ktorych nie- 
znamy i znać wszystkich nie możemy, bywają one 
bowiem skutkiem miejscowych spostrzeżeń i do- 
świadczeń, a które w innych położeniach niemo- 


107 


głyby być z taką korzyścią zastósowane. Jako 
przykład przytoczył wydział rólniczy trzy metody, 
które małemi odmianami różniąc się od siebie, 
z korzyścią w Nadnoteckim łęgu bywają prakty- 
kowane. 

Pewna część łąki murszatćj orze się w wązkie 
zagony, nawozi się mierzwą, wyrzucają się glebo- 
kie bruzdy i sadzi się warzywa. W jesieni zawo- 
żą bruzdy piaskiem, orzą i zapędzają na owe bró- 
zdy, aby na środku zagona wyorać brózdę, któ- 
rą po sprzęcie warzywa znów piaskiem zawożą, 
potóm orzą na poprzeg: i zasiewają w owsie tra- 
wy z koniczyną. 

Drugi środek. Piasek nasiąkły odchodami zwie- 
rząt, który zwykle jako ściółkę używają, rozwo- 
żą i rozrzucają na łąkę, który nadzwyczajnie bu- 
dzi wegetacyę, albo też przyorują go, sadzą przez 
lat parę warzywo; a dopiero po osiągnięciu za 
swą pracę pewnych korzyści obsićwają w owsie 
trawami i zapuszczają na łąkę. 

Trzeci środek dla większych obszarów najpra- 
ktyczniejszy jest, że nawozi się na łąkę 1—2 cali 
piasku, na to potrząsa krótką mierzwą na którćj 
razem z piaskiem przyoranćj hodują się warzywa, 
a następnie owies z trawami i zapuszczają na 
łąkę. 

Z kolei przychodzą nawozy mineralne, które 
słabsze wywierają wpływy. 

Wapno niepalone jako nawóz na łąki użyty, 
ma nader małą wartość; wypalone przyczynia się 
do rozłożenia resztek ciał roślinnych, odkwasze- 
nia martwćj pruchnicy i gubi mech; jeżeli jednakże 
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łąka poprzednio nie zoztała dostatecznie osuszong, 
żadnego niewywiera skutku. 

Ze względu, że cena powinna stać w stósunku 
do korzyści, środek ten tam tylko jako wynagra- 
dzający pracę polecony być może, gdzie ceny wa- 
pna są nizkie. 

Margiel działa na murszatych osuszonych łą- 
kach tem silnićj, im więcćj piasku w nim się znaj- 
duje, niewidziane tam dotąd koniczyny pokazują 
się i wyczki. 

Gips jak na polach tak samo na łąkach nie- 
równe wywiera skutki, niekiedy uderzające, to 
znów mało znaczne, ztąd co do z zdania 
są podzielone. 

W blizkości solin i żup solnych, nieczystości 
ługowe i odpadające kawałki potłuczone i rozsia- 
ne po łąkach, budzą rodzajność; w Anglii rozsie- 
wają na pastwiskach z dobrym skutkiem sól morską. 

Łąki nie wystawione na użyzniające zalewy, 
lub też na peryodyczne roszenie wodą z pól spły- 
wającą zwykle są nieurodzajne. 

Wiadomo, że rośliny potrzebują do utrzyma- 
nia wegetacyi nietylko części organicznych i mi- 
neralnych w wodzie się rozpuszczających, ale i 
wody samćj; o ile jéj absorbują, przekonywa nas 
o tem ubytku na wadze trawy po ścięciu i wysu- 
szeniu jéj na siano. 

Własność wody, którą Thaer tak wysoko pod- 
niósł, gdy powiedział „woda robi trawę* jeden 
z głównych czynników wegetacyi roślin, podaje 
nam sposobność wszędzie, gdzie położenie miejsco- 
we zapewnia dostatek wody do ulepszenia łąk przez 
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nawodnienie, aby zużytkować części organiczne 
unoszone przez wodę i dla rólnictwa już stracone. 
Nie każda wszelako woda posiada potrzebne wła- 
sności do zalewania łąk, woda u źródlisk, bagien 
stojących, u strug leśnych, w których się nagro- 
madziło wiele liści dębowych i olszowych, jest 
szkodliwą, najskuteczniejsza jest zawierająca części 
gipsu, jako też z strumieni przez miasta, wsie i 
pastwiska płynących. 

Nawodnienie można tylko zaprowadzić na łą- 
kach zupełnie osuszonych, gdzie woda z warst 
spodnich odprowadzoną została i z poziomowa- 
nych; głównym jest bowiem warunkiem aby wo- 
da spuszczona na łąkę o ile możności ją równo- 
cześnie oblewała, i dokładnie bez zatrzymywania 
się spuszczoną być mogła. Należy jeszcze mieć 
na względzie nie tylko samą łąkę przeznaczoną do 
nawodnienia, ale i łąki i pola niżćj położone, aby 
woda spadek i wolny odpływ miała. 

- Widzimy, żę spadki przeważnie na nawodnie- 
nie wpływają, i do nich każda metoda zastóso- 
wać się winna, bo uchybienia w urządzeniu zobo- 
jetniaja wpływ nawodnienia, i sprowadzić mogą 
zakwaszenie nietylko łąki, ale i pola od strony 
spadku, zkąd wyniknąć musi, upadek dobrej, 
a wzrost zléj wegetacyi. 

Wydział rólniczy zgodził się na dwie główne, 
powszechnie u nas znane i ogólnie przyjęte me- 
tody, t. j. na nawodnienie naturalne i na nawo- 
dnienie sztuczne. 

Nawodnienie naturalne częstokroć zasługuje na 
pierwszeństwo przed sztucznem , bo nietylko w pier- 
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wiastkowych kosztach urządzenia, ale nawet i 
w wydatkach dalszego, ciągłego utrzymywania 
wielka zachodzi różnica, a korzyści sprzętu nigdy 
nie przechylą się na stronę nawodnień sztucznych, 
gdy weźmiemy pod obrachunek koszta wykonania 
robót jednćj i drugićj metody. 

Pomimo zalet, jakie mają nawodnienia natu- 
ralne, znajduje się przecież wiele położeń, gdzie 
z dobrem powodzeniem zaprowadzone być nie 
mogą. Najgłówniejszą przeszkodą do nawodnień 
naturalnych jest brak spadku, którego potrzeba 
na łąkach nizkich najczęści uczuwać się daje. 
Dalej, gdy powierzchnia łąki przedstawia znaczne 
i gęste wklęsłości, w których się woda zatrzymuje, 
jest niemożebnem zaprowadzać naturalne nawo- 
dnienia, a wyrównanie i zaprowadzenie bardzo gę- 
stych rowków odbierających i rozlewających wodę, 
tyle wymagałoby roboty, że przy mało co wię- 
kszych wydatkach nawodnienie sztuczne zaprowa- 
dzićby się dało. W miejscowościach, gdzie choć 
spadek mały, ale spód przepuszczający, zakwasze- 
nia łąki nie dopuszcza, a obfitość wody w każdym 
czasie i łatwość ją zatrzymania, jako też spusz- 
czenia zapewniona, to można przy najmniejszych 
spadkach w inny sposób urządzić nawodnienie na- 
turalne, zalewaniem albo zatapianiem zwane, które 
jest korzystne i z małym kosztem połączone za 
pomocą grobli i wystawionćj śluzy. 

Metoda ta pomyślne wydaje rezultaty, a na- 
niesienie wodą mułu, który jest nader skuteczny, 
można porównać z zalaniem w czasie powodzi łąk 
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nadrzecznych, na których woda metna użyznia- 
jacy mul stanowiący całe ich bogactwo zostawia, 

Łąki o nieregularnych spadkach, płaskie, ba- 
gniste, po nalezytem ususzaniu, chcąc odpowie- 
dnio do potrzeb zalewać, nie można inaczćj, jak 
przez sztuczne nawodnienie. 

Nawodnienie sztuczne dzieli się na dwie części, 
na nawodnienie i na roszenie. Przez nawodnienie 
rozumiemy, gdy woda zatrzymuje się przez dni 
kilka na łące stucznie zalanćj; przez roszenia zaś, 
gdy woda przepusza się wolno przez łąkę. 

Nawodnienia sztuczne mają tę przewagę nad 
naturalnemi, że spadki ich dowolnie stósownie do 
położenia nadane, usuwają, skłonność zakwasze- 
nia łąki, która to skłonność jest tóm niebezpie- 
ezniejszą, jeżeli do składu łąki wchodzi torf, i pró- 
chnica, które chciwie wciągają wilgoć. W skła- 
dzie łąk takowych, gdy zbyt długo zalane są?wo- 
dą, tworzy się kwas, który zobojętnia własność 
humusu i przerywa skuteczność jego wpływu na 
wegetacyę. 

Dalćj przy nawodnieniach sztucznych wielka 
regularność urządzenia nastręcza możność dokła- 
dnego rozdzielania wody, która przy urządzeniach 
naturalnych bezużytecznie niekiedy się rozlewa. 

Na łąkach w których skład wchodzi czarno- 
ziem ze spodem przepuszczającym należy zatrzy- 
mywać przy nawodnieniu wodę dłużćj jak na łą- 
kach torfiastych, gdzie pokład spodni gliniasto mar- 
glasty zatrzymuje wilgoć i skłonny jest do spro- 
wadzenia szkodliwych następstw. 


Roszenie lak odbywa sie przez uprawe sklado- 
wa, która może być zaprowadzoną w kształcie 
szerokich składów, wyniesionych lub płaskich, albo 
tóż przez urządzenie spadowe. 

Uprawa składowa może być zustösowana 
w miejscowościach równych, mających małe spadki 
dla wody, którą się łąka oblewa: uprawa zaś 
spadkowa dla łąk mających naglejsze spadki. 

Jeżeli ziemia, na ktöréj się łąka sztucznie u- 
rządza , jest błotnista lub murszata, iz o zatopie- 
nie obawiać się należy, zaprowadzić potrzeba jak 
najwęższe składy, lecz nawet i w tym przypadku 
szerokość dwuprętowa będzie najwęższa , jaką skła- 
dom nadać można. 

Uprawa spadowa tam się zaprowadza, gdzie 
spadki są wietkie, n. p. 6 cali na pręcie a wody 
mało, że ją oszczędzać musimy. Urządzenie to 
ma tę nad uprawą składową przewagę, że technik 
niema potrzeby zastósowywania się mnićj lub wię- 
cój do pewnego modelu, lecz że tutaj ma wiecej 
swobody, gdyż nie zachodzi potrzeba poziomowa- 
nia większych przestrzeni łąk, albowiem na ka- 
żdćj pochyłości może być zaprowadzone osobne urzą- 
dzenie spadowe. 

Są jeszcze urządzenienia mięszane, jeżeli, spa- 
dek jest tak rozmaity, że w niektórych miejscach 
korzystnóm jest urządzenie spadowe, w innćm zaś 
tylko urządzenie zagonowe; taka praca stawia nie 
małe trudności dla układającego projekt i zakła- 
dającego nawodnienie. 

Dla osądzenia wpływów tak nawodnionych łąk 
jak i roszonych rozebrał wydział rólniczy ich ko- 


113 


rzyści, jako téż niekorzyści mnićj więcćj jak na- 
stępuje. 

Korzyści nawodnienia, łąk których położenie 
do roszenia nie jest właściwe, uznano następu- 
jące: 

Nawodnienie chroni na wiosnę młode rośliny 
od szkodliwych wpływów mroźnych wiatrów, daléj 
urządzenie jak i utrzymywanie roczne mniéj ko- 
sztuje jak łąki roszonćj, szkodliwe owady i my- 
szy zatapia, a najgłówniejsza, że mętna woda ma 
dosyć czasu do ustania się i osadza muł, który 
wierzchnią warstwę łąki zbogaca. 

Te są korzyści których łąki roszone nie mają, 
ale wiele więcćj jest niedostateczności i niekorzy- 
ści które nawodnienie sprowadza, a za takowe 
uznano: 

1. Trawa, która jest długo pod wodą trzy- 
mana, po spuszczeniu tejże jest niewytrzy- 
mała na ostre wiatry wiosenne. 

2. Przez nawodnienie ginie wiele traw i zioł 
dobrych, których natura dłuższego zalania 
wodą znieść nie może. 

3. Do nawodnienia trzeba większćj obfitości 
wody jak do roszenia. 

4. Siano z łąk nawodniowych nie ma tćj war- 
tości gatunkowćj, jak z łąk roszonych. 

5. Niektóre łąki, gdzie spód nieprzepuszczal- 
ny, za wiele przez nawodnienie rozmiękają, 
zakwaszają się i złe gatunki traw rodzą. 

Zestawiwszy razem dodatnie i ujemne strony 
obudwóch metod, przyznano większe korzyści ro- 
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szeniu; tylko na łąkach przepuszczających wilgoć 
nawodnienia na równi z roszeniem postawiono. 

Jednakże i te środki lubo za skuteczne ogól- 
nie uznane, od zarzutów nie są wolne. Nie jeden 
przedsiębierczy gospodarz zaprowadził nawodnienie, 
ale bez korzyści, nie jeden 2 tych , którym się po- 
wiodło, zarzuca mu, iż zbytnią wilgocią sprzyja 
rozkrzewianiu się traw mniej pożytecznych , inny 
znów że nader łatwo przyczynia się do rozszerza- 
nia mchów. 

Napróżnobyśmy szukali przyczyny niepowodzeń 
w systemie, bo tam jej nie znajdziemy, leży ona 
w uchybieniach przy zakładaniu, jako też niedopil- 
nowaniu regularnego nawodnienia. Brak ludzi 
naszych fachowych co do sztuki nawodnienia ogól- 
nie czuć się daje, — wydział rólniczy uznał, że 
naglącą jest potrzebą, aby z spöleezenstwa na- 
szego wychodzili ludzie specyalnie wykształceni 
w tym zawodzie, a oni tylko przyczynić się mogą 
do łatwości i pewności prowadzenia wszędzie w mia- 
rę potrzeby podobnych robót, a przez to ról- 
nictwo zyskaćby musiało niezawodnie. 

Aby kultura łąk rozwinąć się: u nas mogła 
w sposób naturalny i uzyskała miano zasad racy- 
onalnych, potrzeba czegoś więcćj niżeli ślepego, 
a najczęścićj bezowocnego naśladowania sposobów 
w innych krajach używanych. Głównym warun- 
kiem tego jest, zwracanie uwagi na okoliczności 
miejscowe niemal zawsze odmienne; — starajmy 
się więc o wyrobienie sobie zasad odpowiednich 
warunkom miejscowym, o użytkowanie z nich 
środkami i siłami własnemi, a z pewnością pra- 
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ca intelligencyjna osiągnie rezultaty świetne, gdy 
posiadając zasoby wiadomości, postaramy się o 
sposoby proste do wydobywania skarbów, które- 
mi nas obdarzyła natura, o których dotąd nie 
użytkujemy w stósunku do ich wartości. 

Nie podlega wątpliwości, że następstwa mogą 
być znakomite, gdy pracą nagromadzone doświad- 
czenia pojedyńczych ludzi dotąd dla ogółu nieu- 
żyteczne , przez wzajemną zamianę rozpowszechniać 
się zaczną, a usilowania myślących gospodarzy 
nie będą dla nich bez korzyści, powiększając do- 
chód z gospodarstwa w miarę stałego wedle mo- 
żności i umiejętności ulepszania łąk. 

O kompostach. 
Rozprawa czytana na Walnem zebraniu Towarzystwa cen- 
tralnego gospodarczego w Poznaniu dnia 18 grudnia 1861. 

Lubo już tak często i tak gruntownie na zgro- 
madzeniach agronomicznych i w pismach rolni- 
czych rozbieraną była kwestya o robieniu kompo- 
stów, a używanie ich na pola i łąki jako jeden 
z najskuteczniejszych środków ku podniesieniu ich 
urodzajności polecano, nie znalazły przecież dotąd 
tego rozpowszechnienia, na jakie zasługują. W le- 
pszych nawet gospodarstwach rzadko spostrze- 
żesz w podwórzu lub w polu kupę kompostową, 
natomiast pełno odchodów ludzkich na około bu- 
dynków, a zwierzęcych po całem podwórzu, mia- 
nowicie w miejscach, gdzie się konie i woły za- 
i 84 
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przaga, a w czasie zimy owce i bydło poić zwy- 
klo. Słoma, i śmieci, popiół, trociny, perz it. p., 
leżą w nieładzie, tak jak je przypadkiem porzu- 
cono, a coby już nawet z hygienicznych wzglę- 
dów uprzątnąć należało, marnieje i ginie, rozniesio- 
ne przez wiatry lub deszczami spłukane ze stra- 
tą rolnika, a szkodą roli. Wszystko to przecież 
przez pewien przeciąg czasu w jedno miejsce na 
kupy składane, a po stösownem deprawieniu na 
role lub łąki wywiezione, najzupełnićj mierzwę sta- 
jenna zastąpić może. 

Przy płodozmiennem gospodarstwie, gdzie pe- 
wna ilość mórg wymierzwioną być winna, ratujemy 
się w braku mierzwy częstokroć wydzielaniem mor- 
dze mniejszćj , niedostatecznćj ilości pognoju , który 
nam bez wszelkich zachodów inwentarz przyspo- 
sabia, byle tylko choć z nazwiska raz przeprowa- 
dzony stan mierzwy utrzymać i zachować, a po- 
zwalając ginąć bez użytku tylu materyalom, któ- 
reby stosownie użyte, niedostatkowi mierzwy za- 
pobiegły, stajemy się podobni do człowieka, który 
jedną ręką rozrzucając i marnując, drugą na naj- 
niezbędniejsze potrzeby szczędzi, skąpi. 

W krajach z siły produkcyjnej słynnych, i z ról- 
nictwa bogatych nic nie ginie i nie marnuje się, 
coby stan mierzwy powiększyć lub polepszyć mo- 
gło. Tam nie tylko kropelki gnojówki nie uronią, 
ale nadto robią kosztowny płyn do zastąpienia jej, 
celem podsycania łąk lub robienia kompostu. 

W Belgii, wedle świadectwa Schwarza, uwijają 
się za każdą prawie trzodą ludzie zbieraniem eks- 
krementów stałych zajęci; w tym to kraju krząta 
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się klasa mieszkańców uboga, do cięższćj nie zdol- 
na pracy, po drogach, gościńcach i ulicach miast 
skrzętnie, zbierając nie tylko odchody zwierzęce, 
ale wszystko, co z fabryk, warsztatów, kuchni i 
domu jako nieużytek wyrzucają, dołączając do tego 
szczątki siana, słomy, śmieci gruzy starych budyn- 
ków, szlam, darń i t. p. Wszystko to po uprzątnie- 
niu kamyków na kupy złożone, od czasu do czasu 
gnojówką zlewane, tworzy pokupny bardzo kom- 
post. W mieście Brugges n. p. żyje z tego spo- 
sobu zarobkowania 600 ubogich, którzy rocznie 
340,000 złp. zarabiają, nie licząc w to czyszcze- 
nia kloak, przynoszących miastu 600,000 złtp. czy- 
stego dochodu (Beyer Hauptverbesserung der Land- 
wirthschaft, III Poszyt.) 

Jeżeli juz kompost składaniem bezładnem wszel- 
kiego rodzaju odchodów, do czego innego niezda- 
tnych, robiony tak wysoko w Belgii cenią, o ile 
lepszym musi być ten, który sobie z ciał mine- 
ralnych, roślinnych i zwierzęcych wedle pewnego 
porządku ułożonych, a rozmaitemi płynami w wil- 
gotnym stanie utrzymywanych, utworzymy. 

Robienie kompostów w dwojaki dziać się mo- 
że sposób; raz w dołach cegłą, a lepićj cemen- 
tem wyłożonych, powtórnie w kupach. Głębokość 
dołów nie powinna być większą od tćj, jaką na- 
szym gnojownicom dawać zwykliśmy; kupy robią 
się albo w formie stóżka z lejkowatym u góry 
otworem, albo w kształcie kwadratu z bokami 
czterostopowemi. Wysokość pierwszych dochodzić 
może stóp pięciu, drugich stóp czterech. Tak doły 
jak kupy należy w bliskości budynków gospodar- 
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czych, a jeżeli miejscowość pozwala, jak najblizej 
wychodków i rezerwoaröw gnojówki zakładać. Je- 
żeli miejsce, pod kupę kompostową przeznaczone, 
nie ma na powierzchni gliny nieprzepuszezalnćj, 
trzeba je takową nawieść i mocno ubić, położone 
zaś powinno być tak, aby prócz wody deszczowćj 
żadna inna przystępu doń nie miała, gdyż taka 
płucząc spód kupy, znacznąby ilość cząstek żyznych 
z sobą unosiła. Fabrykacya kompostów na polu, 
które tym rodzajem surogatu zasilić zamierza- 
my, jest uciążliwą i niepraktyczną. Lepszy i la- 
twiejszy dozór, gromadzenie się ciągłe mate- 
ryałów kompostowych w podwórzu, bliskość wre- 
szcie wychodków i gnojówki, bez którćj robie- 
nie kompostów jest niemożebnem, przemawia za 
fabrykacyą ich między budynkami. W kupach 
rozkładają się ciała czy to roślinne, czy mineralne 
czy też zwierzęce prędzój; kompost z nich prze- 
cież nie wyrównywa co do jakości kompostowi z do- 
łów. Potrzeba rozstrzygnie, któremu z tych dwóch 
sposobów damy pierwszeństwo. Jedne ciała jak 
n. p. rośliny rozkładają się prędzćj, drugie jako 
to sierć, włosie, róg, kości, późnićj, tak dalece, 
że kiedy pierwszym do zupełnego przegnicia kilka 
miesięcy wystarczy, drugim trzeba do zupełnego 
rozłożenia się lat przynajmnićj dwóch. Stósowną 
zatem zdaje się być rzeczą, aby z ostatnich oso- 
bną kupę kompostową układać. 

O ile ziemia warstwami, sześć cali grubemi, 
na. mierzwę co tydzień z obór i stajni do gnojownie 
wynoszoną , sypana ilość i jakość nawozu powiększa,, 
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wykazał nam to p. Dedkind w Tygodniku Rolni- 
czo- Technicznym, rok ósmy str. 129. 

Przy wypełnieniu dołu, lub układaniu kupy 
ompostowćj kładzie się spodem warstwa ziemi 
lub darni sześć cali gruba, na nią warstwa ciał 
roślinnych lub zwierzęcych, na to cienka warstwa 
ciał mineralnych, jako to: wapna, marglu i t. p., 
które rozkładanie się ciał przyspieszają; po czem 
następuje na nowo warstwa ziemi lub okruszyny 
torfu i tak ciała roślinne, zwierzęce i mineralne 
warstwami kolei powyższćj do oznaczonćj wyso- 
kości wzniesione, górą ziemią lub okruszynami 
torfu pokryte, tworzą kupę kompostową. Ten 
sam porządek warstwowy zachowuje się przy wy- 
pełnieniach dołów kompostowych. Pokrywania zie- 
mia lub torfem warstwy, złożonćj z wapna, za- 
niechać nie należy, zapobiega się bowiem tym spo- 
sobem ulotnianiu się amoniaku, który mianowicie 
w ciałach zwierzęcych w znacznćj ilości się znaj- 
duje, a tak obawa p. T. Z., który w Ziemianinie 
Tom VIII, v. 53 str. 28 przedewszystkiem wy- 
strzegać się każe mięszania wapna do kompostów, 
które amonik wypedza, sama przez się upada; co 
więcój użycie wapna do kup kompostowych w po- 
czątkach przy ich składaniu jest nawet potrzebnóm. 
Wiadomo że przy kazdej fermentacyi ciał roślin- 
nych tworzą się kwasy, przeszkadzające ich rozło- 
żeniu się; wapno, ciała alkaliczne i ługowe, bu- 
dige fermentacyą, tworzące się kwasy czynią nie- 
szkodliwemi, dla tego też do kompostów z najle- 
pszym skutkiem w początkach użyte bywają. 
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Ułożoną w ten sposób kupę zlewa się gnojó- 
wką, albo płynem, który sobie przysposabiamy, 
wylewając mydliny, pomyje, ług, wypłuczyny z ku- 
chni; skisłą wodę z rafineryi oleju, z bielnika, 
wodę z fabryk cukru, krochmalu i t. p. w dół wy- 
cembrowany, na ten cel przeznaczony. 

Przesycenie kup czy dołów kompostowych zbyt 
częstem zalewaniem wystrzegać się trzeba, wypada 
je przecież ciągle w wilgotnym utrzymywać stanie. 
Pleśń w środku rozgarniętćj kupy, lub gorąco, 
które ręka zaledwie wytrzymać może, jest skazó- 
wką braku wilgoci, któremu użyciem gnojówki lub 
innego płynu zapobiedz wypada, ubijając za każ- 
dem polaniem całą kupę, celem uchronienia jéj 
od przystępu powietrza. Pierwsze przerobienie 
kupy nastąpić powinno wtenczas, kiedy proces fer- 
mentacyjny twardsze już nawet cząstki składowe 
kupy kompostowéj skruszył, poczem ubijanie sta- 
je się niepotrzebnem, a nawet szkodliwem ; tu 
wpływ ciepła i powietrza dobroczynnie działa , dla 
tego po tćj pierwszćj operacyi wszelkie chwasty, 
jakie się na kupie pokażą, wyrywać trzeba. Su- 
chy o ile możności stan kup przerabianie ułatwia 
i zmięszanie różnorodnych cząstek dokładnićj wy- 
konać pozwala, to też przed zlaniem kompostu 
wykonać je należy. Po dokładnem rozłożeniu się 
wszystkich cząstek kompostowych, co sie częstem 
przerabianiem kup przyspiesza, rozwozi się kom- 
post w sypkim stanie na łaki sucho położone lub 
na rolę, pod siew uprawioną i starannie się roz- 
rzuca. Łąka czy rola w ten sposób zasilone, so- 
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wicie wynagradzają obfitszem żniwem poniesione ko- 
szta i pracę. 

W Anglii rozrzucają z najlepszym skutkiem 
ziemię kompostową na pola oźminne w czasie 
rozpoczynającćj się wegetacyi na winsnę. 

Niektórzy gospodarze są wprawdzie za roz- 
wożeniem kompostów przed zupełnem ich przeo- 
brażeniem w sypką ziemię; większa przestrzeń tym 
sposobem wymierzwiona, na którćj cząstki jeszcze 
nierozłożone po przyoraniu pod skibę się rozkła- 
dają, więcćj korzyści obiecuje; pozorna to prze- 
cież tylko korzyść, bo co się tym sposobem na 
ilości zyskuje, traci się na jakości, nadto rośliny 
w ziemi kompostowćj już gotowy znajdują pokarm, 
na który tu czekać dopiero muszą. 

Komu stawianie szopy i cembrowanie dołów 
zbyt kosztownem, a gromadzenie i układanie we- 
dle gatunku ciał zwierzęcych, mineralnych i ro- 
ślinnych zbyt mozolnem się zdaje, ten niechaj ze 
śmieci co tydzień zamiecionego podwórza, z od- 
chodów wszelkiego rodzaju, jakie się znajdą pod 
ręką, bez pewnego systematycznego porządku, 
utworzy sobie kupę kompostową, a wylewaniem 
na nią mydlin, ługu, wypłuczyn z kuchni, pod- 
sycaniem jćj gnojówką, otrzyma bez wielkich za- 
chodów surogat mierzwy, podnoszący produkcyą 
łąk i ziemi. Tym sposobem przysposobił sobie 
p. Drobnik na óśmiu folwarkach 40,000 stóp ku- 
bicznych kompostu rocznie, którym morga łąki 
z lichym spodem nawieziona, 15 do 20 cent. siana 
wyłącznie z potrawem wydała, a lekkie piaski 
w urodzajną zamieniły się ziemię. 
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W Anglii i Belgii robią osobny rodzaj kompo- 
stu, celującego nad inne bogactwem części poży- 
wnych. -Wszelka wypadlizna, krew, odchody z ja- 
tek, konie niezdatne do pracy, nieżywe ryby na- 
wet, na ten cel zakupione, stanowią główną część 
składową takiej kupy kompostowćj. 

Jeszcze jeden rodzaj kompostu pozwalam so- 
bie przytoczyć, o którym p. Pinkert (Die neuesten 
Wirthschaftsverbesserungen) wspomina. Warstwa 
ziemi, na jednę stopę wysoka, pokrywa się war- 
stwą trzechcalową wapna niegaszonego; wapno to 
wodą słoną zgaszone przykrywa się ziemią, na co 
znów warstwę wapna się kładzie. Manipulacya 
tę powtarza się aż do osiągnięcia zamierzonćj wy- 
sokości kupy, która starannie En skute- 
cznym ma być pognojem. 

Dodać mi wypada, że odchody rn same 
przez sie zbyt ostre, do kompostu użyte, podno- 
szą jego wartość, mierzwa zaś chlewnej trzody, 
zielskiem, chwastami lub plewami żywionćj , ubo- 
ga w części pożywne, w kupy kompostowe war- 
stwami złożona, skutecznym staje sie pognojćm. 

Zresztą wartość kompostu zależy od jakości 
szczątków w kupy kompostowe składanych, od 
sposobu postępowania przy polewaniu i przera- 
bianiu. 

Przybliżoną wartość mierzwiącćj siły w poje- 
dyńczych odchodach , które do fabrykacyi kompo- 
stów służyć zwykły, wykazał p. Stóckhardt w swych 
prelekcyach chemiczno-gospodarczych, przez siebie 
„Feldpredigten* zwanych. Kto zatem zna cząstki 
składowe kupy kompostowćj i zechce korzystać 
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z badań p. Stöckhardta, obliczy choć w przybli- 
żeniu siłę mierzwiącą samego kompostu. 

J owych prelekcyi dowiadujemy się, że n. p. 
suszony muchomor (muszarka), który dziś rzadko 
już nawet. do tępienia much używany, w znacznćj 
ilości po lasach bez użytku marnieje, w stanie su- 
chym 614 % azotu w sobie zawiera, a zatém tyle, 
ile peruwiańskie guano, i 9% bardzo użytecznych 
cząstek kruszcowych ; do kompostu użyty sam bar- 
dzo łatwo gnije i inne, mniej do rozkładania się 
skłonne cząstki do zbutwienia pobudza. Jeden 
złoty pol. za uzbieranie 100 funt. muszarek nie 
jest wedle zdania uczonego chemika za wysoka 
cena. 

Zbieranie wszelkich szczątków i nieużytków 
wszelkiego rodzaju, odchodów zwierzęcych powin- 
no być ciągłem, ponieważ każdćj godziny znajdzie 
się coś w podwórzu, w kuchni lub domu, co ku- 
pe kompostową pomnaża: że zaś mianowicie w cza- 
sie sianobrania lub żniw wszystko na łące lub 
polu zajęte, konieczna więc, aby tam, gdzie kom- 
posty z korzyścią robić się mają, osobnego ku temu 
celowi trzymano człowieka. 

Jeden z zasłużonych ze wszech miar gospo- 
darzy naszych, którego wyrazami rzecz o kom- 
postach kończę, tak się w tym względzie odzywa 
(Ziemianin Tom VIII str. 31): 

„Bez wątpienia, że każdy gospodarz ma wiele 
materyałów w podwórzu i przy licznćj, na stole 
pańskim utrzymywanćj czeladzi, któreby dawały 
mocny, skoncentrowany pognój, równający się nicle- 
dwie guanu, którego centnar kosztuje u nas 4 tal. 
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a zatem pognój na morgę magdeburską 8 tal. Za- 
den gospodarz nie dojdzie jednakże do porządnego 
zbierania owych materyałów, jeżeli nie będzie utrzy- 
mywał człowieka, li zbieraniem po podwórzu tych 
materyałów zatrudnionego, tak zwanego śmiecia- 
rza. Utrzymywanie takiego człowieka sowicie się 
wynagrodzi; musi to być jednakże człowiek z na- 
tury pracowity, gdyż dozór nad nim jest bardzo 
trudny.“ 
Nepomucen Budzyński. 
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XII. 


Wydział chowu inwentarza. 


Działo się w Poznaniu dnia 1 Lipca 1861. 


Obecni: 


L. Karsnicki, Luszezewski, Kurnatowski, 
Koszutski, Arndt, Kozłowski, Łukomski, 
Jarochowski, Laskowski, Konstanty Scza- 
niecki, Wincenty Skarzyński, Mieczysław 
Kwilecki, Józef Mielżyński. 


Na wezwanie Prezesa Centralnego Towarzy- 
stwa rólniczego Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
zeszli się powyżćj spisani członkowie Wydziału 
chowu inwentarza; obrali na prezydującego Wiel- 
możnego Jarochowskiego, który zagaiwszy o 10tej 
posiedzenie, powołał do trzymania pióra Konstan- 
tego Sczanieckiego, a Pana Kurnatowskiego na 
referata na jutrzejsze Walne Zgromadzenie. 

Panowie Arndt z Arkuszewa i Kozłowski z Tu- 
rzyna opracowali i przeczytali pracę pod tytułem: 

„w jakich właściwie warunkach utrzyma- 
nie bydła całkowite lub częściowe na stajni 
w porze letnićj opłaca się i jakie korzyści 
te dwa sposoby utrzymania przynieść mo- 
gą — bezpośrednio z podniesienia dochodu 
chodowli bydła, a pośrednio z powiększenia 
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ilości nawozu, i co przemawia za utrzy- 

maniem bydła w okólnikach.* 

Autorowie tych prae sami przyznają, iż kwe- 
stye postawione przez Zarząd centralny nie są 
wyczerpnięte, a to dla zbyt krótkiego czasu, jaki 
im do pracy pozostawiony został. I aczkolwiek 
długo dyskutowano nad tą samą kwestyą, wydział 
postanowił: 

Referent napomknie tylko na jutrzejszem Wal- 
nem Zgromadzeniu, iż dwie prace były przeczy- 
tane, lecz kwestye do tego czasu nie są dostate- 
cznie i wszechstronnie wyczerpnięte, z powodu te- 
go wydział życzy sobie tę samą kwestyą jeszcze 
raz na przyszleın posiedzeniu pod obrady podać 
z tóm dodatkiem, iż pytania te mają być opraco- 
wane jakoli zastósowane do naszych stósunków i 
naszćj miejscowości. 

Wydział podaje Zarządowi Centralnemu do 
uwzględnienia następujące pytanie: 

„Czy wyścigi konne korzystny wpływ wy- 
wierają na chów koni Wielkiego Księstwa Poznań- 
skiego lub nie?“ 

Pan Łaszczewski podejmuje się opracowania 
powyższego pytania, a Wydział wyznacza jako 
referenta (do tego ostatniego pytania) Pana Kar- 
śniekiego Ludwika, do pierwszego zaś zadania Pa- 
na Hrabiego Józefa Mielżyńskiego. 

Wszelkie prace tyczące się powyżćj wspomnio- 
nych kwestyi mają być od 1. Listopada na ręce 
Referentów odesłane. 

Wydział uprasza Zarząd Centralny, by jeszcze 
raz pierwsze, a zarazem i drugie pytania były 
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filialnym Towarzystwom przesłane z dodatkiem, 
iż prace wykończone muszą być do 1. Listopada 
referentom wprost odesłane. 
Poczem Prezydujący zamknął posiedzenie. 
Protokuł został przeczytany i podpisany. 


p- p. p- 
Prezydujęcy. Sekretarz. 
Jarochowski. Konstanty Sczaniecki. 


Działo się w Poznaniu dnia 17. Grudnia. 1861, 


Obecni: 

Kozłowski, S. Mycielski, Hip. Turno, Lud- 
wik Karśnieki, Ludwik Karczewski, Sta- 
nisław Kozłowski, Wacław Bieńkowski, 
Jakób Stanowski, Augustyn Leiszner 
z Babina pod Środą, F austyn Radoński, 
Kowalski, Bolesław Kościelski, M. Radzi- 
miński, Kaźmirz Koczorowski, J. Mosz- 
czeński, N. Kunow, Józef Mielżyński, 
R. Koczorowski. 


Zgromadzony stósownie do statutów Towarzy- 
stwa centralnego dla Wielkiego Księstwa Poznań- 
skiego wydział chowu inwentarza obrał na prze- 
wodniczącego Pana Moszezenskiego z Wiatrowa, 
który powołał do trzymania pióra Koczorowskiego 
z Izabelli. 

Ponieważ zadanie Zarządu centralnego o cho- 
wie bydła na stajni i na pastwisku nie było po- 
dług zdania: wydziału na ostatniem posiedzeniu 
dostatecznie przez prelegentów wyczerpnięte, prze- 


128 


te przystąpiono do odczytania rozprawy w tej 
mierze przesłanćj przez Pana W. Urbanowskiego. 
Poczem Przewodniczący wezwał członków do za- 
brania uwag nad takową. 

Gdy po dłuższćj rozmowie zaczęto zbyt odda- 
lać się od przedmiotu, zapytał Przewodniczący, 
czy wydział uważa przez powyższą rozprawę za- 
danie za wyczerpnięte. Gdy zwrócono uwagę na 
obietnicę Pana Kozłowskiego, który rozprawę prze- 
czytaną na posiedzeniu lipcewém zobowiazal się 
obszernićj i gruntownićj opracować, oświadczył 
tenże, że pracę przygotował a Przewodniczący 
wezwał go do odczytania. 

Wydział uznał ją za wyczerpującą zadanie za- 
rządu i za kwalifikujace się do odczytania na 
Walnóm Zgromadzeniu. Ze względu wszelako, że 
nie wystarczyłby może czas do przeczytania jéj 
w calej rozciągłości, polecono Panu Stanowskiemu 
zrobić referat do odczytania na sessyi plenarnćj 
tak z rozprawy Pana Kozłowskiego jak ze wszy- 
stkich innych przeczytanych na posiedzeniu wy- 
działu i z odbytych nad niemi dyskussyami i za- 
padłemi uchwałami. 

Ponieważ Pan Łaszczewski, który się podjął 
opracować zadanie drugie Zarządu i użyteczności 
wyścigów konnych dla chowu koni krajowych, 
z powodu choroby nie przybył, przeto przyjął 
wydział z wdzięcznością propozycyą. Przewodni- 
czącego, który opracował w zastósowaniu do na- 
szych stósunków krajowych rozprawę z dziennika 
agronomicznego francuzkiego: „Journal d'agri- 
culture pratique“ o wpływie koni wyścigowych 
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angielskich na chöw koni na kontynencie, iokazalla- 
skawą gotowość udzielenia swćj pracy Wydziałowi. 
Zgodnie z autorem rozprawy w tygodniku 
franeuzkim oświadczył się Pan Moszczeński prze- 
ciw użyteczności koni wyścigowych angielskich 
w kraju naszym. Członkowie którzy w otworzo- 
néj następnie dyskussyi głos zabierali, byli ró- 
wnież powiększćj części zdania, że wyścigi konne, 
a przynajmnićj na koniach angielskićj krwi czystćj 
wyścigowćj, pożytku u nas nie przyniosły, a na 
wniosek członka Zarządu przyjął Wydział nastę- 
pujące conclusum do przedłożenia Walnemu Zgro 
madzeniu przez referenta Pana Stanowskiego : 
że niezaprzeczając w ogóle korzyści wyści- 
gów konnych jako sposobu nadawania koniom 
jednćj zgłównych zalet, t. j. szybkości, uważa 
że wyścigi, jak się odbywały w Wielkiem Księ- 
stwie Poznanskiem, mianowicie w Poznaniu, 
nie przyczyniają się do ulepszenia chowu ko- 
ni, mając wyłącznie szybkość na oku. 
Jako zadania do opracowania na przyszłe po- 
siedzenie przyjmuje wydział na wniosek Pana Sta- 
nowskiego następujące: 

1) Jakie krzyżowanie ras u owiec za najkorzy- 
stniejsze dla nas uważaćby można? 

2) Jaki sposób krzyżowania i chodowania koni 
najstósowniejszy, aby dojść do rasy ustalonej 
koni pociągowych! 

Przyłącza się lista obecnych: 
Przeczytano, przyjęto i podpisano. 


Moszczeński. Koczorowski 
jako sekretarz. 
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SPRAWOZDANIE 


z posiedzenia członków 
"Towarzystwa Gospodarczego Centralnego 
Wydziału chowu inwentarza, 


odbytego na dniu 17g0 Grudnia 1861 r. 


w Poznaniu. 


Po przeczytaniu protokułu posiedzenia z dnia 
1go Lipca r. b. wezwał z porządku dziennego Prze- 
wodniczący Wydziału chowu inwentarza tych, któ- 
rzy w dniu dzisiajszym czytać mieli rozprawy 
z kwestyi poprzednio jeszcze nie dostatecznie wy- 
czerpniętćj: s 

W jakich właściwie warunkach utrzymanie 
bydła całkowite lub częściowe na stajni w po- 
rze letniéj opłaci się; i jakie korzyści te dwa 
sposoby utrzymania przynieść mogą bezpo- 
średnio z podniesienia dochodu w chodowli 
bydła, a pośrednio z powiększenia ilości na- 
wozu, i co przemawia za trzymaniem bydła 
w okolnikach, 
aby prace swoje wydziałowi przedlozyli. 

Pan W. Urbnowski dzisiaj nieobecny nadesłał 
rozprawę swoję w téj materyi traktującą, i ta prze- 
czytaną została przez sekretarza wydziału. 

Następnie przeczytał pracę swą w téj saméj 
kwestyi C. T. Stanisław Kozłowski. Wykazał li- 
czbami podług zasad Bloka ilość ro'i potrzebnéj 


na 
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utrzymanie bydla na stajni i na pastwisku 


trzymanego, a biorąc różnicę z tego zestawienia 
powstałą za pewnik do obrachowania, starał się 
„ gruntownością pytanie rozwiązać. Przewodni- 
czący otworzył dyskussyą, w którćj zgromadze- 
nie żywy udział brało, a po wyczerpnięciu kwe- 


styl 


zgodzono się na to, że: 


1) W gospodarstwie bez pastwisk naturalnych, 


z ziemią koniczyny produkującą, osiega 
się dochód  bezpośreni największy tylko 
przez trzymanie całoroczne bydła na stajni, 
pośredni zaś przez produkcyą mierzy, zastę- 
pując brak słańska torfem, ziemią lub nawet 
piaskiem. 


2) W gospodarstwa chwiele pastwisk mających, 


nie dających się ani na rolę ani na łąki 
przerobić, z ziemią jakiego bądź rodzaju, 
tylko pastwiskowe chowanie bydła jest ko- 
rzystne i zysk przynoszące. 


3) Brak siły roboczćj, zbytek siana łącznego, 


4) 


nie zmieniają tych tu postawionych prawideł 
gospodarczych, 'wpłynąć one tylko mogą na 
czasowe ograniczenie się z częściowego trzy 
mania bydła na stajni; o robotnika się po 
starać, siano w sposób stosowny wyzyskiwać 
można. 

Dowolny ruch potrzebny doroslemu by- 
dłu do zdrowia, a do rozwinięcia i kształce- 
nia się członków młodociannemu przy pasze- 
niu na stajni wstrzymywany, należy zastą- 
pić codziennem wypuszczaniem stadnin w okol- 


niki przy oborach urządzone. 
g 
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Drugie z porządku zadanie wydziałowi do opra- 
cowania przeznaczone przeczytał Przewodniczący. 
Brzmi ono jak następuje: 

Czy wyścigi konne korzystny wpływ wywie- 
rają na chów koni W. Ks. Poznańskiego, lub 
nie? 

Pan Feliks Łaszczewski, który pytanie to roz- 
wiązać przyobiecał, dla choroby, nie mógł przy- 
być na posiedzenie; wyręczył go Przewodniczący 
przeczytawszy z dziennika agronomicznego fran- 
cuzkiego tłomaczoną rozprawką P. Villeroi o wypły- 
wie koni wyścigowych angielskich na chów koni 
na kontynencie; a lubo praca ta zastosowana była 
więcćj do Francyi i Niemiec, z zajęciem słuchaną 
była, bo obudziła kwestyą nam postawiong ija- 
sno wykazała, czy wiścigowe konie stósowne do 
chowu lub nie. 

Referent dowodził niemożności albo przynaj- 
mnićj trudności dostania wyborowych wyścigowych 
koni czystćj krwi z Anglii; jak nie korzystny, 
a raczćj nie stósowny jest u nas kierunek wydo- 
bywania rasy koni, tylko do chwilowych wyści- 
gów przeznaczonych; jak w tym kierunku ciągle 
postępując i Anglia już przekroczyła granice przez 
naturę wytknięte, i zbytecznie rozciągłą budowę 
ciała téj rasy koni arabskiemi ogierami poprawić 
się stara. 

Wskazał nam także czytający, gdzie mamy 
pięknych i użytecznych dla nas ras koni szukać; 
wspomińając o zawodach koni arabskich, perskich, 
ukraińskich i węgierskich , dotknął daléj sławą ko- 
nia polskiego w stadninach Sobieskich, Ostrog- 
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skich a oznaczywszy znamiona piękności i użyteczno- 
ści konia, daleko od wyścigowych vollblutów się odda- 
lające „starał się nareście dowieść, że konie wyścigo- 
we na polepszenie rasy koni naszych nietylko że nie 
wpłynęły, owszem przez krzyżowanie z niemi kra- 
jowych, potomstwo na niekorzyść się wyrodziło. 

Po przeczytaniu téj rozprawy otworzona dy- 
skussya , ożywiona interesem samejze kwestyi, wy- 
wołała znawców z grona towarzystwa broniących 
wyścigi i wyścigowe konie. Bronili zaś dla tego, 
iż uważają za jedyną próbę dzielności konia po- 
pisywanie się na mecie wyscigowéj; oraz, że mie- 
dzy vollblutami znajdują się jeszcze konie, któ- 
rych antecessory, nie wycieńczone trenowaniem 
i wyścigami, zachowały w swój familii cechy pię- 
kności i ładu w organizmie, i do poprawienia ras 
innych korzystnieby mogły być użytemi. 

Że jednakże większość przytomnych członków 
zgodziła się ze zdaniem referenta: iż trudno z An- 
glii konia pięknego i dzielnego wyprowadzić, a 
w razie danym za mało mamy funduszu do za- 
kupowania takowych; konie zaś sprowadzone z tam- 
tąd dotychczas, nie posiadając wszystkich zalet 
piękności, jako ogiery stande, przy krzyżowaniu 
z niemi naszych koni, korzyści nam dotąd nie 
przyniosły, członkowie przemawiający za koniami 
angielskiemi odstąpili od bronienia korzystnego 
wpływu wyścigów na koniach angielskich, i zgo- 
dzili się z ogółem na streszczenie ostatniego zda- 
nia w tóćj kwestyi jak następuje: 

Wydział nie zaprzeczając w ogóle korzyści wy- 
ścigów konnych, jako sposobu nadawania koniom. 
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jednej z głównych zalet t. j. szybkości, mniema, 
że wyścigi jak się odbywały w Ks. Poznań. mia- 
nowicie w Poznaniu, nie przyczyniają się do ule- 
pszenia chowu koni, mając wyłącznie szybkość na 
oku. 

Po przyjęciu uchwały téj zawezwał Przewo- 
dniczący Zgromadzenie do zaprojektowania nowych 
zadań do opracowania na przyszłe Zebranie Wy- 
działu: 

1. Jakie krzyżowanie ras owiec za najkorzy- 
4 snie dla nas uważaćby można. 
. Jaki sposób krzyżowania i chodowania koni 
ee aby dość do rasy ustalonćj 
koni pociągowych. 
Poczem zamknięto posiedznnie. 


Jakob Stanowski. 


WYDZIAŁ OGÓLNY. 


Działo się w Poznaniu dnia 1 Lipca 186!. na posiedzeniu Wy- 
działu ogólnego Towarzystwa Centralego w Wielkióm 
Księstwie Poznańskióm. 

Posiedzenie zagaił Członek Zarządu Central- 
nego Pan Jan Działyński i zawezwał przytomnych 
do ukonstytuowania się przez obiór przewodniczą- 
cego i sekretarza. Przewodniczącym obrano Dzia- 
łyńskiego, sekretarzem Szuldrzynskiego, referen- 
tem Henryka Szumana. 

Ukonstytuowany w ten sposób wydział zajął 
się rozbiorem rozpraw przekazanych przez Zarząd 
Centralny, i to: 

1. Rozprawy Czlonka Lurezynskiego pod na- 
pisem: 
„Jak najkorzystnićj używać pracy w gospo- 
darstwie rólniczćm Wielkiego Księstwa Po- 
znańskiego, by pomyślnego dopiąć celu swych 
zabiegów, czyli właściwie co jest lepićj, czy 
najmem dziennym, lub na akord opłacać lu- 
dzi pracujących w rzeczonym gospodarstwie?“ 
do którćj rozprawy dołączoną była krytyka Pana 
Plewkiewicza Członka Towarzystwa filialnego po- 
łączonych powiatów północnych. 
Po dyskussyi nad rozprawą tą Wydział zade- 
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cydowal, iz na obszerniejsze sprawozdanie na po- 
siedzeniu ogólnóm Towarzystwa nie zasługuje. 
Uznając dobre chęci autora, jako téż wiele tra- 
fnych myśli w rozprawie zawartych, uważał prze- 
cież Wydział, iż zbywa pracy tój na dobrém upo- 
rządkowaniu i dyspozycyi, jako tez, iż autor po- 
został w sferze ogólnych zasad, nie schodząc do 
przeprowadzenia ich w praktyce, o co właśnie głó- 
wnie chodziło. 

2. Rozprawy członka Baranowskiego bez napisu 
ogólnego, odnoszącego się do kwestyi pracy 
na akord i najem, — 

do którćj dołączoną była krytyka przez członka Ple- 
wkiewicza. 

Po dyskussyi Wydział zadecydował, iż na ob- 
szerne sprawozdanie na plenarnem posiedzeniu nie 
zasługuje; mianowicie i ze względu na to, iż po- 
daje data specyalne wprawdzie, lecz jedynie do 
jednćj odnoszące się okolicy i nie mogące służyć 
za podstawę do wyciągania zeń wniosków gene- 
ralnych. Rozprawę tę uważa Wydział jako mate- 
ryał częściowy do rozstrzygnięcia kwestyi powyż- 
826). 

Następnie przeczytał obecny członek Pan Zöl- 
towski Franciszek pracę swą pod napisem: 

„Czy praca na wydział (akord) ma pierwszeń- 
stwo przed pracą na dzienny najem lub słu- 
żbową? i w jakich przypadkach każdy z tych 
trzech sposobów ugody najkorzystnićj da się 
zastósować. 

Po dłuższćj dyskussyi Wydział uznał tę pracę 
za godną obszerniejszego sprawozdania na plenar- 
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nem posiedzeniu; Wydzial zgodzil sie zarazem na 
dwie w pracy tćj wymienione zasady, które czło- 
nek Nestor Koszutski bliżej w ten sposób sfor- 
mułował: 
1° Praca na wydział (akord jako, najlepićj odpo- 
wiadająca celowi, ma w ogóle przed innemi 
pierwszeństwo. 
2do W naszem Wielkiem Księstwie Poznańskićm 
najbardzićj odpowiedniem jest system pracy 
mięszanćj, to jest wydziałowćj (na akord), 
a częścią z najemnikiem. 
Członek Koszutski formułując dwie te zasady 
w dłuższym wywodzie, wskazuje na to, jako praca 
tóm lepszą jest i płodniejszą, im bardzićj jest in- 
telektualną (przemyślną) i wolną; oba te przymioty 
w najwyższym stopniu posiadać może tylko praca 
na akord, i z tego powodu jéj tćż pierwszeństwo 
przyznać należy. Z drugićj strony nie należy 
znów bez względu na stósunki miejscowe wyłą- 
cznie zalecać u nas pracę na wydział. Praca bo- 
wiem dopiero w najwyższym stopniu rozwoju swego 
staje się wydziałową, przechodząc poprzednio dwa 
niższe stopnie pracy przymusowćj (pańszczyznia- 
néj) a potem pracy wolniejszćj, lecz niezupełnie 
jeszcze wolnéj, parobczanćj na najem. U nas mi- 
nęła pora pracy przymusowćj i jesteśmy już na 
przejściu z pracy najemniczćj do pracy wydziało- 
wej. Wzgląd na tę niezupełną dojrzałość robotni- 
ków naszych do pracy wydzialowéj nakazuje nie 
tak bezwzględnie zaniechać pracy najemniczćj. 
Oprócz tego nakazuje też wzgląd niezbyt wielką 
ludność roboczą w Księstwie naszem zapewnić so- 
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bie choć w części pewnego najemnika przez ugodę 
kontraktową na rok cały. Zresztą są niektóre ro- 
boty, które z natury swćj niekwalifikują się do 
pracy wydzialej, jak n. p. roboty sprzężajne. 
Następnie członek Mrowiński proponował, aby 
Wydział przedłożył Zarządowi następującą kwe- 
styą, któraby do ścisłego opracowania poleconą 
została: 
„Jakich chwycić się sposobów, aby lud nasz 
wiejski (nie wyłączając gospodarzy) uczynić 
produktywniejszym.“ 
Wydział zgodził się na propozycya członka 
Mrowińskiego. 
a. u. 8. 
Działyński. Szułdrzyński. 
Podpisy obecnych: 
F. Żółtowski, 
L. Zakrzewski, 
H. Szuman, 
N. Szuman, 
Stan. Stablewski, 
Nestor Koszutski, 
R. Giersz. 
Mrowiński, 
Jan Mielżyński, 
Działyński, 
Z. Szułdrzyński. 
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SPRAWOZDANIE 


z czynnosci Wydzialu ogölnego Towarzystwa 
agronomicznego centralnego na posiedzeniu 
dnia 1 Lipca 1861. 


Trzy piśmienne rozprawy jednego i tego sa- 
mego dotyczące się przedmiotu t. j. zadania przez 
Zarząd Towarzystwa Centralnego postawionego: 

czy praca na wydział ma pierwszeństwo przed 

pracą na dzienny najem lub służbową? i w ja- 

kich przypadkach każdy z tych trzech sposo- 

bów ugody najkorzystnićj da się zastósować, 
były przedmiotem dyskussyi w łonie wydziału. 

Nasamprzód wydział zważywszy, że sprawo- 
zdanie z każdćj rozprawy i jéj treści dotykające, 
nie zaprzątając czasu Walnego Zebrania rozwle- 
kłem odczytywaniem obszernćj czasem pracy, na- 
stręcza temu przecież dostatecznego materyału do 
gruntownćj dyskussyi, że tym sposobem i treść 
nawet mnićj szczęśliwych rozpraw wchodzi w za- 
kres uwagi i rozbioru Walnego Zebrania, że zaś 
z drugićj strony rozbieranie pytania, czy rozprawa 
zasługuje na polecenie jej ku odczytaniu lub nie, 
dla obecnego po największćj części autora zaró- 
wno może być krytycznem jak i przykrem dla człon- 
ków Wydziału, postanowił zasadniczo : 

nie polecać żadnćj rozprawy do publicznego 
odczytania na Walnem Zebraniu, ale raczej 
ograniczyć się na mnićj lub więcćj szczegó- 


lowem zdaniu sprawy z treści każdćj rozprawy 
pod dyskussyą poddanćj i dodaniu swych 
uwag i wniosków ostatecznych. 

- Pierwszą z kolei była rozprawa Pana Lurczyń- 
skiego z Wągrowca. Autor postawiwszy zasadę, 
że tylko ta praca ma wartość, która korzyść przy- 
nosi, pracodawcę rólniczego porównywa do budo- 
wniczego, któremu zatrudnieni przez niego rybo- 
tnicy opłacać muszą tak zwany „grosz mistrzo- 
wski,“ (Meiſtergroſchen). Otóż i rolnikowi zatru- 
dnieni przez niego robotnicy pośrednio przez ko- 
rzyść z pracy wynikającą winni opłacać taki grosz 
mistrzowski. Drogą do tego prowadzącą jest zda- 
niem autora: - 

1. ażeby rólnik umiał tworzyć tak wiele jak 

tylko można roboty korzyść mu przynoszącćj, 

2. ażeby siły roboczćj tak korzystnie użyć jak 

tylko można. 

Następują potóm uwagi, jak sprawiedliwie i 
szczodrze wynagradzaną pracą polepszyć byt ro- 
botników tak służbowych jako i na wydział ugo- 
dzonych, pod ostatnim względem radzi autor, zo- 
bowiązać akkordników, których robocie w ogóle 
daje pierwszeństwo przed innymi, ugodą, że ni- 
gdzie na dłuższy czas roboty nie przyjmą i skło- 
nić ich do tego, aby utworzyli dla siebie rodzaj 
kassy oszczędności, składając w miesiącach letnich 
od każdego zarobku 10ty grosz do depozytu. 

Do rozprawy powyższćj dołączoną jest krytyka 
Pana Plewkiewicza, w którćj krytyk przecież ra- 
czój dał rozprawę o krytyce w ogólności aniżeli 
rozbiór i sąd uzasadniony o rzeczy same). 
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Wydział upatrując w pracy Pana Lurczyń- 
skiego niejednę myśl dobrą i zdrową, znalazł prze- 
cież, że rozprawie samćj zbywa na jasnym i sy- 
stematycznym rozkładzie, żałuje, że autor za nad- 
to się porusza w ogólnikach, a za mało się wziął 
do szczegółowego przeprowadzenia postawionych 
tóż i zasad, co zdaniem Wydziału było głównym 
celem zadania. Z tego powodu stała się tóż rze- 
czona rozprawa trochę rozwlekłą powtarzającą się, 
a nawet w sobie sprzeczną, jak n. p. kiedy autor 
radzi robotników zobowięzywać ugodą, że gdzie- 
indzićj roboty na dłuższy czas przyjmować nie 
będą i na pewną godzinę do roboty się stawią, 
coby naturalnie całój robocie nadawało charakter 
raczćj najemnćj, aniżeli akkordowćj pracy. 

Krytykę Pana Plewkiewicza uznał Wydział za 
bardzo niedostateczną, a elukubracyą jego o kry- 
tyce w ogólności za wcale niewłaściwą. 

W rozprawie następującćj autor tejże Pan Ba- 
ranowski z Smoguleckićj wsi zadanie w ten spo- 
sób starał się rozwiązać, że zestawił koszt utrzy- 
mania ludzi służbowych i najemnych z wartością 
ich pracy. 

Według tego obliczenia kosztuje utrzymanie 
robotnika służbowego, będącego na stole, ro- 
ernie - KEY ACO WII Tal. 72 śr. 15 — 
wartość pracy jego zaś wynosi.. — 50 — 27 — 

zaczem więcćj kosztuje jak 

Zara AGA n NO Tal 21 śr. 18 
Koszt utrzymania deputanta ro- 
CZNIE wynosi. e. Tal 67 śr. 22 fen. 6 
wartość pracy ZAŚ... au — 51 — 29 — 
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zatem wiecej kosztujeTal. 15 sr. 23 fen. 6 
Koszt utrzymania komornika czyli wyrobnika wy- 


nosi roezmie u. Ml NN &. 36 Tal. 20 sr. 
wartość prey. s cb. 33 20 
zatem więcćj kosztuje 3 — „ — 


Autor sadzi dalej, ze najlepiej jest na stole 
trzymać tylko średniaków (chłopców) i dziewki, 
ratai i fornali na deputacie, a z resztą wyrobni- 
ków, akkordowych zaś robotników używać tylko 
do pewnvch robót, jak n. p. koszenia zboża i tra- 
wy, kopania rowów i młocki zboża. Do téj roz- 
prawy dołączył autor odpis kontraktu z wyrobni- 
kami w jego okolicy używanego. 

I tę rozprawę krytykował Pan Plewkiewicz. 

Specyalne daty, które autor wziął za podstawę 
swoich porównań i obrachunków, uważa Wydział 
za praktyczny przyczynek do pracy przez Zarząd 
zadanćj, sądzi jednakże Pan Baranowski za ro- 
związaniem rzeczonego zadania o wiele pozostał 
w tyle. A jeżeli pierwsza praca za nadto gubiła 
się w ogólnikach, to ta tu ograniczająca się na 
prostem zestawieniu szczegółów urządzenia jednego 
majątku zadania wyczerpnąć nie mogła. Uważa także 
Wydział, że wzięta do obrachunku wartość pracy ro- 
botników służbowych za nisko jest podaną, boć gdy- 
by obliczone straty zutrzymania robotników były rze- 
czywistemi, koniecznem rzeczy następstwem gospo- 
darstwo takie ostać by się w żaden sposób nie mogło. 

Następnie odczytał Pan Franciszek Żółtowski 
z Niechanowa swoją w tymże przedmiocie rozprawę. 
Wychodząc z założenia, że praca w rólniewie po- 
winna być jak najwięcćj produkującą, a zatem jak 
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najtańszą, oparty na powadze koryfeusz agronomii 
Niemieckićj i zastósowaniach gospodarstwa niemie- 
ckiego, jako tego, do którego nasze najbardzićj 
jest przybliżone, popierając wywód swój i tą uwa- 
ga, że jak wszędzie tak mianowicie w gospodar- 
stwie czas jest naszym momentem obrachunku, 
że praca na wydział jest rodzajem zastósowania 
uznanćj za najlepszą teoryi o rozdziale pracy, że 
nareszcie ze względu spółeczeńskiego praca wy- 
działowa, t. j. wolna, jest wyzwoleniem pracy i 
człowieka pracującego, dowodzi, że przez to jest 
w ogóle najwiecej produkująca, zatem najtańszą 
a więc i najkorzystniejszą. 

W zastósowaniu tego wniosku do drugićj czę- 
ści zadania, w jakich razach którćj pracy najlepićj 
użyć, sądzi autor, że tu warunki, w jakich sie 
znajduje gospodarz, najlepszą są dla niego ska- 
zowką. 

Odnośnie do natury pracy wydziałowćj, w ogóle 
tam jéj tylko daje zastósowanie, gdzie sie ona da 
wymierzyć na miarę lub wagę; jako teżi tam tyl- 
ko, gdzie nasiadlejsza ludność, zapewnia sposo- 
bność znalezienia w każdym razie gotowych i spe- 
cyalnych robotników. Gdzie tych warunków nie 
ma, tam robota najemna lub służbowa jest stóso- 
wniejszą, a więc i korzystniejszą. Ostatecznie więc 
tak streszcza swoje uwagi: 

Gdzie ludność gęsta, tak się radzi urządzić 
gospodarzowi, ażeby wszelkie prace dające 
się ująć pod miarę i wagę dawać na wydział. 
Najemnikiem dziennym te zaś poleca wyko- 


Ma 


nywać roboty, których pierwsi odbywać nie 
mogą, do robót sprzężajnych i opatrzenia in- 
wentarza używać zaś ludzi służbowych. 
Mianowicie w miejscowych naszych stósun- 
kach zaleca system ugody mięszanćj, t. j. robo- 
tnika stałego, robiącego na wydział wszelkie pod 
tę kategoryą mogące się dać podciągnąć roboty. 
A ponieważ ugoda taka tu i owdzie u nas już 
zaprowadzona, dodaje szemata ugody podobnej 
z okolic Gnieźnieńskiego i Kościańskiego powiatu. 
Wydział przyznając pracy powyższćj jasność ilo- 
giczność układu i przeprowadzenia rzeczy, zgodził 
się także na zdanie autora, że 
1. praca na wydział w ogóle ma przed innemi 
pierwszeństwo, 
2. że u nas najodpowiedniejszym jest system 
pracy mięszanéj, 
zważywszy, że im więcćj staje się umysłową i wolną, 
tem jest więcćj produktywną , a taką właśnie staje 
się praca wydzialowa, że jednakże z drugićj strony 
ponieważ praca, jak wszystkie stósunki ludzi i spó- 
łeczeństwa, ma konieczne i nieodmienne warunki 
rozwoju i postępu, których bezkarnie przeskaki- 
wać nie wolno, ponieważ wolność i pomyślność 
ludzi stoi w prostym stósunku do mnożenia się 
ludności i majątku, ponieważ u nas stósunki go- 
spodarstwa stoją właśnie na przejściu z gospodar- 
stwa parobczanego do gospodarstwa wolnego, na- 
gły przeskok do ostatniego jest niemożebny i zgu- 
bny. 
Ostatecznie po dłuższćj dyskussyi proponuje 
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Wydzial Zarzadowi do podania ku wypracowaniu 
nastepujace zadanie: 

Jakich wypada chwycić się śródków, aby lud 

nasz wiejski (niewyłączając gospodarzy) zro- 

bić produktywniejszym. 

Poznań dnia 2 Lipca 1861. 
H. Szuman. 


Działo się w Poznaniu dnia 17 Grudnia 1851. 


Posiedzenie zagaił członek Zarządu Centralnego 
Pan Jan Działyński i zawezwał przytomnych do 
ukonstytuowania się. Poczem obrano: 

Pana Mielęckiego Romana przewodniczącym, 
Pana Buchowskiego Kajetana referentem, 
Pana Szuldrzynskiego Zygmunta sekretarzem. 
Z pracami nad przedmiotem do opracowania przez 
Wydział na ostatniem zebraniu poleconem zgłosili 
się czterćj członkowie: 
Pan Koszutski Nestor, 
Pan Mrowiński, 
Pan Koczorowski Adolf i 
Pan Kosiński Władysław. 

Nasamprzód za zgodą Wydziału przeczytał 
Pan Koszutski swą pracę ze względu na to, iż 
podług oświadczenia samegoż prelegenta praca jego 
ogólne stawia zasady, nie schodząc w rozbiór spe- 
cyalniejszy. 

Pan Koszutski w dłyższym wywodzie wyłoży- 


wszy, jako wzbogacenie i oswobodzenie ducha jest 
10 
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celem, a siły robotnika najważniejszym czynnikiem 
pracy, jako produkcya rolnicza wyłączna staje się 
zależną od kupujących sąsiadów, położył przycisk 
na potrzebę podniesienia pracy przemysłowćj i sfor- 
mułował odpowiedź swą na postawione przez Wy- 
dział pytanie: 
„jakich chwycić się środków, aby lud nasz 
wiejski (niewyłączając gospodarzy) uczynić 
produktywniejszym“, 
w ten sposöb: 
„iz glöwnym srodkiem jest obudzenie i po- 
dniesienie przemysłu krajowego a końcem 
tego utworzenie zakładów naukowych i te- 
chnicznych. * 

W wszczętćj dyskussyi zabierali głos Panowie 
Mrowiński, Z. Szułdrzyński, A. Koczorowski, Nie- 
golewski , R. Mielecki, Działyński, zarzucając pracy 
pewną jednostronność w pomijaniu śródków pra- 
ktycznych, jakie ze względu na miejscowe stósunki 
Księstwa i na charakter przeważnie rólniczćj lu- 
dności naszćj nie przedewszystkiem w budzeniu 
przemysłu uważać należy. Za pracą Koszutskiego 
przemawiali Panowie E. Swinarski i K. Krasicki. 

Na wniosek Pana Buchowskiego postanowił 
Wydział zdanie swe co do rozpraw wszystkich 
czterech wyrzec dopiero po odczytaniu wszystkich 
tychże rozpraw. 

Następnie odczytał pracę swą Pan Mrowiński. 
Zwróciwszy uwagę na potrzebę oświecenia ludu, 
rozjaśniania pojęć jego o gospodarstwie w szcze- 
gölnosci, podał jako środki ku temu w myśl sta- 
wionego przez Wydział pytania: 
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1. urządzenie odczytów i rozpraw niedzielnych 

dla ludu przez dziedziców wsi, i rządzców, 

2. urządzenie wystaw z dołączeniem nadgród dla 
włościan; 

3. zaprowadzenie gospodarstw wiejskich wzoro- 
wych, 

4. ochronki wiejskie, a przez to wpływ na mło- 
dsze pokolenie ludu wiejskiego. 

Wydział po skończeniu odczytu uchwalił, aby 
tą razą nie przesądzając praktyki w przyszłości, 
wprzódy wszystkie rozprawy zostały odczytane 
a potem nad wszystkiemi otworzyła się dyskus- 
sya. 

Nastepnie odezytal rozprawe Pan A. Koczo- 
rowski, nadmieniwszy poprzednio, iż pracy téj 
nie jest sam autorem, że wszelako wszelkie wy- 
powiedziane w nićj zdania podziela i solidarną zań 
bierze odpowiedzialność. 

Praca ta odnosi się wyłącznie do ludności wiej- 
skićj roboczćj, nieuwłaszczonćj, którą autor po- 
dzielił na 5 klass, to jest: 

1. na komorników, 

2. wyrobników, 

3. deputantów, 

4. male komornice, 

5. czeladź dworską, 
oznaczając stósunek liczebny ludności wiejskićj ro- 
boczćj do ludności uwłaszczonćj na jedno do trzech. 
Tej ostatnićj ilość podał autor na 120,000 odno- 
sząc się naturalnie tylko do naszego Wielkiego 
Księstwa. Autor zwraca uwagę na potrzebę obu- 
dzenia chęci do pracy przez zapewnienie dostate- 

10* 
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cznego zysku, a zwiększającego się w miarę po- 
dniesionych cen zboża i podnoszącego się zysku 
dziedzica. Zwraca daléj uwagę na umiejelne uży- 
cie pracy przez oszczędzenie czasu i robotnika, i 
na potrzebę zapewnienia zarobku robotnikom przez 
rok cały. Ponieważ zdaniem autora zarobek sam, 
chociażby i znacznćj wysokości nie wystarczy do 
zapewnienia dobrobytu, lecz także od właściwego 
użycia tegoż zależy, właściwe użycie zaś zależnem 
znów jest do podniesienia światła i moralności 
w ludzie, przeto ze względu na te potrzeby poleca. 
1, rozciągnienie opieki nad szkołą wiejską. 
2, urządzenie przytułku dla kalek i starców. 
3, urządzenie ochronki dla dzieci, 
4, urządzenie mieszkań wygodnych dla ludzi, 
5, zniesienie karczem po wsiach. 
Przewodniczący Pan Mielecki zmuszonym zo- 
stał opuścić salę z powodu, iż obecność jego w in- 
nem zebraniu była konieczną, poczem Wydział 
przez aklamacyą obrał przewodniczącym Pana A. 
Żółtowskiego. 
Następnie odczytał rozprawę Pan Kosiński. 

Nadmieniwszy u wstępu, iż czas obecny, w któ- 
rym przeważają tendencye materyalnoprzemysłowe 
przecież za czas postępu wiodącego do prawdy 
uważanym być winien i uważanym będzie, o ile 
praca jako spółeczny obówiązek pojęta uszlachetnia 
tendencye przemysłu, wywiódł autor, jako do zwię- 
kszenia produkcyi ludu wiejskiego potrzebną jest 
intelligencya, kapitał i praca. W tych trzech kie- 
runkach brak wielki ukazuje się u ludu i ku zara- 
dzeniu brakowi temu proponuje: 
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a) co do podniesienia intelligencyi. 

1, poprawę szkół elementarnych a mianowicie 
dodaniem nauki o elementach botaniki, geologii, 

2, urządzenie szkół specyalnych rólniczych po 
jednćj w każdem powiecie. 

3, urządzenie pism stósownych i towarzystw 
wiejskich, czytelni niedzielnych i rozpraw, 

4, wpływanie na włościanki, nakłanianie do rzę- 
dności przez urządzenie szkólek robót kobie- 
cych, i 

5. wykorzenienie pijaństwa. 

Autor chciałby przy terazniejszych towarzyst- 
wach wstrzemięźliwości mieć usuniętym przymus 
zewnętrzny; nie proponuje zniesienia karczem ja- 
ko niezależące od dziedziców, radzi urządzenie przy 
karczmach przyzwoitych gier, n. p. kręgielni, oraz 
wyszynk piwa ile możności powiększyć. 

b) Co do polepszenia stanu majątkowego propo- 

nuje: 

1, urządzenie assekuracyi od ognia i pomoru 
bydła, 

2, urządzenie kass oszczędności, 

3, urządzenie dla dzieci ochronek, 

4, urzędzenie lazaretów dla starców i kalek. 

c) Pod względem pracy proponuje: 

1, urządzenie ile możności pracy akordowćj, przy- 
czem zwraca uwagę na niedogodność, iż takie 
prace akordowe nieraz grzeszą zbytnim po- 
spiechem, 

2, skassować dnie gajowe, 

3, skassować darmochy, 

4, zaprowadzić książki prowadzenia sie, odczy- 
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tywać takowe na rocznych zebraniach i udzie- 

lanie nagród zasłużonym; 

5, urządzenie szkół roboczych podług wzoru za- 
mieszczonego w cytowanym dziełku przez au- 
tora „die sociale Privathülfe“ von Schnell. 

W wszczętćj następnie wielogodzinnéj dyskus- 
syi nad czterema rozprawami, w którćj szczegól- 
ną wagę przypisywano urządzeniu kass oszczę- 
dności zabierali głos Panowie Koszutski, Niegole- 
wski, E. Swinarski, J. Moszczeński, Buchowski, 
Z. Szułdrzyński, Krasicki, A. Koczorowski, Kosiń- 
ski, Działyński. Treść tej dyskussyi przedstawi- 
wszy przewodniczący w sposób, który Wydział za 
wyczerpujący i zupełnie dokładny uznał, wytknął: 

jako 4 przeczytane rozprawy nawzajem się 
dopełniają, przedstawiając z sfer wszelakich 
środki przyczyniać się mające do ulepsze- 
nia dobrobytu resp. do zwiększenia pro- 
dukcyi u ludu naszego wiejskiego. 

Z strony jednćj kładziono przycisk, aby pro- 
dukcyą wprzódy powiększać, by módz więcćj ro- 
bić ofiar na korzyść włościan, z drugićj strony zaś 
kładziono przycisk na moralny obowiązek ulepsze- 
nia bytu włościan i przedsiębrania zaradczych ku 
temu środków; obie strony winny być połączone, 
jak to się stało przy dyskussyi Wydziału ogółem 
wziętćj. 

Przewodniczący wytknął słuszność myśli umie- 
szczonćj tak w rozprawach, jako i w dyskussyi 
podniesionćj, iż postęp w ulepszeniu dobrobytu 
włościan z góry od klass wyższych, od intelligen- 
cyi rozpocząć się winien. 
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Na wniosek Pana Działyńskiego Wydział uchwa- 
lit, ażeby ze względu na ogrom dostarczonego 
a nader ważnego materyału z jednej, a na krótki 
czas aż do jutrzejszego walnego zebrania z dru- 
gićj strony, referat obszerny odłożyć do przyszłe- 
go walnego zebrania, aby zaś na walnem zebraniu 
Jutrzejszem krótka przez referenta uczynioną zo- 
stała wzmianka. 

Jako pracę do obrobienia na przyszłe walne 
zebranie przedstawia Wydział odpowiedź na za- 
pytanie: 

„Czy i o ile w położeniu obecnem Wiel- 
kiego Księstwa Poznańskiego odpowiedniem 
jest obudzenie i rozwinięcie przemysłu, i 
jakich ku temu użyć należy kroków. 

Z. Szułdrzyński Adam Żółtowski 


trzymający pióro. Przewodniczący. 


Lista obecnych członków na zebraniu Wydzia- 

łu ogólnego dnia 17 Grudnia 1861. 
Roman Mielecki, 
E. Swinarski, 
Z. Szułdrzyński, 
W. Szułdrzyński, 
H. Szuman. 
Jan Mielżyński. 
Nestor Koszutski. 
Stefan Stablewski. 
Julian Bukowiecki, 
Stefan Chłapowski. 
Witold Turno, 


—— 


——— 


K. Chłapowski. 
Mrowinski. 

W. Kosiński. 

F. Mycielski. 

A. Koczorowski. 
M. Bniński. 
Adam Żółtowski. 
Władysław Niegolewski. 
Józef Sulimierski. 
St. Masłowski.. 
Ks. Klemczyński. 
Buchowskt. 


WYDZIAŁ OGÓLNY 


Towarzystwa Cent. Gospodarczego 
dla Wiel. Ks. Poznańskiego. 


Posiedzenie dnia 18go Grudnia 1861 w Poznaniu. 


Na porządku dziennym były rozprawy nad 
przedmiotem do obrobienia wyznaczonym : 
Jakich chwycić się środków, aby lud nasz 
wiejski, nie wyłączając gospodarzy, uczy- 
nić produktywniejszym ? 
Rozprawy o tym przedmiocie odczytali Panowie: 
Nestor Koszutski, Władysław Mrowiński, Adolf 
Koczorowski i Władysław Kosiński. Każda z roz- 
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praw odczytanych oznaczała się gruntownością. 
Najobszerniejszą dyskusyą wywołały prace PP. 
Koszutskiego i Kosińskiego. 

E Koszuteki al się na przedmiot ze 
stanowiska naukowego; wykazując z teoryi eko- 
nomii politycznćj stosunek oświaty do nowych po- 
trzeb i do przemysłu , kładł za główną zasadę, że 
wszelka praca i produkcya postępuje w miarę po- 
stępu intelektualnego , i że głównym środkiem pod- 
niesienia bytu włościan w obecnem położeniu jest 
obudzenie przemysłu krajowego. 

P. Kosiński obrał sobie stanowisko danych na- 
szych stosunków w W. Ks. Poznańskiem. Rozpa- 
trując się w przedmiocie wszechstronnie, głównie 
wszakże ze stanowiska gospodarskiego , czynił pro- 
dukcyą przedewszystkiem zależną od trzech czyn- 
ników, t. j. inteligencyi, kapitału i pracy. W ka- 
zdym z tych trzech kierunków podał wiele prak- 
tycznych środków i sposobów, wyświecając zara- 
zem potrzebę starań gospodarzy naszych o po- 
dniesienie produkcyi tak pod względem matery- 
alnym, jako i moralnym. 

Wydział postanowił, ze względu na ważność 
i doniosłość wielostronną przedmiotu, nie mnićj 
na ogrom materyału przedłożonego : 

ażeby referat obszerny i rzecz wyczerpujący 

odłożyć do przyszłego posiedzenia, pozosta- 

wiając, jak się samo przez się rozumie, ostate- 

czną decyzyą w tćj mierze Walnemu zebraniu. 

Do opracowania na przyszłe posiedzenie po- 
łożył wydział za przedmiot: 
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Czy, i ile w położeniu obecnem W. Ks. Po- 
znańskiego odpowiedniem jest obudzenie i roz- 
winięcie przemysłu, i jakich ku temu użyć 
należy śodków? 
Posiedzenie wydziału, rozpoczęte o godzinie 
10% z rana, trwało z małą przerwą do godziny 
11% wieczorem. 


Kajetan Buchowski. 


XIV. 
PROTOKULY 


z posiedzeń Zarządu Centralnego. 


Poznań dnia 22 Lutego 1861. 


W dniu dzisiejszym odbyło się pierwsze 
posiedzenie Zarządu Centralnego Towa- 
rzystwa gospodarskiego, w którem brali 
udział następni członkowie Zarządu: 

Łączyński Prezes, 
Edward hrabia Poniński, 
Wolniewicz, 

Łaszczewski, 

Kantak, 

Jan hrabia Działyński, 
Professor Szafarkiewicz. 

Czynnością tego posiedzenia było zawiadomie- 
nie na piśmie Pana Naczelnego Prezesa o zawią- 
zaniu Centralnego Towarzystwa gospodarskiego na 
całe Wielkie Księstwo Poznańskie; pismo to uło- 
żone w języku polskim w kopij znajduje się w ak- 
tach Towarzystwa, oraz przesłanie Naczelnemu 
Prezesowi ustaw Towarzystwa w języku polskim 
i niemieckim: pisma te najdalój 23 b. m. do Bió- 
ra Pana Naczelnego Prezesa oddane być mają. 

Ułożono również pismo podobnćj treści w ję- 
zyku niemieckim do Ekonomicznego Kollegium 
w Berlinie zawiadomiające tę władzę o zawiązaniu 
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się Centralnego Towarzystwa, pismo to w kopii 
znajduje się w aktach Towarzystwa. 

Z powodu wyjazdu Prezesa Towarzystwa do 
Warszawy od Towarzystwa Centralnego Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego do Towarzystwa rólnicze- 
go Królestwa Polskiego delegowanego, więcej spraw 
na tóm posiedzeniu nie odrobiono i naznaczono 
następne posiedzenie Zarządu na dzień 7. Marca 
r. b. w Poznaniu. 

Protokuł przyjęto i podpisano. 
Łączyński. Edward Poniński. Szafarkiewicz Józef. 
Działyński. Kantak Kaźmierz. Wolniewicz. 


Drugie posiedzenie Zarządu Centralnego 
Towarzystwa gospodarczego Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego. 

W Poznaniu dnia 7. Marca 1861. 
Obecni Panowie: 
Adolf Łączyśski. 
Edward Poniński. 
Włodzimirz Wolniewicz, 
Kaźmierz Kantak, 
Dr. Szafarkiewicz, 
Jan Działyński. 
Ukonstytuownie Zarządu. 
Stösownie do $. 9. statutów Zarząd ukonstytu- 
ował się wyborem Sekretarza w osobie Kazmierza 


Kantaka, Skarbnika w osobie Doktora Szafarkie- 
wicza. 
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Druk statutów. 


Postanowiono wydrukowanie statutów ito egzem- 
plarzy w polskim i egzemplarzy w niemieckim 
jezyku, pierwszych 1500, drugich 500. Zajęcie 
się drukiem polecono Panu Wolniewiczowi. 


Wybór Sekretarza płatnego. 


Co do wyboru Sekretarza płatnego w myśl 
$. 9. postanowiono stanowczy wybór odroczyć, 
a tymczasem zawezwać teraźniejszego redaktora 
Ziemianina, Pana Rosego, do tymczasowego peł- 
nienia obowiązków płatnego Sekretarza aż do 1. 
Lipca r. b. za miesięcznem wynagrodzeniem 30 
Talarów. Zawiadomią go o tem i zapytają Pano- 
wie Wolniewicz i Szafarkiewicz. 


Organ Towarzystwa na zewnątrz, Roczniki, Ziemianin. 


Organem Towarzystwa będzie pismo wydawa- 
ne zeszytami w miarę nagromadzonych materyałów, 
bez wiązania się do odstępów peryodycznych stale 
oznaczonych. Redakcyą Roczników obejmie Pan 
Wolniewicz. Zarazem polecono Panu Wolniewi- 
czowi, aby porozumiał się z wydawnictwem Ziemia- 
nina co do zastrzeżenia wpływu Dyrekcyi na reda- 
kcyą i kierunek Ziemianina, ewentualnie prawa 
naznaczenia temuż redaktora z ramienia Dyrekcyi. 


Urządzenie wystawy gospodarskiej. 


Zarząd stanowi urządzenie w tym roku wysta- 
wy zwierząt gospodarskich, płodów rólniczych, 
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ogrodowych i przemysłu gospodarczego, jako i 
machin i sprzętów gospodarczych. Wystawa ta 
ma mieć miejsce nazajutrz po wyścigach w Po- 
znaniu. Ponieważ Towarzystwo ulepszenia chowu 
koni zamierzyło również w tym roku wystawę 
zwierząt i machin, Dyrekcya poleca Panom Po- 
nińskiemu i Działyńskiemu porozumieć się z Dy- 
rekcyą Towarzystwa ulepszenia chowu koni, ażali 
niechce przystąpić z wystawą swą do wystawy 
Towarzystwa gospodarczego. 

W następstwie wyznaczają się Panowie Łą- 
czyński, Jan Działyński, Stanisław Kurnatowski 
z Pożarowa pod Wronkami, Sanisław Żółtowski 
z Jarogniewic, Jan Mielżyński z Gościeszyna z pra- 
wem przybrania przez Prezesa więcćj członków 
z Towarzystwa, jako kommisya do urządzenia wy- 
stawy. Przedewszystkiem wypracuja programm 
mającćj nastąpić wystawy. 


Stosunek do istniejących Towarzystw Wielkiego Księstwa Poznańskiego. 


Zarząd zawiadomi Dyrekcye istniejących To- 
warzystw rólniczych w Wielkiem Księstwie Poznań- 
skiem o zawiązaniu Centralnego Towarzystwa, prze- 
śle im statuta, zaprosi do przystępu i w razie ta- 
kowego zawezwie o podanie listy członków i za- 
stósowanie się do $. 5. statutów pod względem 
funduszów. 

W pismach do Towarzystw niemieckich uży- 
tym będzie język niemiecki obok polskiego. 
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Dla spóźnionćj pory sessyą zakończono, nastę- 
pna odbędzie się jutro dnia 8. Marca o godzinie 11tćj. 
Przeczytano, przyjęto i podpisano. 

Łączyński Przewodniczący. 
Kantak Kazmirz Sekretarz. . 


Trzecie posiedzenie Zarządu Centralnego 
Towarzystwa gospodarczego w Wielkiem 
Księstwie Poznanskiem: 

W Poznaniu dnia 8. Marca 1861, 


Obecni Panowie: 
A Łączyński, 
Ed. Poniński, 
Wło. Wolniewicz, 
Kaz. Kantak, 
Dr. Szafarkiewicz, 


Jan Działyński. 


Zniesienie się z Naczelnym Prezesem i Kollegium Ekonomicznem. 


Pan Wolniewicz kommunikuje, że pisma do 
Naczelnego Prezesa i Kollegium Ekonomicznego 
na pierwszem posiedzeniu 22go Lutego ułożone, 
dnia 23. Lutego wysłane, resp. wręczone zostały. 


Kommissya chowu koni. 


Pan Magnuszewicz zaproszony ad hoc, udziela, 
że Towarzystwo chowu koni wybrało Kommis- 
syą z trzech do urządzenia wystawy i przesłało 
członkowi tejże Panu Łaszczewskiemu dotyczące 


papiery. 


su 


Zyezenie połączenia wystaw. 


Postanowiono Dyrekcyą Towarzystwa chowu 
koni zawiadomić o życzeniu zarządu połączenia 
wystawy Towarzystwa z wystawą przez Towarzy- 
stwo Centralne projektowaną, pozostawiając po- 
rozumienie się, dalsze tak z Dyrekcyą jak z Kom- 
missyą Towarzystwa chowu koni, Kommissyi To- 
warzystwa gospodarczego wczoraj wyznączonćj, do- 
dając takowćj z ramienia Towarzystwa Pana Ła- 
szczewskiego. 


Projekt hrabiego Działyńskiego co do szkoły agronomicznój 


Pan Jan Działyński przedkłada w imieniu ojca 
oferty ułatwiające założenie szkoły agronomicznej 
w Kurniku, składając projekt takowych przez Pana 
Szlagowskiego, urzędnika dóbr Kurnickich wypra- 
cowany do akt, i objaśniając ustnie, że ojciec jego 
Pan hrabia Tytus Działyński gotów zastósować się 
w tym względzie i iść dalćj w porozumieniu z Za- 
rządem. Zarząd przyjmuje przyrzeczone ofiary 
z oświadczeniem podziękowania. 


Komissya do szkoły. 


Dla przygotowania rzeczy i przedsięwzięcia sto- 
sownych kroków wyznacza Kommissyą złożoną 
z Panów Laczynskiego, Wolniewicza, Łaszcze- 
wskiego i Jana Działyńskiego 2 prawem przybra- 
nia do swego grona lub wezwania wedle potrzeby 
do pracy członków z Towarzystwa. 

Pierwszem zadaniem Kommissyi będzie poro- 


161 

zumienie się z Dyrekcyą Spółki Bazarowćj co do 
funduszu postanowieniem Walnego Zgromadzenia 
akcyonaryuszów bazarowych przed laty kilkunastu 
na utworzenie szkoły agronomicznćj wyznaczonego 
i stósownie do rozpoznanego położenia rzeczy zdać 
Zarządowi w swoim czasie sprawę z przedsięwzię- 
tych kroków i przedstawić ściślejszy projekt urzą- 
dzenia szkoły. 

Pan Działyński składa fascykuł do aktTowarzy- 
stwa rubrum: Akta tyczące się założenia szkoły 
agronomicznćj, od roku 1843 do roku 1845. 

Przeczytano, przyjęto i podpisano. 
Łączyński. Kantak Kaźmierz 


Sekretarz. 


Czwarte posiedzenie Zarządu centralnego Towa- 
rzystwa gospodarczego w Wielkićm Księstwie 
Poznańskiem, dnia 8 Marca 1861 o godzinie 4% 
z południa. 

Obecni Panowie: 
Adolf Łączyński, 
Edward Poniński. 
Włodzimierz Wolniewicz, 
Kaźmierz Kantak, 
Dr. Szafarkiewicz , 
Jan Działyński. 


Fundusz laboratorium chemicznego. 


W kwestyi funduszu potrzebnego do utrzy- 
mania istniejącego Laboratoryum chemicznego, po- 


stanowiono: 
11 
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1. udać się do Zarządu Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk Poznańskiego o przekazanie Zarządowi 
Towarzystwa Centralnego rolniczego apa- 
ratów i przedmiotów do Laboratorium chemi- 
cznego należących, a głównie kosztem towa- 
rzystw agronomicznych zakupiony, 

2. utworzyć kuratorium Zakładu chemicznego, 

8. udać się do Towarzystwa Gostyńskiego o wy- 
płacenie zalegających , dla Laboratorium prze- 
znaczonych 100 Tal. 

4. zawezwać Towarzystwa rolnicze, które nie 
przyczyniły się dotychczas do utworzenia 
i utrzymania Laboratorium, o przekazanie na 
ten cel pewnój summy z swych funduszów 
na rok bieżący. 


Kuratorium chemiczne. 


5. do składu kuratorium zaprosić Panów Wol- 
niewicza, Karśnickiego z Mystek D" Mate- 
ckiego, Jana hrabiego Mycielskiego , i Tytusa 
hrabiego Działyńskiego. 

Następnie postanowiono sporządzenie pieczęci urzę- 
dowćj z napisem : 

„Towarzystwo Centralne Gospodarcze Wiel- 

kiego Księstwa Poznanskiego“. 
Zajmie się tem Pan Działyński. 

Postanowiono zawezwać Dyrekcye Towarzystw 
powiatowych do Towarzystwa Centralnego nale- 
żących, by zajęły się ustanowieniem wydziałów 
w myśl statutów. 


Wydzialy w Towarzystwach powiatowych. 


Wydziały opracują pojedyńcze kwestye i roz- 
biorą takowe na posiedzeniach ogólnych wydzia- 
łowych przed Walnem Zgromadzenie m Towarzystwa 
Centralnego odbyć się mających dla przedstawienia 
rezultatów na posiedzeniu samegoż Walnego Zgro- 
madzenia ; zarazem oznacza przedmioty następnych 
kwestyi do przedłożenia ich do wyboru na ogól- 
nych posiedzeniach wydziałowych, jako zadania 
przyszłych prac wydziałów po pojedyńczych Towa- 
rzystwach. 

Miłoby było Zarządowi odebrać wcześnie za- 
wiadomienie o zadaniach, które wydziały pojedyń- 
czych Towarzystw zechcą na ogólnych posiedze- 
niach wydziałowych przedstawić jako przedmioty 
pracy na rok następny dla wydziałów pojedyń- 
czych towarzystw. 

Na pierwszy raz zarząd wyznacza do opra- 
cowania aż do najbliższego Zgromadzenia Walnego 
na początku Lipca odbyć się mającego, następu- 
jące kwestye: 


Zadania na Walnem Zebraniu. 


1. o marglewaniu 2 wróceniem mianowicie uwagi: 
o ile marglowanie przyczynia się do podniesie- 
nia produkcyi ? jakie w pojedyńczych przypad- 
kach były skutki marglowania u nas? czy 
wstręt do marglowania u nas zasadza się na 
niepowodzeniu w skutek niewłaściwego użycia 
czy też, i jakie są imne tego przyczyny? 

2. w jakich właściwie warunkach Hirzymanıe 
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bydła całkowite lub częściowe na stajni w po- 
rze letnićj opłacić się i jakie korzyści te dwa 
sposoby utrzymania przynieść mogą bezpo- 
średnio z podniesienia dochodu z chodowli 
bydła, a pośrednio z powiększenia ilości na- 
wozu, — i co przemawia za trzymaniem by- 
dła w okólnikach (ogrodzeniach) ? 

3. czy praca na wydział (akord) ma pierszen- 
przed pracą na najem dzienny lub służbową? 
i w jakich przypadkach każdy z tych trzech 
sposobów ugody najkorzystnićj da się zasto- 
sować ? 

Posiedzenie zakończono wyznaczeniem naste- 


pnego na czwartek 18. Kwietnia r. b. 
Przeczytano, przyjęto i podpisano. 
Łączyński. Kantak Kaźmierz. 


Sekretarz. 


Posiedzenie Zarządu Centralnego Towarzystwa go 
spodarczego dla Wielkiego Księstwa Poznań- 
skiego z dnia 18. Lipca o godzinie 10*i rano. 


Obecni: 
Łączyński , Łaszczewski, Poniński, Wolniewicz, 
Kantak, Szafarkiewicz, Działyński. 
Posiedzenie zagail Prezydujący wiadomością, iż 
nadeszła nareszcie odpowiedź Naczelnego Prezesa 
na zrobione do niego przez Zarząd: przedstawienia 
tudzież pismo Pana Ministra rolnictwa Pücklera 
w przedmiocie utworzenia Towarzystwa Central- 


-o 


nego dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego: Tylko 
na to drugie odpowiedzieć uchwalono; redakcya 
odpowiedzi poruczona Panu Kantakowi. 

Odczytane także zostało pismo Dyrektora po- 
licyi po niemiecku, wystusowane do Prezesa Pana 
Łączyńskiego, a domagajace się złożenia statutów 
i listy członków Towarzystwa Centralnego. 

Ponieważ policyi według ustaw istniejących nie 
służy prawo żądania listy członków, uchwalono 
przesłać tylko statuta w polskim i niemieckim ję- 
zyku i w odpowiedzi upomnieć się zarazem o pol- 
ską korespondencyą. 

Po odczytaniu dalój trzech odpowiedzi od za- 
proszonych do przystępu towarzystw niemieckich, 
z których dwa wymowiają się od niego jako już 
rozwiązane, trzecie dla tego, że Centralnego Towa- 
rzystwa gospodarczego za centralne nie uznaje, 
jak niemnićj sprawozdań z czynności towarzystw 
powiatu Wrzesińskiego, powiatów północnych Oda- 
lanowskiego i Poznańskiego, uchwalono najbliższe 
posiedzenie plenarne Zarządu na dzień 30. Czerw- 
ca, a Walne zebranie Towarzystwa Centralnego 
na dzień 1. i 2. Lipca r. b. o godzinie 9. rano 
w Bazarze. 

Na tem posiedzenie solwowane do godziny 3 


z południa. 


Posiedzenie Zarządu Towarzystwa Centralnego go- 
spodarczego z dnia 13. Czerwca 
1861 o godzinie 3cićj z południa. 


Obecni: 
Łączyński, Laszezewski, Działyński, Wolniewicz, 

Poniński, Kantak, Szafarkiewicz. 

Na porządku dziennym zapisana sprawa utwo- 
rzenia szkoły agronomicznéj. Kwestya ta do bliż- 
szego opracowania, mianowicie roztrząśnienia wy- 
magań instytutu i zmierzenia potrzebnych na jego 
założenie i utrzymanie środków, osobnéj poruczona 
była Komnmissyi, referent jéj Pan Łaszczewski, ob- 
szerną czyta pracę, w którćj czyni szczegółowy 
przegląd urządzeń czterech rządowych akademii 
i ich funduszów, mianowicie w Pruskowie, Elde- 
nie, Papelsdorf i Waldau, wskazuje konieczne po- 
trzeby każdego publicznego instytutu, warunki 
jego istnienia a nadewszystko zawady, jakie prze- 
zwyciężyć przyjdzie przy projektowanym przez Za- 
rząd. Uznaje zarazem, iż najstósowniejszem i je- 
dynem ku temu miejscem, mianowicie przy uła- 
twieniach tak hojnie przez Pana Działyńskiego ofia- 
rowanych, byłby Kórnik. 

Tu czyta Prezydujący oświadczenie hrabiego 
Augusta Cieszkowskiego, którem tenże dochód 
z folwarku Wierzenicy dla szkoły agronomicznej 
ofiaruje, pozwalając zarazem zaciągnąć dług hypo- 
teczny na majątku, dla wystawienia potrzebnych 
na audytoria i powiększania budynków, ale pod 
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warunkiem, aby do instytutu tego na pamiatke 
jego żony: przywiązane było Imię Haliny. 

Pan Działyń ski radzi przyjąć te propozycye, po- 
łączyć ofiary jego z ofiarami Pana Cieszkowskiego, 
zrzeka się mianowicie wszelkiego przywięzywania 
swego nazwiska do instytutu i zezwala w zupeł- 
ności na projektowane przez Pana Cieszkowskiego, 
byle tak ważny dla kraju naszego zakład mógł 
przyjść jak najprędzćj do skutku. 

Zarząd postanowił in corpore udać się naza- 
jutrz do Wierzenicy, celem uczynienia Panu Ciesz- 
kowskiemu tych przedłożeń, i po wydaniu jesz- 
cze Sekretaryatowi rozporządzeń : 

aby założony został Dziennik rzeczy bieżących, 
tudzież: 

aby do akt zakupiono Numera Dzienników, 

w których się mieszczą ogłoszenia od To- 

warzystw rólniczych, i takowe do akt skła: 

dano, i artykuły Towarzystwa dotyczące, 
tudzież po przyjęciu przez Zarząd wniosku 

Wolniewieza: 

ażeby członkowie Towarzystwa wzorowi go- 
spodarze w pewnćj gałęzi gospodarstwa ze- 
chcieli przyjmować praktykantów czyli ucz- 
niów na praktyczną naukę ogólnego gospo- 
darstwa lub tez pewnćj gałęzi gospodar- 
stwa, ażeby ta nauka odbywała się ściśle 
i pod dozorem wyznaczonćj Kommissyi 
z każdego filialnego towarzystwa w obrę- 
bie tegoż; Kommisya oznacza czas potrze- 
bny do nauki, odbywa egzamen ucznia i 
daje mu świadectwo nabytej kwalifikacyi, 
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oraz przepisuje dalszy przebieg jego nauki, 
solwowal posiedzenie: do jutra, godziny 7méj wie- 
czorem. 


Działo się w Poznaniu dnia 16. Grudnia. 1861 


Obecni: 
1. Przewodniczący Pan Łączyński, 
2. Pan Poniński, 
3. X. Prob. Janiszewski, 
4, Pan Wolniewicz, 
5, „ Dr. Szafarkiewicz, 
6. „ Guttry, 
7, „ Kantak, 
8, Jan hrabia Działyński. 


Celem porozumienia sie co do niektörych kwe- 
styi walnemu zebraniu przedłożonemi być mają- 
cych, zebrał się dzisiaj Zarząd Towarzstwa cen- 
tralnego. 

1, Przewodniczący przedłożył pismo Dyrekcyi 
Spółki Bazarowój wedle brzmienia którego 
postanowienie co do wypłaty funduszu go- 
spodarczego nie od Dyrekcyi lecz od walnego 
zebrania akcyonaryuszów Spółki Bazarowćj 
zależy i że Dyrekcya ta Walnemu Zebraniu 
wniosek Zarządu Towarzystwa centralnego 
przedłoży; postanowiono z dalszymi wnioska- 
mi się wstrzymać i odczekać walnego zebra- 
nia Spółki Bazarowe). 

2, przeczytano i przyjęto sprawozdanie Zarządu 
ułożone przez Pana Kantaka. 


3, ułożono porządek dzienny dla obydwóch dni 
zebrania. 

4, Członek Zarządu Pan Wolniewicz odczytał 
wniosek swój, dotyczący osuszania pól sącz- 
kami. Zarząd takowy za swoj przyjmuje. 

5, dyskutowano nad rozumieniem resp. zmianą 
paraprafu dotyczącego losowania występują- 
cych trzech członków Zarządu. 

6, rozbierano projekt założenia szkółek rólni- 
czych odpowiednio dyskutowanemu dzisiaj pro- 
jektowi na Walnem Zebraniu Towarzystwa 
rólniczego Poznańsko-Szamotulskiego, 

Continuatum dnia 17. Grudnia 1861. 

Zebrany w: wczorajszym komplecie Zarząd za- 
trudniał się głównie kwestyą szkoły agronomicz- 
néj mianowicie czy offertę Pana hrabiego Ciesz- 
kowskiego za zupełnie cofniętą uważać, czy nie? 

W skutek zdania deklaracyi przez samego 
Pana hrabiego Cieszkowskiego przypadkowo na po- 
siedzenie Zarządu przybyłego, odstąpił Zarząd od 
dalszćj niepewności, postanowił passus co do szko- 
ły agronomicznéj w sprawozdaniu zmienić i Kom- 
missyą wysadzoną o tem uwiadomić, iż nadal Wie- 
rzenica w projekcie uwzględnioną już być nie ma. 

Na tem posiedzenie zakończono. 

Przeczytano, przyjęto i podpisano. 


Łączyński. Kantak Kazmirz 


Sekretarz. 


— 4 


170 


XV. 
KOKRESPONDENCYA 


Zarządu Centralnego z Władzami Rzą- 
dowemi i innemi towarzystwami. 


Zarząd Centralnego Towarzystwa Gospodarcze- 
go Wielkiego Księstwa Poznańskiego wybrany na 
dniu 21. Lutego r. b. uchwałą Walnego Zgroma- 
dzenia wszystkich istniejących Towarzystw rólni- 
czych w Wielkiem Księstwie Poznańskićm , ma ni- 
niejszem zaszczyt Szanowną Dyrekcyą zawiadomić 
o swóm ukonstytuowaniu się wyborem Sekretarza 
w osobie Wee Kantaka, Skarbnika w osobie Ws 
Szafarkiewicza. Załączając zaś Statuta zaprasza 
do przystępu, a w razie takowego wzywa jedno- 
cześnie o podanie Listy Członkow i zastósowanie 
się do $. 5. Statutów pod względem funduszów. 


Poznań dnia 18 Kwietnia 1861. 
Zarząd Centralnego Towarzystwa Gospodarczego Wiel- 
kiego Księstwa Poznańskiego. 


Do 
1, Szanownéj Dyrekcyi Towarzystwa 
Rólniczego Poznańsko-Szamotulskiego. 


2, A Średzko- W rzesińsko-Gnieznień- 
skiego. 
3, 4 Gostyńskiego. 


4, 5 połączonych powiatów północnych. 
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Do 
Szanownćj Dyrekcyi Towarzystwa Rólniczego 
5, » Ostrzeszowskiego, Odalanowskie- 
go i Pleszewskiego. 
6, * Mogilnicko-Inowracławskiego. 


In Folge einer in der Poſener Zeitung und in 
den polniſchen poſener Tagesblättern von einer aus 
dem Schoße dreier Landw. Vereine hervorgegangenen 
Commiſſion erlaſſenen Einladung an alle Mitglieder 
ſaͤmmtlicher landwirthſchaftlichen Vereine des Großher— 
zogthums Poſen, ſich am 21 Februar c. zu einer Ge— 
neral-Verſammlung behufs Beſchlußfaſſung über das 
Bedürfniß eines landwirthſchaftlichen Central-Vereins, 
event. zur Bildung eines ſolchen einzufinden, waren 
468 Mitglieder der beſtehenden Vereine aus den ver— 
ſchiedenſten Gegenden des Großherzogthums zuſammen— 
gekommen. 

Die Bedürfnißfrage wurde einſtimmig bejaht, ein 
vorgelegter Statuten-Entwurf genehmigt und der Verein 
durch Wahl eines Vorſitzenden nebſt 8 Vorſtands-Mit⸗ 
gliedern definitiv conſtituirt. Neben dem durch die Ge— 
neral-Verſammlung gewählten Vorſitzenden Herrn v. 
Laczynski, wählte der Vorſtand zu feinem Secretair 
den Gutsbeſitzer Herrn Kantak, zu ſeinem Schatzmei— 
ſter Herrn Dr. Szafarkiewicz. 

Der Vorſtand beehrt ſich nunmehr eine geehrte Di— 
rektion unter Ueberreichung einiger Exemplare der Sta— 
tuten freundlichſt zum Beitritt einzuladen und event. 
im weiteren Verfolg deſſelben um gefällige Einreichung 
Ihrer Statuten und eines Mitglieder-Verzeichnißes, 
als auch um geneigte Beachtung des § 5. der Sta— 
tuten ergebenſt zu erſuchen. 
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Einer gefälligen baldigen Antwort ſehen wir ent- 
gegen unter der Adreſſe unſeres ſtändigen Seeretairs, 
Herrn A. Rofe in Poſen, Hótel de Sare. 

Poſen den 19 April 1861. 
Der Vorſtand des landwirthſchaftlichen Central⸗ 

Vereins für das Großherzogthum Wojen. 

An 
die landwirthſchaftlichen Vereine für 
Meſeritz, Birnbaum, Kempen, Koſten, Krotoſchin, Oſtrowo, 
Pleſchen, Rawig, Rogaſen und Unruhſtadt. 


W skutek ogłoszonego w niemieckićj gazecie 
poznańskićj i w polskich dziennikach poznańskich 
wezwania Kommissyi, wyszlej z łona trzech towa- 
rzystw gospodarczych, wystósowanego do wszy- 
stkich członków wszystkich towarzystw rólniczych 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego, aby się dnia 21 
lutego r. b. na walne zgromadzenie celem uchwały, 
czy jest potrzeba centralnego towarzystwa rólni- 
czego, ewentualnie zaś dla utworzenia takowegoz 
zebrali, zgromadziło się 468 członków istniejących 
towarzystw z najrozmaitszych okolic Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego. 

Zebrani uznali jednogłośnie potrzebę central- 
nego towarzystwa i przedłożony projekt statutów 
przyjęli, poczem się towarzystwo wyborem prezesa 
i 8miu członków zarządu ostatecznie ukonstytuowało. 
Obok wybranego przez walne zgromadzenie pre- 
zesa, Pana Łączyńskiego, wybrał zarząd na swego 
sekretarza posiedziciela wsi pana Kantaka, na skar- 
bnika pana Dr. Szafarkiewicza. 


W skutek tego Zarząd ma zaszczyt, załączając 
kilka exemplarzy statutów, zaprosić najuprzejmićj 
Szanowną Dyrekeya do przystąpienia, a event., stó- 
sownie do ich przepisów, prosić Ją o łaskawe 
przesłanie Jéj statutów i listy członków, jako też 
o uprzejme uwzględnienie $. 5. swych własnych 
statutów. 

Bliskićj, łaskawćj odpowiedzi oczekujemy pod 
adressem naszego stałego sekretarza, pana Rosego 
w Poznaniu, w Hotelu Saskim. 

Poznań dnia 19 Kwietnia 1861. 


Zarząd Centralnego Towarzystwa Gospodar- 
czego dla W. Ks. Poznańskiego. 


Do 
Towarzystw Rólniczych 
Mie dzyrzeckiego, Międzychodzkiego, Kępińskiego, Koscian- 
skiego, Kr otoszyńskiego, Pleszewskiego, Rawickiego, Rogo- 
zińskiego i Kargowskiego. 

In Folge einer in der Poſener Zeitung und in 
den polnifchen poſener Tagesblättern von einer aus 
dem Schoße dreier landwirthſchaftlichen Vereine her— 
vorgegangenen Kommiſſion erlaſſenen Einladung an 
alle Mitglieder ſämmtlicher laͤndwirthſchaftlichen Ber- 
eine des Großherzogthums Poſen, fih am 21 Februar c. 
zu einer General-Verſammlung behufs Beſchlußfaſ— 
fung über das Bedürfniß eines landwirthſchaftlichen 
Central-Vereins, event. zur Bildung eines folen ein- 
zufinden, waren 468 Mitglieder der beſtehenden Ver— 
eine aus den verſchiedenſten Gegenden des Großher— 
zogthums zuſammengekommen. 

Die Beduürfnißfrage wurde einſtimmig bejaht, ein 
vorgelegter Statuten-Entwurf genehmigt und der Ver— 
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ein durch Wahl eines Vorſitzenden nebſt 8 Vorſtands— 
Mitgliedern definitiv conſtituirt. Neben dem durch die 
General-Verſammlung gewählten Vorſitzenden, Herrn 
v. Laczynski, wählte der Vorſtand zu feinem Secre- 
tair den Gutsbeſitzer Herrn Kantak, zu ſeinem Schatz— 
meiſter Herrn Dr. Szafarkiewicz. 

Der Vorſtand beehrt ſich eine Geehrte Direktion 
des landwirthſchaftlichen Central-Vereins für den Neg- 
diſtrikt ergebenſt anzufragen, in wie weit derſelbe ge— 
neigt it, fih dem Central-Bereine für das Großher— 
zogthum Poſen anzuſchließen, indem wir die Geehrte 
Direktion zugleich zu dieſem Anſchluſſe ergebenſt ein— 
laden. 

Einer gefälligen baldigen Antwort ſehen wir ent— 
gegen unter der Adreſſe unſeres ſtändigen Seecretairs 
Herrn A. Roſe in Poſen, Hötel de Saxe. 

Poſen den 19 April 1861. 
Der Vorſtand des landwirthſchaftlichen Central⸗ 

Vereins für das Großherzogthum Poſen. 


An 
den landwirthſchaftlichen Central-Verein für den Ntegbiftrift. 


W skutek ogłoszonego w niemieckiej gazecie po- 
znańskićj i w polskich dziennikach poznańskich 
wezwania kommisyi, wyszłćj z łona trzech towa- 
rzystw gospodarczych, wystósowanego do wszy- 
stkich członków wszystkich towarzystw rölniezych 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego, aby się dnia 
21 lutego r. b. na walne zgromadzenie celem uchwały, 
czy jest potrzeba centralnego towarzystwa rólni- 
czego, event. zaś dla utworzenia takowegoż zebrali, 
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zgromadziło sie 468 członków istniejących towa- 
rzystw z najrozmaitszych okolic Wielkiego Księ- 
stwa Poznańskiego. 

Zebrani jednogłośnie uznali potrzebę central- 
nego towarzystwa i przedłożony projekt statutów 
przyjęli, poczem się towarzystwo wyborem prezesa 
i 8 członków zarządu ostatecznie ukonstytuo- 
wało. Obok wybranego przez walne zgromadze- 
nie prezesa, pana Łączyńskiego, wybrał Zarząd 
na swego sekretarza posiedziciela wsi, pana Kan- 
taka, na skarbnika pana Dr. Szafarkiewicza. 

Zarząd ma zaszczyt zapytać Szanowną Dyre- 
kcyą Centralnego Towarzystwa dla okręgu Note- 
ckiego najuprzejmiej , o ileby takowe zechciało przy- 
łączyć się do Centralnego Towarzystwa dla Wiel- 
kiego Księstwa Poznańskiego, a zarazem zaprasza 
Szanowną Dyrekcyą do takowego przyłączenia się. 

Bliskićj łaskawćj odpowiedzi oczekujemy pod 
adresem naszego stałego sekretarza, pana Rosego 
w Poznaniu, w Hotelu Saskim. 

Poznań dnia 19 Kwietnia 1861. 


Zarząd Centralnego Towarzystwa Gospodar- 
czego dla W. Ks. Poznańskiego. 
Do 


Centralnego Towarzystwa Gospodarczego okręgu Noteckiego. 


Excelleneyo. 


W uczuciu niedostatku Towarzystwa Central- 
nego dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego i wypły- 
wających stąd szkód dla rólnictwa, trzy z towa- 


rzystw rolniczych istniejących, mianowicie Sredzko 
Wrzesińsko-Gnieźnieńskie, towarzystwo Gostyńskie 
złożone z powiatów Krobskiego, Wschowskiego, 
Śremskiego i  Kościańskiego, i towarzystwo Po- 
znańsko-Szamotulskie, wybrały Kommissyą celem 
usunięcia tego niedostatku i zadosyćuczynienia po- 
trzebie. Kommissya ta odezwą umieszczoną w pi- 
smach publicznych Wielkiego Księstwa Poznań- 
skiego, mianowicie: Dzienniku Poznańskim, Gaze- 
cie Wielkiego Księstwa Poznańskiego i niemieckićj 
gazecie Poznańskiej (Poſener Zeitung) wezwała 
wszystkich członków towarzystw agronomicznych 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego na dzień 21. Lu- 
tego r. b. dla ostatecznego pod tym wzgledem po- 
stanowienia. 

Zgromadziło się 468 członków z wszystkich 
stron Wielkiego Księstwa Poznańskiego, i uznając 
potrzebę jednomyślnie przyjęli przedstawione przez 
Kommissyą statuta i wyborem Dyrekeyi złożonej 
z PP. Łączyńskiego Adolfa jako Prezesa, i człon- 
ków Dyrekcyi Włodzimierza Wolniewicza , Hrabiego 
Edwarda Ponińskiego, Księdza Janiszewskiego, Fe- 
lixa Łaszczewskiego, Kazmierza Kantaka, Alexan- 
dra Guttrego, Szafarkiewicza i Jana Hrabiego 
Działyńskiego, ukonstytuowali się w towarzystwo 
centralne gospodarcze Wielkiego Księstwa Poznań- 
skiego. 

Podpisana Dyrekcya ma zaszczyt donieść o tóm 
Waszej Excellencyi dla wiadomości i przesłać w za. 
łączeniu kopią przyjętych statutów, z nadmienie- 
niem, że zachowuje sobie dalsze wnioski do Wa- 


szćj Excellencyi odpowiednie stanowisku Dyrekcyi 
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego. 
Poznań dnia 22. Lutego 1861. 
Dyrekcya Centralnego Towarzystwa Gospodarczego 
dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego. 
Do 


Jaśnie Wielmoznego Naczelnego Prezesa 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego. 


Einem Königlichen Landes = Defonomie= Kollegium 
beehren wir uns ergebenſt mitzuteilen, daß in Folge 
der an alle Mitglieder ſaͤmmtlicher im Großherzog— 
thum Poſen beſtehenden landwirthſchaftlichen Vereine 
gerichteten, in den öffentlichen Blättern beider Landes— 
ſprachen veröffentlichten Aufforderung, am 21 d. Mts. 
468 Mitglieder der landwirthſchaftlichen Vereine aus 
allen Gegenden des Großherzogthums Poſen, ſich in 
Annerkennung des dringenden Bedürfniſſes für die Bil— 
dung eines landwirthſchaftlichen Central-Vereins er— 
klärt, und durch Annahme des durch obengenannte 
Kommiſſion vorgelegten Entwurfes der Statuten und 
Wahl eines Vorſtandes ſich als landwirthſchaftlicher 
Central-Verein des Großherzogthums Poſen conſtituirt 
haben. 

Wir erlauben uns unter Mittheilung dieſer Um— 
ſtände nunmehr ein Hohes Landes-Oekonomie-Kollegium 
ergebenſt zu erſuchen: 

mit dem landwirthſchaftlichen Central-Vereine 
des Großherzogthums Poſen in dieſelbe amtliche 
Verbindung, wie mit den bereits beſtehenden 


Central-Vereinen anderer Provinzen zu treten. 
12 
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Etwanige Korrespondenzen bitten wir an den Bor- 
figenden des Central-Vereins, Herrn Rittergutsbeſitzer 
Adolph v. Laczynski zu Poſen, Hótel du Nord, zu 
richten. 
Poſen den 22 Februar 1861. 


Der Vorſtand des landwirthſchaftlichen Central⸗ 
Vereins für das Großherzogthum Poſen. 
An 
Ein Königliches Landes-Oekonomie-Kollegium zu Berlin. 


Krölewskiemu Krajowemu Kollegium Ekono— 
micznemu mamy zaszczyt donieść uniżenie, że— 
w skutek odezwy wydanej do wszystkich człon- 
ków wszystkich istniejących towarzystw gospodar- 
czych, ogłoszonćj w pismach publicznych obu języków 
krajowych, — dnia 21 b. m. 468 członków towarzystw 
gospodarcych z wszystkich okolic Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego, uznając konieczną potrzebę, ogło- 
siło się za utworzeniem centralnego towarzystwa 
gospodarczego i przez przyjęcie przez kommissyą 
przedłożonego projektu statutów i wybór zarządu 
ukonstytuowało się jako Centralne Towarzystwo 
Gospodarcze dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego. 

Donosząc o tych okolicznościach pozwalamy 
sobie prosić w skutek tego Wysokie Krajowe 
Kollegium Ekonomiczne uniżenie: 

aby z Centralnem Towarzystwem Gospo- 
darczem Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
w te saine urzędowe stósunki, w jakich 
2 istniejącemi już towarzystwami centralne- 
mi innych prowincyi pozostaje, wejść zechciało. 
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Prosimy o przesylanie wszelkich korrespon- 
dencyi na ręce posiedziciela dóbr, pana Adolfa 
Łączyńskiego, prezesa Towarzystwa Centralnego, 
w Poznaniu, w Hotelu du Nord. 
Poznań dnia 22 Lutego 1861. 


Zurząd Centralnego Towarzystwa Gospodar- 
czego dla W. Ks. Poznańskiego, 
Do ; 
Królewskiego Krajowego Kollegium Ekonomicznego 
w Berlinie. 


Ew. Hochwohlgeboren haben mich unter dem 22 
v. Mts. benachrichtigt, daß von Ihnen und einigen 
anderen Herren es unternommen ſei, einen landwirth— 
ſchaftlichen Central-Verein für die Provinz Poſen in's 
Leben zu rufen. 

Die Bildung eines Central-Organes für das land— 
wirthſchaftliche Vereinsweſen in der Provinz auf au- 
tonomiſchem Wege kann ſelbſtverſtändlich nur aus der 
freien Vereinbarung ſämmtlicher in der Provinz Poſen 
befindlichen agronomiſchen Vereine hervorgehen. Aus 
Ew. Hohwohlgeboren gefälligen Mittheilungen habe 
ich nicht zu erſehen vermocht, daß und in wie weit 
die Zuſtimmung ſämmtlicher in der Provinz vorhan— 
denen agronomiſchen Vereine für das von Ihnen be— 
abfichtigte Unternehmen als geſichert zu betrachten ſei. 

Ich glaube mich vielmehr nach der Faſſung des 
$ 1. der mir von Ihnen überreichten Statuten, In— 
halts deſſen es den beſtehenden Vereinen überlaſſen iſt, 


ihren Beitritt zu erklären, zu der Annahme berechtigt, 
12* 
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daß es an einer folchen Uebereinſtimmung der in der 
Provinz vorhandenen Vereine noch gebricht. 

Ich bin daher zur Zeit auch nicht in der Lage, 
mit Ew. Hochwohlgeboren und den übrigen Herren, 
welche die an mich gerichtete Mittheilung unterzeichnet 
haben, in der von Ihnen gemeinſchaftlich beanſpruch— 
ten Eigenſchaft als „Direktion des landwirthſchaftli— 
chen Central-Vereins für die Provinz Poſen“ in Ner- 
bindung treten zu konnen. 

Poſen den 5 März 1861. 
Der Ober⸗Präſident der Provinz Poſen. 


(gez.) v. Bonin. 


An 
den Rittergutsbeſitzer Herrn v. Łącyńś i 
Hochwohlgeboren 
1675/16 O. P. auf Koscielet. 


Dnia 22 przeszł. m. uwiadomiles mię Pan, że 
Pan i kilku innych panów przedsięwzięło utwo- 
rzyć Centralne Towarzystwo gospodarcze dla pro- 
wincji Poznańskiej. 

Utworzenie w sposób autonomji Centralnego 
organu dla gospodarczych stowarzyszeń prowincji 
może jedynie być, jak się to samo przez się ro- 
zumie , skutkiem dobrowolnego połączenia się wszy- 
stkich w prowincji Poznańskiej istniejących To- 
warzystw rolniczych. Z łaskawego uwiadomienia 
Pańskiego nie mogłem się jednakże przekonać, czy 
i jak dalece przyzwolenie wszystkich w prowincji 
istniejących agronomicznych Towarzystw dla zamie- 
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rzonego przez Pana przedsięwzięcia za zapewnione 
uważać można. l 

Sądzę raczéj, iż — ze wględu na §. 1. przed- 
lozonych mi przez Pana statutów, podług którego 
istniejącym Towarzystwom przystęp pozostawiony 
jest własnéj ich woli, mam prawo do przypuszcze- 
nia, że takie przyzwolenie istniejących w prowincji 
Towarzystw jeszcze nje istnieje. 

Nie jestem też więc obecnie w stanie z Panem 
i tymi innymi panami, którzy przesłane mi zawia- 
domienie podpisali, w własności przez Pana w spól- 
nie z nimi zadanéj, jako, z Dyrekcyą Centralnego 
Towarzystwa Gospodarczego dla prowincji Poznań- 
skićj wejść * w stosunki. 

Poznań dnia 5 marca 1861. 
Naczelny Prezes Prowincji Poznańskiej. 


(podp.) Bonin. 


Do 
Właściciela dóbr, Wielmożnego Łączyńskiego 
1675/61 N. P. JE. Koseieleu. 


Exeellencyo! 


Prezes towarzystwa centralnego gospodarczego 
dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego, Pan Łączyń. 
ski odebrał w odpowiedzi na doniesienie Zarządu 
tegoż towarzystwa z dnia 22. Lutego r. b. o swym 
wyborze i ukonstytuowaniu szanowne pismo Wa- 
széj Excellencyi *, O. P.. W piśmie tem 
Excellencya Wasza utrzymujesz, że utworzenie 
organu centralnego dla Prowincyi może tylko być 
następstwem dobrowolnego połączenia się wszyst- 
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kich w Wielkiém Księstwie Poznańskiém znajdują- 
cych sie towarzystw rólniczych, a nie nabywszy 
przekonania, o ile przyzwolenie wszystkich towa- 
rzystw rólniczych jest zapewnionem i sądząc z $.1 
statutów, że zbywa jeszcze na tem połączeniu, 
oświadcza Wasza Excellencya, że z Panami, którzy 
podpisali doniesienie wzmiankowane z dnia 22. 
Lutego, w charakterze, jaki przybierają, jako „Za- 
rząd towarzystwa centralnego gospodarczego dla 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego“ w stösunki 
wejść nie możesz. 

Zanim Zarząd wyłoży, co właśnie w skutek 
odpowiedzi tćj powoduje go do udania się raz 
jeszcze do Waszćj Excellencyi z życzeniem wejścia 
z Nim w stósunki, pozwala sobie dotknąć histo- 
rycznie poprzedzających utworzenie jego faktów i 
położenia. 

W całem państwie pruskiem we wszystkich 
prowincyach exystują towarzystwa centralne gos- 
podarcze, bądź dla całych prowincyi, bądź dla 
pojedyńczych okręgów regencyjnych, bądź wreszcie 
dla pojedyńczych okolic. To samo jest dowodem 
potrzeby towarzystw centralnych. W samém tyl- 
ko Wielkiem Księstwie Poznańskiem oprócz miej- 
scowego towarzystwa centralnego dla okręgu 
nadnoteckiego, do którego i towarzystwa po- 
wiatów po za obrębem Wielkiego Księstwa polo- 
żonych należą, dotychczas towarzystwa central- 
nego nie było. Trzy towarzystwa, reprezentują- 
ce dziewięć powiatów, w uczuciu tćj potrzeby 
wyznaczyły Kommissyą celem przygotowania i za- 
wiązania towarzystwa centralnego. Kommissya te 
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mając tylko dobro ogólne wszystkich bez wyłą- 
czenia i różnicy rólników na celu, zawezwała pis- 
mem umieszczonem w Gazecie Wielkiego Księ- 
stwa Poznańskiego, Poſener Zeitung i Dzienniku Po- 
znańskim członków wszystkich towarzystw rólni- 
czych istniejących na walne zebranie do Poznania 
na dzień 21. Lutego r. b. dla postanowienia nad 
potrzebą, ewentualnie dla zawiązania towarzystwa 
centralnego dla Wielkiego Księstwa. Zjechalo 468 
członków rozmaitych towarzystw, a jednomyślnie 
zgodziwszy się na potrzebę, ustanowili statuta i 
ukonstytuowali towarzystwo centralne wyborem 
dziewięciu członków Zarządu w myśl dotyczącego 
paragrafu przyjętych statutów. 

Zarząd następnego zaraz dnia, w przekonaniu, 
że wysokie władze krajowe popierając w interesie 
rozwoju stósunków gospodarczych towarzystwo 
w tym właśnie celu zawiązane, nie zechcą odma- 
wiać mu z swój strony współudziału i wsparcia, 
miał sobie za miły obowiązek donieść Waszćj Ex- 
celleneyi o swem ukonstytuowaniu się celem wej- 
ścia z Nim i władzami w stosunki. 

Odmówienie stósunków tych z powodu, że nie 
wszystkie towarzystwa agronomiczne całego Księ- 
stwa należą do towarzystwa centralnego, jest tre- 
ścią podanćj na początku odpowiedzi Waszćj Ex- 
cellencyi. Faktu nienależenia wszystkich bynaj- 
mnićj nie zaprzeczamy i owszem oświadczamy, że 
w skład towarzystwa dotychczas weszło dopiero 
pięć towarzystw reprezentujących swą nazwą po- 
wiaty Średzki, Wrzesiński, Gnieźnieński, Krobski 
Wschowski, Śremski, Kościański, Poznański, Sza- 
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motulski, Pleszewski, Odalanowski, Ostrzeszowski, 
Mogilnicki, Inowroclawski i towarzystwo szöste 
pod nazwą towarzystwa powiatów połączonych 
północnych Wielkiego Księstwa Poznańskiego istnie- 
jące, do którego dotychczas należą członkowie z po- 
wiatów Wągrowieckiego, Szubińskiego i Wyrzy- 
skiego. 

Wszakże po wydrukowaniu statutów w oby- 
dwóch językach krajowych Zarząd przedsiębierze 
obecnie stósowne kroki do towarzystw, które do- 
tychczas doń nie należą, żadnego z nich nie wy- 
laczajac, z zaproszeniem ich do połączenia się z to- 
warzystwem centralnćm. 

Żeby to właśnie połączenie wszystkich towa- 
rzystw miało być powodem Waszćj Excellencyi 
odmówienia nam wejścia w stósunki, nie mógł się 
spodziewać Zarząd w obec mianowicie faktycznego 
położenia stósunków w całćj monarchii pruskićj. 
We wszystkich bowiem innych prowincyach istnieją 
obok towarzystwa centralnego dla całćj prowincyi 
lub pojedyńczych obwodów osobne pdjedyńcze to- 
warzystwa agronomiczne większych i mniejszych 
rozmiarów, które nie należą do centralnego, a mi- 
mo tego towarzystwa te centralne jako takie z wła- 
dzami stoją w kommunikacyi i jako takie są uznane. 
I tak niechcąc dla zbytecznego przedłużenia pi- 
sma niniejszego przytaczać wszystkich, pozwalamy 
sobie przytoczyć dla przykładu prowincyą pogra- 
niczną Szląską. Exystujace tam towarzystwo cen- 
tralne dla Szląska (Landwirthſchaftlicher Gentral-Ver- 
ein für Schlefien) obejmuje 39 towarzystw, a obok 
niego exystuje w prowincyi 22 różnych towa- 
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rzystw po części specyalne cele gospodarskie, po 
części i ogólne agronomiczne mających, (landwirth= 
fchaftlicher Verein in Breslau, in Hirſchberg, in 
Hoyerswerda, in Jaͤnkendorf, in Lichtenberg it d- 
i t. d.) 

Pododnież w pojedyńczych obwodach regen- 
cyjnych n. p. exystuje w Potsdamie: Märkifch-öfo- 
nomiſche Geſellſchaft als landwirthſchaftlicher Central— 
Verein für den Regierungsbezirk Potsdam, a obok 
centralnego tego towarzystwa w obwodzie regen- 
cyi Potsdamskićj istnieje kilka towarzystw rölni- 
czych osobno w skład centralnego nie wchodza- 
cych. 

W obec tego stanu rzeczy zważywszy, 

że przy założeniu towarzystwa centralnego 
dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego człon- 
kowie wszystkich istniejących towarzystw pu- 
blieznie w gazetach obydwóch języków kra- 
jowych obeznani zostali z zamiarem zawią- 
zania towarzystwa centralnego i zaproszeni 
na wspólne zebranie ku temu, 

że zebrała się znaczna liczba kilkuset z naj- 

rozmaitszych stron Wielkiego Księstwa Po- 
znańskiego, 

że kilka towarzystw z towarzystwem naszem 
jako centralnem w stosunki weszło, jako 
takie je uznając, 
jedyne towarzystwo pod nazwą centralnego 
w samem Księstwie Poznańskiem istniejące 
jest miejscowem Noteckiem, a w składzie 
swym wychodzi z jednćj strony „po za 


obręb Wielkiego Księstwa, podczas kiedy 
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z drugićj strony nawet pojedyńcze towa- 
rzystwa w jego obrębie utworzone nie do 
niego, ale wprost do centralnego dla Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego się przyłączyły, 
że we wszystkich prowincyach państwa pru- 
skiego obok istniejących towarzystw cen- 
tralnych istnieją pojedyńcze towarzystwa 
do nich nie należące, a rząd i władze ani 
im nazwy centralnych dla tychże prowin-. 
cyi, ani stósunków z niemi nie odmawiają, 
podpisany Zarząd towarzystwa centralnego go- 
spodarczego udaje się powtórnie do Waszéj Ex- 
cellencyi w nadziei, że w interessie prowincyi, 
którćj jesteś Naczelnikiem, nie zechcesz nadal 
odmawiać nam praw towarzystwa centralnego 
a tem samem jako z takiem wejść z nami w stó- 
sunki. 

Niechaj Wasza Excellencya wybaczy, jeżeli pozwa- 
lamy sobie dodać jeszcze prośbę o łaskawą wczesną 
odpowiedź. gdyż załatwienie tćj kwestyi przed- 
wstępnćj dla rozwoju dalszych naszych czynności 
uważamy za pożądane. 

Poznań dnia 19 Kwietnia 1861. 
Zarząd Towarzystwa Centralnego Gospodar- 
czego dia Wielkiego Księstwa Poznańskiego. 
Do 
Jaśnie Wielmożnego Naczelnego Prezesa 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego. 
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Die Herren Gutsbeſitzer der dortigen Provinz, wel- 
che die Abſicht hegen, einen landwirthſchaftlichen Cen— 
tral⸗Verein für die ganze Provinz zu bilden, haben 
hiervon gleichzeitig dem Koͤnigl. Landes-Oekonomie-Kol— 
legium und dem Herrn Ober-Präſidenten v. Bonin 
unter dem 22 Februar d. J. Anzeige gemacht. Das 
Landes-Oekonomie-Kollegium ſteht jedoch mit den land- 
wirthſchaftlichen Vereinen nicht im unmittelbaren Ver- 
kehr; und was mich betrifft, ſo bin ich mit der von 
dem Herrn Ober-Präſidenten unterm 5 v. Mts. den 
Herren Unternehmern gemachten Eröffnung ganz ein— 
verſtanden. 

Die Bildung eines Central-Vereins für die Pro- 
vinz kann nur durch gemeinſchaftlichen Anſchluß ſchon 
beſtehender Kreis-und Lokal-Vereine dargeſtellt wer— 
den. Ein Conglomerat einzelner Mitglieder aus al— 
len Theilen der Provinz hat die Natur eines Cen— 
tral- Verbandes nicht und entbehrt der organiſchen Glie— 
derung, ohne welche ich von dergleichen Vereinigun— 
gen gar keine Notiz nehmen kann. 

Es hat mir übrigens nicht entgehen können, daß 
unter den als Borſtand bezeichneten Herren ſich keiner 
von den in der dortigen Provinz anſäßigen ausgezeich— 
neteren Landwirthen deutſcher Nationalität befindet, 
was zu dem Schluſſe berechtigt, daß die deutſchen Mit- 
bürger und Fachgenoſſen abſichtlich davon ausgeſchloſ— 
fen worden find. Dies iſt nicht geignet, die im ge- 
genwärtigen Zeitpunkte beſonders näher liegende Vor— 
ausſetzung zu widerlegen, als ſei die Beförderung des 
Landbaues nur der oſtenſible, der eigentliche Zweck der 
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neuen Berbindung aber eine ſchismatiſche Agitation, 
welche für die Leiter ſelbſt verderblich werden könnte. 
Berlin den 20 April 1861. 
Der Miniſter für die landwirthſchaftlichen An⸗ 
gelegenheiten. 
(gez.) Pückler. 


An 

den Rittergurbetstzer Herrn von Latzyüski. 
Hochwohlgeboren 
zu Stościelec. 

Panowie posiedziciele dóbr tamtejszćj pro- 
wincji, mający zamiar utworzyć centralne towa- 
rzystwo dla całój prowincji, zawiadomili o tem 
równocześnie d. 22 lutego r. b. Królewskie Kra- 
jowe Kollegjum Ekonomiczne i pana Naczelnego 
Prezesa Bonina. Krajowe Kollegjum Ekonomiczne 
nie stoi jednakże z osobnemi Towarzystwami rol- 
niczemi w bespośrednich stosunkach, a co się mnie 
samego dotyczy, zgadzam się zupełnie z danem 
panom przedsiębiorcom oświadczeniem pana Na- 
czelnego Prezesa z dnia 5 przeszł. m. 

Utworzenie centralnego towarzystwa dla pro- 
wincji da się tylko przez wspólne połączenie się już 
istniejących i lokalnych towarzystw osięgnąć. Kon- 
glomerat członków wszelkich części prowincji nie 
stanowi istoty związku centralnego i nie ma orga- 
nicznego rozkładu , bez którego to podobnych sto- 
warzyszeń wcale uwzględnić nie mogę. 

Nie mogło wreszcie ujść mćj uwagi, że po- 
między panami do zarządu| należącymi nie 


189 


znajduje się żaden z osiadłych w tamtejszćj pro: 
wincji znakomitszych rolników niemieckićj naro- 
dowości, co mi do tego wniosku daje prawo, że 
niemieccy współobywatele rolnicy umyślnie wyłą- 
czonymi zostali. Okoliczność ta nie jest zdolną 
usunąć w obecnym mianowicie czasie bliskiego 
przypuszczenia, że polepszenie rolnictwa tylko po- 
zornym, właściwym zaś nowego stowarzyszenia 
celem jest schismatycka agitacya, która dla przy- 
wódzców samych zgubną stać się może. 

Berlin dnia 20 Kwietnia 1861. 

Minister Spraw Rolniczych. 

(podp.) Pückler. 
Do 


Posiedziciela dóbr, Wielmożnego Łączyńskiego 
w Koseieleu. 


Ew. Hochwohlgeboren haben in einer anderweiten 
unter dem 19 v. Mtg. an mich gerichteten Worftel= 
lung den Antrag wiederholt, den von Ihnen in Ver— 
bindung mit anderen Gutsbeſitzern polniſcher Abkunft 
gebildeten landwirthſchaftlichen Verein, dem Sie die 
Bezeichnung eines Centralvereins für die Provinz 
Poſen beigelegt haben, in dieſer Eigenſchaft meiner— 
ſeits anzuerkennen. Die Gründe, mit denen ich mich 
beſtimmt finden mußte, dieſem Verlangen in meiner 
Eröffnung vom 5 März c. entgegen zu treten, ſind 
indeß durch Ew. Hochwohlgeboren Eingabe vom 19 
v. Mts. nicht widerlegt, Sie erkennen vielmehr ſelbſt 
an, daß nur ein Bruchtheil der in der Provinz vor— 
handenen Vereine in der von Ihnen gebildeten Ver— 


einigung einen Centralpunkt zu erblicken gemeint iſt 
und daß von Ihnen noch Schritte gethan werden ſol— 
len, um auch der Zuſtimmung der übrigen laͤndwirth— 
ſchaftlichen Vereine ſich zu vergewiſſern. 

Ich muß dahin geſtellt fein lafen, welchen Erfolg 
Ihre hierauf bezüglichen Beſtrebungen haben werden. 
Bei der gegenwärtigen Sachlage kann ich mich aber 
um fo weniger auch durch die ſonſtigen für Ihren An- 
trag geltend gemachten Anführungen veranlaßt finden 
zu einer Aenderung meiner Ihnen kenntlich gemachten 
Auffaſſung, als dieſe, wie Ihnen inzwiſchen durch die 
Entſcheidung des Herrn Miniſters der landwirthſchaft— 
lichen Angelegenheiten vom 21 v. Mts. bekannt ge- 
worden ift, von dem Herrn Reſſortminiſter wollfon = 
men getheilt wird. 

Poſen den 10 Mai 1861. 
Der Ober⸗Präſident der Provinz Wojen. 
(gez.) v. Bonin. 

l An 

den Rittergutsbeſitzer Herrn v. Laczynski. 
Hochwohlgeboren 
280% % 0. P. in Koscielec. 


W ponowionem, wystösowanem do mnie przed- 
stawieniu z dnia 19 przeszł. m. powtórzyłeś Pan 
wniosek, ażebym przez Pana i innych posiedzi- 
cieli dóbr polskiego pochodzenia utworzone towa- 
rzystwo rolnicze, któremu Pan nazwę Centralne- 
go Towarzystwa dla prowincyi poznańskićj nada- 
les, z méj strony jako takie uznał. Powody, dla 
których widziałem się zmuszonym oprzeć się temu 
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żądaniu w oświadczeniu mojem z d. 5 marca r. b. 
nie zostały usunięte dowodami w podaniu Pań- 
skiem zd. 19 przeszłego m. podanemi, sam Pan 
bowiem uznajesz, że tylko cząstka istniejących 
w prowincyi towarzystw w stowarzyszeniu przez 
Pana utworzonem punkt centralny uważać zamy- 
śla i że Panu jeszcze pozostaje poczynić kroki ce- 
lem zapewnienia sobie przyzwolenia pozostałych 
towarzystw rólniczych. 

Nie chcę wchodzić w to, jaki skutek odniosą 
zamierzone ku temu celowi usiłowania Pańskie. 
W obecnem wszakże położeniu rzeczy i przez inne 
dla poparcia wniosku Pańskiego przytoczone twier- 
dzenia tem mnićj czuję się spowodowanym do 
zmiany mego oznajmionego Panu sposobu widze- 
nia rzeczy, zwłaszcza że takowe, jak to Panu z da- 
néj tymczasem decyzyi Pana ministra spraw ról- 
niczych z d. 21 przeszł. m. wiadomo, Pan mini- 
ster odpowiedniego wydziału zupełnie podziela. 

Poznań dnia 10 maja 1861. 

Naczelny Prezes Prowineyi Poznańskićj 

(podp.) Bonin. 

Do 

Posiedziciela dóbr, Wielmożnego Łączyńskiego. 


550 ½ N. P, w Koscieleu. 


Ew. Excellenz haben uns in Beantwortung unſe— 
res an das Koͤnigliche Landes-Oekonomie-Kollegium 
zu Berlin unterm 22 Februar c. gerichteten Zuſchrift 
mit Dero geehrtem Erlaſſ vom 20 April c. beehrt, 
worin Ew. Excellenz unter Bezugnahme auf eine uns 


192 
unterm 5 März gemachte Eröffnung des Herrn Ober— 
präſidenten, der fich nicht in der Lage befinden zu fön- 
nen glaubt, mit uns als dem Vorſtande eines Cen- 
tral⸗Vereins in Verbindung zu treten, fh ganz ein- 
verftanden erklären. Da wir jedoch in der Zuſchrift 
des Herrn Oberpräſidenten und Ew. Excellenz geehr— 
tem Erlaſſ einen bóchjt gewichtigen Unterſchied, gerade 
in dem wichtigſten, die Bildung eines Centralvereins 
ſelbſt betreffenden Punkte finden, ſo erlauben wir uns 
ganz ergebenſt Ew. Cxcellenz Aufmerkſamkeit darauf 
zu lenken. Der Herr Oberpräſident erklärt: die Bil- 
dung eines Centralvereins für das landwirthſchaftliche 
Vereinsweſen „könne nur aus der freien Vereinbarung 
ſämmtlicher in der Provinz Poſen beſtehenden agro— 
nomiſchen Vereine“ hervorgehen, während Ew. Excel— 
lenz die Bildung eines Centralvereins für die Provinz 
überhaupt nur „durch gemeinſchaftlichen Anſchluß ſchon 
beſtehender Kreis- und Lokalvereine“ dargeſtellt wiſſen 
wollen. Selbſt abgeſehen von der höheren, darüber 
von ſelbſt entſcheidenden Stellung Ew. Excellenz, kann 
es hier wohl nicht zweifelhaft ſein, welche Anſicht die 
begründetere und vorzuziehen ſei. Denn wenn der An— 
ſicht des Herrn Oberpräſidenten Statt gegeben werden 
ſollte, fo dürfte die Bildung eines Centralvereins häu— 
fig a priori ganz unmöglich fein. Der unbedeutendſte, 
unthätigſte, aus noch ſo geringer Zahl von Mitgliedern 
beſtehende, kaum dem Namen nach exiſtirende agrono— 
miſche Verein, könnte durch Verweigerung des Bei— 
tritts ohne Angabe von Motiven, vielleicht, um andere 
unberührt zu laſſen, aus perſönlichen Rückſichten ei— 
niger ſeiner Mitglieder, einem noch ſo allgemein ge— 
fühlten Bedürfniſſe mit entſcheidendem Veto entgegen- 
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treten. Doch auch a posteriori ließe ſich auf die Un- 
haltbarkeit der Anſicht des Herrn Oberpräſidenten aus 
der Thatſache ſchließen, daß in den meiſten wo nicht 
allen Provinzen des Staates Centralvereine für die 
Provinz oder einzelne Theile derſelben beſtehen, wäh— 
rend daneben zahlreiche, theils ſpezielle, theils allge— 
meine agronomiſche Zwecke verfolgende, größere und 
kleinere Vereine eriſtiren, ohne ſich demſelben angeſchloſ— 
ſen zu haben. So, um der Kürze wegen nur einzelne 
anzuführen, „der landwirthſchaftliche Centralverein für 
Schleſien“ mit 39 zentraliſirten neben 22 nicht zen— 
traliſirten Vereinen. Eben ſo „die Märkiſch ökonomi— 
fhe Geſellſchaft als landwirthſchaftlicher Centralve rein 
für den Regierungsbezirk Potsdam“ u. a. m. 

Indem wir nun zu Ew. Excellenz geehrter Anſicht 
über die Bildung eines Centralvereins übergehen, er— 
lauben wir uns zuvörderſt der beſſeren Ueberſicht wegen 
den ganzen betreffenden Paſſus wortgetreu anzuführen: 

„die Bildung eines Centralvereins für die Pro— 

„vinz kann nur durch gemeinſchaftlichen Anſchluß 
„ihon beſtehender Kreis- und Lokalvereine dar- 
„geſtellt werden. Ein Conglomerat einzelner Mit— 
„glieder aus allen Theilen der Provinz hat die 

„Natur eines Centralverbandes nicht, und ent- 
„behrt der organiſchen Gliederung, ohne welche 
„ich von dergleichen Vereinbarungen gar keine 
„Notiz nehmen kann.“ 

Wir erklären uns mit dieſer Ausführung ſowohl 
im Ganzen, als ihren einzelnen Theilen vollkommen 
einverſtanden, und bedauern nur, daß Ew, Excellenz 
wahrſcheinlich nur in Ermangelung eines erſchoͤpfenden, 
ſachgemaͤßen Berichts, nicht in der Lage waren, ſofort 
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zu erſehen, wie der landwirthſchaftliche Centralverein 
für das Großherzogthum Poſen allen dieſen Merk— 
malen vollſtändig Genüge thut. Beſagter Centralverein 
iſt keinesweges ein Conglomerat einzelner Mitglieder, 
dem die organiſche Gliederung entginge, ſondern es 
haben ſich demſelben ganz nach den Worten Ew. Er— 
celeng ſchon beſtehende Kreis- und Lokalvereine an- 
geſchloſſen. Es gehören demſelben bis jetzt bereits ſechs 
größere Vereine, die die Mehrzahl der Kreiſe 17 unter 
26 repräſentiren an, namentlich die Gneſen-Schroda— 
Wreſchener, Kroeben-Frauſtadt-Schrimm-Koſtener-Po⸗ 
ſen⸗Samterer, Pleſchen-Adelnau-Schildberger, Mogilno- 
Inowraclawer Vereine, wie auch der unter dem Na— 
men „Geſellſchaft der vereinigten nördlichen Kreiſe“ be— 
ſtehende und Mitglieder aus den Kreiſen ABongrowiec, 
Schubin, Wirſitz umfaſſende Verein. 

Obgleich nun bei dieſer Sachlage, nach Ew. Er- 
cellenz eigener Anſicht über die Bildung eines Cen— 
tralvereins, das Folgende gleichgültig fein dürfte, fo 
erlauben wir uns doch noch darzuthun, daß es nicht 
an dem Vorſtande des Centralvereins liegt, wenn nicht 
ſaͤmmtliche Vereine von der Wohlthat eines ſolchen Ge- 
brauch machen wollen, oder Gebrauch machen werden. 
Wir haben nämlich bereits unterm 18 und 19 April 
1861 fammtliche im Großherzogthum Poſen beſtehende 
Vereine zum Beitritt aufgefordert. Bis jetzt iſt uns 
erſt von einem eine abſchlägliche Antwort geworden, 
während uns von zweien, namentlich den früher für 
die einzelnen Kreiſe Pleſchen und Adelnau beſtandenen 
die Nachricht zugekommen, daß ſich dieſelben im Laufe 
des vorigen Jahres, erſterer ſogar bereits am 14 Fe— 
bruar 1860 gänzlich aufgelöft haben, obgleich fie noch 
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immer in der vom Geheimen Regiſtrator im Miniſte— 
rium der landwirthſchaftlichen Angelegenheiten, Herrn 
Boettcher, für das Jahr 1861 gefertigten landwirth— 
ſchaftlichen Chronik fortgeführt werden. 

Wir ſchließen uns ganz der Anſicht des früheren 
Miniſters, Herrn von Rochow, an von der Wichtigkeit 
eines Mittelpunktes für die einzelnen Vereine: „in wel— 
chem die Leiſtungen Aller zuſammenfließen, zu einem 
Ganzen geordnet und zum Nutzen des Ganzen verwen— 
det werden, der auf Alle wieder anregend, vermittelnd 
und unterſtützend zurückwirkt, ihre Intereſſen und Be— 
dürfniſſe den Staatsbehörden gegenüber vertritt, und 
dadurch zugleich dieſen als ein geeignetes Organ ſich 
darbietet, um ſowohl die wirklichen Zuſtände genauer 
kennen zu lernen, als auch nach Umſtänden auf oder 
durch denſelben wirken zu können.“ 

Und indem wir dargethan zu haben glauben, daß 
wir den von Ew. Excellenz als Bedingung aufgeſtell— 
ten Merkmalen volftändig entiprochen, können wir 
uns der Hoffnung nicht verſchließen, daß Ew. Ercel- 
lenz in richtiger Würdigung unſeres Vereins nicht fer— 
ner anſtehen werden, unſerem im Intereſſe der Hebung 
der Kultur dieſer Provinz gehegtem, gewiß loyalem 
Wunſche, mit den Staatsbehoͤrden in eine dem allge- 
meinen Wohle entſprechende nähere Verbindung zu tre— 
ten, zu willfahren, und demgemäß nicht nur ſelbſt mit 
uns in Verkehr treten, ſondern auch die untergebenen 
Behörden, in wie weit dies Ew. Ereellenz Reſſort be- 
treffen dürfte, mit entſprechenden Anweiſungeu verſehen, 
und uns davon geneigteſt in Kenntniß ſetzen werden. 

Wenn auch damit die das Verhältniß des Cen— 
tralvereins zu den Behörden betreffende Angelegenheit 
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wohl erſchöpft fein dürfte, fo ſehen wir uns Doch ver- 
anlajjt auf die Ew. Excellenz geehrtem Erlaͤſſe beige- 
fügten allgemeinen Bemerkungen über den Verein näher 
einzugehen. Denn zu ſchmerzlich hat es uns berührt, 
daß Ew. Excellenz darin, ohne daß wir uns bewußt 
wären die geringſte Veranlaſſung dazu gegeben zu haben, 
die gewichtigſten Vorwürfe auf uns häufen, als daß 
wir uns nicht bewogen fänden, dem Ausdrucke dieſes 
ſchmerzlichen Gefühles Worte zu geben. 

Ew. Excellenz halten ſich zuvörderſt aus dem Um— 
ſtande, daß unter den als Vorſtand unterzeichneten Per- 
jonen ſich keiner von den hier anfafigen ausgezeichne— 
teren Landwirthen deutſcher Nationalität befindet, zu 
dem Schluſſe für berechtigt, daß die deutſchen Mitbür— 
ger und Fachgenoſſen abſichtlich davon ausgeſchloſſen 
worden ſind. Excellenz! erlauben Sie uns gegen ein 
folches Hinübertragen des in Betreff der politiſchen 
Rechte leider im Großherzogthum Poſen ſich offenba— 
renden Zwieſpalts der Nationalitäten, auch auf das 
neutrale Feld der landwirthſchaftlichen Thätigkeit, Ver- 
wahrung einzulegen; denn wir wollen weder, noch Fön- 
nen wir auf dieſem Felde einen in dieſer Art markir— 
ten Unterſchied zwiſchen Staatsbürgern einer und der— 
ſelben Provinz, reſpective eines und deſſelben Staates 
für gerechtfertigt halten. Deshalb auch haben wir nim— 
mer aus dem Umſtande, daß in dem Vorſtande des 
Centralvereins für den Netzdiſtrikt ſich keiner von den 
dort anſaßigen ausgezeichneteren Landwirthen polniſcher 
Nationalität befindet, darauf geſchloſſen, als feien die- 
ſelben abſichtlich davon ausgeſchloſſen worden. Eben 
ſo wenig als wir uns je erlaubt hätten, um auf Ew. 
Ercellenz ſpatere Aeußerung über unſeren Verein Bee 


zug zu nehmen, jenem Vereine den Zweck einer Agi- 
tation unter dem Vorwande der Beförderung des Land- 
baues zuzuſchreiben, obgleich uns vielleicht die in ei— 
ner Sitzung deſſelben abgegebene öffentliche Erklarung 
ſeines Vorſitzenden, des Herrn Regierungspräſidenten 
v. Schleinitz, worin derſelbe ſeine Befriedigung über 
das Schwinden des polniſchen Elementes in jener Ge— 
gend ausſpricht, hätte dazu Veranlaſſung geben können. 
Doch, Excellenz! wir konnen thaͤtſächlich das Gegentheil 
dieſer Abſicht conſtatiren, und wir erlauben uns dieſe 
Thatſachen, wie folgt, Ew. Ercellenz hoher Erwägung 
zu unterbreiten: 

Im ganzen Preußiſchen Staate haben ſich, in An— 
erkennung der wohlthätigen Wirkungen derſelben, Cen— 
tralvereine in den einzelnen Provinzen gebildet. Nur 
im Großherzogthum Poſen eriſtirte ein ſolcher nicht, 
den lokalen Centralverein für den Netzdiſtrikt etwa 
ausgenommen, zu dem jedoch auch Vereine außerhalb 
des Großherzogthums gehören. Es waren nun drei, 
neun Kreiſe umfaſſende Vereine, welche ebenfalls in 
Anerkennung der wohlthätigen Wirkungen eines wirk— 
lichen Provinzial -Centralvereines, eine Kommiſſion 
wählten zur Prüfung des Bedürfniſſes und eventu— 
ellen Einleitung der zu deffen Befriedigung nöthigen 
Schritte. Nur das Intereſſe der Landwirthſchaft im 
Auge und fern von jeglichem Gedanken irgend Je— 
mand ausſchließen zu wollen, in der Ueberzeugung, 
daß wer immer durch ſeine Theilnahme an einem 
landwirthſchaftlichen Vereine fein Intereſſe für die Land- 
wirthſchaft bekunde, berechtigt ſei, bei einem ſo wich— 
tigen Gegenſtande feine Meinung zu äußern, lud be- 
ſagte Kommiſſion, wie ſich Ew. Ercellenz aus den bei- 
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gefügten Exemplaren der Poſener deutſchen Zeitung 
überzeugen wollen, in dreimal wiederholter Auffor- 
derung die Direktionen und Mitglieder aller im Grof- 
herzogthum Poſen beſtehenden landwirthſchaftlichen Ver— 
eine zu einer gemeinſchaftlichen, in Poſen abzuhalten— 
den Berathung über die Bildung eines Centralvereins 
ein. Worin wäre hier die Abſicht, die deutſchen Mit— 
bürger und Fachgenoſſen auszuſchließen, zu finden? 
Und weſſen Schuld iſt es, wenn dieſelben durch Man— 
gel an Theilnahme ſich ſelbſt ausgeſchloſſen, oder gar 
ein Theil derſelben es vorzog einen geſelligen Verein 
deutſcher Landwirthe zur Stärkung und Hebung des 
deutſchen Elementes in der Provinz zu bilden, und 
ſich in ſeinen Sitzungen mit Verfertigung den polni— 
ſchen Mitbürgern und Fachgenoſſen feindlich entgegen— 
tretender und dieſelben verdächtigender Petitionen an 
das Staatsminiſterium zu befaſſen. Und wie gerade 
die polniſchen Mitbürger, wo ihnen nur Gelegenheit 
dazu geboten wird, auf dieſem Felde ihr Entgegen- 
kommen beweiſen, ergiebt auch die Thatſache, daß die— 
ſelben ſich an einer von ausſchließlich deutſchen Mit— 
bürgern berufenen Verſammlung zur Conſtituirung 
eines Vereins zur Unterſtützung hülfsbedürftiger Oe— 
konomen ſofort nicht nur betheiligten, ſondern ſogar 
trotz der in der ſehr zahlreichen Verſammlung nur äußerft 
ſpärlich gegenwärtigen Deutſchen, drei derſelben in den 
Vorſtand wählten. Eben ſo hat der unterzeichnete Vor— 
ſtand nicht nur dies Entgegenkommen, aber geradezu 
das Gegentheil der Abſicht, die Mitbuͤrger deutſcher 
Nationalität auszuſchließen, dadurch bekundet, daß der— 
ſelbe nach feiner Conſtituiruug ſofort ſämmtliche land- 
wirthſchaftlichen Vereine, alfo auch die deutſchen Mit- 
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bürger einlud, ſich dem Centralvereine anzuſchließen, 
wie aus beigefügter Abſchrift der an ſämmtliche Ver- 
eine erlaſſenen Zuſchrift ſich ergiebt. 

Doch genung davon, facta loquuntur, und Ew. 
Ercellenz dürften bereits die Ueberzeugung gewonnen 
haben, daß wir wenigſtens in unſeren Beſtrebungen 
keinen Unterſchied der Staatsbürger ſtatuirt und kei— 
nen derſelben auszuſchließen die Abſicht haben konnten. 

Und nicht minder empfindlich, ja empfindlicher noch 
hat es uns berührt, wenn Ew. Excellenz zum Schluſſe, 
ohne dieſelbe weiter als nur „im gegenwärtigen Zeit— 
punkte beſonders nahe liegend“ zu motiviren, die Vor— 
ausſetzung ausſprechen, „als ſei die Beförderung des 
Landbaues nur der oſtenſible, der eigentliche Zweck der 
neuen Verbindung aber eine ſchismatiſche Agitation, 
welche für die Leiter derſelben nur verderblich werden 
könnte.“ 

Grcellenz! Unſer Verein ift in Gegenwart eines 
höheren Polizeibeamten gebildet, unſere Akten liegen 
jederzeit zur Einſicht bereit, unſere Statuten offen da. 
Wir haben ſofort nach unſerer Conſtituirung dem Herrn 
Oberpräſidenten ein Exemplar derſelben zur Kenntniß— 
nahme mitgetheilt, wir erlauben uns Ew. Excellenz 
ein Exemplar zu überreichen. Doch wir fuͤhlen das 
ganze Gewicht dieſes einigen Hunderten, nicht der un— 
edelſten, jedenfalls unbeſcholtenen Staatsbürger gemach- 
ten Vorwurfes. Doch bei weitem am ſchmerzhafteſten 
finden wir uns berührt, daß an ſo hoher Stelle von 
vorneherein einer ſolchen Vorausſetzung auch nur für 
einen Augenblick Statt gegeben werden konnte! Denn 
weshalb ſollten Ew. Excellenz ohne jegliche Veranlaſ— 
ſung unſererſeits, ja wahrend wir Alles, was in un— 


ſeren Kräften ftand, dagegen gethan, auf einer ſolchen Vor— 
ausſetzung beharren wollen? Es widerſtrebt uns da— 
ran zu glauben, und wollen wir lieber die Anſicht 
ausſprechen, daß es Ew. Excellenz in der Ferne mö— 
glicherweiſe nicht leicht war, bei vielleicht auf oftmals 
einſeitige Quellen geſtützter Darſtellung hieſiger Verhält— 
niſſe, unſerem Vereine gerecht zu werden. Auch haben 
uns Ew. Excellenz keine näheren Motive angegeben, 
ſo daß wir in der Lage ſein könnten, dieſelben zu wi— 
derlegen. Doch eben bei dem ſo ſchwer in die Wag— 
ſchale fallenden Gewichte des uns gemachten Vorwurfs 
wollen Ew. Excellenz es nicht übel deuten, wenn wir 
im vollen Bewußtſein der Wahrheit, ja gerade im Be— 
wußtſein der Loyalität unſeres Zweckes und unſeres 
Wunſches mit den Behörden in Verbindung zu treten, 
nicht nur jegliche Thaͤtſache, die auch nur im Ent— 
fernteſten einer dergleichen Vorausſetzung zu Grunde 
liegen könnte, eutſchieden in Abrede ſtellen, ſondern 
auch den der Würde des ganzen Vereins gemachten 
Vorwurf, im Namen des Vereins ſelbſt eben ſo ent— 
ſchieden zu ruͤckzuweiſen uns genöthigt ſehen. Eben fo 
wenn wir uns frei wiſſend von jedem fremden Einfluſſe, 
wie von jeglicher Agitation, ſie möge einen Namen 
haben, welchen ſie wolle, uns unter dem Schutze der 
Geſetze ſicher fuͤhlen vor, den in Ew. Excellenz geehr— 
tem Schreiben in Bezug genommenen verderblichen 
Folgen einer ſchismatiſchen Agitation. 

Indem wir uns nun der freudigen Hoffnung hin— 
geben, Ew. Excellenz werden uns nach dieſer that— 
ſächlichen Darlegung des Sachverhalts mit einer neuen, 
dem dargelegten und mit Dero eigenen Anſichten über 
die Bildung eines Centralvereins übereinſtimmenden 


— 
Thatbeſtande entſprechenden Zuſchrift beehren, bitten 
wir zugleich Ew. Excellenz den Ausdruck unſerer voll— 
kommenſten Hochachtung und Ergebenheit entgegenneh— 
men zu wollen. 


Poſen den 19 April 1861. 


Der Vorſtand des landwirthſchaftlichen Central⸗ 
Vereins für das Großherzogthum Poſen. 
An 
den Königl. Miniſter für die landwirthſchaſtlichen Angelegenheiten 
zu Berlin. 


Jaśnie Wielmożny Panie zaszczyciłeś nas odpo- 
wiedzią z d. 20 kwietnia r. b. na podanie nasze 
2 d. 22 lutego r. b. do Król. Krajowego Kolle- 
gium Ekonomicznego, w ktörej to Jaśnie Wiel- 
możny Pan twierdzisz, odwołując się na uczynione 
nam d. 5 marca oświadczenie Pana Naczelnego 
Prezesa, który mniema , iż nie jest w stanie 2 na- 
mi, jako z Zarządem Centralnego Towarzystwa 
wejść w stósunki, iż oświadczenie to zupełnie po- 
dzielasz. Ponieważ jednakże w piśmie pana Na- 
czelnego Prezesa i w odpowiedzi Jaśnie Wielmo- 
żnego Pana nader ważną i to właśnie w, najwa- 
żniejszym , założenia samegoż Centralnego Towa- 
rzystwa dotyczącym punkcie znajdujemy różnicę, 
przeto pozwalamy sobie. najuniżenićj zwrócić na 
nią uwagę Jaśnie Wielmożnego Pana. Pan Na- 
czelny Prezes oświadcza, że centralne towarzy- 
stwo dla towarzystw rólniczych może jedynie być 
skutkiem dobrowolnego połączenia się wszystkich 
w prowincyi Poznańskićj istniejących tow arzystw 
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agronomicznych,* podczas gdy Jaśnie Wielmożny 
Pan wymagasz, aby centralne towarzystwo dla 
prowincyi w ogóle tylko było „wyrazem wspólnego 
przyłączenia się już istniejących powiatowych i lo- 
kalnych towarzystw.“ Chociażbyśmy nawet nie 
zważali na wyższe a przez to samo już rozstrzy- 
gające w tćj sprawie stanowisko Jaśnie Wielmo- 
żnego Pana, nie może i tak być tu wątpliwem, 
któremu zdaniu jako bardzićj uzasadnionemu pier- 
wszeństwo dać należy. Gdyby bowiem miało się 
dziać podług zdania Pana Naczelnego Prezesa, wtedy 
często już a priori nie możnaby wcale utworzyć 
towarzystwa centralnego. Najnieznaczniejsze bowiem, 
najnieczynniejsze, z najmniejszćj liczby członków 
składające sie, ledwie co do nazwiska istniejace agro- 
nomiczne towarzystwo mogłoby odmówieniem swego 
przystępu bez wyłuszczenia powodów, może na- 
wet, nie mówiąc już o innych, z osobistych wzglę- 
dów niektórych swoich członków stanowczo swem 
veto oprzeć się jak najpowszechnićj uznanćj potrze- 
bie. Ale nawet i a posteriori możnaby o bezzasa- 
dności zdania pana Naczelnego Prezesa z tego fak- 
tu wnioskować, że jeżeli nie we wszystkich pro- 
wincyach państwa, to w największćj ich liczbie 
istnieją centralne towarzystwa dla prowincyi lub 
też dla osobnych ich części, chociaż się obok nich 
liczne, częścią specjalne, częścią zaś ogólne agro- 
nomiczne cele mające, mniejsze lub większe znaj- 
dują towarzystwa, które się z niemi nie połączyły. 
Takiemi są, aby dla krótkości niektóre tylko przy- 
toczyć, „Rólnicze Centralne Towarzystwo dla Szlą- 
ska“ z 39 scentralizowanych, obok 22 niescentra- 
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lizowanych złożone towarzystw. Podobnież istnieje 
„Marchijskie Ekonomiczne Towarzystwo jako ról- 
nicze Towarzystwo Centralne dla obwodu regen- 
cyjnego potsdamskiego* i wiele innych. 

Przechodząc zaś do zdania Jaśnie Wielmożnego 
Pana, tyczącego się składu towarzystw central- 
nych, pozwolimy sobie nasamprzód dla lepszego 
przeglądu cały odnośny ustęp dosłownie przyto- 
czyć: 

„Utworzenie centralnego towarzystwa dla 
„prowincyi da się tylko przez wspólne przy- 
„łączenie się już istniejących powiatowych i 
„lokalnych towarzystw osięgnąć. Konglome- 
„rat członków wszystkich części prowincyi 
„nie stanowi istoty związku centralnego i nie 
„ma organicznego rozkładu, bez którego to 
„podobnych stowarzyszeń wcale uwzględnić 
„nie mogę.* 

Zgadzamy się z tym wywodem tak co do jego 
całości, jak i co do jego części najzupełnićj, i ża- 
łujemy tylko, że Jaśnie Wielmożny Pan prawdo- 
podobnie z braku wszechstronnego, znajomości 
sprawy odpowiedniego sprawozdania nie zdołałeś 
natychmiast się przekonać, jak dalece Centralne 
Towarzystwo Gospodarcze dla Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego wszystkie te znamiona najzupełnićj 
w sobie zawiera. Rzeczone Towarzystwo Centralne 
nie jest bynajmnićj konglomeratem członków, nie- 
posiadającym organicznego rozkładu, ponieważ, 
zupełnie podług słów Jaśnie Wielmożnego Pana, 
połączyły się z niem „już istniejące powiatowe i lo- 
kalne towarzystwa“. Należy bowiem do niego do- 
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tąd sześć większych towarzystw, reprezentujących 
większość 17 pomiędzy 26 powiatami, a miano- 
wicie: Towarzystwa Gnieźnieńsko - Sredzko - Wrze- 
sińskie, Krobsko-Wschowsko- Śremsko-Kościańsko- 
Poznańsko-Szamotulskie , Pleszewsko-Odalanowsko- 
Ostrzeszowskie, Mogilnicko - Inowroclawskie, jako 
też pod nazwą „Towarzystwa połączonych półno- 
enych powiatów* istniejące i członków z powia- 
tów wągrowieckiego, szubińskiego i wyrzyskiego 
obejmujące towarzystwo. 

Jakkolwiek więc w takiem położeniu rzeczy, 
podług Jaśnie WielmożnegoPana zdania co do skła- 
du centralnych towarzystw to, co następuje, mo- 
globy być obojętnem, to jednakowoż pozwalamy 
sobie wykazać, że nie jest winą Zarządu Central- 
nego Towarzystwa, jeżeli nie wszystkie towarzy- 
stwa z dobrodziejstwa takowego Towarzystwa 
Centralnego chcą korzystać lub korzystać nie będą. 
Wezwaliśmy bowiem już d. 18 i 19 kwietnia 1861 r. 
wszystkie w Wielkiem Księstwie Poznańskiem 
istniejące towarzystwa do przystępu. Dotąd od 
jednego dopiero odmowną odebraliśmy odpowiedź, 
podczas gdy od innych, mianowicie od istniejących 
dawnićj osobno dla powiatów pleszewskiego i oda- 
lanowskiego towarzystw, doszła nas wiadomość, ze 
się w ciągu przeszłego roku, a pierwsze nawet już 
14 lutego 1860 r. całkiem rozwiązały, chociaż je- 
szcze teraz w Kronice Rolniezej na rok 1861, 
zestawianej przez pana Boettchera, Tajnego Regi- 
stratora w Ministerswie Spraw Rolniczych są umie- 
Szezone. s 
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Zgadzamy sie także całkiem ze zdaniem by- 
łego ministra pana Rochowa względem ważności 
centralnego towarzystwa, „do którego prace wszy- 
stkich innych spływając, w całość uporządkowane 
i dla dobra całości użyte bywają, a które znów 
z swej strony na wszystkie inne oddziaływając 
i pośrednicząc pomiędzy niemi, zachęca je i wspiera 
i jest zarazem reprezentantem ich interesów i potrzeb 
wobec władz państwa, a przez to samo odpowied- 
nim dla tychże organem, za pomocą którego znów 
władze prawdziwy stan rzeczy dokładnićj poznać, 
jako też podług okoliczności na nie samo lub przez 
nie działać mogą. * 

Tak sądząc, iżeśmy wykazali, żeśmy jako 
warunek przez Jaśnie Wielmożnego Pana postawio- 
nym własnościom zupełnie zadosyć uczynili, nie 
możemy się rozstać z nadzieją, że Jaśnie Wiel- 
możny Pan po prawdziwem ocenieniu naszego To- 
warzystwa nie będziesz się nadal wahał naszemu w in- 
teresie podniesienia kultury tćj prowineyi powzie- 
temu, bez wątpienia lojalnemu życzeniu zadosyć 
uczynić, abyśmy 2 władzami państwa w odpo- 
wiednie dobru publicznemu bliższe weszli stosunki 
i stósownie do tego nie tylko sam z nami się kom- 
munikować, ale także poddane sobie władze, o ile- 
by to do wydziału Jaśnie Wielmożnego Pana na- 
leżeć mogło, w potrzebne rozporządzenia zaopa- 
trzyć, a nas o tem łaskawie uwiadomić zechcesz. 

Chociaż poprzednim wywodem sprawa stosunku 
Towarzystwa Centralnego do rządu całkiem wy- 
czerpniętą zdawaćby się mogła, to jednakże wi- 
dzimy się spowodowani zastanowić się bliżćj nad 
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uwagami ogölnemi, które Jaśnie Wielmożny Pan 
w 'swćj odpowiedzi względem Towarzystwa na- 
szego poczyniłeś. Ponieważ zbyt boleśnie nas do- 
tknelo, że Jaśnie Wielmożny Pan w odpowiedzi tej, 
mimo żeśmy podług naszego przekonania najmniej- 
szego do tego nie dali powodu, najcięższemi ob- 
sypujesz nas zarzutami, ażebyśmy się nie mieli 
czuć zniewolnymi bolesnego tego uczucia słowami 
wyrazić. 

Jaśnie Wielmożny Pan sądzisz nasamprzód, iż 
masz prawo wnioskować z téj okoliczności, że do 
Zarządu żaden ze znakomitszych zamieszkałych tu 
rolników niemieckich nie należy, iż niemieccy współ- 
obywatele i współrolnicy umyślnie do niego dopusz- 
czonymi nie zostali. Niech nam wolno będzie za- 
protestować przeciw takiemu przenoszeniu wzglę- 
dem praw politycznych niestety w Wielkiem Księ- 
stwie Poznańskiem objawiającego się rozdwojenia 
narodowości na neutralne pole rolnictwa, ponieważ 
ani nie możemy, ani nie chcemy w taki sposób na 
tem polu pomiędzy obywatelami jednćj i téj samej 
prowincyi, jednego i tego samego państwa ozna- 
czonćj różnicy uznać za usprawiedliwioną. Dla 
tegośmy też z tćj okoliczności, że do Zarządu Cen- 
tralnego Towarzystwa dla obwodu Noteckiego 
żaden z zamieszkałych tam znakomitszych rólników 
polskich nie należy, nigdy nie wnioskowali , jakoby 
ci z niego umyślnie wyłączonymi zostali. Również 
nie bylibyśmy, — że się odniesiemy do późniejszego 
wyrażenia Jaśnie Wielmożnego Pana względem na- 
szego Towarzystwa, nigdy sobie pozwolili przy- 
pisywać owemu Towarzystwu agitacyjnych, pod 
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pozorem polepszenia rólnictwa ukrytych celów, cho- 
ciażby nas może było mogło do tego spowodować 
na posiedzeniu publicznem onegoż uczynione oświad- 
czenie jego przewodniczącego, pana prezesa regencyj- 
nego, Schleinitza, w którem tenże zadowolenie 
swoje wyraża z powodu znikania żywiołu polskiego 
w tamtéj okolicy. Jednakże, Jaśnie Wielmozny 
Panie, faktem przeciwne temu zamiary wykazać 
możemy, i fakt ten pozwalamy sobie w następny 
sposób rozwadze Jaśnie Wielmożnego Pana przed- 
łożyć: 

W prowincyach całego państwa pruskiego po- 
tworzyły się w skutek uznania dobroczynnego ich 
działania towarzystwa centralne, tylko w Wiel- 
kiem Księstwie Poznańskiem dotąd takowe nie 
istnieje, wyjąwszy lokalne Centralne Towarzystwo 
dla obwodu Noteckiego, do którego jednak należą 
także towarzystwa za granicami Wielkiego Księ- 
stwa istniejące. Trzy więc, dziewięć powiatów 
obejmujące towarzystwa, również w uznaniu do- 
broczynnych skutków prawdziwego centralnego to- 
warzystwa prowincjonalnego wybrały kommissja 
dla zbadania potrzeby i event. dla rozpoczęcia po- 
trzebnych do jćj zaspokojenia kroków. Jedynie 
interes rölnietwa mając na oku, i daleka od wszel- 
kiej myśli, ażeby kogokolwiek chcieć wyłączyć, 
powodowana tem przekonaniem, że ktobykolwiek- 
bądź chciał swym udziałem w towarzystwie rólni- 
czem interes swój dla rolnictwa objawić, ma 
prawo w tak ważnym przedmiocie zdanie swoje 
wynurzyć, zaprosiła rzeczona kommissja, jak to 
z załączonych exemplarzy niemieckićj gazety po- 
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znańskićj Jaśnie Wielmożny Pan przekonać sie mo- 
żesz, po trzykroć powtórzonćm wezwaniem dyrekcye 
i członków wszystkich w Wielkiem Księstwie Po- 
znańskiem istniejących towarzystw rólniczych na 
wspólną, która w Poznaniu odbyć się miała, na- 
radę względem utworzenia Centralnego Towarzy- 
stwa. W czemżeby tu można znaleść zamiar wy- 
łączenia niemieckich współobywateli i współrólni- 
ków? Czyjąż to jest winą, jeżeli ci z braku udziału 
sami się usunęli, albo też nawet, jeżeli część ich 
wolała utworzyć Towarzyskie Zjednoczenie niemie- 
ckich rólników dla wzmocnienia i podniesienia nie- 
mieckiego żywiołu, i na posiedzeniach swych tru- 
dnić się pisaniem polskim współobywatelom nie- 
przyjaznych i podejrzenia na nich miotających 
petycyi do Ministerstwa Stanu? A jak właśnie pol- 
scy współobywatele, gdzie im się tylko nadarzy 
do tego sposobność, na tem polu uprzedzającymi 
się okazują, dowodzi ten fakt, że nietylko na- 
tychmiast wzięli udział w wyłącznie przez nie- 
mieckich współobywateli zwołanem zebraniu dla 
zawiązania towarzystwa ku wspieraniu pomocy po- 
trzebujących ekonomów, ale nawet, mimo nader 
male) liczby obecnych na tem bardzo licznem ze- 
braniu Niemców, trzech z nich do zarządu wy- 
brali. Również podpisany Zarząd nietylko, że ich 
życzenia uprzedzał, ale nawet wprost przeciwny 
chęciom wyłączania współobywateli niemieckich za- 
miar tem udowodnił, że po swem ukonstytuowa- 
nin się wszystkie rólnicze towarzystwa, a więc i 
współobywateli niemieckich natychmiast zaprosił, 
ażeby do Towarzystwa Centralnego przystąpili, 
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jak się to z dołączonego odpisu wydanćj do bz 
stkich towarzystw vderwz y pokazuje. 

Lecz dosyć na tem, facta loquuntur, Jaśnie 
Wielmożny Pan zaś powinienbyś już był powziąść 
to przekonanie, że my przynajmniéj w naszych 
usiłowaniach nie ustanowilismy żadnćj różnicy po- 
między obywatelami państwa i że więc nie mogli- 
śmy mieć zamiaru, aby któregokolwiek z nich wy- 
łączać. 

Lecz nie mnićj boleśnie, bolesniéj nawet je- 
szcze dotknęło nas, że Jaśnie Wielmożny Pan przy 
końcu wyrażasz przypuszczenie, nie uzasadniając 
go inaczćj, jak tylko „w obecnym czasie bardzo 
bliskiem* je mieniąc, „że polepszenie rölnietwa 
tylko pozornym, właściwym zaś celem nowego sto- 
warzyszenia jest schizmatycka agitacya , która dla 
przywódzców samych tylko zgubną stać by się 
mogła. * 

Jaśnie Wielmożny Panie. Towarzystwo nasze 
zawiązało się w obecności wyższego urzędnika po- 
licyjnego , akta nasze każdćj chwili przejrzane być 
mogą, statuta nasze są publiczne. Po ukonstytuo- 
waniu się naszem posłaliśmy natychmiast ich exetn- 
plarz panu Naczelnemu Prezesowi do przejrzenia, 
pozwalamy sobie również i Jaśnie Wielmożnemu 
Panu jeden ich exemplarz przedłożyć. Czujemy 
więc cały ciężar tego kilku stom najszlachetniej- 
szych, a przynajmnićj nieskazitelnych obywateli 
państwa uczynionego zarzutu. Lecz najboleśnićj 
czujem się dotkniętymi, że z tak wysokiego miej- 
sca (już naprzód takie przypuszczenie chociażby 
tylko na chwilę można było uczynić. Bo dla cze- 
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gobyś, Jaśnie Wielmożny Panie, bez wszelkiego 
powodu z naszćj strony, a nawet, gdyśmy wszy- 
stko, co tylko w naszych było siłach, przeciw te- 
mu uczynili , miał przy takiem przypuszezeniu ob- 
stawać? Niepodobna nam temu uwierzyć, ale ra- 
czéj wolimy wyrzec to zdanie, że Jaśnie Wielmożnemu 
Panu zdaleka może trudnem było, pewnie w sku- 
tek częstych, na jednostronnych źródłach opartych 
przedstawień tutajszych stosunków, Towarzystwu 
naszemu wyrządzić sprawiedliwość. Nie raczyłeś 
też, Jaśnie Wielmożny Panie, przytoczyć żadnych 
motywów, ażebyśmy byli w stanie dowodami je 
odeprzeć. Dla tego też dla tak wielkiéj ważności 
uczynionego nam zarzutu nie chcićj nam, Jaśnie 
Wielmożny Panie, wziąść za złe, gdy w pełnćj 
samowiedzy prawdy, a nawet w samowiedzy pra- 
wości naszych celów i naszych życzeń wstąpienia 
z władzami w stosunki, nietylko każdy fakt, który- 
by w jakikolwiek sposób mógł być podstawą po- 
dobnych przypuszczeń, stanowczo zaprzeczamy, 
ale także godności całego Towarzystwa uczyniony 
zarzut w imieniu samegoż Towarzystwa z równąż 
stanowczością odeprzeć widzimy się zmuszonymi. 
Również czujemy się, wiedząc się wolnymi od 
wszelkich nienależnych wpływów, jako też od wszel- 
kićj agitacji, jakićjkolwiekbądź nazwy, pod za- 
słoną praw bespiecznymi względem zgubnych skut- 
ków schizmatyckićj agitacji, o którćj to Jaśnie 
Wielmożny Pan w piśmie swem wzmiankujesz. 
Oddając się miléj nadziei, że Jaśnie Wielm. Pan 
zechcesz po tem na faktach opartem, tak z przedsta- 
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wionym stanem sprawy jak i z Jego własnem zda- 
niem o tworzeniu towarzystw centralnych zgodnem 
sprawozdaniu nowem zaszczycić nas rozporządze- 
niem, prosimy zarazem, abyś Jaśnie WielmożnyPan 
raczył przyjąć wyraz naszego najgłębszego uszano- 
wania. 

Poznań dnia 30 ezerwea „1861. 
Zarząd Centralnego Towarzystwa Gospodar- 

czego dla W. Ks. Poznańskiego. 
Do 
Ministra Spraw Rólniczych 
w Berlinie. 


Aus Ew. Hochwohlgeboren Vorſtellung vom 30. 
Juni d. J. babe ich die Ueberzeugung zu gewinnen 
nicht vermocht, daß die Bildung des landwirthſchaftli— 
chen Centralvereins für die Provinz Poſen, an deſſen 
Spitze Ew. Hochwohlgeboren zu treten wünſchen, aus 
dem Bedürfniſſe und der eigenen Entſchließung derje⸗ 
nigen Kreis und Lokalvereine hervorgegangen ift, der 
ren wirklicher und nicht blos oſtenſibler Zweck die Be⸗ 
örderung der Landkultur if. Dies geht ſchon daraus 
hervor, daß kein landwirthſchaftlicher Verein, welcher 
auch deutſche Elemente einſchließt, ſich der beabſichtigten 
Organiſation angeſchloſſen hat, einer Organiſation, 
die von dem Punkte ſelbſt, der ſich als Centrum ge— 
rirt, ausgegangen ift, und von welcher daher zu er- 
warten ſteht, daß ſie mehr für die Zwecke einer Cen⸗ 
traliſation überhaupt, als für die Bedürfniſſe der land⸗ 
wirthſchaftlichen Kreisvereine benutzt werden ſoll. 

Ich kann daher den von Ew. Hochwohlgeboren 
geſtifteten Verein als einen landwirthſchaftlichen Cen⸗ 
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tralverein im Sinne ſpecifiſcher Landeskultur-Intereſſen 
nicht anerkennen und werde, bis ein ſolcher für die 
Provinz Poſen, meinem lebhaften Wunſche gemäß, 
zu Stande kommt, mit den Kreis- und Lokalvereinen 
nach wie vor durch den Herrn Oberpräſidenten als 
Centralorgan in Beziehung bleiben. 
Berlin den 18 September 1861. 
Der Miniſter für die landwirthſchaftlichen 
Angelegenheiten. 


(gez.) Yücler. 


An 
den Herrn A. v. Latzyüski 
88 
6947. auf Kostielet 


Z, przedstawienia Wielmożnego Pana 2 dnia 
30 czerwca r. b. nie mógłem powiąść przekonania, 
że utworzenie Centralnego Towarzystwa Gospodar- 
czego dla prowineyi poznańskiej, na którego czele 
Wielmożny Pan stanąć sobie życzysz, było wy- 
pływem potrzeby i własnego postanowienia tych 
„powiatowych i lokalnych towarzystw, których pra- 
wdziwym,a nie jedynie pozornym celem jest pod- 
niesienie kultury ziemi. To zaś jaż stąd się po- 
kazuje, że żadne towarzystwo rólnicze , które i nie- 
mieckie żywioły w sobie zawiera, nie przystąpiło 
do. zamierzonej organizacji, organizacji wyszléj 
z tego samego miejsca, które zarazem za punkt cen- 
tralny się uważa, a po którćj spodziewać się należy, 
że więcćj w celach centralizacji w ogóle, aniżeli 
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dla potrzeb powiatowych towarzytw rolniczych 
ma być użytą. 

Nie mogę więc uznać utworzonego przez Wiel- 
możnego Pana towarzystwa jako Centralnego to- 
warzystwa rolniczego, wyłącznie w celach inte- 
ressów kultury ziemi zawiazanege, i pozostanę 
jak dótąd, dopóki się takowe 'dla prowincyi po- 
znańskićj hie utworzy, czego sobie szczerze życzę, 
tak i nadal z powiatowemi i lokalnemi towarzy- 
stwami w stosunkach za pośrednictwem Naczelnego 
Prezesa, jak organu centralnego. 

Berlin dnia 18 września 1861. 
Minister Spraw Rolniczych: 
podp. Piickler. 

Do 
W ielmożnego A. Łączyńskiego 

w Kościelcu. 
6947. 


Hohes Staats - Miniferinm! 

Während in allen Prowinzen des Preußiſchen Staa- 
tes landwirthſchaftliche Centralvereine beſtanden, eri- 
ſtirte kein ſolches Inſtitut für das Großherzogthum Po- 
fen. Drei, neun Kreiſe umfaſſende, landwirthſchaftliche 
Vereine einigten ſich zur Wahl einer Kommiſſion be- 
hufs Einleitung vorbereitender Schritte zur Bildung 
eines ſolchen. Um nicht durch zeitraubende Berftändi- 
gung mit jedem einzelnen Vorſtande reſp. jedem ein- 
zelnen der beſtehenden verſchiedenen Vereine die Sache 
zu ſehr in die Länge zu ziehen, erließ beſagte Kom- 
miſſion eine öffentliche Aufforderung in den Poſener 
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Zeitſchriften beider Landesſprachen, worin die Mitglie- 
der ſämmtlicher landwirthſchaftlichen Vereine ohne Une 
terſchied aufgefordert wurden, behufs Beſprechung des 
Gegenſtandes, eventuell Conſtituirung eines Centrale 
vereines ſich am 21 Februar d. J. in Poſen einzu⸗ 
finden. Dieſer Aufforderung leiſtete die gewiß nicht 
unbeträchtliche Anzahl von 468 Mitgliedern landwirth⸗ 
ſchaftlicher Vereine Folge. Das Bedürfniß wurde, in 
Anweſenheit der dem Geſetze gemäß benachrichtigten 
Behörde, einmüthig anerkannt, ein von der Kommiſſſon 
vorgelegter Statutenentwurf genehmigt und durch Wahl 
eines Vorſtandes der Centralverein conſtituirt. Der 
neugewählte Vorſtand beeilte ſich, beſeelt ſowohl von 
dem Wunſche einer nutzbringenden Thätigkeit für alle 
Einſaſſen des Großherzogthums Poſen ohne Unterſchied 
der Nationalität, als auch im Bewußtſein der Loya- 
lität feines Zweckes, einerſeits fammtiiche beſtehende 
Vereine von feiner Conſtituirung in Kenntniß zu fe- 
tzen, und die etwa noch nicht beigetretenen zum aus— 
drücklichen Beitritte aufzufordern, andererſeits die höch- 
fte Provinzialbehörde, wie auch das Landes-Oekono— 
mie⸗Kollegium davon zu benachrichtigen, mit dem Wun- 
ſche, mit denſelben in eine dem allgemeinen Wohle 
ſegensreiche Verbindung zu treten. Der Herr Ober— 
präſident verſagte in feiner Zuſchrift vom 5 März c. 
die Anerkennung, indem er aus der geſchehenen Mit- 
theilung nicht zu entnehmen vermochte, „daß und in 

„wie weit die Zuſtimmung ſämmtlicher in der 

„Provinz vorhandenen agronomiſchen Vereine als 

„geſichert zu betrachten ſei,“ 
was der Herr Oberpräſident ſeiner Anſicht über die 
Bildung eines Centralorganes zu Grunde legte. Eine 


demgemaß den Sachverhalt näher darlegende Eingabe 
des Vorſtandes vom 19 April blieb ebenſo erfolglos, 
wobei der Herr Oberpräſident (Zuſchrift vom 10 Mai) 
fich zugleich auf die Uebereinſtimmung feiner Anſicht 
mit der des eigentlichen Reſſortminiſters berief. Es 
war nämlich indeſſen in Folge der oben erwähnten 
Zuſchrift an das Landes-Oekonomie-Kollegium dem 
Vorſtande ein Erlaß des Herrn Miniſters der land- 
wirthſchaftlichen Angelegenheiten vom 30 April zuge⸗ 
gangen, worin der Herr Miniſter in dem die Sache 
betreffenden Theile des Erlaſſes ſich mit der Eröffnung 
des Herrn Oberpräſidenten ganz einverſtanden erklärt 
hatte. Der zweite Theil dieſes Erlaſſes enthielt, ohne 
jegliche Provokation unſererſeits, höchſt gewichtige Bor- 
würfe, die ſich am Schluſſe bis zu Drohungen reſp. 
Warnungen ſteigerten. Und doch baſirte der Herr Mi- 
niſter dieſe Vorwürfe, nach ſeinen eigenen Worten, 
nur auf Schlüffen und nahe liegenden Vorausſetzungen. 

Wir laſſen es dahingeſtellt, in wieweit der Herr 
Miniſter berechtigt geweſen auf einer ſolchen Grund- 
lage nicht nur uns Mitgliedern des Vorſtandes, fon- 
dern auch dem ganzen Vereine in dieſer Art und fol- 
che Vorwürfe zu machen. Daß wir, obgleich tief be- 
troffen, uns dennoch in nochmaliger Eingabe an den- 
ſelben wandten, nehmen wir als Beweis unſerer Mä- 
ßigung, die fern von perſönlicher Gereiztheit nur die 
Sache im Auge hat, in Anſpruch. Wir konnten und 
wollten nicht glauben, daß der Herr Miniſter anders 
als in Folge nicht hinreichender oder aber einſeitiger 
Darſtellung des Sachverhalts derart gegen uns ver— 
fahren, und wir appellirten von dem ſchlecht berichteten 
an den beſſer zu berichtenden Miniſter. Auch ſahen 


wir uns dazu um ſo mehr veranlaßt, als wir uns be- 
wußt waren, den von dem Herrn Miniſter, in dem die 
eigentliche Sache betreffenden Theile ſeines Erlaſſes, 
an einen Centralverein geſtellten Anforderungen ganz 
vollſtändig Genüge zu leiſten. Und dies beehrten wir 
uns, indem wir uns mit der Anſicht des Herrn Mini- 
ſters über die Darſtellung eines Centralvereins voll— 
kommen übereinſtimmend erklärten, in unſerer Eingabe 
vom 30. Juni 1861 ſo überzeugend als möglich 
darzuthun. i 


Auf dieſe unſere Eingabe erlauben wir uns Ein 
Hohes Staats⸗Miniſterium ganz beſonders aufmerkſam 
zu machen, mit der gehorſamſten Bitte der ſorgfältigſten 
Prüfung der Ulebereinſtimmung der dort angegebenen 
Thatſachen mit den ebendaſelbſt citirten Anforderungen 
des Herrn Miniſters der landwirthſchaftlichen Angele— 
genheiten. Denn leider hat es dem Herrn Miniſter 
nicht gefallen, in dem uns zugefertigten Beſcheide vom 
18. September auf eine dergleichen Prüfung einzugehen, 
ſondern zog es derſelbe vor, im Geiſte ſeines erſten 
Erlaſſes und der darin ausgeſprochenen Verdächtigungen 
beharrend, auf Grund dieſer den geſtifteten Verein als 
einen landwirthſchaftlichen Verein im Sinne ſpezifiſcher 
Landes-Kultur-Intereſſen nicht anzuerkennen. 


Wir — nur immer von dem Wunſche beſeelt, als 
wirklicher Centralverein wohlthätig im Vereine mit den 
Behörden wirken zu können, worin ja gerade der beſte 
Beweis, daß uns ſeparatiſtiſche Beſtrebungen fern liegen, 
denn der Beſtand ſelbſt unſeres Vereins könnte der Lage 
der Geſetzgebung gemäß nicht in Frage geſtellt werden, 
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— wenden uns an das Hohe Staats⸗Miniſterium mit der 
ganz gehorſamſten Bitte: 
nach Prüfung des dargelegten Thatbeſtandes, 
namentlich auch nach Vergleichung der von dem 
Herrn Miniſter der landwirthſchaftlichen Ange- 
legenheiten ſelbſt ausgeſprochenen Anſicht über 
die Darſtellung eines landwirthſchaftlichen Cen- 
tralvereins, mit den in unſerer Eingabe anden- 
ſelben vom 30. Juni d. J. angeführten That⸗ 
ſachen, unſere Anerkennung als landwirthſchaft— 
lichen Centralvereins für das Großherzogthum 
Poſen ausſprechen zu wollen. 

Wohl hätten wir ein Recht uns über die wieder- 
holten Verdächtigungen des Herrn Miniſters der land= 
wirthſchaftlichen Angelegenheiten zu beſchweren, wozu 
uns ſowohl ſein erſter, als ſein zweiter Erlaß reichlich 
Material bietet, indem ſogar die einzelnen Kreis- und 
Vocal = Vereine, aus denen der Centralverein hervor- 
gegangen, verdächtigt werden, und einerſeits aus Muth- 
maßungen und durch nichts motivirten Vorausſetzungen 
Schlüſſe gezogen, die dann als Thatſachen angenommen 
werden, andererſeits aus faftijch, wie der Verlauf der 
Bildung des Vereins ergiebt, unrichtigen Thatſachen 
gegründete Erwartungen ausgeſprochen werden, auf 
Grund deren die unbegründete Anſicht von dem Weſen 
des Vereins gebildet wird, woraus dann ſchließlich nur 
eine Nichtanerkennung des Vereins hervorgehen kann. 
Doch im Vertrauen auf Ein Hohes Staats-Miniſterium 
und in der Ueberzeugung, auch Se. Ercellenz der Herr 
Miniſter der landwirthſchaftlichen Angelegenheiten werde 
ſich bei nochmaliger Prüfung ſämmtlicher von uns an— 
geführten thatfächlichen Umſtände, einer richtigeren An- 
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ſicht von unſerem Vereine nicht weiter verſchließen, und 
bei dem von ihm ſelbſt ausgeſprochenen Wunſche nach 
einem Centralvereine, dem bereits gebildeten nicht nur 
keine Hinderniſſe in den Weg legen, ſondern die Hand 
zur gemeinſchaftlichen Wirkſamkeit reichen und die 
untergeordneten Behörden mit entſprechenden Weiſungen 
verſehen, — nehmen wir in der Hoffnung eines giin= 
ſtigen Beſcheides von weiterer Beſchwerdeführung Ab- 
ſtand. Indeſſen wolle Ein Hohes Staats-Miniſterium 
es uns zum Schluſſe erlauben, die ganze Frage auf 
das einfache Dilemma zurückzuführen: Entweder iſt 
unſer Zweck der in den Statuten angegebene, und dann, 
da wir die von dem Herrn Miniſter ſelbſt an einen 
Central⸗Verein geſtellten Anforderungen des Beitritts 
beſtehender Kreis- und Localvereine erfüllen, verſage 
man uns unſere Anerkennung nicht, — oder wir ver= 
folgen, wie ſich der Herr Miniſter ausgedrückt, unter 
dem oſtenſiblen Zwecke der Landwirthſchaft eine ſchis⸗ 
matiſche Agitation, und dann trete man uns mit That- 
fachen entgegen, löſe uns auf und verfolge mit dem 
Strafgeſetze. 

Wir zeichnen mit vollkommenſter Ehrerbietung 

Eines Hohen Staats-Miniſteriums 
ganz ergebenſte 

Der Vorſtand des landwirthſchaftlichen Central⸗ 

Vereins für das Großherzogthum Wojen. 

Poſen den 7. November 1861. 


An 
Ein Hohes Staats-Miniſterium 
in Berlin. 
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Wysokie Ministeryum Stanu. 

Podczas gdy we wszystkich prowincyach pań- 
stwa pruskiego istnieją centralne towarzystwa go- 
spodareze, nie było dotąd podobnego instytutu 
dla Wiełkiego Księstwa Poznańskiego. Trzy, dzie- 
więć powiatów obejmujące towarzystwa rolnicze 
połączyły się celem wybrania kommissyi dla roz- 
poczęcia przygotowawczych kroków do utworzenia 
takowegoż. Ażeby przez osobne z każdym zarzą- 
dem, a odnośnie z każdem istniejącem towarzystwem 
czas marnujące porozumiewanie się. zbytecznie 
sprawy nie przewlekać, ogłosiła rzeczona kommis- 
sja zawezwanie w poznańskich dziennikach obudwu 
języków, którem członków: wszystkich rolniczych 
towarzystw: bez różnicy wezwała, aby się na naradę 
nad tym przedmiotem, a event. dla ukonstytuo- 
wania centralnego towarzystwa dnia 21 lutego r. b. 
w Poznaniu zgromadzili. Na to zawezwanie zgro- 
madziła się nie mała bez wątpienia liczba 468 
członków rolniczych towarzystw. W obecności po- 
dług przepisów prawnych zawiadomionćj władzy 
zgromadzeni jednogłośnie uznali potrzebę i przed- 
łożony projekt statutów przyjęli, poczem się wy- 
borem zarządu towarzystwo centralne ukonstytu- 
owało. Nowo wybrany zarząd pospieszył, na- 
tchniony nietylko chęcią korzyści przynoszącego 
„działania dla wszystkich mieszkańców Wielkiego 
Wsięstwa Poznańskiego bez różnicy narodowości, ale 
także i w uczuciu prawości swych celów z jednej 
strony zawiadomić wszystkie istniejące towarzy- 
stwa o swem ukonstytuowaniu się, wzywając za- 
razem wyraźnie wszystkie te, które się jeszcze nie 
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były przyłączyły, do przystąpienia, 2 drugiej zaś 
strony najwyższą władzę prowincyonalną, jako też 
Krajowe Kollegium Ekonomiczne o tem zawiado- 
mić w życzeniu zawiązania z niemi błogich dla 
dobra publicznego stosunków. Pan Naczelny Prezes 
odmówił w swem piśmie z dnia 5 marca r. b. 
uznanie towarzystwa za centralne , nie mogąc z u- 
czynionego zawiadomienia wyrozumieć , „czy i jak 

dalece "przyzwolenie wszystkich w prowineyi 

' istniejących agronomicznych towarzystw za za- 

pewnione uważać mona,“ 
co Pan Naczelny Prezes podług swego zdania 
o tworzeniu się centalnych towarzystw za zasadę 
położył.  Uczynione następnie przez Zarząd stan 
rzeczy bardziej wyjaśniające podanie z d. 19 kwie- 
tnia również: zostało bezskutecznem , przyczem się 
pan Naczelny Prezes (pismem 2 d. 10 maja) za- 
razem na zgodność swego 2 zapatrywaniem sie mi- 
nistra właściwego wydziału powołał. "Tymczasem 
bowiem: w skutek wyżćj wzmiankowanego podania 
do Krajowego Kollegium Ekonomicznego doszło 
było Zarządu rozporządzenie Pana Ministra Spraw 
Rolniczych z d. 30 kwietnia, w którem tenże 
Pan Minister w części rozporządzenia te) sprawy 
dotyczącćj wyraża zupełną zgodność swego zapa- 
trywania się z oświadczeniem Pana Naczelnego Pre- 
zesa. Druga część tego rozporządzenia zawiera» 
bez wszelkićj 2 naszćj strony prowokacji, nader 
ważne zarzuty, które się przy końcu do gróźb, 
a odnośnie do przestróg wznoszą. Zarzuty te oparł 
Pan Minister jedynie, podług jego własnego wyra- 
żenia, na wnioskach i bliskich przypuszezeniach. 
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Nie chcemy wchodzić w to, jak -dalece panu 
Ministrowi służyło prawo na takićj podstawie nie 
tylko nam członkom Zarządu, ale nadto i całemu 
Towarzystwu czynienia w ten sposób i takich za- 
rzutów. Żeśmy się. pomimo tego, chociaż głęboko 
dotknięci, 2 powtórnem podaniem do niego udali, 
które, wolne od wszelkićj osobistćj draźliwości, 
tylko rzecz samą miało na oku, to poczytujemy 
sobie za dowód naszego umiarkowania. Nie mo- 
gliśmy i nie chcieliśmy wierzyć, ażeby Pan Minis- 
ter mógł inaczćj, jak tylko w skutek niedostatecz- 
nych albo: tóż jednostronnych przedstawień rzeczy 
w taki sposób przeciwko nam postąpić i dla tego 
apelowaliśmy od ministra źle zainformowanego 
do ministra mającego być lepićj zainformowanym. 
Widzieliśmy: się też tem bardzićj do tego spówo: 
dowanymi, im więcćj byliśmy przeświadczeni o tem, 
żeśmy wymaganiom Pana Ministra względem two: 
rzenia towarzystw centralnych w tćj części jego 
oświadczenia wyrażonym, która 2 właściwą rze- 
czą miała związek, jak najzupełnićj zadosyć uczy- 
nii. I to mieliśmy zaszczyt, oświadczając się zu- 
pełnie zgodnymi ze zdaniem Pana Ministra wzglę- 
dem tworzenia towarzystw centralnych, W poda- 
niu naszem z dnia 3go czerwca 1861 r. tak prze- 
konywająco, jak tylko być może, udowodnić. 

Na to nasze podanie pozwalamy sobie zwrócić 
szczególną uwagę: Wysokiego Ministerjum Stanu, 
i prosimy przytem najuniżeniej, aby Wysokie 
Ministerjum zechciało sie zarazem jak najstarannićj 
przekonać o zgadzaniu się: podanych tam faktów 
z przytoczonemi tamże wymaganiami pana Mini- 
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nistra Spraw Rolniczych. Nie podobała się ‚bo- 
wiem, niestety! panu Ministrowi w danćj nam 
odpowiedzi 2 d. 18 września powziąść takiego 
przekonania się, wolał on raczéj, obstając w du- 
chu swego pierwszego rozporządzenia przy wyrze- 
czonych tamże podejrzywaniach , na podstawie tych 
rzueonych podejrzeń nie uznać naszego towarzy- 
stwa jako wyłącznie interesom kultury ziemi po- 
święconego. 

Zawsze tylko tem ożywieni życzeniem, abyśmy 
jako prawdziwe centralne towarzystwo w połącze- 
niu z władzami korzystne mogli wywierać skutki, 
eo właśnie najlepszym jest dowodem, że jesteśmy 
wolni od wszelkich separatystycznych usiłowań, po- 
nieważ istnienie naszego Towarzystwa nie może 
podług istniejących praw być zagrożonem, uda- 
jemy się do Wysokiego 38 Stanu 2 a 
uniżeńszą proźbą: 

ażeby po poem przedstawionego 
stanu rzeczy, a mianowicie po porównaniu 
przez samego Ministra Spraw Rölniezych 
wyrzeczonego zdania o tworzeniu towa- 
rzystw centralnych z przytoczonemi przez 
nas w podaniu naszem do tegoż ministra 
z d. 30 czerwca r. b. faktami, uznanie nas 
jako centralne towarzystwo dla Wielkie- 
go Księstwa Poznańskiego wyrzec zechciało. 

Mielibyśmy słuszne prawo żalenia się na po- 
wtarzane rzucanie na nas podejrzeń przez pana 
Ministra Spraw Rolniczych, do czego nam jego 
tak pierwsza, jako i druga odpowiedź obfitego do- 
starcza materjału, ponieważ nawet na wszystkie 
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powiatowe i lokalne towarzystwa, z których się 
Centralne Towarzystwo utworzyło, rzuca pan Mi- 
nister podejrzenie i z jednej strony z domysłów 
i niezem nieuzasadnionych przypuszczeń wyciąga 
wnioski, które potem za fakta przyjmuje, z dru- 
gićj zaś strony, jak to przebieg powstania naszego 
Towarzystwa wykazuje, wypowiada na rzeczywiście 
nieprawdziwych faktach oparte oczekiwania, na mocy 
których znów tworzy sobie bezzasadne zdanie o isto- 
cie naszego Towarzystwa, z czego więc ostate- 
eznie tylko nieuznanie Towarzystwa naszego wyni- 
knąć mogło. Lecz w zaufaniu, jakie w Wysokiem Mi- 
nisterjum Stanu pokładamy, i w przekonaniu, że 
i Jaśnie Wielmożny Pan Minister Spraw Rolni- 
czych po roztrząśnieniu wszelkich faktycznych, 
z naszćj strony przytoczonych okoliczności, nie 
będzie się chciał opierać prawdziwszemu na To- 
warzystwo nasze zapatrywaniu się, i w myśl przez 
niego samego wyrzeczonego życzenia, aby jakieś 
towarzystwo centralne istniało , nietylko nie zechce 
już utworzonemu Centralnemu Towarzystwu ża- 
dnych stawiać przeszkód, ale nadto poda rękę do 
wspólnego działania i poddane sobie władze od- 
powiedniemi instrukcyami zaopatrzy, — odstę- 
pujemy, w nadzieji pomyślnej rezolueyi,' od dal- 
szych zażaleń. Tymczasem niechaj Wysokie Mini- 
sterjum Stanu zechce na zakończenie naszćj poźby 
pozwolić na sprowadzenie caléj kwestji do tego 
prostego dilemmatu, że: — albo celem naszym 
jest cel w statutach naszych oznaczony, a w ta- 
kim razie, ponieważ przez Pana Ministra samego 
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wyrzeczone względem centralnych towarzystw wy- 
magania, które się przystępowania istniejących: po- 
wiatowych i lokalnych towarzystw dotyczą, wypel- 
niamy, ażeby nam uznania nas nie odmawiano — 
albo też, jeżeli, jak się Pan Minister wyraża, pod 
pozornym celem rölnietwa schizmatycką agitacją 
się trudnimy, niechaj władze. wystąpią przeciw nam 
z faktami, rozwiążą nas i na mocy praw krypin 
Kawie nas. ścigają. 
Pozostajemy z najgłębszem uszanowaniem 
Wysokiego Ministerjum Stanu uniżeni człon- 
kowie Zarządu Centralnego Towarzystwa Gospo- 
darczego dla Wielkiego Księstwa. Poznańskiego. 
Poznań dnia 7 listopada 1861. 
z Do 
Wysokiego Ministerstwa Stanu w Berlinie. 


Die von Ew. Hochwohlgeboren an das Königliche 
Staats⸗Miniſterium gerichtete Vorſtellung vom 7. Ny- 
vember v. J. iſt an mich zu Ihrer Beſcheidung abge— 
geben worden. Dieſe kann jedoch nur in der Hin— 
weiſung auf meine Eröffnung vom 18. September v. J. 
erfolgen, indem ſich die Lage der Sache ſeitdem nicht 
geandert hat. 

Berlin, den 11. Januar 1862. 

Der ae für die landwirthſchaftlichen 
Angelegenheiten. 
(gez.) Püchler. 


An 
den Herrn A. v. Laczyüski 
Hochwohlgeboren 
9897. auf Stościelec. 
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Podane przez Wielmożnego Pana do Król. Mi- 
nisterstwa Stanu przedstawienie z dnia 7 listopada 
przeszł. r. zostało mi oddane w celu wydania Panu 
rezolucyi, którą jednakże dać tylko mogę odwo- 
łaniem się na moje oświadczenie z dnia 18 wrze- 
śnia r. przeszł., ponieważ położenie sprawy dotąd 
się nie zmieniło. i 
Berlin dnia 11 stycznia 1862. 
Minister Spraw Kólniczych. 
podp. Piickler. 


Do 
Wielmożnego A. Łączyńskiego 


w Kościelcu. 
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VI bee 
SPRAWOZDANIE KOMISYI 


przez 


Walne Zebranie Towarzystwa (entralnego Gospodarczego 


na dniu 18 Grudnia 1861 wybranćj do rewizyi rachun- 
ków i kasy. 


Dzfało się w Poznaniu dnia 28 Lufego 1862. 


Walne Zebranie Towarzystwa Centralnego Go- 
spodarczego z dnia 18 Grudnia 1861 poleciło ko- 
missyi składającćj się z członków Cegielskiego, hr. 
Mycielskiego i Buchowskiego odbycie rewizyi kasy 
i rachunków rzeezonego Towarzystwa za rok 1861. 
Dla zadosyć uczenienia temu poleceniu udali) się 
dzisiaj członkowie komissyi Cegielski i Buchowski 
do pomieszkania Wgo dr. Szafarkiewicza, podskar- 
biego Towarzystwa. 

W. Podskarbi przedłożył następujące nasam- 
przód księgi kasowe: 

I. Dziennik Przychodu i rozchodu dotyczący 

wszelkich żywiołów kasowych całego To- 
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warzystwa z wyłączeniem Laboratoryum 
Chemicznego. 

II. Podobny Dziennik kasowy dotyczący La- 

boratoryum Chemiczne” wyłącznie. 

Do obudwóch Dzienników wpisują się chrono- 
logicznie pozycye wszelkie pojedyńcze dochodu i 
rozchödu, i obydwa są zawarte 2 dniem 15g0 gru- 
dnia 1861. "Nasamprzöd sprawdzono pozycye po- 
jedyńcze dochodu i rozchodu pornówywająć tako- 
we z dowodami. Wszędzie znaleziono potrzebne 
usprawiedliwienie w dowodach podług numerów 
bieżących ułożonych. 

Końcem przedsięwzięcia samćj rewizyi kasy zło- 
żył Ww Podskarbi złączony Wykaz stanu kasy 
z dnia dzisiejszego, wykazujący remanent ogólny 
obudwóch kass w kwocie. 

1176 tal. 3 śr. 9 fen. 

Tę summę przedłożył następnie członkom ko- 
missyi w gotowych pieniędzach w rzeczywistości. 
Powyższa kwota remanentu kasowego ogólnego 
w dniu dzisiejszym usprawiedliwioną jest dostate- 
cznie na złożonym wykazie, dla tego tutaj w pro- 
tokóle zestawienie liczbowe nie powtarza się. Nad- 
mieniwszy tylko iż księga kasowa Towarzystwa 
Centralnego Gospodarczego wykazuje remanenta 
przy zawarciu roku 1861 

641 tal. 23 śr., 
księga zaś kasowa Laboratorium Hemicznego pod 
tąże datą zawarta, summę 
263 tal. 15 śr. 3 fen.; 
pod obudwoma remanentami zamieścili podpi- 
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sani remarkę odbytćj rewizyi i kasy, w księgach 
kasowych. 

Wey Podskarai złożył. był jaż dawnićj Zarzą- 
dowi Centralnemu Wykazy rachunkowe za rok 
1861 dotyczase obudwóch kass, do których pozy- 
cye przychodu jako i rozchodu podług kategoryi 
systematycznie są zestawione. Takowe wykazują 
w przychodzie i rozchodzie te same kwoty jak 
księgi kasowe i załączają się tutaj do protokułu 
a komisya wnosi o udzielenie Deszarży. Trzeci 
członek komisyi Hr. Mycielski dla choroby nie 
mógł być obecnym niniejszćj czynności. 

Przeczytano, przyjęto i podpisano 


Szafarkiewicz 
Podskarbi. 


Cegielski. Buchowski. 


RACHUN KI KASSY 
za rok 1861. 


Księga zamknięta rachunkowa 15 Grudnia 1861. *) 


*) Dowodów dwa zeszyty 4) i B). 
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Ze składek na walnem zebra- 
niu dnia 18 Lutego r. b. 
| Z towarzystwa rólniczo-prze- 
mysłowego na powiaty: 
| wiaty: Kościański, Krob- 
ski, Sremski i Wschowski. 
Z towarzystwa rólniczego po- 
łączonych powiatów * 
on gchf nS.. . . . U. H. . 
4| Z R rólniczego po- 
| wiatów: PLK Wrze- 
| sińskiego i 
arzystwa rólniczego Po- 
znańsko Szamotulskiego..... 
4 towarzystwa rólniczego na 
powiaty: Ödalanowski, 
strzeszowski i Pleszewski... 


| 


6, 


| Razem ren BA 


l 


nieźnieńskiego | 


0: 


Dowodu. | Tal. r. fen. 
— — 


* 359 15 3 
2. {13110 — 
i AI W | 4 | ` 
3. 9. 7.196012 6 
RAA. 100) Ę 
5. 8810 

| 8. aalto 


1 | Honorarium Sekreta- 
rza platnago............. 5.7.9.11. 12. 13.2 10 —|— 


2 | Druki, książki i mate- | 

ryały piśmienne ........ 1. 2. 3. 4. 10.] 5617 — 
142. 152.16. | 

3 | Portorium...................... 6. 8. 17. |— U 6 


4| Koszta za Nabożeń- 
stwo Walnego Ze- | 
brania d. 18 Lutego 
r. b. przez Prezesa | | 
zapłacone. .................. |Prezes............... 5— — 


Dochodu.............. 913 Tal. 27 sgr. 6 fen. 
Rozchodu............. (+ BPE TEE 
Pozostaje w kasie...641 Tal. 23 sgr. — fen. 


Poznań, d. 15 Grudnia 1861. 


Szafarkiewicz Józef, 


Podskarbi towarzystwa centralne. gospod. naW. Ks. Poznańskie. 
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RACHUNKI 


3 dla N 
Laboratorium chemicznego 


za rok 1861.) 


- ——— nw ową emy Pp 


*) Dowodów zeszyt C) 


b) Nadsylek towarzystw 
agronomicznych po- 
wiatowych do kassy |. 
towarzystwa przyja- 
ciól nauk wziac 

2 | Z towarzystwa rólniczego po- 

wiatu Inowrocławskiego..... 

3 | Z towarzystwa rólniczego po- 

wiatów północnych połą- 
‚ezonych.ı (Dowód) w kaśśie | ) | 
„„ 
4 Z towarzystwa rólniczego na 
powiaty Średzki, Wrzesin- 
ski i Gnieźnieński. (Dowód 
kassa główna ........................ 
5 | Z towarzystwa rólniczego Po- 
znańsko - Szamotulskiego. 
(Dowód kassa główna 


Dochodu. 434 Tal. 23 śr. 9 f. 
Rozchodu...171 „ 8, 6, 


Pozostaje....263 Tal. 15 śr. 3 f. 


w 
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Dowodu. | Tal. lsgr. en. 


Na untenzylia do aparatöw | 
i prac chemicznych.............. 2. 3.10015 — 
Preparaty chemiczne............... 4. 327 — 


Za książki do laboratorium... | 1. 5. | 5/28 — 
Za pomoc w uporządkowa- 
niu, inwentaryzowaniu apa- 
ratów i usługę.....,................. 
Komorne za pokój do prze- 
chowania aparatów. .......... 
Portorium — 125 


| 
7.8.9.| 20 „A 


Poznań, dnia 15 Grudnia 1861. 


Szafarkiewicz Józef. 


XVII. 


SPRAWOZDANIA 
pojedyńczych towarzystw rólni- 


czych filialnych 


z roku 1864. 
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1. 
SPRAWOZDANIE 


czynności Towarzystwa Rölniezego 
połączonych Powiatów 


Średzkiego, Wrzesińskiego, Gnieźnieńskiego 
za rok 1861. 


Stósownie do wezwania Szanownego Zarządu 
Centralnego z dnia 48° stycznia b. r. mam zaszczyt 
zdać sprawę z całorocznćj czynności Towarzystwa 
którego usiłowania cechuje coraz to większa łą- 
czność, jako też udział w pracy około podniesienia 
rólnictwa krajowego. 

Walnych Zebrań mieliśmy cztery, — Zebrań 
Dyrekcyi dwa, na których; obradowano nad do- 
prowadzeniem do skutku rozporządzeń: szano- 
wnego Centralnego Zarządu jako też nad potrze- 
bami Towarzystwa które się w rozwoju jego czyn- 
ności wykażą. 

Na pierwszćm Walnem Zebraniu odczytany 
był referat Pana Karola Karśnickiego z Journal 
d' Agriculture. Szanowny referent lubo podówczas 
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choroba zlozony, a mimo to gorliwy w pelnieniu 
obowigzköw obywatelskich nadeslal Zgromadze- 
niu swą pracę, ktörej wiele poświęcił czasu aby 
nam dać dokładny obraz gospodarstwa francu- 
zkiego, i zarazem naocznie przedstawić korzyści 
z udzielania się sobie wzajemnego w celach poży- 
tecznych wypływające, jako też pracy zbiorowćj 
w Towarzystwach rölniezych francuzkich, którym 
kraj głównie ma do zawdzięczenia stopień rólni- 
etwa, na jakim się dzisiaj znajduje. Pan Włodzi- 
mirz Wolniewicz odczytał Sprawozdanie czynności 
za rok 1860. Poczem Zgromadzenie pożegnało 
dwóch Członków Dyrekcyi którzy zostali wybrani 
do Zarządu Centralnego, Pana E dwarda Ponin- 
skiego i Pana Włodzimirza Wolniewicza , i złożyło 
im zarazem Zgromadzenie swe dzięki za dziesię- 
cioletnie sumienne kierownictwo, połączone z po- 
konywaniem trudności które rozwojowi Towarzy- 
stwa na przeszkodzie stały. W miejsce Pana Edwarda 
Ponińskiego wybrało Zgromadzenie Pana Anasta- 
zego Radońskiego na Prezesa, a w miejsce Pana 
Wolniewicza, Pana Maxymilijana Jackowskiegó na 
sekretarza. Dyrekcya składa się ż sześciu Czlon- 
ków, zasiadają w nićj dwaj wyżej wzmiankowani 
Członkowie jako też Pan Ignacy Gutowski” skar- 
bnik, Pan Franciszek Żółtowski, Pan Budzyński 
Nepomucen i Pan Dąbrowski Bronisław. 

Na drugim Walnem Zebraniu odczytano trzy 
rozprawy o marglowaniu. Rozprawy te opraco- 
wali Panowie, Budzyński, Jackowski i Krasicki, 
każdy z nich podług własnego zapatrywania się na 
rzecz. Drugą rozprawę o korzyściach trzymania 
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bydła na stajni, opracowali Panowie Arendt, Ko- 
szutski i Urbanowski. 

Po obszernćj dyskussyi nad rozprawami, Ze- 
branie uchwaliło, aby autorowie rozpraw o mar- 
glowaniu jako teź o utrzymaniu bydła na stajni, 
opracowali powtórnie te kwestye, i po jednćj wy- 
czerpującćj zadanie rozprawie oddali do właści- 
wych wydziałów na Centralnem Zebraniu Towa- 
rzystwa Rólniczego. 

Zadanie wydziału ogólnego: Jakićj ugodzie ro- 
boczćj dać pierwszeństwo, czy wymiarowéj czy 
słażbowćj ? opracował Pan Żółtowski w obszernćj 
rozprawie, która późnićj na Walnem Centralnein 
Zebraniu w odpowiednim wydziale czytaną była. 

Wybrało Zebranie komissyą do rewizyi kassy 
składającą się z Panów Huberta i Arendta. 

Trzecie Walne Zebranie dnia 2go Września. 
Głównymi przedmiotami które zajęły uwagę obe- 
enych Członków były sprawödzanie z odbytych 
doświadczeń eo do podskibnego i powierzchowego 
siewu, jak do żyta tak i pszenicy. Pröbami temi 
zajęli się następujący Członkowie. 

Pan Urbanowski z Niechanowa robił swe do- 
świadczenia na ziemi mocnćj na dwóch morgach 
równocześnie obsianych zytem, jednego pod skibę 
a drugiego na wierzch. Sprzęt większy okazał się 
na stronie siewu podskibnego który wydał z morga 
1 szefel Jmec więcćj jak siew powierzchni. 

P. Długołęcki z Czerniejewa odbył próbę zu- 
siewu żyta na ziemi średnićj, różnica wypadła na 
korzyść siewu podskibnego o 7 mee. 

Pan Hubert z Gurowka obsiał także dwa morgi 
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ziemi lekkićj, jeden pod skibę: drugi na wierzch 
tu wydał siew powierzchowy sprzęt większy jak 
podskibny o 1 szefel 4 mecki. 

Panowie Budzyński i Krasicki robili: doświad- 
czenia co do pszenicy. Pan Budzyński z siewu 
podskibnego miał sprzęt większy jak z powierzcho- 
wego z jednej morgi o 2 szefle 15 mec. 

Pana Krasickiego doświadczenie także wyka- 
zało korzyść na stronie siewu podskibnego o 6 
mec. 

Szczegółowe sprawozdania z przytoczonych do- 
świadczeń tak co do wagi zboża, jako też słomy, 
plew itd. te były swego czasu w Ziemianinie umie- 
szezone, dla tego za rzecz zbyteczną uważam po- 
wtórnie je tutaj przytaczać. Tak z bliska intere- 
sujący nas przedmiot zwrócił na siebie uwagę Ze- 
brania , i obecni Członkowie udzielając sobie wza- 
jemnie spostrzeń i doświadczeń, które wstrzy- 
ınywaly przechylenie się zdań na stronę siewu 
podskibnego, uznali za rzecz pożyteczną powta- 
rzać próby przez lat kilka, aby w końcu przez 
nagromadzone i porównane z sobą spostrzeżenie, 
otrzymać tę na doświadczeniu opartą pewność zda- 
nia, która będzie mogła przeważyć korzyść na 
stronę jednego lubdrugiego systymu. W skutek tego 
ogólnego zdania podjęli się doświadczeń (z któ- 
rych mają zdać sprawozdanie w roku przyszłym) 
co do żyta, Panowie Długołęcki z Czerniejewa, 
Zakrzewski z Targowćj Górki, Brodnicki z Dzie- 
ćmiarek i Rychłowski z Węgorzewa, a co do psze- 
nicy Panowie Radoński z Krześlic, Jackowski 
z Pomarzanowic, Ulatowski z Małachowa i Ko- 
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szutski z Modliszewa. Następnie członkowie po- 
dzielili się zadaniami nadesłanemi przez Zarząd 
Centralny. Pan Nestor Koszutski podjął się opra- 
cować kwestyą. „Jakich chwycić się sposobów aby 
lud nasz wiejski uczynić produktywniejszym?* Pan 
Dąbrowski: „Czy wyścigi konne korzystny wpływ 
wywierają na chów koni w W. X. Poznańskiem?* 
Pan Jackowski: „O kulturze łąk.* Pan Budzyński: 
„O przysposobieniu w jak najtańszy sposób kom- 
postöw.“ Pan Jeżewski: „O skutkach wapna na 
role i łąki.* 

Wystawa płodów jak w ogóle wszystkie u nas 
wystawy dla niewczesnćj skromności, która nie do- 
zwala nam jeszcze wyprowadzać na widok pu- 
bliczny okazy własnćj produkcyi, słabo była przed- 
stawioną. Widzieliśmy kilka próbek żyta, psze- 
nicy, z których żyto najcięższe z Jankowa ważyło 
szefel 86 funtów, a pszenica najcięższa z Poma- 
rzanowic ważyła 88 funtów. Piękne także były 
zboża choć tej wagi nie trzymały, żyto z Arku- 
szewa i pszenica z Kleryki. Prócz tego były bu: 
raki, marchew, owies, gorczyca , kukurydza, chmiel 
i melon z Krześlic niezwyczajnćj wielkości, który 
ważył 22 funty. 

Panowie Radoński z Krześlic i Koszutski z Jan- 
kowa, zrobili zakład o największą produkcyą bu- 
rakow na pół morgu. Sadzenie ma się odbywać 
w trojaki sposób. tj. 1) sadzenie ziarna, 2) flanco- 
wanie pod pług, 3) flancowanie pod nóż lub klin; 
wygrywający ma dostać od przegrywającego dzieło 
agronomiczne wartości 10 Talarów. 
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Czwarte Walne Zebranie. Rozpoczęto posiedze- 
nie od sprawozdań z zakładów zbożowych i wa- 
rzywnych. Pan Wolniewicz trzymał zakład z Pa- 
nem- Jackowskim który 2 nich będzie miał wię- 
kszy sprzęt pszenicy : jednćj morgi, Pan Wol- 
niewicz zebrał z jednego morgu 14 szefli i 14 mec, 
a Pan Jackowski 13 szefli 11 mec. (o do wa- 
ırzywa stał zakład między Panami, Ponińskim, 
Radziminskim i Jackowskim o największą produ- 
kcyą marchwi z 1 morgi. Panu Poninskiemu mar- 
chew nie udala sie i nie nadeslal sprawozdania, 
P. Radziminski mial podlug sprawozdania przez 
świadków wystawionego 290 cent. 55 funtów oczy- 
szczonćj marchwi, a Pan Jackowski 372 centrary 
96 fun. Pan Stanowski przeczytał rozprawę o osu- 
szaniu sączkami; kwestya w dzisiejszych czasach 
dla rólnictwa tak ważna, zainteresowała wszystkich 
i wszczęła się ogólna dyskussya z której dowie- 
dzieliśmy się, że już niektórzy członkowie osu- 
szali swe pola w mniejszych rozmiarach rurkami, 
krytemi rowami wypełnionymi kamieniami lub chró- 
stem, i że wszystkie te sposoby jeżeli tylko były 
wykonane z znajomością rzeczy, widoczne przy- 
nosiły korzyści. Pan Stanowski udzielił także in- 
teresującćj. wiadomości o fabryce rur drenowych 
u P. Budziszewskiego w Xiążu i próby tychże 
Zgromadzeniu przedłożył. Po przypatrzeniu się 
temu wyrobowi a tem milszemu że swojski, uznano 
ogólnie rurki z Xiaza za doskonałe, i nietylko 
o przewyższające co do wartości gatunkowćj wszy- 
stkie znane nam dotąd fabrykowane w Księstwie. 
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ale mogące nawet konkurować z najlepszymi wy- 
robami zagranicznymi. 

Pan Zakrzewski Władysław przeezytał spra- 
wozdanie dziełka. „O chorobie kartofli“ przez Dra. 
A. de Barry, profesora botaniki w Frejburgu. 
W sprawozdaniu tem była tylko mowa o choro- 
bie kartofli którą uczony profesor rozrastaniu się 
grzybka, nie tylko w łodydze ale i w liściach przy- 
pisuje, ale o środkach zaradczych wzmianki nie 
było; Pan Karśnicki zaś utrzymywał że suszenie 
kartofli przed sadzeniem, jest środkiem przeciw 
tej chorobie doświadczonym. 

Aby dojść do celu, postanowili pod tym wzglę- 
dem robić próby Panowie: Radoński Anastazy, 
Arendt Jan, Jackowski Nepomucen, Jackowski 
Antoni, Krasicki Józef, Urbanowski Wincenty. 
Sprawozdanie P. Zakrzewskiego jako dotyczące tak 
znacznćj gałęzi naszćj produkcyi przesłane zostało 
Redakcyi Ziemianina. 

Następnie P. Budzyński Nepomucen rozwinął 
w obszernćj rosprawie myśl, którą był podał przed 
rokiem Towarzystwu. „O wynagrodzeniu dobrze 
zasłużonćj czeladzi.“ Mysl tak piękna, gruntownie 
i jasno wyłożona, ogólnie była przyjęta, i Zebra- 
nie uchwaliło, aby P. Budzyński podał wniosek 
na Centralnem Walnem Zebraniu. któreby tę myśl 
wprowadziło w życie. 

Po czem nastąpiło statutami przepisane, wy- 
losowanie dwóch Członków Dyrekcyi, losy padły 
na Pana Budzyńskiego i Pana Dąbrowskiego. Zgro- 
madzenie wybrało przez głosowanie tajemne, Pana 
Kosińskiego i Pana Budzyńskiego po raz drugi. 
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Statuta Towarzystwa przedyskutowano, i nie 
znalazłszy w nich nic zmiany wymagającego, za- 
twierdziło je Zebranie na rok następny. 

Stan liczebny Towarzystwa jako też kassy jest 
następujący. Zapisanych Członków liczy Towa- 
rzystwo 124. Z tych 19 nie podali ilości skła- 
dek, ani też na ich rachunek nic do kassy nie za- 
liczyli. 

Pozostali stu pięciu płacą ogółem 

ROCZNIE zac rz 566 Tal. 20 śrg. 

Wpłynęło do końca roku 1861..368 — 10 — 
A zatem jest zaległości za rok 1861..198 Tal. 10 śgr- 
Z powyższych które do kassy 


wpłynęły nt 368 Tal. 10 sg. 
Wyplacono do kassy Cenltraluéj 
ie 123. „ — 


pozostaje zatem...245 Tal. 10 sgr. 
Korespondencyi dotyczących wniosków i rozpo- 
rządzeń Dyrekcyi Centralnćj mieliśmy 11. z wła- 
dzami rządowemi pruskiemi 8. Dyrekcya miała za- 
miar urządzić wystawę zwierząt domowych i na- 
rzędzi rólniczych w Gnieźnie w czasie jarmarku 
Sgo Wojciecha, ale zmieniła swój plan, gdy się do- 
wiedziała o projektowanej wystawie ogölnej W. X. 
Poznańskiego w Poznaniu, a gdy te pozwolenia 
rządowego nie uzyskała, tem samem i myśl Dy- 
rekcyi naszćj urzeczywistnioną być nie mogła. 
Pomarzanowice dnia 15 Lutego 1862. 


Maksymilian Jackowski. 
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2. 
SPRAWOZDANIE 


z czynności Towarzystwa Rólniczo-Prze- 
mysłowego w Gostyniu 
ce Powiatów 
Kościańskiego, Krobskiego, Krotoszyńskiego, Srem- 
skiego, Wschowskiego 
do konca roku 1861. 


Towarzystwo rólniczo - przemysłowe dla powia- 
tów Krobskiego, Śremskiego i Wschowskiego za- 
wiązało się 29 Marca 1852. Dwa lata później 
(1854) przyłączył się powiat Kościański; odtąd 
przybrało Towarzystwo miano Towarzystwa ról- 
niczo - przemysłowego dla powiatów Kościańskiego, 
Krobskiego, Śremskiego i Wschowskiego. Nakoniec 
dnia 25 Listopada 1861 przystąpił jeszcze piąty 
powiat, powiat Krotoszyński, dla czego Towarzy- 
stwo w nazwie swojćj stósowną jeszcze zmianę 
uczyniło. 

Towarzystwo nasze od pierwszćj chwili zawią- 
zania swego musiało walczyć z najrozmaitszemi 
trudnościami, które kilkakrotnie istnieniu jego za- 
grażały. 

Sposób przyjmowania członków przez balloto- 
wanie wywołał nadzwyczajne trudności u Naczel- 
nego Prezesa, który mieniąc Towarzystwo w ten 
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sposób uorganizowane klubem, dopóty Towarzy- 
stwu naszemu uznania udzielić się wzbraniał, pó- 
kiby balotowanie z ustawy nie wykreślono. To- 
warzystwo zmieniło więc ów paragraf w ten spo- 
sób, że każdy przystąpić chcący, zgłaszać się miał 
do Zarządu, a ten sam o przyjęciu stanowił. O zmia- 
nie tćj doniesiono Naczelnemu Prezesowi d. 8 Paz- 
dziernika 1852 upraszajęc go o spieszne potwier- 
dzenie. Pan Naczelny Prezes raczył dopiero listem 
z dnia 16 Lutego 1853 odpowiedzieć na ¿owo do- 
niesienie, robiąc nowe ustawie zarzuty, dla któ- 
rych im potwierdzenia swego udzielić nie może. 
Uważał Pan Naczelny Prezes mianowicie za nie- 
korzystne, aby Towarzystwo Rólnicze było wy- 
pływem Kassyna Gostynskiego; dalej chciał, aby 
przyjęcie członka nawet nie od Dyrekeyi zależało, 
ale żeby było dostateczne zgłoszenie się do Radzcy 
Ziemiańskiego; żądał wyraźnie, aby pp. Radzcy 
Ziemiańscy byli członkami Zarządu, oświadczył, 
żeby daleko korzystnićj było, aby w ustawie po- 
wiedziane było, że wszystkie czynności i protokuły 
wyłącznie w niemieckim języku będą prowadzone 
gdyż w tem byłaby korzyść dla mieszkańców nie- 
mieckich; upatrywał w tóm, że statuta mogą być 
zmienione, nieustalone istnienie; dozwalał wyklu- 
czenie niegodnych członków tylko wtenczas, gdyby 
członkowie honorowi Dyrekeyi t. j. pp. Radzey 
Ziemiańscy na to pozwolili. 

Dyrekcya Towarzystwa przecież zważywszy, 
że tego rodzaju wymagalności, w projekcie ustaw 
do zawiązywania towarzystw rólniczych w W. Księ- 
stwie Poznanskiem przez król. pr. ekonomiczne 
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kollegium ułożonych nie są umieszczone i że sprze- 
ciwiają się praktyce wszystkich innych Towarzystw 
rólniczych na świecie, i że temi przepisanie Na- 
czelnego Prezesa doletnia wola stowarzyszonych 
byłaby nietylko ograniczoną, ale nawet zupełnie 
zależną od trzech honorowych członków, którzy ani 
materialnie niczem się nie przykładają do rozwoju 
Towarzystwa, ale sami przybysze, ani znać ani 
ocenić nie mogą, co jest potrzebnem, co korzyst- 
nem dla zamieszkałego rólnika, na ziemi im zu- 
pełnie obećj; Dyrekcja zważywszy więc i to, że 
martwy spadek po byłem Kassynie nie może ża- 
dnego na czynności Towarzystwa wywrzeć wpływu, 
postanowiła na reskrypt ten zbijając go, odpo- 
wiedzieć. 

Dnia 5go Kwietnia 1853 oświadczyła Dyrekcya, 
że wstęp do ustawy był tylko umieszczony w celu 
osiągnięcia materjalnćj korzyści dla nowego To- 
warzystwa; że zmiana $ 3. ustawy (przyjęcie no- 
wych członków) nastąpiło w myśl projektu król. 
ekonomicznego kollegium, a do którego zastóso- 
wanie się pod dniem 25 listopada 1844 ówczesny 
Naczelny Prezes polecił, że pp. Radzcy Ziemiań- 
scy stowarzyszonych powiatów mają być zapro- 
szeni na członków honorowych Towarzystwa, ale 
nie Dyrekcyi; że w żaden sposób Towarzystwo 
nie może przyjąć narzucania mu języka w którym 
ma rozprawiać; że jeżeli przypuszcza się może- 
bność zmiany w ustawie, to dla tego, iż z czasem 
każda rzecz się wyrabia i wydoskonala i wywo- 
łuje nowe potrzeby; że uważa się za najstóso- 
wniejszą rzecz w sposób przez ustawy przepisany 
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niegodnych wykluczać, gdyż gdyby osądzenie pp. 
Radzcom Ziemiańskim zupełnie miało być zosta- 
wione, zdarzyć by się ınoglo, izby Towarzystwo 
nie chcąc z kim obcować, kogo pp. Radzey 
Ziemiańscy nie chcieli wykluczyć, zupełnie się roz- 
pierzchło. 

Zamiast spodziewanego potwierdzenia, nade- 
szła po długićm wyczekiwaniu, bo dopiero 1 Wrze- 
śnia 1853 odpowiedź, że Naczelny Prezes już 
w reskrypcie z dnia 16 Lutego 1853 r. przytoczył po- 
wody, dla których Towarzystwa potwierdzić nie 
może. 

Zarząd nie chcąc dać upaść Towarzystwu, a 
widząc niepodobieństwo przeprowadzenia ustawy 
przez stowarzyszonych przyjętćj sądził iż skoro 
przyjmie statuta czysto niemieckiego Towarzystwa, 
już od trzech lat w Wielkiem Księstwie Poznań- 
skiem i pod strażą i pieczą tegoż Naczelnego Pre- 
zesa istniejącego, zadnéj już nie znajdzie prze- 
szkody. Statut więc Towarzystwa Rólniczego w Kar- 
gowie z d. 5 Listopada 1851 spolszczony prze- 
słano pod 19 Września 1853 Naczelnemu Preze- 
sowi, prosząc o potwierdzenie tegoż dla Towa- 
rzystwa Gostyńskiego. 

Aczkolwiek ustawa ta odznacza się dobitnością, 
krótkością i przez wyłącznie niemiecki żywioł jest 
ułożoną , to wszelako Naczelny Prezes na dniu 
17 Października 1853 nie nawet o nićj nie wspo- 
iminając odpowiedział, że tych także ustaw nie za- 
twierdzi, które na wzór ustaw Towarzystwa Ról- 
niczego na powiaty Średzki i Wrzesiński sporzą- 
dzone będą. 
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Chcieliśmy odstąpić od pierwotnéj ustawy za- 
proponowanćj przez Polaków, a do którćj nawet 
i Niemcy chętnie byli przystąpili, chcieliśmy sobie 
przywłaszczyć czysto niemieckiego Towarzystwa 
przepisy, udowodniliśmy zatóm, że obcych ról- 
nictwu celów Towarzystwo nie miało na myśli, 
lecz nie można było zezwolić na to, aby stowa- 
rzyszeniu odebrana była ta samodzielność, która 
do jego istnienia koniecznie zdawała się być po- 
trzebną. 

Na Walnem Zebraniu z dnia 2 Października 
1854 postanowiło Towarzystwo i nadal pozostać 
Towarzystwem rólniczem i rządzić się ustawą pier- 
wotną. Ta ustawa z małemi dnia 25 Listopada 
1861 poczynionemi (i w Ziemianinie w No. 9. 1862 
oddrukowanemi) zmianami istnieje dotąd. 

Towarzystwo pomnąc na $ 1. ustawy, gdzie 
jako środek do osiągnięcia wytkniętego celu po- 
między innemi i wystawa jest podana, upoważniło 
Zarząd na Walnem Zebraniu z dnia 6 Marca 1855 
do urządzenia takowćj. Już najważniejsze kroki 
były zrobione i wystawa niezadługo miała się od- 
być, kiedy nadszedł reskrypt z Naczelnego Pre- 
zydium z d. 6 Czerwca 1855, w którym orzeczono, 
że Towarzystwo nasze jako stowarzyszenie pry: 
watne do urządzenia publicznćj wystawy i publi- 
cznych wyścigów konnych, osobnego zezwolenia 
po rzebuje policyjnego; że pozwolenie to udzielone 
być nie może, z powodu żeby za sobą uznanie 
ustaw Towarzystwa pociągnęło, i że Towarzystwo 
nie dysponuje środkami, któreby rękojmią dosta- 
teczną utrzymania publicznego porządku dawały. 
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Z tych więc powodów Naczelne Prezydium wy— 
stawy i wyścigów zakazało. 

Dyrekcya postanowiła, aby Przewodniczący nie- 
zwłocznie na reskrypt ten jéj imieniem odpowie- 
dział. Przewodniczący wystósował tóż odpowiedź 
do Naczelnego Prezydium w którćj zbija czynione 
ustawom zarzuty i zapytuje się zarazem, czy To- 
warzystwo nasze, gdy przyjmie ustawy Towa- 
rzystwa Odalanowskiego, zostanie potwierdzonem, 
zarazem nowe ustępstwo zrobił, w ten sposób, 
że jeden z pp. Radzców Ziemianskich, wybrany 
przez Naczelnego Prezesa, ma należeć do Dyrek- 
cji, coby dostateczną było rękojmią, że Towarzy- 
stwo w właściwych poruszać się będzie granicach. 

Na to podanie Przewodniczącego nadaremnie 
sześć miesięcy wyglądano odpowiedzi. Dyrekcya 
była więc zmuszoną dnia 13 Grudnia 1855 o spra- 
wie téj Naczelnemu Prezydium przypomnieć. Naresz- 
cie przyszła odpowiedź, ale odmowna. 

Dyrekcya nie mogąc na tem poprzestać, z zaża- 
leniem do P. Ministra spraw wewnętrznych się 
udała pod dniem 14 Kwietnia 1856 r. Odpowiedź 
nadeszła dnia 27 Lutego 1857. w którćj panowie 
Ministrowie spraw wewnętrznych i rólniczych na- 
sze podanie za uzasadnione nie uważają. Potwier- 
dzenie statutów nie jest konieczne, bo udzie- 
lenia takowego prawo nie przepisuje, ani też do 
istnienia Towarzystwa nie jest niezbędne. W koń- 
cu dodano, że ponieważ władza policyjna, zaka- 
zując wystawy publicznej i konnych wyścigów, 
w granicach prawa z 11 go Marca 1850 r. dzia- 
łała, postępku tego naganić jćj nie można. 
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Zarząd właśnie nowe podanie wygotować już 
zamierzał z prośbą o zniesienie zakazu wystawy, 
gdy przy osobistem Przewodniczącego z p. Man- 
teufflem Szefem Spraw rolniczych widzeniu się, tenże 
pochlebnie się o naszem Towarzystwie wyraził. 

Dyrekcya zatem 13 Listopada 1857 z nowu 
do Naczelnego Prezydium na piśmie się udawszy 
z proäba o pozwolenie urządzenia wystawy. Tym- 
czasem odebrała, w prawdzie ustnie tylko, zadowol- 
niającą odpowiedź, a 23 go Kwietnia 1858 r. na- 
deszło pismo Pana Naczelnego Prezesa, w któ- 
rem oświadcza, że dla tego dotąd na podanie Dy- 
rekcyi nie odpowiedział, iż wyszło rozporządzenie 
Ministeryum spraw wewrzętrznych i finasów z dnia 
12go Listopada 1857, które zakazuje urządzania 
loteryi przy mających się na przyszłość odbywać 
wystawach rolniczych i że z tego powodu sądził, 
iż Towarzystwo nasze do urządzenia wystawy po- 
trzebnych nie miałoby funduszów. Oswiadeza dalej, 
że za pośrednictwem P. Radzców Ziemiańskich wy- 
dał cyrkularz 2 go Lutego b. r. 1858 do wszy- 
stkich Towarzystw rolniczych , zawiadomiając je 
o powyższem ministeryalnem rozporządzeniu i że 
zarazem zawezwał Towarzystwa te, aby go uwia- 
domiły, czy podobny zakaz nieokaże się w praktyce 
szkodliwym dla Towarzystwa. Ostatecznie Pan 
Naczelny Prezes sądząc, że Towarzystwo nasze cyr- 
kularz ten zapewne już odebralo, raportu żąda w téj 
mierze od Towarzystwa naszego. 

Dyrekcya 5 go Czerwca 1858 r. odpowiedziała, 
że niepojmuje jakim sposobem w odpowiedzi Na- 
czelnego Prezydium tylko o loteryach mowa, o- 
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świadczą że cyrkularz z dnia 2go Lutego za pośre- 
dnictwem Radzcy Ziemiańskiego w Rawiczu wpra- 
wdzie odebrała, ale że tam tylko mowa w ogóle 
o niewlasciwosci urządzania loteryi obok wystawy, 
najmniejszćj przecież wzmianki niemasz o tem, aby 
Towarzystwo nasze opinią swą zdać miało w tym 
względzie. Zresztą Towarzystwo nasze niemając 
żadnego w tćj mierze doświadczenia, życzeniu Na- 
czelnego Prezesa zadosyć uczynić nie może. Dy- 
rekcya natomiast wyraża nadzieję, że nareszcie 
uzyska od wysokiego Rządu pozwolenie urządze- 
nia wystawy, którćj koszta urządzenia oraz i nad- 
grody fundusze Towarzystwa pokryją. 

Szesnastego Listopada 1858 r. odebrała Dy- 
rekcya nareszcie żądane pozwolenie urządzenia 
wystawy. 

Wystawa więc rolnicza zapowiedziana była na 
rok 1859. Przecież z powodu ogólnego wówczas 
nieurodzaju zupełnie zaniechaną została. 

Dyrekcja Towarzystwa Rólniczo-Przemysłowego 
w. Gostyniu przyjęła na Walnem Zebraniu z dnia 
7go Kwietnia 1856 obowiązek wydawania nadal 
upadającego „Ziemianin,“ Czasopismo to miało 
pierwotnie wychodzić w księgarni Ernesta Gün- 
thera w Lesznie, późnićj przecież, kiedy Pan Gün- 
ther dość dziwaczny postawił warunek, iżby mu 
wolno było w nadesłanych artykułach dowolne robić 
zmiany, nakład oddano księgarni Ludwika Merzba- 
cha| w Poznaniu. Przez dłuższy czas byli reda- 
ktorami Wni Ignacy Sczaniecki z Zaszczyna. i Ka- 
mil Zakrzewski z Mszyczyna. 
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Walne Zebranie z dnia 7 Kwietnia 1856 wy- 
zuneza nagrody 50 tal. z funduszöw Towarzystwa 
za napisanie najlepszćj książki elernentarnej rólni- 
czej, w rodzaju książki Nowaka, z uwzględnieniem 
wszystkich postępów od czasu wyjścia tćj książe- 
czki zrobionych. Walne Zebranie z dnia 6go Pa- 
ździernika 1856 podwyższyło premium to na 100 
talarów. Czas ogłoszony do konkursu upłynął i 
żadna praca zadawalniająca Dyrekcyi nie została 
oddaną. Projekt ten wydania dobréj podręeznéj 
elementarnćj książki dla rólników sam więc przez 
się upadł. 

Dyrekcja czując obowiązek niesienia członkom 
Towarzystwa w ulepszaniach gospodarczych pomocy, 
na posiedzeniu z dnia 20 Kwietnia 1856 r. przed- 
sięwzięła, aby przy sprowadzeniu pewnych narzę- 
dzi rólniczych jéj używano pośrednictwa, a w ten- 
czas, gdyby w ciągu używania maszyna niepra- 
ktyczną pokazać się miała, połowę ceny Towarzy- 
stwo by pokryło z swego funduszu. 

Dnia 28 Stycznia 1857 r. Walne Zebranie wysłu- 
chawszy przez Pana Szczawińskiego z Brylewa za- 
projektowanych statutów mającego się założyć To- 
warzystwa wspólnej pomocy w przypadkach przez 
powodzie, ognie i wichry wynikłych, osobnéj ko- 
missyi kwestyą tę dla gospodarzy tak ważną, do 
bliższego się w rzeczy rozpatrzenia poruczyło. Na- 
stępne zaś Walne Zebranie z d. 4 Maja 1857 przez 
komissją ułożone statuta przedyskutowawszy w pol- 
skim i niemieckim języku tę ogłosić Dyrekeyi pole- 
ciło. Towarzystwo to upaść musiało, nie uzyska- 
wszy potwierdzenia rządowego. 
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Dnia 29 Marca 1858 poleciła Dyrekcya na rzecz 
laboratorium chemicznego wypłacenie 150 tal. 

Na posiedzeniu swem z dnia 24 Stycznia 1860 
przyjęło Walne Zgromadzenie, następujące uchwały 
zarządu : 

1) że gdy czasopismo Ziemianin 2 nowym 
rokiem wychodzić przestanie, dodatek ról- 
niczy do Dziennika Poznańskiego pod taz 
nazwą Ziemianina wydawanym będzie. 

2) że dodatek ten ma tygodniowo w wielkości 
półarkusza wychodzić. 

3) że będzie w związku z towarzystwami Go- 
styńskióm i Wrzesińskićm i innemi w W. 
Ks. Poznańskićm. 

4) że powyższe towarzystwa istnienie Ziemianina 
swojemi funduszami zapewniają. 

Niemożemy tu przemilczeć o ciężkim smutku 
jaki Towarzystwo Rólniczo-Gostyńskie w tym cza- 
sie poniosło, przez śmierć nigdy nieodżałowanego 
swego przewodnika Gustawa Potworowskiego, który 
od pierwszych chwil istnienia naszego Towarzy- 
stwa, do ostatnićj życia swego godziny, pracami 
naszemi niezmordowaną ręką kierował. 

Jedną z najważniejszych czynności towarzystwa 
był udział, jaki okazało w centralizowaniu się 
z wszystkiemi towarzystwami rólniczemi pod jeden 
główny kierunek. 

Pracami Towarzystwa kierowali w tenczas Wny 
Ignacy Sczaniecki jako przewodniczący, Wny Ne- 
pomucen Kurnatowski, jako sekretarz, Wny Te- 
ofil Wilkoński, a później Wny Feliks Laszezewski 
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jako podskarbi, Wny Polemon Wilczyński a pó- 
zniéj Wny Stanisław Stablewski jako dyrektor po- 
wiatu Krobskiego, JW. Jenerał Dezydery Chłapo- 
wski a w zastępstwie jego W. Stanisław Chlapo- 
wski z Szółdr, jako dyrektor powiatu Kościańskie- 
go, Wny. Leon Śmitkowski jako dyrektor powiatu 
Śremskiógół i Wny Hipolit. Szczawiński, jako dy- 
rektor powiatu Wschowskiego. 

Towarzystwo pokierowało w powiatach swo- 
ich zawiązaniem się Towarzystwa ku wspiera- 
niu urzędników gospodarczych dla W. Ks. Poznań- 
skiego. Że towarzystwu temu na dobrych chęciach 
nie zbywa, na to są dostateczne dowody; jedynie 
więc tylko od uznania rządu dalszy i pomyślniej- 
szy rozwój jego zależeć będzie. Towarzysto takie 
same i na tych samych opierające się ustawach, 
istnieje w Szląsku, wydając z prac swych i za- 
biegów najlepsze owoce; spodziewać się więc go- 
dzi, iż rząd równą i tą samą miarką sprawiedli- 
wość Wielkiemu Księstwu w tćj sprawie odmierzy. 

W upłynionych trzech latach Walne Zebranie 
zajmowały się rozbiorem następnych kwestyi go- 
spodarczych : 

Q podściełaniu ziemi pod bydło. 

O robakach na pniu zboże toczących. 

O najnowszych sposobach pokrywania dachów. 

O różnicy żyta do siewu proboszczowegoi krzycy. 

O flancowaniu rzepiu. 

O serradelli. 

O sposobie zakrapiania sieczki wodą. 

O sposobie palenia ziemi. 
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O pokrapianiu siewu terpentyna lub wapnem, 

jako prezerwatywie od robaköw. 

O najwłaściwszym sposobie przechowywania pe- 
rek marchwi i ćwikły. 

O przyczynach , dla których potrzebowano w o- 
statnich latach więcćj robotnika, mimo sprzy- 
jajacéj pogody i mniejszego sprzętu. 

O kierunku chodowli owiec w nowszym czasie, 
i uwzględnieniem rasy z Southdown w Sak- 
sonii i Wytembergii. 

Które z nowszych narzędzi rolniczych na cięż- 
szym lub lżejszym gruncie okazały się naj- 
praktyczniejsze w użyciu. 

O produkcyi maku. 

O sposobie zmienienia dotychczasowego opo- 
datkowania gorzalni. 

O sprzątaniu zboża i ustawianiu w kupki. 

O korzyści z walcowania oźmin. 

O sposobie w jaki rząd powinien przyjść osg- 
czaniu gruntów w pomoc. 

O rezultatach palenia darni na łąkach. 

O bydle rasy Vogtslandzkiej. 

Co bardzićj rolnictwo podnosi, czy wywoże- 
nie mierzwy pod okopowe roślinny, czy pod 
zboża. 

O pszezelnictwie. 

O marglowaniu. 

W jakich właściwie warunkach utrzymanie by- 
dła, całkowite lub częściowe na stajni w po- 
rze letnićj opłaci się i jakie korzyści te dwa 
sposoby utrzymania przynieść mogą bespo- 
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średnio z podniesienia dochodu z chodowli 
bydła. a pośrednio z powiększania ilości na- 
wozu, i co przemawia za trzymaniem bydła 
w okólnikach ? 

Czy praca na wydział ma pierwszeństwo przed 
pracą na najem dzienny lub służbową, i w ja- 
kich. przypadkach każdy z tych trzech spo- 
sobów ugody najkorzystnićj da się zastosować? 
jakich chwycić się sposobów, aby lud nasz 
wiejski uczynić produktywniejszym ? 

O kulturze łąk. 

O skutkach wapna na role i łąki. 

O przyspobieniu w jak najtańszy sposób do- 
brych kompostów. 

Czy wyścigi konne korzystny wpływ wywie 
rają na chów koni dla W. Ks. Poznańskiego. 

Dnia 9go Lutego 1860 r. odebrał zarząd od Na- 
czelnego Prezydium W. Księstwa, wezwanie do 
oznaczenia stosunku i stopnia wilgoci w grun- 
tach. Tresciwe w tej mierze sprawozdanie PP. 
Graeve, ś. p. Potworowskiego. i Lossow, Naczel- 
nemu Prezydium przesłane zostały. 

Na zapytanie zarządu, gdzieby można nabyć ży- 
ta hiszpańskiego, nadeszła od ministra spraw 
rolniczych dnia 7 Września 1860 r. odpowiedź, 
że zboża tego gatunku ani ministerjum ani kra- 
jowe ekonomiczne kolegium dotąd nie sprowadziło. 

Dnia 26 Lutego 1860r. przesłał sekretarz krajowe- 
mu ekonomicznemu kolegium sprawozdanie 2 Wal- 
nego Zebrania z dnia 24 Grudnia 1859 r. 

Pod tą samą datą nadeszła odezwa ministra 
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spraw rolniczych z przyłączeniem formularzy sprzętu 
i omłotu, które, wypełnione po powiatach, znowu 
zwrócone zostały. 

Na odezwę jeneralnego sekretarza krajowego 
ekonomicznego kolegium, z dnia 10 Grudnia 
1860 r. przesłał sekretarz 23 Stycznia 1861 wy- 
kaz statystyczny Towarzystwa, póznićj zaś sprawo- 
zdanie z walnego zebrania, dnia 14 Lutego r. b. 
odbytego. 

4 Lipca odebrał zarząd nowe szemata na 
r. b. które wypełnione, ministrowi spraw rolniczych 
odesłano. ` 

W skutek odezwy Naczelnego Prezydium 
z dnia 15 Czerwca 1859 r. przesłał zarząd uwagi 
i spostrzeżenia swoje co do szkód, jakie robaki ze- 
szłój jesieni w zbożu uczyniły. 

6 Lipca 1859 r. zażądało Naczelne Prezydium 
ażeby wszelkie wnioski i przedstawienia, z rolni- 
ctwem styczność mające, już nie do krajowego eko- 
nomieznego kolegium, lecz wprost do ministra 
spraw rolniczych odsyłać. 

18 Stycznia 1860 r. przesłał zarząd do Naczel- 
nego Prezydium odpowiedź na pytanie, jakie ga- 
tunki ziemniaków w ostatnich latach zepsuciu naj- 
wiecej podlegały. 

Przy końcu roku 1861 było członków hono- 
rowych 3, członków czynnych 157, z roczną skład- 
ką 405 Tal. 

Walne zebranie d. 25 Listopada 1861 wybrało 
na przewodniczącego P. Laszezewskiego, sekre- 
tarzem P. K. Sczanieckiego, podskarbim P. Po- 
morskiego. 
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Dyrektorami powiatowemi zostali P. St. Chła- 
powski z Szółdr na powiat Kościański, P. -Budzi- 
szewski z Czachorowa na powiat Krobski, P. 
Smitkowski na powiat Śremski, i P. Szczawińsk 
z Brylewa na powiat Wschowski. 

Kończąc to sprawozdanie z czynności Towa- 
rzystwa naszego nadmienić musimy jeszcze, że 
tyle razy zapowiadana wystawa rolnicza i przemy- 
słowa w Gostyniu, odbędzie się tego roku w Paź- 
dzierniku. : 


Sekretarz Towarzystwa 
Konst. Sczaniecki. 
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3. 
SPRAWOZDANIE 


z czynności Towarzystwa Rólniczego 
dla powiatów 


Poznańskiego i Szamotulskiego 


od zawiązania się w dniu 9go Maja 1859 aż do włącznie 
ostatniego Walnego Zgromadzenia. 
w dniu 18 Grudnia 1861. 


Dziewięciu obywateli z Poznańskiego, Szamo- 
tulskiego i Obornickiego powiatu, powziąwszy 
myśl założenia stowarzyszenia rólniczego, którego 
punktem środkowym miasto Poznań by było, za- 


: 262 
wezwali przez dzienniki, obywateli myśl ich po- 
dzielających, do zebrania się w dniu 9g0 Maja 
1859 w hotelu du Nord, celem wspólnćj narady. 
Na zebranie te przybyło 18 osób z różnych stron 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego. Po zagajeniu 
posiedzenia przez Pana Adolfa hr. Bninskiego i 
uznaniu potrzeby stowarzyszenia takiego, przystą- 
piło zgromadzenie do oboru komisyi, mającćj 
kierować dalszym biegiem rzeczy i zająć się uło- 
żenieim statutów. Wybrano Panów Józefa hr. My- 
cielskiego, Adolfa hr. Bnińskiego, de Rege księ- 
dza proboszcza Malinowskiego i Felicyana Sy- 
pniewskiego, z powodu zaś, że Pan de Rćge'bra- 
kiem czasu się tłomacząc, wyboru przyjąć nie mógł, 
wybrano w jego miejsce Pana Ottona Friedricha 
ze Zalasewa; uchwalono zarazem aby przyszła se- 
sya odbyła się w dniu 15g0 Listopada 1859. Na 
posiedzeniu w dniu’ oznaczonym odbytem, zajmo- 
wano się przedewszystkiem rozstrząsaniem a na- 
stępnie. przyjęciem ułożonych przez komissyą sta- 
tutów. Pierwsze Walne Zgromadzenie po ukon- 
stytuowaniu się Towarzystwa, odbyło się w dniu 
9go Stycznia 1860. Posiedzenie zagaił prezydu- 
jący w komissyi Pan hr. Mycielski następującą 
przemową : | 
„Szanowni Panowie! Poruczyliście kommisyi 
przez Was wybranćj, ułożyć projekt do ustaw 
Towarzystwa rólniczego dla powiatów Poznań- 
ksiego i okolicznych. Jako wybrany przez taz 
komisyą, ażeby jéj obradom przewodniczyć, 
mam zaszczyt przedłożyć szanownemu Zgro- 
madzeniu ukończoną naszę pracę. Przekona- 
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cie się Panowie, że postępując w duchu nam 
przez Was wskazanym, nie zrobiliśmy żadnej 
różnicy pomiędzy rólnikami naszych i odle- 
glejszych okolic, że każdemu z nich wolny 
jest przystęp do zakładu, mającego na celu 
dobro wszystkich. 

Składkę każdego czynnego członka ustano- 
wiliśmy na sześć talarów rocznie, wszakże i 
tu pojęliśmy myśl Waszą, nie słusznie by było, 
ażeby majętni obywatele nie dopuszczali 
mnićj majętnych do Towarzystwa, usiłują- 
cego podnieść ogólne rólnictwo w naszych 
okolicach. Nie rozważnie by było z naszćj 
strony pozbawiać się samo chcąc nauki i do- 
świadczenia często) zdatnych rólników dla tego 
jedynie, że stan ich majątku jest ograniczony. 
Wszakże gdy nastąpi zmiana, dziś dla rólni- 
ków tak nie pomyślnych czasów i dadzą się 
uczuć większe potrzeby, późniejsze zgroma- 
dzenia będą mogły stopę składkową podwyż- 
szyć. 

Polityce nie daliśmy żadnego przystępu do 
naszych obrad, ona do nas nie należy. Ról- 
nictwo powinno żyć wyłącznie samo w so- 
bie, i tam tylko kwitnie i uszczęśliwia ludzi 
i narody, gdzie nie ulega bezpośrednim wpły- 
wom polityki. 

Rozpoczynamy nasze dzieło w szezupłem 
gronie członków. Niech Was Panowie to nie 
zraża. Powolne na początku kroki i rozwa- 
żnie obrachowane siły doprowadzają pewniej 
do mety, jak nagłe od razu wysilenie, liczne 
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zaś zgromadzenia, jeżeli potrafią wzbudzać 
szlachetny zapał, to nie zawsze dadzą się kiero- 
wać potrzebną przy rozpoczęciu każdego przed- 
sięwzięcia rozwagą. 

Weźmy się tylko szczerze do pracy, pomnij- 
my, że przez zbieg niefortunnych okoliezno- 
ści ziemia nasza cierpi i wymaga od nas ra- 
tunku, a zapewne nasze siły wystarczą na 
założenie zbawiennego dzieła , późnićj jak już 
droga do pracy utorowaną przez nas zostanie, 
to nam zaiste na pracownikach zbywać nie 
będzie.* 

Poczem zajęto się przyjęciem członków w liczbie 
21 osób, a następnie wyborem dyrekcyi 2 pieciu 
członków składać się mającćj. Jednozgodnie wy- 
brano Prezesem Dyrekcyi Pana Józefa hr. My- 
cielskiego 2 Kobylegopola, Wice Prezesem Pana 
Adolfa hr. Bnińskiego z Cmachowa, Podskarbim 
Pana dr. Hypolita Cegielskiego z Poznania, Sekre- 
tarzami Panów Bogusława Łubieńskiego z Kią- 
czyna i Ottona Friedricha z Zalasewa. Po ukon- 
czeniu tych czynności i przyjęciu przez członków 
Dyrekcyi wyboru, Prezes za zaufanie podzięko- 
wał i oświadczył że wspólnie z swymi kolegami 
wszelkiego starania dołoży, aby Towarzystwo nowo 
zawiązane błogie skutki przynosiło, zawezwał człon- 
ków do szczerćj, chętnćj i gorliwćj pracy i zapro- 
ponował zebraniu jako jeden z środków silnie na 
rozwój Towarzystwa działać mogących, ażeby człon- 
kowie zobowiązać się chcieli nadsyłać Dyrekcyi od 
czasu do czasu raporta czyli sprawozdania z za- 
rządzanych przez nich własnych lub obcych 


gospodarstw, jako główny powód swego wniosku 
podając, że „zadaniem każdego Stowarzyszenia 
rólniczego powinno być, ześrodkować i uogólnić 
wiadomości przez pojedyńczych członków udzie- 
lane i oddawać znowu to zbiorowe doświadczenie 
w jak najkrótszym czasie i najzwiazlejszej treści 
na posługę kazdego“ zasada zatem, „wszyscy dla 
jednego, a każdy dla wszystbich* tu może mieć 
najrozleglejsze zastósowanie. Dla ułatwienia człon- 
kom w począvku ułożenia podobnych raportów, 
podaje Dyrekcya niektóre kategorye z których ra- 
porta składać się mają: I. Jakie jest położenie, 
jaka rozległość gospodarstwa. 2. Jaki jego stan? 
3. Jakie: zaprowadzone płodoziniany. ' 4. Wiado- 
mość o órce, o nawozach, o inwentarzu; o doko- 
nanych lub nowo: przedsięwziętych próbach: 5. 
O zbiorach, o fabrykach, o używanych machinach 
począwszy od płóga aż do najbardzićj skompliko- 
wanych. 6. O prowadzeniu rachunków. Dyre- 
kćya' natomiast przyjmie na siebie obowiązek z na- 
deslanych jéj takich raportów ułożyć streszczone 
sprawozdanie i takowe przyszłemu Walnemu Ze- 
braniu przedstawić. Projekt ten Prezesa po prze- 
dyskutowaniu go, jednozgodnie przyjętym został 
poczem posiedzenie zamknięto. 

W dniach 20 Kwietnia, 22 Maja, 13 Czerwca, 
10 Września 1860 odbywała Dyrekcya posiedzenie, 
załatwiająe na nich bieżące sprawy Towarzystwa. 
W dniu 28 Września 1860 odbyło się drugie wale 
zgromadzenie w domu Ziemstwa Kredytowego, któ- 
remu 15 członków uczestniczyło. Po zagajeniu 
posiedzenia przez Prezesa krótką przemowg wzy- 
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wającą do czynniejszego brania udziału w pracach 
Towarzystwa, odczytał tenże piace swą u potrze- 
bach gospodarczych naszych, przedstawiającą za- 
razem krótki rys finansowy Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego i przyczyny upadku wielu majątków. 
Następnie odczytano pierwsze sprawozdanie Dy- 
rekcyi od czasu przeszłego walnego zebrania i stre- 
szczenie z nadesłanych 13 raportów gospodarczych, 
obejmujące w sobie treściwe opisy gospodarstw 
tych jako też uwagi nad rozmaitemi doświadcze- 
niami z siewem nowych roślin, paszeniem inwen- 
tarzy, użyciem nowych narzędzi i machin, pokry- 
waniem dachów tekturą i t. p., nad wielu pun- 
ktami w streszczeniu tam dotkniętymi wszczęła się 
żywa dyskussya, a mianowicie nad siewnikiem 
Drewicza, któremu niektóre małe niedokładności, 
łatwe do zmienienia , zarzuciwszy, wielką jego prak- 
tyczność uznano. Vice Prezes pan hr. Adolf Bniń- 
ski odczytał następnie sprawozdanie o irrygacyi 
zaprowadzonćj w Chocieszewicach powiatu Krob- 
skiego. W dalszym przebiegu czynności zebrania, 
przedstawił Prezes wniosek, aby zgromadzenie 
zezwoliło na przyjęcie stałego płatnego sekretarza, 
najęcie lokalu biórowego, udzieliło fundusz na pi- 
sima rólnicze i na wsparcie laboratorium schemi- 
cznego. Po przekonaniu się, że fundusze na cele 
powyższe wystarczają, zgromadzenie jednomyślnie 
propozycye te przyjęło. Odezytano jeszcze ode- 
zwe Towarzystwa Średzko-W rzesińsko-Gnieźnień- 
skiego dotyczącą ustanowienia statutów dla zało- 
żyć się mającego domu zleceń i wybrano w tym 
celu kommissyą z trzech członków. Posiedzenie 
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zakończono odczytaniem pracy pana Friedricha 
o budowie z piasku i wapna i rozprawę tegoż 
o stanie geologicznym Wielkiego Księstwa Poznań- 
skiego; obiedwie te rozprawy stósownie do posta- 
nowienia w tłomaczeniu polskiem W Ziemianinie 
umieszczone zostały. Na nejbliższem swem. po- 
siedzeniu w dniu 23 Października 1860 zajęła się 
Dyrekcya wyznaczeniem potrzebnych funduszy na 
cele przez ostatnie walne zebranie przyznane, a mia- 
nowicie przeznaczyła na najęcie lokalu tal. 60, pen- 
syą dla stałego sekretarza tal 100 półrocznie, na 
urządzenie lokalu tal. 50 i na pisma rólnicze tal. 
50. Zebrawszy się powtórnie w dniu 7 Lutego 1861. 
postanowiła z funduszu na cel ten przeznaczonego 
zaambonować: następne pisma: 1. Journal .d’agri- 
culture pratique. 2, Ziemianina. 3. Der chemiſche 
Ackersmann. 4. Annallen der Landwirthſchaft. 5. Mit⸗ 
theilungen aus Waldau. 6. Kalendarz. Lengerkego. 
Prezes ofiarował pisma: Tygodnik relnieze-prze- 
mysłowy krakowski i Ognisko, jego własnością bę: 
dące, do użytku Towarzystwa. Załatwiwszy jesz- 
cze niektóre kwestye bieżące, postanowiła Dyre- 
kcya zwołać walne zebranie na dzień 20 Lutego 
1861, 2 przyczyny jednak znacznej liczby osob 
o przyjęcie na członków się zgłaszających, a chcą- 
cych uczestniczyć w pierwszem walnem zebraniu 
Towarzystwa ceutralnego w dniu 21 Lutego, wszyst- 
kie inne sprawy odroczyć i tylko przyjęciem no- 
wych członków się zająć. Walne to zgromadzenie 
odbyło się rzeczywiście w dniu 20 Lutego i przy- 
jęło 80 osób na członków do Towarzystwa. Na 
siódmem z koleji posiedzeniu swojem w dniu 28 


Kwietnia 1861 zajmowała sie Dyrekcya sprawami 
bieżącemi wyznaczyła dzień 17 Maja na czwarte 
walne zebranie, przekonała się o stanie kasy, od- 
czytała wezwanie Zarządu Towarzystwa Central- 
nego, dotyczące składać się mającego funduszu 
vj części dochodu Towarzystwa do kasy Towa- 
rzystwa centralnego gospodarczego, uchwaliła fun- 
dusz ten, po zamknięciu kasy w dniu 2 Lipca 
1861 zaasygnować i przeznaczyła zarazém, aby 
do laboratorium chemicznego opłacać 15 śgr. od 
każdego członka składkującego. W dniu 17 Maja 
1861 odbyło się czwarte od czasu istnienia To- 
warzystwa walne zebranie, członków przytomnych 
było 80. Po zagajeniu posiedzenia przez Prezesa 
odczytał sekretarz sprawozdanie z czynności Dy- 
rekoyi od czasu przedostatniego walnego zgroma- 
dzenia w dniu 28 Września odbytego i streszcze* 
nie z nadesłanych przez członków sprawozdań go- 
spodarczych, poczem odczytano rozprawę pana 
Wojciecha Grabowskiego, rządcy dóbr Jarocina, 
o nawożeniu ziemi murszem i marglem, która to 
rozprawa dała powód do dosyć żywćj dyskusyi 
nad korzyścią, z nawożenia tego wynikającą i na- 
kładem potrzebnym. Po przyjęciu ośmiu nowych 
członków odczytano projekt Prezesa Dyrekcyi ma- 
jący na celu utworzenie szkółek gospodarczych 
dla włościan, któreby ich z poprawnemi narzę- 
dziami i dokładniejszym sposobem uprawy roli, 
z stósownóm wychowywaniem inwentarzy i t. p. 
obeznawały, zgodzono się na to, aby wybrać ko- 
misyą celem ułożenia planu do przeprowadzenia 
podanego projektu. Wybrano panów hr. Miciel- 


269 
skiego, Stanisława Łubieńskiego, Zygmunta Szół- 
drzyńskiego i Feliksa Wizego. Przedlozono po- 
tem odezwy Towarzystwa centralnego, dotyczące 
opracowania zadań wydziałowych. Zadanie O mar- 
glowaniu podjął pan Stanisław Łubieński; O pracy 
na wydział pan Henryk Szuman; O chodowli bydła 
pan Stanisław Kurnatowski. Dyrekcya przedłożyła 
także od siebie dwa zadania 1. O łąkach przyjął do 
opracowania pan Henryk Szuman a 2. O chodo- 
wli chmielu panowie Molinek i Wize i następnie od- 
czytano odezwę Zarządu Towarzystwa Centralnego 
względem założenia w powiecie Poznańskim filii 
Towarzystwa ekonomów; do przeprowadzenia za- 
dania tego obrano komissyą z panów Giersza, An- 
toniego Jaraczewskiego i Maksymiliana hr. Bniń- 
skiego. Z pięciu wniosków pana Wizego: 1. Aby 
Towarzystwo przybrało do swego nazwiska jesz- 
cze i dodatek „Bukowskie* przez wnioskodawcę 
cofniętym został. 2. Aby Towarzystwo kolejno po- 
siedzenia swe odbywało w Poznaniu, Szamotułach 
i Buku, także cofniętym został. 3. Aby Dyrekeya 
nad teın czuwała, żeby na każde zgromadzenie 
członkowie kilku włościan z sobą przyprowadzali 
przyjętym został i kilku członków obowiązało się ży- 
czeniu temu zadosyć uczynić. Czwarty wniosek, aby 
uchwalić: „Iż składek są dwie kategorye, składku- 
jący jednej płacą Tal. 6, drugiej Tal. 3 rocznie; 
zależy od woli każdego do której kategoryi chce 
należeć także jednomyślnie przyjętym został, 5. 
aby Dyrekcya starała się o przysposobienie do- 
brych ekonomów i włodarzy, zyskał powszechne 
uznanie i uchwalono wybór kommissyi do napi- 
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sania projektu i przedłożenia go przyszłemu wal- 
nemu zgromadzeniu. Obrano panów Adolfa hr: 
Bnińskiego, Jana Mierzynskiego, Feliksa Wizego 
i Henryka Szumana. Wniosek członków 2 po- 
wiatu oborniekiego, aby Towarzystwo do swej na- 
zwy przyłączyło jeszcze i „powiatu obornickiego* 
większością głosów upadł. Dyrekcya przedłożyła 
zgromadzeniu wniosek do robienia prób z różnemi 
nasionami nowo do kraju sprowadzonemi; przy- 
jęto wniosek pana Szumana, ażeby na przyszłość 
przy ogłaszaniu w dziennikach dnia walnego ze- 
brania, ogłaszać zarazem porządek dzienny odbyć 
się mającego walnego zebrania. Na tem posie- 
dzenie zakończono. 

Stósownie do postanowienia Dyrekcyi z dnia 
28 Kwietnia 1861. zaasygnował Prezes z fundu- 
szów Towarzystwa w dniu 2 Lipca 1861. ½ część 
dochodu w sumie 83 Tal. 10 śgr. do kasy To- 
warzystwa centralnego gospodarczego i jako składkę 
do laboratorium chemicznego 15 śgr. od każdego 
członka, azatem od 128 członków 64 Tal. Na 9tem 
swem posiedzeniu uchwaliła Dyrekcya wyznaczenie 
dnia przyszłego walnego zebrania na 16 Grudnia 
ustanowiła porządek dzienny, aby publiczność o po- 
stanowieniu co do zniżonych składek uwiadomić, 
aby na przyszłem walnem zebraniu postawić wnio- 
sek o zniesienie dawniejszego postanowienia eo do 
przesyłania Dyrekcyi raportów z swych gospodarstw 
i o postanowienie przesyłania tylko sprawozdań 
z pojedyńczych gałęzi gospodarstwa swego, i aby 
się jeszcze raz przed walnem zebraniem t. j. w dniu 
6 Grudnia zebrać. Posiedzenie to odbyło się dla 
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zaszłych przeszkód dopiero dnia 10 Grudnia 1861 
Sekretarz przedłożył projekt sprawozdania i stresz- 
czenie z nadesłanych sprawozdań. Dyrekeya ta- 
kowe z małemi odmianami przyjęła i postanowiła 
aby rozprawy członków na przeszłem zebraniu 
podjęte in extenso odczytanemi były i uchwaliła 
wnioski walnemu zebraniu przedstawione być ma- 
jące. Piąte walne zgromadzenie odbyło się w dniu 
16 Grudnia 1861, członków przytomnych było 37. 
Po otworzeniu przez Prezydującego posiedzenia, 
odczytano sprawozdanie Dyrekcyi i streszczenie 
sprawozdań przez członków nadesłanych. W kwe- 
styi gorzelnictwa zabrał głos pan Mrowiński i przed- 
stawił jako rzecz nową a konieczną do uregulo- 
wania proporcyi kwasu w młodziach , kwasomierz 
pana Lüdersdorfa. . Następnie odczytali panowie 
Henryk Szuman i Molinek wypracowania z pod- 
jetych zadań , pierwszy o łąkach a drugi o chmielu. 
Nad rozprawą o chmielu wszczęła się dyskussya 
w skutek ktörej zgodzono się na przyjęcie zasady 
korzyści z sadzenia ile możności wszędzie po kilka 
morg chmielu. W imieniu kommissyi wybranéj 
do opracowania projektu o szkółkach gospodar- 
czych dla włościan odczytał pan Zygmunt Szół- 
drzyński ułożony przez nią projekt, zawierający 
w sobie pięć głównych punktów, mianowicie: 1) 
Urządzenie stałych odczytów i rozpraw gospodar- 
czych po wsiach. 2) Urządzanie gospodarstw wiej- 
skich włościańskich wzorowych. 3) Urządzenie wy- 
staw rólniczych z działem dla włościan lub zupeł- 
nie dla nich osobnych. 4) Korzystanie z kass oszczę- 
dności. 5) Ustanowienie rad powiatowych, którym 
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przedewszystkiem wprowadzenie owych projektów 
w życie powierzonem by być mogło. Dyskusya 
nad projektem tym doprowadziła do conclusum, 
aby projekt ten w całości przez zgromadzenie pray- 
jety, przesłać Zarządowi Towarzystwa centralnego 
i nie prędzej go w życie wprowadzać, dopóki To- 
warzystwo centralne się nie oświadczy, czy go uwa- 
żać będzie za stósowny do przeprowadzenia w ca- 
łem Wielkiem Księstwie Poznańskiem lub nie. Obe- 
eny na posiedzeniu sołtys Tyma z Sypniewa pod 
Poznaniem, kilkakrotnie o zdanie swoje zapyty- 
wany, oświadczył, że uważa dobre wzorowe go- 
spodarstwo za najskuteczniejszy sposób zachęcania 
gospodarzy włościan do lepszego gospodarowania, 
przeciwnym zaś jest wszelkim wsparciom pienię- 
żnym, a zgadza się zupełnie na wprowadzenie 
w życie kas oszczędności. 

Jako referent komisyi do opracowaeia pro- 
jektu „o przysposobieniu dobrych ekonomów i włó- 
darzy“ odczytał pan Wize propozycye komisyi. 
Zgromadzenie projekt ten tymczasowo przyjęło, 
postanowiło jednak, dodawszy do jéj składu, jesz- 
cze jednego członka w osobie pana Mrowińskiego 
aby komisya ta nadal w czynności pozostała, a 
porozumiawszy się 2 delegowanym od Zarządu 
Towarzystwa centralnego panem Włodzimirzem 
Wolniewiczem , projekt ten na nowo opracowany, 
przyszłemu walnemu zebraniu przedstawiła. Na- 
stępnie odbyto czynność przyjęcia dziewięciu no- 
wych członków; poczem Dyrekcya wnioski swe 
następujące zgromadzeniu przedstawiła: 1) Aby się 
podzielić na sekcye, odpowiednio istniejącym w To- 
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warzystwie centralnem. 2) Aby nadal odstąpić od 
dawniejszego postanowienia przesyłania Dyrekcyi 
raportów z swych gospodarstw. a natomiast przy- 
jelo zasadę przesyłania jéj sprawozdań z pojedyn- 
czych gałęzi gospodarstwa swego, jakiemi 4 powodu 
swego położenia, zamiłowania gospodarza lub in- 
nych jakich przyczyn gospodarstwo to celuje. 3) 
Aby na przyszłych walnych zebraniach człon- 
kowie nawzajem sobie udzielali wiadomości o po- 
siadanych przez nich na sprzedaż różnych produ- 
ktach, bądź to w zbożu, inwentarzach , narzędziach 
i t. p. a to celem ułatwienia możności nabywania 
ich z pierwszćj ręki. 

Wnioski te przez zgromadzenie bez dyskussyi 
przyjętymi zostały, a co do pierwszego wniosku, 
obecni członkowie na listach wyłożonych odpo- 
wiednio swemu życzeniu do wydziałów się zapi- 
sali. Po rozdaniu pomiędzy członków, nadesłanych 
od Zarządu tabel sprzętu , odczytano zadania przez 
Dyrekcyą do opracowaoia podane: 

1. Jaki jest najkorzystniejszy sposób SEEN 
kartofli z szczególnem uwzględnieniem sadzenia 
pod plug lub w radlonki. 

2. Cay zakładanie żywych płotów i ogrodzeń 
pól za pomocą wązkich pasów zagajeń z wierzb, 
brzeziny, akacyi i t. p. jest dla naszych miejsco- 
wych stosunków odpowiedniem i czy korzyść ztąd 
wynikająca wynagradza ubytek w roli; podjął się 
opracować pan Molinek z Uscięcic. 

3. Zadanie. Utrzymywanie bydła zieloną paszą 
latem na stajni, staje się coraz ogólniejszem, za- 
chodzi pytanie: jaki będzie najstósowniejszy pło- 

18 
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dozmian, celem dopięcia rzeczywistych korzyści? i to: 
a) posiadając dostatkiem łąk dobrych, 
b) posiadając tylko małą ich ilość lub weale nie, 
c) 1. na gruntach mocnych, 

2. na gruntach. słabych, 
podjął sie opracować Pan Stefan Stablewski z Ce- 
radza. 

Ponieważ stósownie do statutów czas dwule- 
tni urzędowania Dyrekcyi upływa, przystąpiono 
do oboru nowej; jednogłośnie uchwałą zaprosiło 
zgromadzenie dawniejszych członków Dyrekcyi do 
sprawowania nadal tego urzędowania, gdy jednak 
pan Bogusław Łubieński niemożność swą dla in- 
nych zatrudnień , przyjęcia na nowo oboru, oświad- 
czył, obrano w miejsce jego pana Henryka Szu- 
mana. Dyrekcya składa się zatem teraz z panów 
. Józefa hr. Micielskiego jako Prezesa 
. Adolfa br. Bnińskiego jako Wiceprezesa 
. H. Cegielskiego podskarbiego 
. Henryka Szumana i 
. Ottona Friedricha sekretarzy. 

Po ukończeniu tćj czynności, Prezes podzię- 
kowawszy imieniem nowo obranćj Dyrekcyi za 
dowód zaufania, posiedzenie solwował. 


GROW N = 


4. 
SPRAWOZDANIE 


z czynności Towarzystwa Rólniczego 
połączonych północnych powiatów. 


Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
za rok 1861. 


W skutek rozporządzenia Szanownego Zarządu 
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego z dnia 
4 Stycznia r. b. No. 251/52 względem 162 wykazu o 
stanie Towarzystwa rólniczego połączonych półno- 
enych powiatów donoszę uniżenie jak następuje. 

a) Dyrekcya składa się zpięciu członków: 
Ignacy Moszczeński z Wiatrowa Przewodniczący. 
Dr. Karól Libelt z Czeszewa. 

Dr. Adolf Koczorowski z Dębna. 
Ignacy Grabowski z Bondecza Podskarbi. 
Władysław Moszczeński z Stempuchowa sekretarz. 

b) Towarzystwo liczy członków podług zala- 

czony listy 159, z tójże saméj okazuje się, 
ile rocznie składek ma wpływać. 

Ile w przeszłym roku wpłynęło, okazuje 
dołącznesprawozdanie Podskarbiego w od- 
pisie. 

c) W dniu 15 Maja 1861. podzieliło się To- 

warzystwo na Wydziały. 

1. Wydział rolny, składa się z 9 członków. 

Ignacy Moszczeński Przewodniczący. 


Leonard Radoński Sekretarz. 
18* 
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Karól Brodowski. 
Gustaw Koeler. 
Andrzej Nieszezotta 
Władysław Biegański. 


Marein Klepaczewski. 


Seweryn Plewkiewicz 
Piotr Szmitt. 


2. Wydział chowu inwentarza składa się 9 człon- 


ków. 


Albin Bieńkowski Przedwodniczący. 
Kazmierz Koczorowski Sekretarz. 
Józef Bieńkowski. 

Celestyn Jagielski. 

Franciszek Mokierski 

Karól Koczorowski. 

Stanisław Kozłowski. 

Wojciech Cunow. 

Józef Tur. 


8. Wydział Ogólny składa się z 26 członków. 


Włodzimierz Breza Przewodniczący. 
Norbert Szuman Sekretarz. 
Mateusz Moszczeński. 

Władysław Moszczeński. 

Alexander Warnka. 

Franciszek Baranowski. 

X. Konstanty Kucharski. 

X. Szymański. 


Stanislaw Sokolnicki. 


Adolf Potworowski. 
Kazmierz Skrzydlewski. 
Wincenty Chrzanowski. 
Kajetan Buchowski. 


N 


Jan Moszczeński. 
Adolf Koczorowski. 
Jozefat Bilarzewski. 
Mieczysław Rogaliński. 
Jan Fonrobert. 
Józef Daleszyński. 
Ignacy Taszarski. 
Xawery Gorski. 
Wiktor Kraszkowski 
Emeryk Lurczyński 
Ignacy Grabowski. 
Józef Szmitt. 
Dyrekcya odbyła w ogóle w roku 1861 dzie- 


sięć Posiedzeń. 
Walnych Zebrań Towarzystwa stósownie do 


statutów odbyło się cztery. 
Stan kassy Towarzystwa w dniu 31 Grudnia 
1861. był następujący. 
Wpłynęło składek w ogóle..730 Tal. 7 śr. 6 fen. 
Ztego odesłano Zarządowi 
Centraln. 1/5 w ilo- 


. 241 Tal. 12 śr. 6. fen: 
Na stacyą an za 

ee eee 100 —..„. „ — 
Wydatki rozmaite Towarzy- 

stwa wynosiły około. 50 — „ — = 


391 Tal 12 8,6 fen. 
pozostało zatem w kasie wiecej 228 Talarów na 
rok 1862. 

Na Walnych Zebraniach Towarzystwa odezy- 


tane zostały rozprawy: 
O owcach i ich chodowaniu. 


> 
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O srodkach do podniesienia moralnego na- 
szych robników. 
O ogólnéj uprawie roli. 

O chowie inwentarza wedlug roczników To- 
warzystwa Rólniczego Nadnoteckiego. 
O praktcznym obchodzeniu się z mierzwą, 

szczególnie z mierzwą owczą. 
O paszeniu koni kartoflami. 

Również robiono doświadczenia z gipsowaniem 
koniczyny, z siarköwaniem grochu przed siewem, 
z brunatnem sianem. 

Co do gipsowania koniczyny okazało się w spra- 
wozdań że znaczne osiągnięto korzyści. Postano- 
wiono robić doświadczenia z gipsowaniem koni- 
czyn w jesieni, onego jednakże rezultaty Ren 
w roku przyszłym będą wiadome. 

Co do siarkowania grochu trudno bylo w wielu 
miejscach oznaczyć różnicę w sprzęcie siarkowa- 
nego i niesiarkowanego z powodu wichrów w cza- 
sie sprzętu grochu, który porozrzucał i pomięszał 
groch na polu. Z jednego wtćj mierze złożonego 
sprawozdania nieokazało siarkowanie spodziewa- 
nych korzyści. 

Doświadczenie z brunatnem siemiem po wię- 
kszéj części się nie udały, przypisać to jednakże 
należy więcćj deszczom które podczas pierwszego 
i drugiego sianożęcia panowały. 

Wreszcie postanowiło "Towarzystwo poprawić 
rasę koni przez krzyżowanie z ogierami Perche- 
rońskiemi, i w tym celu wybrana została komi- 
sya do rozpoznania czy takie krzyżowanie będzie 
korzystne i owentualnie do sprowadzenia kilku 
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Percheronów dla Towarzystwa na akcye. 

Sprawozdanie z przeszloroeznych sprzętów nie 
były tóż jeszcze Szanownemu Zarządowi Central. 
nemu odesłane, gdyż Tabelle odpowiednie, lubo 
zaraz po nadejściu pojedyńczym członkom do wy- 
pełnienia rozesłane były, jeszcze wszystkie nie na- 
deszły. 

Stempuchowo dnia 12 Lutego 1862. 


Dyrekeya Towarzystwa Kölniezezo połączo- 
nych półnoenych powiatów. 


W. Moszczeńskt. 


Sekretarz. 


SPRA WOZDANIE 


z stanu kasy Towarzystwa Rólniczego 
połączonych Powiatów północnych 
W. Ks. Poznańskiego, 


za rok od 1go Grudnia 1860 do 1go Grudnia 1861 r. 


Towarzystwo rólnicze nasze liczyło od dnia za- 
wiązania się do dnia dzisiejszego 163 członków, 
i tak: 


z powiatu Wągrowieckiego:.-..-...--.-.-...... 75 członków. 
z powiatu Szubskiego........ 00.88 x 
z powiatu Wyrzyskiego—ʒ— 22 4 
z powiatu Chodzieskiego .........-----.-........ 3 4 
z powiatu Wrzesińskiego. ---..- u... l 5 


z powiatu Poznanskiego— 3 
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z powiatu Gmieznienskiego.......... 1 członków 
z powiatu Wschowskiego... 4 6 
z powiatu Krotoszynskiego. l % 


Razem 163 członków. 


Z tych wystąpiło....-.--.-.-.--.. 25 
Umerlßoeoeo 2a 1 


Pozostaje dziś. 159 czlonköw. 


Z liczby tej członków skła- 

dkowało dotąd 125eiu 

2 summg. . . 616 Tal. 7. śrg. 6 fen. 
Tow. wynosił Dochód przeto616 — 7 — 6 — 


Wydano: 
1. Na potrzeby Towarzy- 

stwa na ręce Pana 

Kantaka. . SO TA I: 
2. Na drk! 3 — 
3. Dyrekcyi Centralnej 

na poczet ½ do- 


Hod... 198 1 6 

4. Na stacya chemiczng. 100 — „ — „ — 
5. Pieczęcie dla Dyre- 

cyl nass Fini UD aida 

Porto e E 3 Zuge EA 


Wydano razem..342 Tal. 23 śr. 3 fen. 
Zestawienie. 
Dochodu było ............. 616 Tal. 7 śrg. 6 fen. 
Rochodu........................342 = 23 — 8 — 
Pozostaje.......... 273 Tal. 14 śrg. 3 fen. 


5. 
SPRAWOZDANIE 


z czynności Towarzystwa Rólniczego 
w Powiatach 


Odolanowskim , Ostrzeszowskim i Pleszewskim 


w roku 1861. 


Szanowni Członkowie! 

Od zawiązania Towarzystwa naszego rok upły- 
nal 22. Stycznia. W myśl $ 16. Ustawy; winien 
Wam Panowie, zdać Zarząd sprawę zezynnosci 
swoich i rozwoju Towarzystwa. Nie żądajcie Pa- 
nowie namacalnych jeszcze owoców z pracy pod- 
jetéj ani chciejcie widzieć w towarzystwa kilku 
zgromadzeniach i kilkunastu rozprawach, szybki 
gospodarstw naszych rozwój. Rok jeden Panowie 
długi, ale rok w którym kamień węgielny do- 
piero był położony, wystarcza zaledwie na groma- 
dzenie materyałów. Nie może się Zarząd Waszem 
zaufaniem zaszczycony, pochlubić by dotąd wyżej 
niż nad fundamenta wyprowadził budowę towa- 
rzystwa, — lecz to Wam możemy zaręczyć, żeśmy 
o ile siły nasze słabe i okoliczności nie zawsze 
sprzyjające dozwoliły, starali się rozwijać i krze- 
pić towarzystwo. =~; Was Szanowni Członko- 
wie, jak z jednej strony prosimy o względność 
tak z drugiej o pomoc. Jeżeli bowiem w Waszej 


gorliwosci i pilnosci w badaniu natury, udzielaniu 
sobie wzajemnie spostrzeżeń na zgromadzeniach, 
wykonywaniu chętnem i skrzętnem podjętych i i przy- 
obiecanych prac nie znajdziemy poparcia, na ten 
czas najlepsze chęci Zarządu na nie. W Człon- 
kach pojedyńczych panowie, jest siła. wszelkich 
Towarzystw!! Tego co się zdziałało w roku 1861 
oto krótki obraz. 

Zawiązane w. dniu 22 Stycznia r. z. Towarzy- 
stwo rölnicze w powiatach Odolanowskim, Ostrze- 
szowskim i Pleszewskim , wybrało przedewszystkim 
Zarząd. Przyjąwszy za zasadę, by każdy Powiat 
do składu Towarzystwa należący, miał równa li- 
czbę zastępców w zarządzie ogólnym, po pięć osób 
z każdego powia, do Zarządu wyznaczono. Wy- 
brani mianowicie z powiatu 

Odolanowskiego : 

PP: Michał Bieruacki z Czekanowa, 

X. Jan Leszczyński z Raszkowa, 
Józef Lipski z Lewkowa, 

Dominik Lisiecki z Chotowa, 
Nepomucen Niemojowski ze Sliwnik. 


z Powiatu Ostrzeszowskiego : 

PP: Piotr Daszkiewicz z Olszowca, 
X. Stanisław Klemczyński z Kotłowa, 
X. Feliks Strybel z Grabowa, 
Józef Sulimierski z Domanina, 
Włodzimierz Waster z Książenic. 
Pleszewskiego. 

PP: Jan Działyński z Gołuchowa, 
X. Ignacy Kierszniewski z Radlina, 


Franciszek Miłkowski z Popowka 
“Józef Morawski z Kotowiecka. 
Stanisław Sezaniecki 4 Skoraczewa 
Zarząd w ten sposób z 15 Członków złożony, wy- 
brał na urzędników: 
Prezesem Józefa. Morawskiego. 
Zastępcą Prezesa Józefa Sulimierskiego 
Sekretarzem Stanisława Sczanieckiego 
Zastępcą Sekretarza: Józefa Lipskiego 
Kassyerem Michała Biernackiego. 

W ciągu roku Członek Zarządu Jan Działyń- 
ski, będąc wybranym do Zarządu Centralnego To- 
warzystwa gospodarczego dla Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego zawiązanego 21 Lutego r. z. w Po- 
znaniu, do którego nasze Towarzystwo osobistem 
udziałem prawie wszystkich członków przystąpiło, 
musiał w myśl $ LX Ustawy Centralnego Towa- 
rzystwa Rólniczego złożyć powierzony mu urząd. 

W miejsce jego wybrany d. 19 Sierpnia w Ple- 
szewie P. Józef Unrug z Szołowa. Pierwszem za- 
daniem zarządu było wywiązanie się z obowiązku 
włożonego nań przez wstępne towarzystwa zgro- 
madzenie. Tem było ułożenie projektu do ustaw 
na podstawach przyjętych w d. 22 Stycznia. . Pro- 
jekt ten przedłożony następnemu zaraz Walnemu 
Zebraniu 15 Maja bez odmiany przez zgromadze- 
nie przyjęty, jako ustawa dla towarzystwa nasze- 
go obowięzującą, przez cały zarząd podpisany, wy- 
drukowany i każdemu z członków rozesłany zo- 
stał. — 

Zarząd chcąc władzom krajowym dać' poznać 
istnienie towarzystwa, a zarazem, zważywszy że 


do rozwoju towarzystwa dotychczasowe fundusze 
są nie wystarczające postanowił korzystać z fun- 
duszu Państwa, udzielanego mnogim towarzystwom 
rólniczym. W tym celu Prezes i Sekretarz towa- 
rzystwa wystosowali 12 Października r. z. z pole- 
cenia Zarządu podanie do Naczelnego Prezesa W. 
Księstwa Poznańskiego, Rzeczywistego \ tajnego 
Radcy P. Bonina. Pod datą 27 r. z. No 10,607 
61 O. P. odebrali następującą odpowiedź : 
„Na przedstawienie z d. 12 Października r. b. 
„oświadczam niniejszem Zarządowi Towarzy- 
„stwa rólniczego w powiatach Odolanowskim 
„Ostrzeszowskim i Pleszewskim, jako fundusz 
„tegoroczny, przeznaczony na wspieranie resp: 
„zapomaganie towarzystw rólniczych, który 
„mojćj przekazany był dyspozycyi, już jest 
„wyczerpany, przeto do wystosowanego o 
„wsparcie wniosku na ten raz przychylić się 
„nie jestem wstanie. — 

„Jeśliby zaś towarzystwo i w roku przy- 
„szłym rozwijać miało czynność swoją w in- 
„teresie rólnictwa, w tym to razie nieodma- 
„wiam takowemu w prawdzie zapomagania 
„w miarę zasobów, jakieby pod zarząd mój 
„oddane zostały, nie mogę atoli żadnemi w tym 
„względzie wiązać się przyrzeczeniami. Po- 
„zostawić przeto muszę Zarządowi Towarzy- 
„stwa, ażeby wniosek swéj o zapomoże- 
„nie w czasie należytym ponowił, i nadmie- 
„niam przytem oraz, jako z zezwoleniem za- 
„pomożki z funduszów Państwa łączy się wa- 
„runek, iż towarzystwo winno mi przedłożyć 
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„rok w rok obrachunkł kassowe, z których 
„dochodzić się da wyekspensowanie składek 

„i napomkniętych zapomóżek.* 

Poznań d. 27 Grudnia 1861 r. 

O ile zarząd z tćj obietnicy korzystać będzie 
w swoim czasie zda Towarzystwu sprawę. Daléj 
zarząd zwracając szczególniejszą swą na to uwagę, 
że nie tak ogólne zgromadzenie trzech Powiato- 
we ale szczególnićj zjazdy częstsze po powiatach 
w myśl $ 22. mogą korzystnie wpływać na ducha 
towarzystwa, polecił Dyrektorom Powiatowym 
czynne zajęcie się rozwojem towarzystwa w po- 
wiatach. 

W Powiecie Pleszewskim odbyły się więc dwa 
posiedzenia powiatowe. Na jednym 19. Sierpnia 
r. z. postanowiono na wniosek księdza Lewando- 
wskiego z Jarocina „działać na lud wiejski, by go 
spowodować do należenia do towarzystw gradobicia.“ 
Na drugim 7 Października prócz wysłuchania roz- 
prawki P. Truchlińskiego „o rozmaitych sposobach 
przysposobiania kompostów,* zajmowano się z po- 
wodu rozmaitych próbek pszenicy przesłanych 
przez P. Rankowitza z Pleszewa, kwestyą, jak za- 
pobiedz murzonce pszenicy?“ 

‘Uważano, że słabe i niewyksztaleone do siewu 
ziarno i mokre lata bywają powodem murzonki. 
Z rozmaitych sposoóbw podawanych, jako najle- 
pszy srodek zapobiegający, uznano zapzuwianie 
ziarna siarczanem miedzi w stosunku 1 funt na 
8—10 szefli, rozstłukszy go na proszek i roztwo- 
rzywszy w 2 konwiach letnićj wody. 

P. Unrug przypominał i polecał usilnie kiesze- 
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nie odchodów od warzywa, głąbów, i liści jako pa- 
szy dla bydła. 

Na temże posiedzeniu polecono siać czerwony 
łubin; niektórzy członkowie próby się podjęli. 
Trzecie posiedzenie nie mogło sie odbyć z powodu 
„choroby referenta. 

Członkowie z Powiatu Ostrzeszowskiego nale- 
290 do towarzystwa dawnićj już samodzielnie istnią- 
cego w tym powiecie, nie mieli potrzeby zgroma- 
dzać się osobno jako członkowie towarzystwa trzech 
złączonych powiatów. Towarzystwo Ostrzeszowskie 
jako takie wypełniając swoje stanowisko nie po- 
trzebowało z strony zarządu bodca. 

Odbyło ono posiedzeń w ciągu roku 1861 
własnemi statutami przepisanych 10. 

Główniejsze kwestye, które tam rozebrano, były: 

1. Jakich trzeba użyć środków do najlepszego 
przechowania mierzwy w wgnojowniach? 

2. Jaką wartość ma mierzwa od gołębi i jak 
się z takową obejść wypada? 

3. Jakich wypada użyć środków, aby łubin, 
który najzbawienniejsze skutki na gospo- 
darzy pomniejszych wywrzeć może, tymże 
przystępnym uczynić? 

4. Jaka rassa bydła jest dla nas najstöso- 
wniejsza? 

5. Jakich użyć środków, aby przyjść do rassy 
koni naszym potrzebom odpowiadającćj ? 

6. Jakie jest najtańsze utrzymanie koni ro- 
boczych ? 

7. O uprawie bulwy i wartości téjze w go- 
spodarstwie? 
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Tu nam nadmienić wypada, że Zarząd zwa- 
żywszy stanowisko dwojakie, członków naszego 
towarzystwa w Ostrzeszowskim powiecie zamie- 
szkałych, z jednej strony do nas, z drugićj do 
towarzystwa Ostrzeszowskiego, od dawna istnieją- 
cego, a którego potrzeba rozwiązania się nieoka- 
zała, sprawę tę rozpatrzyć bacznie postanowił; 
i starał się zniewolić całe Towarzystwo powiatu 
Ostrzeszowskiego do wcielenia się w towarzystwo 
nasze. Skutek naszych usiłowań w osobnym re- 
feracie, Szanownym Czlonkom do decyzyi prze- 
dłożemy. 

Zarząd w ogóle pięć razy się zgromadził. 

Walnych Zebran Towarzystwa w Ostrowie od- 
było się trzy wraz z wstepnem. : 

Na Walnym Zebraniu 13 Maja r. z. któremu 
przewodniczył Zastępca Prezesa Sulimierski, procz 
przyjęcia ustaw i przystąpienia raz jeszcze for- 
malnego, jako filia do Towarzystwa Centralnego 
dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego przez po- 
wstanie wszystkich obecnych, a to z powodu Ode- 
zwy Zarządu Centralnego z d. 18 Kwietnia 1861 
r. ustanowiono Wydziały; zapisało się zaraz: 


do oddziału Rólnego......... 11) 
Chowu bydła 7) Członków. 
Ogólnego..... 116 


Zgromadzenie zatrudniło się następnie rozbio- 
rem kwestyi przesłanych przez Zarząd Centralny, 
„O Marglowaniu.* 

W zywej dyskusyi wyświecono że marglu są 
rozmaite gatunki. Stósownie i właściwie użyte 
tylko błogie wywrzeć mogą skutki. Szezegölowem 
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wypracowaniem zająć sie mieli PP. Ks. Kier- 
szniewski, Czysner i Sulimierski, gdy jednakże 
materya ta na Walnćm Zebraniu Towarzystwa 
* Centralnego dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego 
2 Lipca r. z. opracowaną została dostatecznie. 
Zarząd uważając dalsze rozprawy za zbyteczne, co- 
fnął ją z porządku dziennego przyszłego zebrania. 

Drugie pytanie: „W jakich właściwie warunkach 
utrzymania bydła całkowite lub częściowe na uwięzi 
opłaci się i jakie korzyści te dwa sposoby utrzyma- 
nia: przynieść mogą bezpośrednio z powiększenia ilo- 
ści nawozu i co przemawia za utrzymaniem bydła 
na uwiezi.“ 

Jako też trzecie: „Czy praca na wydział ma 
pierwszeństwo przed pracą, na najem dzienny, lub 
służbową? i w jakich właściwie przypadkach każdy 
z tych trzech sposobów ugody najkorzystniej da się 
zastósować?* odłożono do następnego Walnego 
Zebrania. Í 

Zebranie w dniu 11 Listopada odbyte, zajęła 
rozprawa Ks. Suszczyńskiego, zastanawiająca się 
nad wyżćj przytoczonem zadaniem „o utrzymaniu 
bydła.* Ksiądz Suszczyński pożytecznym być mie- 
nił trzymanie latem i zimą bydła na uwięzi, do- 
radzał wszakże urządzenie zdrowych i dużych obór, 
był za urządzeniem okólników , przedewszystkiem 
jednak starać się kazał o dostateczną ilość paszy. 

W opracowaniu zadania: O pracy na wydział, 
służbowej i na najem zgodzili się Referenci PP. Rem. 
bowski i Rudnicki, że praca na wydział o wiele 
jest korzystniejszą od pracy służbowój, tam gdzie 

ja zastósować można, — przyczynia się bowiem 


nie tylko do przysporzenia roboty, ale wpływa 
także na moralność i dobry byt ludzi, gdy nad- 
miar wydzialowéj pracy wynagrodzony jest. 

Kwestyą: Czy wyścigi konne korzystny wpływ 
wywierają na chów koni W. Księstwa Poznańskiego? 
rozwiązał przecząco JP. Sulimierski, sądząc wy- 
ścigi konne, takie, jakie się obecnie odbywają nie- 
odpowiedniemi celom gospodarstwa. — Na tómże 
zgromadzeniu odczytał P. Franciszek Miłkowski roz- 
prawę, odpowiadającą na pytanie: Jakie są przy- 
czyny niepowodzenia gospodarzy u nas i jakie są 
srodki zaradzenia temu? Przyczyny podał w zmia- 
nie okoliczności ze zmianą rządu, w zmianie sto- 
sunków włościańskich , w obce nieumiejętności za- 
stąpienia pańszczyzny w innowacyach nieprakty- 
cznie u nas zastósowanych, sprowadzaniu koszto- 
wnych a niestósownych ras inwentarza, — w bu- 
dowaniu kosztownem, wycięciu lasów i pooraniu 
pastwisk, a stosunkowo za mało powiększonćj sile 
roboczćj i pociągowćj, — w nieoszczędności i nie- 
umiejętnemu oddaniu się gospodarcze. Radzi po- 
zbyć się dawnych narowów i pracować skrzętnie 
i umiejętnie. 

Toż zgromadzenie na wniosek członka zarządu 
P. Lipskiego poleciło P. Mikulskiemu opracować: 
„Opis gospodarstwa rybnego i stawowego w Przygo- 
dzicach,* gdzie ta gałąź gospodarskiego przemysłu, 
wielkie zyski przynosi. 

W końcu wybrało zgromadzenie P. Włodzimie- 
rza Kurnatowskiego, Antoniego Karśnickiego i Sym- 
foryana Węgierskiego do komissyi, m zrewi- 
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dować kassę i akta Towarzystwa w myśl $. 16. 
Ustawy. 

Z jedenastu, członkom Towarzystwa rozesłanych 
z polecenia Zarządu Centralnego tabell sprzętu, 
nadesłali wypełnione, za powiat Ostrzeszowski 
P. Sulimierski, P. Aleksander Leszczyński i Nepo- 
mucen Niemojowski, Erazm Parczewski, Józef Un- 
rug, Ks. Dziekan Kierszniewski, Stanisław Scza- 
niecki i Broeckere. Jedna tabella nie mogła być 
użytą do zestawienia z powodu, iż sprzęt bez ozna- 
czenia stosunku do obszaru ziemi i wysiewu wy- 
mieniony był. 


W przecięciu sprzęt był: 


Pszenicy : 
w ziarnie wslomie waga ziarna na 
berl. szefel. 


Pow. Odolanowski 1,31 0,96 86 funt. 
„ Ostrzeszowski 1,02 0,95 SR 
„ Pleszewski COTE I ARE E TD 84 „ 

f Zyta: 

Pow. Odolanowski 1,04 0,99 81 
„  Ostrzeszowski 0,85 1,00 82 
„ Pleszewski 0,82 0,95 83 

Grocſiu: 

Pow. Odolanowski 0,60 0,91 92 
„ Ostrzeszowski 1,30 1,25 88 
„ Pleszewski 0,91 0,97 94 

Jęczmienia : 

Pow. Odolanowski 0,97 1,00 ca VL 
„ Ostrzeszowski 1,16 0,50 au, 
„ Pleszewski 0,96 097 % n 
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Owsa: 
w ziarnie wslomie waga ziarna na 
berl. szefel. 
Pow. Odolanowski 0,70 0,90 — 5„ 
„ Ostrzeszowski 1,16 1,30 a 
„ Pleszewski 0,81 0,91 , 
Tatarki: 


P. Odolanow. a) holend. 0,58 0,75 61 
b) zwycz. 1,00 1,00 — 


„Ostrzeszowski 0,50 0,60 W 5 
„ Pleszewski 0,81 0,78 48 „ 
Rzepiu : 

Pow. Odolanowski 0,50 — — „ 
„ Ostrzeszowski 0,75 — — „ 
„ Pleszewski 0,78 = — „ 

Zubinu żółtego: Ziemniakow: 


Pow. Odolanowski 0,35 Pow. Odolanowski 1,44 
„ Ostrzeszowski 0,35 „ Ostrzeszůowski 1,20 
Pleszewski 0,45 „ Pleszewski 1,03 


Burakow: 
Pow. Odolanowski —. 
„ Ostrzeszowski 0,60 
„ Pleszewski 0,87. 

Inne warzywa bardzo srednio sie udaly w ogöle. 
Kapustę prawie wszędzie zjadły wasionki, tylko 
w zachodniej części powiatu Pleszewskiego sprzęt 
kapusty był dobry, lecz się źle przechowuje i nie- 
smaczna. 

Stana był w ogóle sprzęt dobry. 

Wełny produkcya była w przedlęciui 1,00. 


— 


Członków liczyło Towarzystwo w ciągu roku 
1861: 


1) Zapisalo się na wstepnem Zgromadzeniu d. 


22 Dtyczmia 1861 ir. -riamn 61 
2) Przyjęto w ciągu roku e 38 
w ogóle... 99. 
Ubylo: 
a) przez przeniesienie się w inne powiaty...... 3 


b) wyprowadził się z obrębu towarzystwa 
składki niezapłaciwszy, i dotąd niewiadomy 
2 pobytu wWykreslen sacz be a 1 


Pozostało zatem z końcem r. 1861 członków 95 


ul. sgr. fen. 

Członkowie oplacali składki w ogóle 179 — — 
Wydatków było według szczegóło- 

wego sprawozdania kassyera... 60 22 6 


jest obecnie w kassie... 118 7 6 


Nadmieniamy że nie wchodzą w ten obrachu- 
nek składki członków, którzy dotąd nie oznajmili 
ile rocznéj składki płacić chcą jako i po wyzéj 
wymienionego już z listy członków wymazanego. 

Nie możemy przepomnieć, że Towarzystwo 
z polecenia Zarządu Towarzystwa Centralnego gospo- 
darczego w W. Księstwie Poznańskiem wyznaczyło 
w każdym z trzech powiatów komissarzy mających 
zawiązać Towarzystwo wspierania Urzędników go- 
spodarczych. W Pleszewskim i Ostrzeszowskim 
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powiatach, towarzystwa te zawiązane zostały. — 
W Odolanowskim zamiar ten dotąd niewykonany. 


Ostrów, dnia 10 Lutego 1862 r. 


(podp.) Józef Sulimierski. — St. Sczamiecki. — 
X. J. Kierszniewski. — X. Leszczyński. — J. Lipski. — 
X. Klemczyński. — Lisiecki. - X. J. Strybel. - 
M. Biernacki. 


SPRAWOZDANIE ROCZNE 


z ezynności Towarzysiwa Rólniczego 
Inowrocławskiego 


odczytane na Walnem Zebraniu w Inowrocławiu d. 2 Grudnia 1861. 


W myśl $ 9 ustaw towarzystwa naszego zdaje 
Wam, Szanowni Członkowie, dyrekcya, Waszem 
zaszczycona zaufaniem, sprawę z pierwszego roku 
istnienia towarzystwa. 

Rok upływa od czasu, w którym zawiązanem 
zostało towarzystwo dla powiatów Inowrocławskie- 
go i Mogilniskiego na wzór istniejących już w in- 
nych częściach W. Ks. Poznańskiego towarzystw 
rólniczych. Rok, jest to długi przeciąg czasu; ilóż 
to wypadków i zmian byliśmy świadkami w roku 
ubiegłym; ale rok istnia towarzystwa rólniczego jest 
dlań czasem za krótkim, aby módz wydać odpo- 
wiednie celowi swemu owoce, chocby też przy jak 
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najwiekszem staraniu ze strony dyrekcyi i jak 
najgorliwszćj pomocy ze strony Waszćj. Dla tego 
nie oczekujcie Panowie, w sprawozdaniu niniejszem 
świetnych rezultatów z prac towarzystwa. Nie- 
zjeżdżanie na zebrania członków powiatu Mogil- 
nickiego spowodowało towarzystwo rólnicze, za- 
wiązane jako Inowrocławsko Mogilnickie, do przy- 
jęcia d. 10 maja r. b. wniosku dyrekcyi, aby od- 
tąd towarzystwo li tylko Inowroclawskiem na- 
zywać. 

Na pierwszem Zgromadzeniu, na Zgromadze- 
niu zawiązania się naszego, z przedłożonych sta- 
tutów Towarzystwa Rólniczego dla powiatów Śre- 
dzkiego i Wrzesińskiego i statutów połączonych 
powiatów północnych W. Ks. Poznańskiego, osta- 
tnie jednogłośnie z małemi zmianami przyjęte zostały. 
Na dyreckcyą włożono obowiązek, aby się zreda- 
gowaniem statutów zajęła. Dyrekcya, wywięzu- 
jąc się z polecenia, złożyła na zgromadzeniu 12 
września statuta celem ostatecznego ich zatwier- 
dzenia. 

Dnia 28 Stycznia wybrano do dyrekcyi PP. X. 
Janiszewskiego (przewodniczący), Alfonsa Moszczeń- 
skiego, Józefa Skrzydlewskiego, Budzińskiego (pod- 
skarbi) i Brzeskiego (sekretarz). 

Lecz gdyśmy przystąpili d. 21. Lutęgo do Cen- 
tralnego Towarzystwa Gospodarczego dla Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego jako filialne towarzystwo 
i gdy z dyrekcyi naszćj powołany został X. Jani- 
szewski do Zarządu Centralnego Towarzystwa 
przystąpić byliśmy zmuszeni do nowego wyboru 
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w myśl $ 9. Ustaw Towarzystwa Centralnego, że 
Członkowie Centralnego Zarządu nie mogą być za- 
razem członkami dyrekcyi filialnych stowarzyszeń. 

Dnia 10 Maja złożył prezesostwo X. Janisze- 
wski. Obrano nową zupełnie dyrekcyą, do składu 
którćj należą dotąd PP. Jenerał Kołaczkowski 
jako prezes, Alfons Moszczeński, B. Moszczeński, 
Budziński jako podskarbi i Brzeski jako sekretarz. 

Na tem samem Zebraniu d. 10 Maja ogłosiła 
dyrekcya odezwę Zarządu Centralnego, dotyczącą 
ustanowienia wydziałów: ogólnego, rólnego i chowu 
inwentarza.  Czyniąc żądaniu temu  zadosyć, 
zapisało się do wydziału ogólnego czterech, do 
rólnego trzech, a do chowu inwentarza pięciu 
członków. 

Na laboratorium chemiczne w Poznaniu w myśl 
odezwy Zarządu Centralnego przesłało Towarzy- 
stwo nasze na rok 1861 tal. 15. 

Pobieżnie wspomnieć nam wypada o zawiąza- 
nem w powiecie naszem towarzystwie ku wspie- 
raniu urzędników Gospodarczych dla Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego. Nie odebrawszy żadnego 
dotąd sprawozdania od komisyi, przez Was do 
zajęcia się zorganizowaniem tego towarzystwa wy- 
branćj, nie jesteśmy w możności dania Wam w tej 
mierze objaśnienia. 

O wypadku rozdzielonych pomiędzy niektórych 
członków Tabel Sprzętu, przez Zarząd Centralny 
nam odesłanych, a o czemżeście Panowie w osta- 
tnim numerze Ziemianina mieli sposobność czyta- 
nia, zawiadomi Was dyrckcya w swoim czasie. 


Towarzystwo nasze składa się z 62 członków 
licząc w to P. Tomasza Kozłowskiego, który się 
obecnie na członka zgłosił. W tem miejscu przy- 
chodzi nam zapisać w sprawozdaniu bolesną stratę, 
jaką towarzystwo poniosło przez śmierć ś. p. Ja- 
kóba Kozłowskiego. 

Brzeski. 


XVIII. 
SPIS CZŁONKÓW 


Towarzystwa Rolniczego Średzko-Gnieźnieńsko-Wrze- 
sinskiego. 


Arendt Jan. 
Ballenstedt Adolf. 
Baranowski Wincenty. 
Bialkowski Alfons. 
Bronisz Stanislaw. 
Bronisz Jan. 
Brodnicki Karol. 
Brownsfort Nikodem. 
Broekere Maxymilian. 
Budzyński Nepomucen. 
Chełmicki B. 
Chełmicki Bolesław. 
Chłapowski Ignacy. 
Chrzanowski Walery. 
Chrzanowski Nicefor. 
Chrzanowski Teofil. 
Dr. Chosłowski Józef. 
Czajkowski Marcelli. 


Dąbrowski Bronisław. 
Długołęski Józef. 
Drwęski Tomasz. 
Drzeński Szymon. 
Drojecki Jan. 

Duliński Kaźmierz. 
Dzieciuchowicz Tomasz. 
Garczyński Nepomucen. 
Garczyński Wawrzyn. 
Garczyński Florjan. 
Gąsiorowski Józef. 
Goździewski Nikodem. 
Górzeński Władysław. 
Górzeński Zygmunt. 
Górzeński Tadeusz. 
Górzeński Stanisław. 


| Grabski Antoni. 


| Grzudzielski Woj. 
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Gutowski Józef. 
Hulewicz. Walery. | 
Hubert Karól. 
Hubert Antoni. 
Jackowski Antoni. 
Jackowski Nepomucen. 
Jackowski Maxymilian. 
Jasieński Stanislaw. 
Jarantowski Feliks. 
Jaraczewski Zygmunt. 
Jagodziński Walenty. 
Jaworski Michał. 
Jeszke Jan. 
Karczewski Telesfor. 
Karczewski. Amilkar. 
Karczewski Ludwig. 
Karśnicki Karól. 
Kadow L. 
Kaczkowski Teodor. 
Kiszenstejn Karöl. 
Kierski Telesfor. 
Kosinski Wladyslaw. 
Koszutski Nestor. 
Koszutski Wacław. 
Ks. Koszustki Hilary. 
Koszutski Jan. 
Kowalski Antoni. 
Koszezynski Antoni. 
Kosmowski. 

Krasicki Kaźmierz. 
Krasicki Józef. 
Kruszewski Antoni. 


Ks. Kryger. 
Krynkowski Edmund. 
Kubicki Karöl. 
Kunce Józef. 
Laskowski Wincenty. 


Lange Jan. 


Lossow Wilhelm. 
Lutomski Teodor. 
Lutomski Czesław. 
Hr. Mielżyński Seweryn. 
Moszczeński Stanisław. 


Ostrowski Seweryn. 


Ks. Piątkowski. 
Pluciński Felicyan. 
Poklatecki Jan. 

Hr. Poniński Edward. 
Radoński Anastazy. 
Radoński Hippolit. 
Radoński Frańciszek. 
Radoński Tadeusz. 
Radoński Kaźmierz. 
Radzimieński Maxmilian. 
Rejewski Walenty. 
Rakowski Napoleon. 
Rozmarynowski Wiktor. 
Różnowski Dezydery. 
Rychłowski Maxymilian. 
Stanowski Jaköb: 
Sikorski Władysław. 
Hr. Skórzewski Zygmunt. 
Skrzydlewski Stefan. 


| Sobecki Władysław. 
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Sokolnicki Ludwik. 
Szwantowski Stanislaw. | 
Szoldrski Wiktor. 
Szeliski Stanislaw. 

Ks. Szymanski. 
Trampezynski Hippolit. 
Trąmpczyński Leon. 
Ulatowski Władysław. 
Urbanowski Andrzćj. 
Urbanowski Teofil. 
Urbanowski Wincenty. 
Ks. Wejhan. 


Wilkoński Kazimierz. 
Wilkoński Ludwik. 
Wolniewicz Włodzimierz. 
Wysocki Mikołaj. 
Zakrzewski Władysław. 
Zabłocki Julian. 
Zajączkowski Józef. 
Zielonacki Eranciszek. 
Żółtowski Frańciszek. 
Żychliński Bronisław. 
Zychlinski Józef. 


Towarzystwa Rolnicze-Przemysłowego w Gostyniu. 


A. Członkowie honorowi. 


Koliński Antoni. 
Dr. Prof. Szafarkiewicz. 


Trąmpczyński Hipolit. 


B. Członkowie czynni. 


Ks. Andersz. 

Ks. Arendt. 

Binek 

Błociszewski August. 
Błociszewski Stanisław 
Błociszewski Sylwester. 
Błociszewski W łodzi. 
Boguszewicz. 
Bojanowski Bogusław. 
Bojanowski Edmund. 
Bojanowski Włodzimierz. 


l 


Braunek Tadeusz. 
Brodowski Ludwik. 
Bronikowski Hipolit. 
Budziszewski Konstan. 
Budziszewski Piotr. 
Budziszewski Stanisław. 
Chlapowski Dezydery. 
Chlapowski Kazimierz. 
Chłapowski Maciej. 
Chłapowski Stanisław. 
Chłapowski Stefan. 
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Chlapowski Stefan. 
Chlapowski Tadeusz. 
Chmielewski Kazimierz. 
Chrzanowski Walery. 
Ks. Cichocki. 

Czarnecki Antoni. 
Czarnecki Stanisław. 


Hr. Czarnecki Zygmunt. 


Dąbrowski Bronisław. 
Dembiński Teodor. 
Dobroniewski Maxy. 
Fenner Teodor. 
George Adolf. 
Goeppner Karól. 
Goeppner Rudolf. 

Ks. Golski. 
Gorzeński Antoni. 
Grabowski Adam. 
Graeve Alexander. 
Gładysz Jan. 

Gładysz Józef. 
Grembaczka Błażćj. 
Haake Faustyn. 
Jackowski Józef. 
Jaraczewski Mścisław. 
Jarzębowski Adam. 
Jarzębowski Stanisław. 
Jezierski. 

Jordan Karól. 
Karczyński. 

Karśnieki Ludwik. 
Kęszycki Nepomucen. 


Koczorowski 
| Koczorowski Stanisław. 
| Koczorowski Wład. 
Ks. Koźmian Jan. 


Ks. Klajner. 
Koczorowski 
Koczorowski 


Antoni. 
Edw. 
Roch. 


Ks. Krygier. 
Krzyztoporski Piotr. 
Kucner Nepomucen. 
Kurnatowski Nepo. 
Lehmann Robert. 
Lewandowski Józef. 


Liedelt Emil. 


| Lisiecki. 


Lossow Apolinary. 
Łasik Stanisław. 
Łaszczewski Feliks. 
Maciejewski Bonawent. 
Małecki Władysław. 
Ks. Mencel. 


| Ks. Michalski Antoni. 


Mielęcki Emil. 

Hr. Mielżyński Leon. 
Miłkowski Konstanty. 
Morawski Kajetan. 


| Morawski Tadeusz. 


Hr. Mycielski Frań. 


Hr. Mycielski Józef. 


Hr. Mycielski Ludwik. 
Mycielski Stanisław. 
Modlibowski Karól. 
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Nasierowski. Walenty. 
Neymann Jakób. 
Neymann Jan. 
Neymann Leopold. 
Niegolewski Kaźmierz. 
Nowicki August. 
Olszyński. 

Osowidzki. 

Ośmielski. 

Otocki Adolf. 

Ks. Pągowski Nepomu. 
Hr. Plater Adam. 

Hr. Plater Cezary. 
Pluciński. 

Pomorski Józef. 
Potworowski Bronisław. 
Hr. Potworowski Edw. 
Przyłuski Antoni. 
Quoos Gustaw. 
Raczyński Antoni. 
Raczyński Edward. 
Ks. Radzki Antoni. 
Ks. Radecki. 
Raszewski Ignacy. 

Ks. Remer. 

Baron Richtohfen Hen. 
Rosiński. f 
Rożnowski Edward. 
Rychłowski Walery. 
Sczaniecki Ignacy. 
Sczaniecki Konstanty. 
Sczaniecki Ludwik. 


| Sczaniecki Michał. 


Skoraczewski. 


Skarzyński Adam. 


| Skarzyński Antoni. 
| Skarzyński Michał. 


Skórzewski Seweryn. 


 Skrzydlewski Mateusz. 
' Smitkowski Leon. 
Stablewski Erazm. 

| Stablewski Stanisław. 
| Stocki Mikołaj. 


Książe Sułkowski Aug. 
Szczawiński Hipolit. 
Szezawiński Zdzisław. 
Dr. Szerbel Henryk. 
Szółdrski Emil. 
Szółdrski Józef. 
Świnarski Antoni. 
Tadrzyński Ignacy. 
Tafelski Józef. 

Ks. Tafelski Konstanty. 
Ks. Theinert. 
Ks Theynert Walenty. 
Thomas. 

Topiński Feliks. 
Trąmpczyński. Tadeusz. 
Unrug Wiktor. 
Wehner. 

Weichert, 

Węsierski Mikołaj. 
Wilczyński Polemon. 
Wilezyński Tadeusz. 


Wilkonski Teofil. 
Wilkonski Wincenty. 
Ks. Winke. 
Zakrzewski Kamil. 
Zakrzewski Klemens. 
Zakrzewski Ksawery. 


E. 


Zakrzewski Napoleon. 
Zakrzewski Stanisław. 
Zakrzewski Władysław. 
Zöltowski Adam. 

Hr. Zöltowski Stan. 
Zychlinski Jözef. 


Towarzystwa Rolniezego Poznansko-Szamotulskiego. 


Hr. Bninski Adolf. 
Hr. Bninski Alexander. 
Hr. Bninski Max. 
Blociszewski Antoni. 
Bukowiecki Jan. 
Bronikowski Telesfor. 
Białoszyński. 

Ks. Beyer 

Breza Stanisław. 

Dr. Cegielski Hipolit. 
Hr. Cieszkowski August. 
Ceglacki. 
Chrzanowski Kaźm. 
Hr. Działyński Jan. 
Dziembowski Konst. 
Dobrzycki Franc. 
Dobrzycki Henryk. 
Drwęski Edmund. 
Danysz Tytus. 
Friedrich Oscar. 
Giersz R. 


Grabowski August. 
Ks. Gintrowski. 
Grabski Stan. 

Grabski Józef. 
Gintrowicz. 

Gabryelski Józef. 
Hebanowski Stan. 
Jaraczewski Antoni. 
Jaraczewski Zyg. 
Jaraczewski Tad. 
Jaraczewski Mieczysław. 
Jakubowicz. 

Ks. Janicki. 
Jaróchowski Cypryan. 
Jaróchowski Stanisław. 
Kernbach. 

Hr. Kwilecki Arsen. 
Hr. Kwilecki Walery. 
Hr. Kwilecki Mieczy. 
Koszuski Nepomucen. 


| Kierski Józef. 


Kurnatowski Stan. 


Krzyżanowski Antoni. 


Kościelski Antoni. 
Kościelski Bolesław. 
Koźmian Stan. 
Kowalski Ign. 
Kucner Fr. 
Krzyżanowski. 
Kompf Tadeusz. 
Kosiewicz Benedykt. 
Królikowski Antoni. 
Kiedrzyński Teodor. 
Lossow Józef. 
Łubieński Bogusław. 
Łubieński Stanisław. 
Łącki Władysław. 
Łącki Zygmunt. 
Łanowski Wal. 
Lakomicki Wiktor. 
Hr. Mycielski Józef. 
Hr. Mycielski Stan 
Mierzyński Jan. 
Mielęcki Józef. 

Hr. Mielżyński Jan. 


Hr. Mielżyński Józef. 
Hr. Mielżyński Karól. 


Hr. Mielżyński Leon. 
Molinek. 
Masłowsik. 
Michałowski. 

Dr. Matecki Teofil. 
Mieczkowski Adam. 


Mrowiński. 

Dr. Niegolewski Wład. 
Niegolewski Zyg. 
Potocki Bol. 

Hr. Potulicki Józef. 
Pawłowski Ludwik. 
Pągowski Stefan. 
Popliński Wład. 

Ks. Pluszczewski. 
Hr. Plater Stanisław. 
de Regć. 

Rożnowski Edw. 
Radoński Faustyn. 
Reid Ludwik. 
Raczyński Erazm. 
Rzeski W. 
Skarzyński Wincenty. 
Szółdrski Wład. 

Hr. Skarbek Mieczys. 
Sypniewski Max. 
Sypniewski Felicyan. 
Sypniewski Anastazy. 
Szołdrzyński Zyg. 
Schmieliński Karól. 
Świniarski Bolesław. 
Świniarski Ernest. 
Święcicki Felix. 
Święcicki Wład. 
Stablewski Stefan. 
Dr. Szafarkiewicz Józef. 
Szubert Wład. 
Sulikowski Kaźm. 


Skrzydlewski Antoni. 
Szlagowski Józef. 
Szreibrowski Wine. 
Sawicki E. 
Szulczewski. 
Szpeichert. 

Szuman Henryk. 
Taczanowski Edm. 
Teodor Twardowski. 
Turno Witold. 
Turno Hyp. 
Urbanowski Teofil. 
Waligórski. 

Wize Felix. 
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| 
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Ks. Probo. Wachalski. 
Wawrowski. 
Warmiński Edmund. 


| Wazłowski Stan. 


Wierzbiński Józef. 
Hr. Węsierski Zbig. 
Żółtowski Edm. 
Żółtowski Jan. 
Żychliński Albin. 
Żeroński Mich. 
Żuchowski. 
Zakrzewski Ludwik. 
Zakrzewski Stefan. 


Dyrekcya skladala się. 


1. z Panów Józefa hr. Mycielskiego jako Prezesa. 


2. y Adolfa hr. Bniúskiego „ Viceprezesa. 
3. « Hip. Dr. Cegielskiego „ Podskarbiego. 
„ -Bogusława Łubieńskiego „ Sekretarza. 
5. 8 Oscara Friedricha > żyd 
6. 5 M. Sypniewskiego stałego Sekretarza Dyrekcyi. 


W miejsce Pana B. Łubieńskiego został, z powodu że tenże dalćj 
dla innych zatrudnień urzędowania przyjąć nie mógł, obranym w dniu 
16 Grudnia r. z. 

Pan Henryk Szuman z Władysławowa. 


Towarzystwa Rólniczego połączonych powiatów 
północnych. 


Ks. Danielski. 
Fonrobert, 


Baranowski Frańciszek. 
Bądzicki Józef. 
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Bienkowski Albin. 
Bienkowski Jözef. 
Bienkowski Waclaw. 
Bieganski Nepomucen. 
Beganski Wladyslaw. 
Bilazewski Jözef. 

Hr. Bniński Ignacy. 
Hr. Bniński Konstanty. 
Ks. Bogusiewicz. 
Borowski Józef. 

Breza Tytus. 

Breza Włodzimierz. 
Brodowski Karól. 


Brodnicki Władysław. | 


Brzeski Amilkar. 
Brzeski Leonard. 
Buchowski Kajetan. 
Ks. Bulmejer. 

Ks Bukowiecki.. 
Busse. 

Chojnacki. 
Chrzanowski. 
Chrzanowski Wincenty. 
Cichowicz Felicyan. 
Cunow Wojciech. 
Daleszyński Józef. 
Ks. Framski. 
Frezer Ludomir. 
Ks. Giertych. 


Górski. 
Godzimierski Roman. 
Grosman. 


— 


Grabowski Hippolit. 
Grabowski Ignacy. 

Hr. Grudziński Zygmunt 
Guttry Alexander. 

Ks. Jabłoński. 

Jagielski Celestyn. 


| Jaraczewski Józef. 


Kantak Kaźmierz. 

Ks. Kantorski Konstan. 
Katerla. 

Kazubski- Leon. 


| Karłowski Mateusz. 
Kegel Cezary. 


Ks. Keutner. 

Kegel Wincenty. 
Kegel Antoni. 
Kleparezewski. 

Kierski Tadeusz. 
Kierski Stefan. 
Kielezewski Stefan. 
Kiemowski Alexander. 


Kiedrzynski. 
Koczorowski Adolf. 
Koczorowski Kaźmierz. 


Koczorowski Karól. 
Kozłowski Stanisław. 
Koehler Gustaw. 
Korzewski. 
Kraszkowski Wiktor. 


| Kurowski. 
' Laskowski. 


Ks. Lemierz. 
20 


Dr. Libelt; Karol. 
Lurczyński. 
Łubieński 
Łukomski. 
Majewski. 
Majewski Floryan. 
Majewski Józef. 
Markiewicz. Józef. 
Mazurkiewicz Karól. 
Malczewski Boleslaw. 
Ks. Mioduszewski. 
Mielęcki Roman. 
Moszczeński Mateusz. 
Moszczeński Ignacy. 


Antoni. 


Moszczeński; Władysław, 


Moszczeński Franciszek. 
Moszczeński Jan. 
Mokierski Frańciszek, 
Nieżychowski „Józef... 


Niezychowski Kazmierz. 


Nieszczota Andrzej. 
Olszewski Józef. 
Paruszewski Michal. 
Ks, Paluszyński. , 
Pągowski. 

Ks. Piotraszewski. 
Plewkiewiez. 
Ponikiewski Franciszek. 
Ponikiewski Wincenty. 
Ponikiewski Julian. 
Potworowski Adolf. 
Radonski Leonard: 


Radoński Stanisław. | | 
Radzimiński Włodzimierz | 
Rogaliński Mieczysław. 
Ks. Rudziński. | 
Sadowski Nepomucen: 
Salkowski Marcin. 
Sikorski. Bolesław: 
Sikorski Leon.“ 1 
Skrzydlewski Kazimierz. 
Hr. Skorzewski Arnold. 
Slawinski Ludwik. 
Skapski. 

Szmitt Piotr. 

Szmitt Hippolit. 
Sobierajski Wincenty” 


| Sokolnicki Stanislaw. 
Sowinski. 


Stabrowski Wiktor. z 
Stajkiewiez Ignacy: » 
Stajerowicz Wincenty,” 
Starzyński Alexy. 
Swieeicki. 

jc ki Antoni. 

. Szewce. 
Szałdrzydski Wladyslaw 
Szulczewski Teofil. | 
Szulczewski Walenty: | 
Szulczewski Pafnucy. 
Szulczewski Onufry." 
Szuman Norbert. Í 
Ks. Szymański. 
Tarnowski Alexander '' 
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Taszarski Jözef. 
Taszarski Ignacy. 


Trąmpczyński Kugeni. 


Ks. Theinert. 

Ks. Tryburski. 
Tur Józef. 

Tur Cezary. 
Ulatowski Józef. 
Warnke Alexander. 
Wendorf Zygmunt. 
Wieczorek. 
Wierzbicki. 
Wojtowski. 


Wojciechowski Jan. 
Wolszlegier Adam. 
Wolszlegier Michał. 
Wolszlegier Antoni. 
Zabłocki Erazm. 
Zabłocki Konstanty. 
Zaleski Romuald. 
Zaleski Wincenty. 
Zaleski August. 
Zaleski Mateusz. 

| Załuskowski Karól. 
| Ks. Ziętkiewicz. 
Zychlinski Tadeusz. 


Towarzystwa Rolniczego w powiatach Odalanowskim 
Ostrzeszowskim i Pleszewskim, 


Andersz Jan. 

Ks. Antoniewicz. 
Berger Józef. 
Biernacki Michał. 
Bojanowski Macićj. 
Broeckere Maxymilian. 
Broeckere Władysław. 


Książe Czartoryski Adam. 


Ciesielski Jan. 
Czerwiński Józef. 
Czyrner Samuel. 
Chełkowski Ildefons. 


| Czapski Józef. 
Daszkiewicz Piotr. 
Dehel Władysław. 
Działyński Jan. 
Funke. 
Gaszyński. 
‘ Gorzenski Michał. 

| Hęćka Michał, 

| Ilski Franciszek 
Jankowski Grzegorz. 
| Jakubowski Ignacy. 

| Józewicz Jozef Kalas. 


Karsnicki Antoni. 
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Ks. Rossolski. 


5g 


Karśnicki Władysław. | Rudnicki Antoni. 


Ks. Kierszniewski Ign. 
Ks. Klemczyński Stan. 
Komorowski Wawrzyn. 
Kobusiński Jan. 
Kurnatowski Włodzi. 
Kręski Napoleon. 

Ks. Leszczyński. 
Leszczyński Alexander. 
Ks. Lewandowski Woj. 
Lipski Józef. 

Lisiecki. Dominik. 
Lisiecki Florenty. 
Lizak A. 

Maciejewski Antoni. 
Miłkowski Frańciszek. 
Morawski Józef. 

Ks. Moczyński. 
Mukołowski Teodor. 
Modlibowski Stanisław. 
Mikulski. 
Niemojowski 
Niemojowski Leopold. 
Niemojowski Nepom. 
Olszowski Emil. 
Parczewski Erazm. 
Prawiński Józef. 
Radoński Kaźmierz. 
Radoński Władysław. 


Rembowski Antoni. 


Gaspar. 


Ks. Rymarkiewicz St 
Ks. Sadowski. 


/ Sezaniecki, Stanisław. 


| Skoraszewski Ignacy. ' 


| Skorzewski Piotr. 


Stefański Kaźmierz. 


Sulimierski Józef. 
Ks. Suszczyński. 


Szembek Alexander. 
Szezypkowski Józef. 
Ks. Strybel Feliks. 
Sosnoski Feliks. 
Taczanowski Julian. 
Tomicki Edward. 
Truchliński. 
Turowski Frańciszek. 
Tyrakowski Józef. 
Tarnowski. 

Terka Jakób. 

Unruh Józef. 
Wąster Władysław. 
Wąster Włodzimierz. 


. Węgierski Symforyan. 


Wiewiórowski Ignacy. 
Witkowski Sebastyan. 
Wojakowski Karól. 
Ks. Wuertz A. 
Zakrzewski Konstanty. 
Zakrzewski Paweł. 
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Zakrzewski Tadeusz. 


Zakrzewski Włodzi. 


Ks. Zawidzki. 
Ks. Zygmanowski Teo. 


Towarzystwa rolniczego powiatu Inowroclawskiego. 


Aman Xiądz. 
Brzeski Fr. 
Budziński M. 
Budziński A. 
Czajkowski Józef. 
Dambski Jan. 
Duszyński Józet. 
Eschorst. 

Ks. Garstka. 

Ks. Gantkowski. 
Gockowski F. 
Grabowski. 
Grabski Stefan. 


Jaczynski Kazmierz. 


Ks. Janiszewski. 
Kraszewski Jan. 
Kolaczkowski 
Koczorowski. 
Kozłowski: Stf. 
Kozłowski Teofil. 
Kozłowski H. 
Kozłowski Tomasz. 
Kozłowski Jakób. 
Kurowski Ludwik. 
Lubiński. 


Łączyński A. 
Łyskowski Wilhelm. 
Mielęcki Ed. 
Mitelstaedt Wł. 
Mieczkowski. 
Moszczeński B. 
Modliński. 
Moszczeński Alf. 
Nowacki. 

Pankau H. 
Perliński. 
Plewkiewicz. 
Pniewski. 

Prajss. 

Prajss Franciszek. 
Rakowski Dr. 
Rosiński Xiądz. 
Rutkowski Walery. 
Rybiński Xiądz. 
Schmidt A. 
Smoleńsk] A. 
Skowroński. 
Skaławski Kaźmierz. 
Ks, Sonnenburg. 
Sobecki Jan. 


Ks. Sucharski. 
Truchlinski. 
Trzebinski Jözef. 
Trzebinski D. 


Tracinski WW 
Ulatawski Serf. 
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Wolski: M. 
Wituski J. 
Wielowiejski. 
Zawadzki H. 


Znaniecki H. 
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